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Władza Ludowa w Polsce stworzyła- -sprzyjające 
warunki dla rozwoju nauki w ogóle, a nauk techni­
cznych w szczególności. Burzliwy rozwój przemysłu, 
Konieczność opanowania -nowych asortymentów pro­
dukcji, konieczność wykorzystania bogactw natural­
nych kraju — wszystko to stawia wciąż nowe zada­
nia przed naukami technicznymi.

_ Dwu  ̂i póŁkrotny wzrost wydobycia węgla w po­
równaniu z okresem przedwojennym, czterokrotny 
wzrost produkcji ¡koksu, trzy i póllkrotny wzrost pro­
dukcji stali, powstanie i rozwój nowych gałęzi- prze­
mysłu, jak budowa samochodów, traktorów, okrętów, 
stawia przed naukami technicznymi takie zadania, 
jakich nie stawiał i nie mógł postawić zacofany prze­
mysł Polski przedwrześniowej.

W Polsce Lu-dowej odkryto szereg nowych rni-ne- 
lałów, stanowiących bazę dla całych nowych gałęzi 
przemysłu, jak siarka w Sandomierskim, sól potaso­
wa na Kujawach, nuda żelaza w Łęczycy itd.

Z drugiej strony Władza Ludowa, zapewnia- środki 
dla wykonania przez na-uiki techniczne w Polsce no­
wych wielkich z-adań.. W -Polsce przedwrześniowej by­
ło zaledwie cztery instytuty naukowo-badawcze; 
wszystkie cztery o charakterze zbrojeniowym oraz 
tr-zy wyższe szkoły techniczne. Dziś pracuje w Polsce 
Ludowej 21 wyższych szkól technicznych, 77 resorto­
wych instytutów naukowo-badawczych, 16 technicz­
nych zakładów naukowych Polskiej Akademii Nauk. 
Dziesiątki tysięcy ludzi w Polsce Ludowej pracuje 
nad rozwojem nauk technicznych.

Szczególnie wielkie zadania stają przed instytuta­
mi naukowymi przemysłu dziś, w przededniu planu 
5-letniego. W okresi-e tego planu technika u-czyni 
ogromny krok naprzód. Nie będzie możliwe wykona­
nie zadań planu bez wielkiego wzrostu wydajności 
Pracy i wydatnej obniżki kosztów produkcji, bez nie­
porównanie lepszego niż to ma miejsce obecnie wy­
korzystania zdolności produkcyjnych, bez poprawy 
Jakości produkcji, obniżenia -norm zużycia -materialo- 
wego, rozszerzenia asortymentu produkowanych wy­
robów. A to wszystko z kolei jest niemożliwe bez no- 
Wej techniki, bez nowych -konstrukcji, nowych techno- 
loigii, bez mechanizacji.

Dlatego plan 5-letni zakłada opanowanie wielu 
nowych konstrukcji, nowych ima-szyn, nowych artyjcu- 
łów chemicznych, nowych technologii, zakłada znacz­
ny wzrost mechanizacji, przyspieszenie procesów 
Produkcyjnych, ich elektryfikację itd.

Plan 5-letni przewiduje (uruchomienie produkcji ta 
kich -konstrukcji, które jeszcze nie są zaprojektowane, 
takich technologii, które -nie ¡są jeszcze -szczegółowo 
opracowane, a znamy jedynie ich zasady, przewiduje 
¡taką ¡mechanizację, automatyzację, elektryfikację pro­
cesów produkcyjnych, która wymaga ¡nowy-ch maszyn, 
silników i automatyki.

Inaczej mówiąc — plan wymaga ogromnego wzro­
stu pionierskich prac naukowo-badawczych, niezbęd­
nych dla -dokonania tego postępu technicznego, który 
jest w planie założony.

Na czoło tematyki postępu technicznego w planie 
5-letnim wysuwają się -prace związane z .rozwojem 
zagadnień wykorzystania energii atomowej w Polsce, 
-z rozwojem techniki półprzewodników, -rozwojem ba­
dań w niektórych -dziedzinach chemii, w szczególności 
chemii organicznej. Wielkie znaczenie mają ¡badania 
związane z rozszerzeniem nas-zej -bazy -surowcowej, 
a w szczególności bazy metali lekkich, metali rzad­
kich i metali dla półprzewodników.

Dużo uwagi trzeba będzie poświęcić wszystkim 
badaniom, których celem jest zmniejszenie zużycia 
materiałów, od badań nad lepszymi sposobami obli­
czeń dla zaoszczędzenia stali w przemyśle -maszyno­
wym, do lepszego spalania i wykorzystania ciepła w 
celu oszczędzania węgla.

Bardzo ważne są badania związane z 'rozwojem 
naszego przemysłu elektrotechnicznego, a w szcze­
gólności -związane z -rozwojem budowy ¡urządzeń dla 
automatyzacji procesów -produkcyjnych.

Osobnym zagadnieniem isą prace związane z roz­
wojem ¡przemysłu lekkiego. Podniesieniu poziomu ży 
ciowego w Polsce musi towarzyszyć znaczny ilościowy 
wzros-t produkcji przemysłu lekkiego o także polep­
szenie jakości artykułów szerokiego spożycia. To zaś 
z kolei wiąże się z jednej strony z rozszerzeniem 
bazy surowcowej przemysłu lekkiego dla zwiększenia 
produkcji, z drugiej — z nowymi, lepszymi sposoba­
mi wykańczania produkcji tego przemysłu. T-e właś­
nie sprawy, wydaje się, wymagają bardziej szczegóło­
wego omówienia.

Nauka o en - e r g i  i a t o m o w e j  jest niewąt­
pliwie wielkim rozdziałem w rozwoju nauk technicz­
nych. Tak jak dawno już -proc-esy chemiczne przestały 
być użyteczne tylko -dla -przemysłu chemicznego, ale 
wtargnęły zwycięsko do wszystkich niemal dziedzin 
przemysłu, tak -dziś, na naszych oczach, -zagadnienie 
energii atomowej dawn-o już -przestało być tylko za
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gadnie.niem nowego źródła energii. Procesy jądrowe 
wtargnęły zwycięsko do metalurgii, medycyny, che­
mii, przemysłu spożywczego itd.

Jeżeli jedną z tendencji nowej techniki jest che­
mizacja, tj. wykorzystanie chemii w innych, poza 
przemysłem chemicznym dziedzinach gospodarczej 
działalności człowieka, niewątpliwie jedną z tenden­
cji techniki przyszłości będzie szerokie w niej rozpo­
wszechnienie i wykorzystanie reakcji zachodzących 
w jądrze atomu, tzw. reakcji jądrowych.

Reakcje te dokonywane są w różnego rodzaju 
maszynach: akceleratorach liniowych, cyklotronach, 
reaktorach. Rozwój tych ostatnich jest podstawą dla 
energetyki jądrowej, tj. budowy elektrowni atomo­
wych.

Budowa reaktora atomowego w naszym kraju sta­
wia przed naszą nauką, w szczególności przed fizy­
ką, chemią, elektrotechniką nowe ważne zadania. 
Reaktor atomowy wymaga niezwykle czystych surow­
ców. Zanieczyszczenia niektórymi pierwiastkami 
szczególnie szkodliwymi dla prawidłowego przebiegu 
reakcji łańcuchowej, jak np. bor lub kadm muszą być 
mniejsze niż jedna dziesięciotysięczna procentu.

Do niedawna nie ibyly znane u nas nawet sposoby 
tak dokładnej analizy chemicznej. W ciągu 1954 
i 1955 r. polscy uczeni chemicy opracowali bardzo po­
mysłowe metody badawcze, zezwalające na wykrycie 
nawet dwustutysięcznych procentu boru lub kadmu 
w surowcach przeznaczonych dla stosu atomowego.

Wszelkie badania jądrowe wymagają bardzo ¡pre­
cyzyjnych urządzeń rejestrujących i liczących naj­
mniejsze cząstki elementarne — elektrony. Nasze in­
stytuty naukowo-badawcze w pełni rozwiązały to za­
gadnienie. Państwowy Instytut Telekomunikacyjny we 
współpracy z niektórymi innymi placówkami wypro­
dukował przyrządy, które tak rejestrują i liczą ele­
mentarne cząstki, materii, jak licznik .samochodowy 
liczy kilometry. Jeżeli wziąć pod uwagę, że cząstki 
te są wiele miliardów razy mniejsze, niż np. kropelki 
mgły, ¡trzeba stwierdzić, że wykonanie tych przyrzą­
dów jest poważnym osiągnięciem naszych ¡placówek 
n aukowo- b ad a wcz ych.

Paliwem dla reaktora atomowego jest uran w po­
staci metalowych sztabek. Zadaniem, które stanęło 
przed naszymi pracownikami nauki, chemikami i me­
talurgami było opracowanie metody otrzymywania 
czystego uranu, a także oczyszczanie i przetapianie 
zużytego w stosie uranu.

Proces technologiczny otrzymywania uranu wcale 
nie jest prosty, wymaga on takich materiałów po­
mocniczych, jak fluor, woda utleniona, wapń. Wszyst­
kie one muszą być również niezwykle czyste, ponie­
waż w czasie reakcji chemicznych ich zanieczyszcze­
nia mogłyby wejść do uranu. Żądana czystość wiele- 
set razy przewyższa czystość używanych dotychczas 
do celów laboratoryjnych odczynników, nie mówiąc 
już o surowcach technicznych. Szczególnie trudne 
jest odlewanie metalicznego uranu. Ponieważ uran 
łatwo łączy się z tlenem powietrza, wykonanie odle­
wu może mieć miejsce tylko w piecach próżniowych.

Drugim podstawowym surowcem dla reaktora ato­
mowego jest tzw. spowalniacz (moderator). Zadaniem 
spowalniacza jest zmniejszenie szybkości wylatujących 
z jąder uranu neutralnych cząsteczek ¡materii tzw. 
neutronów. Jest to niezbędne dla podtrzymywania re­
akcji łańcuchowej. Jako ispowailniacz używany jest

najczęściej grafit. Grafit służy także dla osłonięcia 
całego .reaktora. Osłona grafitowa zapobiega, ucieczce 
neutronów na zewnątrz. Grafit jest jak wiadomo od­
mianą węgla. Musi on być tak samo czysty jak pa­
liwo jądrowe, tj. uran. Nie może on być produkowany 
ze zwykłego węgla, który zawiera za dużo popiołu.

Mamy już czysty grafit, a także czysty fluor, wapń, 
wodę utlenioną — w skali laboratoryjnej. Chodzi te­
raz o to, alby opracować odnośne ¡procesy technologi­
czne w skali technicznej, mniej więcej >w .ska.li 100— 
200 razy większej niż to maimy obecnie.

Ważnym zadaniem będzie też opracowanie i bu­
dowa nowych aparatów wykrywających promie­
niowanie i liczących cząstki elementarne. Niektóre 
nasze placówki są już w tych pracach bardzo zaa­
wansowane, np. wielkie osiągnięcia ma katedra ,prof. 
Mięsowicza w krakowskiej Akademii Górniczo-Hut­
niczej w .budowie liczników Geigera-Multera i innych 
przyrządów do pomiarów promieniowania.

Olbrzymie perspektywy rozwoju postępu technicz­
nego otwiera odkrycie p ó ł p r z e w o d n i k ó w .

W związku z ¡poważnymi zaletami krystalicznych 
lamp półprzewodnikowych oraz wielkim rozpowszech­
nieniem w krajach technicznie przodujących tego ty­
pu lamp w układach elektronowych, należy w pracach 
¡naukowo-badawczych i konstruktorskich szczególną 
uwagę zwrócić na prace związane z otrzymaniem 
surowców dla laimp krystalicznych oraz na wiel.ko- 
seryjną produkcję tych elementów. Jako surowiec do 
produkcji kryształów półprzewodnikowych stosowane 
są ¡pierwiastki chemiczne leżące w środku tablicy 
pierwiastków Mendelejewa i wskutek tego nie posia­
dające wyraźnych cech metali, ani też wyraźnych 
cech niemetali, jak np. german, gal, krzem, ind i in­
ne. Kryształy tych pierwiastków, względnie odpo­
wiednio wykonanych ich stopów, mogą w pełni za­
stąpić laimpy elekronowe. Mamy już dziś „laimpy“  
prostownicze z germanu, diody ¡krzemowe itd.

W ostatnich modelach radzieckich telewizorów 
cztery lampy elektronowe zostały zastąpione „lampa­
m i“ krystalicznymi. Na wykonanie jednej takiej „lam ­
py“ trzeba nie więcej niż jeden miligram germanu. 
Nie jest ona większa niż ziarno pszenicy, ma prak­
tycznie nieograniczony czas służby, jest wielokrotnie 
tańsza niż lampa elektronowa, nie ulega uszkodze­
niom, nie może np. być stłuczona.

Półprzewodniki pojawiły się w technice zaledwie 
6 lat temiu, a już dziś produkcja np. germanu w świę­
cie wyraża się setkami kilogramów. Radzieccy ucze­
ni wykazali, że przy pomocy półprzewodników można 
bezpośrednio przemieniać ciepło w energię elektrycz­
ną bez pomocy maszyn cieplnych i prądnic, przy ta­
kim współczynniku wykorzystania energii, który dh 
niektórych celów jest zupełnie wystarczający. Ta me­
toda otrzymywania niewielkich ilości energii elek­
trycznej może .znaleźć zastosowanie np. .dla celów 
telefonizacji i radiofonizaoji wsi w niezeleiktryfiko- 
wanyeh ¡rejonach.

Zadania jakie stoją przed naszymi uczonymi 
w związku z odkryciem półprzewodników, .są dwoja­
kiego rodzaju: po pierwsze trzeba opanować ¡produk­
cję półprzewodników z krajowych surowców, po dru­
gie trzeba opanpwać produkcję samych „lamp“  kry­
stalicznych.

Grupa pracowników Katedry Metalurgii Politech­
niki Warszawskiej opracowała metodę otrzymywania 
germanu i galu w skali póltechnicznej. Sprawa po­
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lega teraz na tym, aby opanować trudną produkcję 
w skali technicznej. Już w bieżącym roku powinniś­
my wyprodukować kilka kilogramów germanu. Dru­
gie, równie trudne zadanie, polega na tym, aby 
oczyszczać german od zanieczyszczeń niemal tak do­
kładnie jak surowce atomowe. Najmniejsze bowiem 
zanieczyszczenia zniekształcają krystaliczną struktu­
rę półprzewodnika i psują jego własności.

Instytut Elektroniki PAN pod kierownictwem iprof. 
Groszkowskiego przeprowadził oczyszczenie germa­
nu i krzemu i rozpoczął produkcję „lamp“ krysta­
licznych — na razie w setkach sztuk. Produkcję tę 
rozpoczął również Instytut Łączności. Zadanie pole­
ga teraz na tym, aby opanować tę produkcję w skali 
technicznej.

Trzeba poza tym zacząć już budować odbiorniki 
radiowe na lampach krystalicznych. Ma to szczególne 
znaczenie dla odbiorników bateryjnych, takich jak 
odbiorniki dla wsi iniezelektryfikowanych, odbiorni­
ków turystycznych, głuchoslupów itd. Ponieważ przy 
zaistosowaninu kryształów zamiast lamp odpada prąd 
żarzenia, dlatego też bateria służy na nieporównanie 
dłuższy okres czasu.

Jedną z charakterystycznych cech nowej techniki 
jest a u t o m a t y z a c j a  i zdalne kierowanie 
procesami produkcyjnymi. Jeżeli maszyna zastępuje 
człowieka pozostawiając mu tylko funkcję kierownika 
jej pracą, automatyzacja i zdalne kierowanie (tele­
mechanika) pozwala zastąpić człowieka także i w tej 
ostatniej funkcji. Urządzenia regulujące automatycz­
nie bieg maszyny, dozujące surowce, automatyczne 
urządzenia kontrolne, sygnalizacyjne, rejestrujące — 
zastępują coraz bardziej człowieka. Automatyzacja 
i telemechanika' dają wprost nieograniczone możliwo­
ści dla wzrostu wydajności pracy, są kamieniem wę­
gielnym technologii przyszłości.

Trzeba zwrócić szczególną uwagę na prace badaw­
cze, dotyczące metod obliczeń układów regulacji 
samoczynnej, opracowań konstrukcyjnych typowych 
elementów i układów regulacji i przekazywania na 
odległość pomiarów wielkości przepływów, ciśnień 
i temperatur w procesach produkcyjnych, typowych 
układów sterowniczych na bazie prostownika tyratro­
nowego dla potrzeb regulacji napędów oraz prace 
projektowo-konstrukcyjne w dziedzinie urządzeń 
automatycznych dla kontroli procesów stalowniczych, 
topienia i namiarowania wsadu w żeliwiakach, regu­
lacji ilości mętów flotacyjnych nadawanych na ma­
szyny flotacyjne, kontroli gazów odlotowych na za­
wartość tlenku cynku przy ogniowym wzbogacaniu 
rud cynkowych, prowadzenia niektórych procesów 
chemicznych (produkcja penicyliny) oraz w dziedzi­
nie trakcji elektrycznej.

W dziedzinie automatyzacji w przemyśle maszyno­
wym, obok konstrukcji nowych automatów obrób- 
czych, zasadniczy postęp powinien się wyrażać we 
wprowadzeniu automatycznych lin ii obróbczych 
(do obróbki wałków korpusów i silników elektrycz­
nych).

Jeżeli idzie o badania naukowe w z a k r e s i e  
c h e m i i  trzeba zwrócić uwagę na cztery sprawy: 
etylen, środki piorące, zdrożdżowanie odpadów, two­
rzywa sztuczne.

Dla rozwoju produkcji szeregu ważnych dla gospo­
darki narodowej produktów syntetycznych, jak: kau­
czuk, środki piorące, zmiękczające, tworzywa, środki 
pomocnicze dla włókiennictwa i garbarstwa — nie­
zbędne jest zapewnienie możliwie szerokiej bazy su­

rowców olefinowych, w szczególności e t y l e n  u. 
W tym celu należy prowadzić badania n;ad otrzyma­
niem olefin, a w szczególności opracować metody 
wydzielania etylenu zawartego w gazie koksowni 
czym na drodze hipersorpcji i przeprowadzić ekono­
miczną ¡analizę celowości pełnego wykorzystania 
gazu koksowniczego jako surowca chemicznego 
względnie wydzielenia jedynie etylenu i kierowania 
pozostałego gazu koksowniczego do sieci gazociągów.

Należy poza tym opracować metody wydzielania 
etylenu z gazów krekingowyoh przy krekinigu ka ti- 
licznym.

Ważnym zagadnieniem dla gospodarki narodowej 
jest ograniczenie stosowania surowców jadalnych do 
produkcji przemysłowej. W celu ograniczenia ilości 
tłuszczów przeznaczonych do wyrobu środków pio­
rących należy prowadzić energiczne prace nad otrzy­
maniem syntetycznych środków piorących w oparciu
0 produkty przerobu ropy naftowej, syntezy Fischer- 
-Tropscha oraz olefiny.

Rozwiązanie łych zagadnień pozwoli nam zaosz­
czędzić co najmniej ok. 20 tys. ton tłuszczów rocznie
1 przeznaczyć je na cele spożywcze.

Produkcja roślinna rolnictwa jest podstawą dla 
hodowli. Chemia może tę podstawę rozszerzyć. Wia­
domo, że doskonalą paszą treściwą są drożdże. 
P r o d u k c j a  d r o ż d ż y  może być wydatnie zwię­
kszona przez odzysk drożdży, które są produktem 
ubocznym całego szeregu procesów produkcyjnych 
przemysłu rolnego i spożywczego, a także przez zdro- 
żdiżowanie odpadów niektórych procesów chemicz­
nych.

Ażeby rozszerzyć naszą bazę paszową należy 
doprowadzić do końca prace nad odzyskiem droż­
dży z browarów i z gorzelni. Zostały opracowane 
przez Instytut Przemysłu Rolnego i Spożywczego 
■metody zdrożdżowania wywaru w gorzelniach. Me­
tody te powinny być na szeroiką skalę wprowadzane 
do przemysłu. Trzeba opracować metody takiego pro­
wadzenia procesu produkcyjnego w ¡gorzelniach, któ­
ry by dał zwiększenie co najmniej o 1/3 uzysku droż­
dży pastewnych. Należy rozważyć możliwość przej­
ścia niektórych gorzelni melasowych na produkcję 
drożdży.

■Nasi pracownicy nauki podjęli prace nad opraco­
waniem metody zdrożdżowania ługów posulfitowych. 
Doświadczenia przeprowadzone w fabryce celulozy 
we Włocławku są zupełnie zadowalające. Trzeba 
wprowadzić tę metodę w jak największej ilości fa­
bryk ¡celulozy.

Szereg tworzyw, ¡materiałów, włókien, żywic la­
kierniczych, klejów, smarów oraz wiele wyrobów 
powszechnego użytku, qpartych jest na s y n t e ­
t y c z n y c h  z w i ą z k a c h  w i e  1 © c z ą s t e c z ­
k o w y  ch. W dziedzinie tej nasz przemysł jest szcze­
gólnie zacofany. Należy kontynuować badania podsta­
wowe mad mechaniką i kinetyką procesów ipolitnery- 
zacyjnych i kondensacyjnych.

Jednocześnie należy prowadzić prace nad otrzyma­
niem nowych tworzyw dotychczas nie produkowa­
nych, w szczególności nad octanem winylu, znajdu­
jącym zastosowanie do produkcji sztucznej skóry 
i środków wykańczalniczych dla' włókiennictwa.

Należy kontynuować prace nad opanowaniem pro­
dukcji żywic epoksydowych, stosowanych do lakie­
rów i klejów oraz przyśpieszyć prace nad otrzyma­
niem olejów i żywię silikonowych, zwłaszcza dla ją-
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kierów ważnych dla dalszego postępu technicznego 
w przemyśle budowy maszyn elektrycznych.

Prace badawcze w zakresie ' b u d o w y  m a s z y n  
powinny być zharmonizowane z pracami konstrukcyj­
nymi, z uruchamianiem nowych gałęzi produkcji.

W związku z uruchomieniem produkcji ciężkiej 
aparatury energetycznej, ze szczególnym uwzględnie­
niem aparatury dla wysokich napięć, a także produk­
cji transformatorów, należy zbudować i uruchomić 
Stację Wielkich Mocy, podstawowe urządzenie ba­
dawcze tej aparatury. Należy szeroko uwzględnić pra­
ce związane z doskonaleniem izolacji. Należy rozwi­
nąć prace badawcze związane z budową małych ma­
szyn i ich stosowaniem do elekroautomatyki i do ce­
lów bytowych.

Ważnym wydarzeniem w zakresie nowych kon­
strukcji będzie uruchomienie w 1956 r. pierwszej tur­
biny gazowej o mocy 1.000 KW. Trzeba rozwinąć 
produkcję turbin gazowych o większej mocy, w szcze­
gólności do celów trakcyjnych.

Obok prac związanych z przygotowaniem i urucho­
mieniem^ nowych konstrukcji maszyn i urządzeń ko­
nieczne jest dalsze doskonalenie metod produkcji sa­
mego przemysłu maszynowego, rozszerzenie nowych 
wysokowydajnych technologii obróbki plastycznej 
i odlewniczej, jak kucie na kuźniarkach, nagrzew in­
dukcyjny, formowanie skorupowe i precyzyjne oraz 
przygotowanie uruchomienia produkcji nowych wyso­
kowydajnych obrabiarek (frezarek bramowych, prze­
ciągarek, nowoczesnych szlifierek, obrabiarek precy­
zyjnych, automatów i półautomatów obróbczych, o- 
brabiarek agregatowych, zautomatyzowanych pras) 
i zastąpienie nim i małowydajnych uniwersalnych to­
karek, strugarek, wiertarek itd.

Szczególnie ważne zagadnienie 'dalszego r o z ­
w o j u  m e c h a n i z a c j i  w g ó r n i c t w i e  
w ę g l o w y m  stanowi osiągnięcie znacznego po­
stępu w tej dziedzinie. Wielkim perspektywicznym 
zagadnieniem w tym zakresie jest hydromechanizacja 
urabiania węgla. Należy rozwinąć zapoczątkowane 
w 1955 r. prace nad hydraulicznym urabianiem 
i transportem węgla. Główny Instytut Górnictwa wy­
kona nowe wysokociśnieniowe kombajny hydraulicz­
ne, pompy nurnikowe i hydromonitory.

Poważne znaczenie perspektywiczne dla eksploata­
cji węgla posiada metoda zgazowania węgla w po­
kładzie. W związku z tym trzeba przeprowadzić na 
dużą skalę próbę podziemnego zgazowania. Doko­
nanie tej próby pozwoli na dokładniejsze opracowa­
nie metody brąz ustalenie możliwości i zakresu jej 
wykorzystania.

W celu zapobieżenia stratom eksploatacyjnyn, 
a także zabezpieczenia obiektów przed szkodami gór­
niczymi, trzeba opracować metodę eksploatacji złóż 
i zastosować ją w wydobyciu pod miastami: Sosnow­
cem, Bytomiem i Chorzowem.

Ważnym, dotychczas nie rozwiązanym zagadnie­
niem, jest mechanizacja obudowy górniczej. Trzeba, 
na bazie znanych elementów, rozwiązać sprawę obu­
dowy ścianowej całkowicie zmechanizowanej.

W h u t n i c t w i e  stali podstawową sprawą 
pozostaje intensyfikacja procesów produkcyjnych, 
a w szczególności procesu wielkopiecowego i marte- 
nowskiego. Dlatego prace związane z podniesieniem 
temperatury i  ciśnienia dmuchu w wielkim piecu, 
zastosowania tlenu w piecach martenowskich — mu- 
szą być pod szczególną opieką naszych instytutów. 

Również taki sam priorytet powinny mieć prace

związane z rozszerzeniem bazy surowcowej kokso- 
chemii. Wiadomo, że węgli koksujących mamy mało. 
Trzeba maksymalnie rozszerzyć gamę węgli do kok­
sowania przez odpowiednie procesy technologiczne.

Wiele zadań będzie musiało być rozwiązane w za­
kresie metali nieżelaznych. Wiadomo, że nie starcza 
nam tlenku glinu dla produkcji aluminium. Należy 
usilnie kontynuować prace nad różnymi metodami 
otrzymywania tlenku glinu z surowców krajowych 
Prace te powinny być prowadzone zarówno metodą 
kwaśną, jak i alkaliczną w -piecu szybowym oraz obro­
towym.

Trzeba znacznie rozszerzyć gamę produkowanych 
-u nas metali. Do niedawna było tylko kitka metali 
maj 3c}ch znaczenie w technice i gospodarce: żelazo, 
miedź, cynk, ołów, nikiel, chrom, aluminium. Taka 
mniej więcej była ta lista 40 lat temu. Stopy spieka­
ne dla szybkościowego skrawania kazały do -tej listy 
dopisać wolfram i kobalt; nowe stale konstrukcyjne, 
jakie pojawiły się już w ostatnim dwudziestoleciu, 
kazały zwrócić uwagę na takie metale, jak wanad, 
molibden -i bor (który jest metaloidem).

W ostatnim dziesięcioleciu lista pierwiastków che­
micznych ■— metali i niemetali — którymi zaintere­
sowała się technika, bardzo znacznie się powiększyła. 
Wielka będzie niewątp-li-wie „kariera“ tytanu — meta­
lu lekkiego, (wytrzymalszego niż aluminium. Do bu­
dowy półprzewodników używa się metali znanych do 
niedawna tylko z nazwy, jak german, gal, ind.

Ziemia nasza jest bogata w szereg surowców, me­
tali nieżelaznych, metali rzadkich. Trzeba zbadać te 
surowce i nauczyć się z nich wydobywać to, co nam 
jest potrzebne. Trzeba nauczyć się dokładnie oczy­
szczać otrzymane pierwiastki. Wiadomo jakie bo­
gactwo metali rzadkich kryje się w naszych rudach 
cynkowych. A przecież dotychczas wydobywamy 
z nich jedynie cynk, ołów i kadm. Analiza spek­
tralna wskazuje, ż-e jest tam, co najmniej pół ukła­
du periodycznego- pierwiastków Mendelejewa w ilo­
ściach nadających się do eksploatacji, trzeba nau­
czyć się oddzielać poszczególne, nawet bardzo do 
siebie chemicznie zbliżone, pierwiastki.

J-est t-o podstawowe zadanie instytutów metali nie­
żelaznych i instytutów chemii.

W przemyśle lekkim, a w szczególności w instytu­
tach obsługujących włókiennictwo są trzy podstawo­
we sprawy, którymi trzeba się zająć.

Po pierwsze: trzeba ro-zszerzyć stosowanie- włókien 
sztucznych do- produkcji tkanin. Udział włókien sztucz­
nych jest wciąż jeszcze niedostateczny. Trzeba rozwi­
nąć w -tym kierunku prace badawcze.

Po drugie: należy rozwinąć prace nad stosowaniem 
szlachetnych apretur (niemnącej, ni-ekurczliwej, wo­
doodpornej itd.).

Po trzecie: trzeba poważnie rozwijać procesy dzie- 
wiarstwa i przyspieszenie procesów przędzenia i tka­
nia.

Nasze- maszyny włókiennicze są stare. Trzeba nam 
więcej konstrukcji szybkobieżnych, wysokich wycią­
gów, szerokich krosien, więcej -maszyn dziewiarskich.

Dla p r z e m y s ł u  o b u w n i c z e g o  cen­
tralną sprawą jest rozwój badań nad produkcją 
i zastosowaniem sztucznej skóry. Bez sztucznej skóry 
na podeszwy nie można osiągnąć większego wzrostu 
produkcji przemysłu obuwniczego.

*
Polscy uczeni, pracownicy technicznych zakładów
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PAN, instytutów, ministerstw gospodarczych, zakła­
dów technicznych wyższych uczelni, rozwiązali już 
szereg zagadnień ważnych dla nauki i gospodarki. 
Poważna część tych prac została wprowadzona do 
njaiszej gospodarki narodowej.

Zostały wprowadzone już różne rodzaje cementów, 
opracowane przez instytuty: cement szybkosprawny 
plastyfikowany, o niskim cieple hydratacji itd. Wpro­
wadzono opracowaną pręez Instytut Metalurgii sili- 
kotermiczną metodę otrzymywania żelazo-molibdenu. 
Na podstawie pracy dr Laskowskiego z Instytutu Gór­
nictwa zaprojektowano fabrykę węgla czystego dla 
produkcji elektrod. Rozruch tej fabryki będzie miał 
miejsce w najbliższych tygodniach. Prace Instytutu 
Elektrotechniki były podstawą dla opracowania zało­
żeń konstrukcji izolatora przeciwzabrudzeniowego 
wspornego 110 kv.

Można by wyliczyć wiele innych prac instytutów, 
które znalazły zastosowanie w praktyce.

Tym niemniej wiele jeszcze jest niedociągnięć w pracy 
naszych placówek badawczych. Wciąż jeszcze nie­
jednokrotnie obierane są tematy nie związane z ży­
ciem gospodarczym, opracowywane są procesy tech 
nologiczne bazujące na surowcach, których nie po­
siadamy. Nawet instytuty przemysłowe, bezpośrednio 
związane z fabrykami, odrywają się często od życia. 
Tak np. Instytut Włókien Sztucznych opracowuje od 
dłuższego czasu włókno syntetyczne typu terylenu 
pomimo, że nie opracowano w kraju produktu wyj­
ściowego dla tego włókna w oparciu o krajowe su­
rowce.

Placówki naukowo-badawcze rzadko interesują się 
stroną ekonomiczną procesów technologicznych. 
A przecież ona ostatecznie decyduje o wyborze procesu 
produkcyjnego. Wśród prac badawczych dotyczących 
budownictwa brak tematyki wiążącej problemy tech­
niczne z ekonomicznymi, brak oceny procesów techno­
logicznych z punktu widzenia ich opłacalności. To 
samo zdarza się i w innych dziedzinach pracy ba­
dawczej. Tak np. przez długi czas udoskonalano urzą­
dzenie półtechniczne dla otrzymywania syntetycznego 
kauczuku ze spirytusu, chociaż od razu było wiadome, 
że cały ten proces jest ekonomicznie nieuzasadniony
1 nieopłacalny.

Często technologia procesów np. chemicznych opra­
cowywana jest jedynie w skali laboratoryjnej, 
„w  szkle“ , bez niezbędnych wskazówek dla projekto­
wania procesu w sikali fabrycznej.

Niezadowalająca jest też terminowość prac. Od 
szeregu lat np. prowadzone są próby świeżenia stali 
tlenem w piecach martenowakich. Prace te wciąż nie 
Wyszły ze stadium doświadczeń. Brak opracowań 
w skali technicznej dla otrzymywania cennych pro­
duktów ze smoły z pieców wytlewnych w Zakładach 
Chemicznych w Oświęcimiu; w rezultacie smolę uży­
wa się tylko do impregnacji drewna, a cały proces 
jest deficytowy.

Poważnie opóźnione jest opracowanie procesu tech­
nologicznego w skali technicznej produkcji celulozy 
siarczanowej dla włókna sztucznego, co opóźnia roz­
ruch zbudowanej instalacji.

Nierzadkim zjawiskiem jest zbyt slaby kontakt
2 nauką światową, a w szczególności radziecką. Pla­
cówki naukowo-badawcze usiłują niekiedy rozwiązy­
wać zagadnienie od nowa pomimo że gotowe rozwią­
zania podane są często w zagranicznej literaturze 
technicznej.

Niedostateczna jest opieka nad placówkami badaw­
czymi ze strony PAN i resortów gospodarczych, nP 
dostateczna jest pomoc w zakresie zaopatrzenia 
w urządzenia, aparaturę i surowce. Zamówienia in­
stytutów badawczych wykonywane są często w ostat­
niej kolejności, co znacznie opóźnia pracę. Tak np. 
od 1949 r. prowadzona jest budowa eksperymentalnej 
turbiny gazowej. Nie mogła ona być długi czas za­
kończona z powodu braku dostaw części przez za­
kłady produkcyjne (Zakłady im. Stalina w Poznaniu 
i Zakłady im. Świerczewskiego w Elblągu). Prototyp 
ciągnika elektrycznego opracowany przed dwoma laty 
dotychczas nie może być wypróbowany, ponieważ M i­
nisterstwo Rolnictwa i Ministerstwo PGR, nie mogą 
zawiesić przewodów elektrycznych nad powierzchnią 
400 ha. Próby obecne prowadzone są na powierzchni 
zaledwie 20 ha, oznacza to, że aby zdobyć doświad­
czenie eksploatacyjne trzeba by czekać 20 lat.

Brak jest niektórym pracownikom nauki uporu 
i zawziętości jaka powinna charakteryzować badacza, 
brak jest czasem odwagi dla śmiałego atakowania 
trudnych problemów, obawa popełnienia omyłki nie­
kiedy każe odejść od ważnego i ciekawego problemu.

Nasza Partia nieustannie wychowuje pracowników 
nauki w duchu głębokiej ideowości, pryncypialności, 
oddania swemu, narodowi i swej Ludowej Ojczyźnie. 
Nasza Partia zachęca do śmiałego atakowania nowych 
i trudnych problemów nauki, rozumiejąc, że przyroda 
strzeże swych tajemnic i że wydarcie ich nie może 
obejść się bez początkowych omyłek i błędów.

Wielkim brakiem całej naszej walki o postęp tech­
niczny jest opóźnienie wprowadzania wyników prac. 
naukowych do produkcji. Tak np. została opracowana 
technologia odlewania walów żeliwnych do sprężarek. 
Wykonano kilka wałów próbnych. Wprowadzenie do 
produkcji napotyka od 3 lat na trudności ze strony 
resortu (Instytutu Odlewnictwa — Zakłady im. Szad­
kowskiego w Krakowie).

Został opracowany sposób produkcji rur z tulei 
odlewanych wirowo w zastosowaniu do stali wysofco- 
stopowych (Instytut Metalurgii). Nie zastosowano 
tej metody w produkcji do dziś.

W latach 1950 i 1951 mgr Chajec opracował w In­
stytucie Naftowym w Krośnie, metodę otrzymywania 
jodu z solanek wgłębnych, za co otrzymał nagrodę 
państwową. Wobec decyzji uruchomienia ¡tej produkcji 
przez Ministerstwo Przemysłu Chemicznego, opraco­
wanie tej metody na skalę przemysłową zlecono In ­
stytutowi Chemii Nieorganicznej. W bieżącym roku 
produkcji jodu jeszcze nie rozpoczęto.

W Instytucie Spawalnictwa oracowano metodę 
zgrzewania korbowodów parowozowych. Pomimo po­
lecenia Ministerstwa Kolei praca ta nie została wyko­
rzystana w Zakładach Naprawczych Taboru Kolejo­
wego. Prac takich można by wyliczyć wiele.

Jest rzeczą niezbędną przedsięwzięcie szeregu kro­
ków organizacyjnych dla poprawy pracy instytutów.

Wydaje się, że front badań jest u nas zbyt szeroki. 
Często jeden pracownik prowadzi 3—4 prace badaw­
cze. Myślę, że w tych sprawach należy trzymać się 
zasady „lepiej mniej, ale lepiej“ .

Wydaje się, że wymagania resortów i PKPG w za­
kresie dokumentacji inwestycji własnych instytutów 
są przesadzone. Trzeba będzie znacznie zniżyć nasze 
żądania i wymagania w tej sprawie. Inwestycje te są 
nietypowe, niepowtarzalne, mają wtedy sens, gdy mo­
gą być szybko zrobione. Muszą one być często zmie­
niane, gdy w czasie pracy okaiże się, że wpadliśmy
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ila fałszywy trop, ze trzeba iść w innym kierunku. 
1 rzeba usunąć hamulec — w formie przesadnych, 
biurokratycznych wymagań różnych KOPI.

Trzeba ułatwić instytutom nabywanie próbek, wzor­
ców i prototypów z zagranicy w ramach globalnego 
lim itu importowego dla instytutu. Trzeba maksymal­
nie ułatwić zmiany zakupów w ciągu roku. Trzeba 
maksymalnie zaopatrzyć instytuty w literaturę tech­
niczną zagraniczną.

W samych instytutach należy zorganizować naukę 
języków obcych, a w szczególności rosyjskiego i an­
gielskiego.

Należy większą niż dotąd uwagę poświęcić studio­
waniu techniki kapitalistycznej. Trzeba samo-krytycz- 
nie stwierdzić, że w ostatnich latach lekceważyliśmy 
technikę kapitalistyczną. Uwierzyliśmy w fałszywą 
teorię, że technika w warunkach kapitalizmu współ­
czesnego nie może się rozwijać. Nie dostrzegaliśmy 
takich sil napędowych postępu technicznego w krajach 
kapitalistycznych, jak konkurencja, nie zlikwidowana 
bynajmniej raz na zawsze w warunkach imperializmu, 
a hamowana tylko przez monopole. Nie dostrzega­
liśmy tego, że dążność do ulepszenia środków niszcze­
nia, ulepszenia uzbrojenia pcha w krajach kapitali­
stycznych naprzód technikę nie tylko w przemyśle wo- 
jenlnym, ale także i w przemyśle cywilnym. Przecież 
szereg wynalazków wojennych wkrótce znalazło za­
stosowanie w przemyśle pokojowym (radar, silnik od­
rzutowy) .

Trzeba więcej tłumaczyć książek technicznych 
z literatury technicznej krajów Zachodu: Nie jest 
zjawiskiem normalnym, jeżeli na setki zaplanowanych 
na 19o6 r. pozycji z literatury technicznej Państwowe 
Wydawnictwa Techniczne zaplanowały jedynie 4 tłu ­
maczenia z języków zachodnio-europejskich a Wy­
dawnictwo Budownictwo i Architektura tylko 1 tłu ­
maczenie.

Trzeba walczyć z czołobitnością wobec techniki 
kapitalistycznej, ale trzeba też walczyć i to bardzo 
energicznie z ignorancją techniki kapitalistycznej.

Wprowadzanie postępu technicznego to najsłabsze 
miejsce w pracy instytutów. Tu trzeba dokonać praw­
dziwego^ przełomu. Wydaje się, że najważniejsze już 
załatwiliśmy. Dekret o racjonalizacji i wynalazczości 
ustala zasadę, że pracownicy instytutów mogą być

wynagradzani za wprowadzenie swych prac do prze­
mysłu. W ten sposób został ustalony bodziec material­
ny  ̂ dla wprowadzania prac instytutów. Należy jak 
naiPr§dzej wydać odpowiednie przepisy wykonawcze.

Trzeba będzie od czasu do czasu zmniejszać przej­
ściowo plan produkcyjny zakładom wprowadzającym 
nową produkcję, nowe procesy technologiczne, jeżeli 
miałby on przeszkadzać w terminowym wykonaniu 
zadań postępu technicznego.

Wprowadzanie i zastosowanie postępu techniczne­
go nie idzie samo przez się. Trzeba je organizować. 
Ti zęba początkowo w instytucie omówić wyniki pra­
cy, razem z przedstawicielami zakładu, który ma je 
wprowadzić. Okażą się Wiedy być może niedostatki 
opracowania w instytucie, być może trzeba będzie 
jeszcze to lub owo uzupełnić, by zakład nie miał 
trudności.

Dla wprowadzania nowych projektów należy ufor­
mować specjalne brygady (grupy), które powinny 
obejmować zarówno pracowników instytutu, pracowni­
ków centralnego zarządu, pracowników fabryki. Grupy 
te powinny mieć z góry określoną premię — za doko­
nanie wprowadzenia projektu, z terminami i z po 
działem premii na poszczególnych członków grupy. 
Sądzę, że sprawa ta będzie musiała ¡być załatwiona 
specjalnym aktem normatywnym.

Technika nie rozwija się sama. O technikę trzeba 
walczyć. Tak samo i naulki techniczne nie rozwijają 
się same. Przyroda nie prezentuje nam sama swych 
tajemnic. Trzeba je od niej wyrwać.

W walce o nową technikę, o postęp w naukach 
technicznych trzeba pamiętać zawsze, że naród nasz 
zapisał wiele sławnych stronic w księdze tych nauk. 
Trzeba pamiętać, że przodkami naszych uczonych 
byli ludzie tej miary co Maria Gurie-Skłodowska, pro­
fesorowie Wróblewski i Olszewski, profesor Smolu- 
chowiski i wielu innych, którzy wskazywali nowe dro­
gi nauce światowej.

Nowa technika stawia przed naszymi uczonymi no­
we i trudne zadania. W wielkiej ksiiędze nauk tech­
nicznych powstały nowe, nie znane dotychczas wielkie 
rozdziały. Opanowanie ich, zapisane pustych dotych­
czas niektórych stronic tych rozdziałów będzie wiel­
kim zwycięstwem nauki polskiej, będzie sukcesem 
gospodarki Polski Ludowej.

O SZYBSZY ROZWÓJ WYDOBYCIA WĘGLA BRUNATNEGO
W  POLSCE

Andrzej STRZEMIŃSKI

Polska należy do krajów posiadających znaczne 
zasoby węgla brunatnego. Podczas gdy szereg 
państw europejskich, a wśród nich nasi najbliżsi 
sąsiedzi, pomimo kilkakrotnie mniejszych zasobów 
niż nasze, rozwinęli górnictwo węgla brunatnego 
do wysokiego poziomu, to wydobycie węgla brunat­
nego w Polsce zwiększyło się tylko w nieznacznym 
stopniu. Węgiel brunatny nie odgrywa istotnej roli 
w naszej gospodarce narodowej, gdyż po odrąceniu 
eksportu do NRD kraj nasz zużywa zaledwie ok. 
1,5 min ton węgla brunatnego. Posiadamy tylko

jedną dużą i pracującą ekonomicznie kopalnię oraz 
kilka małych deficytowych jednostek. Pod względem 
wielkości wydobycia Polska zajmuje w Europie 
jedno z ostatnich miejsc i nie tylko ustępuje pod 
tym względem NRD, która zajmuje jedno z pierw­
szych miejsc w Europie pod względem zasobów 
i posiada największe wydobycie na świecie, lecz 
także takim krajom jak np. Czechosłowacja, Węgry, 
Jugosławia. Wydobycie węgla brunatnego i kamien­
nego oraz jego zasoby w tych krajach Europy ilu­
struje następujące zestawienie:

6



K ra j
W ydobyc ie  

węgla b ru n a t­
nego w  1954 r. 

w  tys. ton

Zasoby węgla 
brunatnego 
w  m ld . ton

W ydobycie  
węgla kam ien­
nego w  1954 r. 

w  tys. ton
N R D 183800 42,0 3.042 a
N R F 89546 63,0 129.032
ZSRR 71000 a — 346.000 c
Czechosłowacja 36100 12,0 21.500
W ęgry 13000 b 1,6 1.500 a
J ugosławia 12658 12,0 982
Polska 5908 33,0 91.619

a) 1952 b) 1951 c) łą c z n ie  z w ę g le m  b r u n a tn y m

Wydobycie węgla brunatnego rozwinęło się albo 
w krajach posiadających nieznaczne zasoby i wydo­
bycie węgla kamiennego, posiadających natomiast 
zasoby węgla brunatnego np. NRD, Węgry, Jugo­
sławia, albo w krajach posiadających zasoby obu 
tych paliw i wysokie wydobycie węgla kamiennego, 
lecz silnie uprzemysłowionych np. ZSRR NRf ’ 
Czechosłowacja. Natomiast Polska, posiadając^ 
znaczne zasoby obu tych paliw, wysokie wydobycie 
węgla kamiennego i doganiająca przodujące państwa 
europejskie pod względem uprzemysłowienia w dzie­
dzinie wydobycia węgla brunatnego pozostaje wy­
raźnie w tyle. W 1954 r. wydobycie węgla brunatnego 
osiągnęło tylko 76% założeń planu 6-letniego. Do­
tychczasowy wzrost wydobycia węgla brunatnego 
opieraliśmy w zasadzie wyłącznie na istniejących 
kopalniach. Jeżeli uwzględnić wydobycie węgla bru­
natnego na terenie ziem zachodnich przed wojną to 
obecny poziom wydobycia tylko nieznacznie przekra­
cza poziom przedwojenny. Kopalnie na obszarze na­
szych Ziem Zachodnich w 1937 r. wydobyły 5228 tys. 
ton węgla brunatnego, natomiast w 1954 r. tylko 
5785 tys. ton, co stanowi wzrost o ok. 10%.

Tymczasem wzrost wydobycia węgla brunatnego 
v/ tym samym okresie w innych krajach był znacznie 
szybszy niż u nas, co ilustruje następujące zestawie- 
nie.

■^raj
w ydobycie  

w 1937 r. 
w  tys. ton

w ydobycie  
w  19 54 r. 

w  ty s . ton
% wzrostu

J ugo&ławia 4597 12658 275
Czechosłowacja 17895 36100 202
W ęgry 8055 a 13000 b 161
N R D 119650 183800 154
N R F 66992 89546 134
Polska 5248 c 5908 112

a) 1938 r .  b ) 1951 r .  c) w  o b e c n y c h  g ra n ic a c h

Jak wynika ze stanu zasobów możliwości zwięk­
szenia wydobycia węgla brunatnego w Polsce nie są 
u nas zupełnie wykorzystywane. Jedną z przyczyn 
tego faktu należy szukać w niedocenianiu przez na­
sze kierownictwo gospodarcze znaczenia i możliwości 
związanych ze zwiększeniem wydobycia węgla bru­
natnego.

Opóźnienie rozwoju przemysłu węgla brunatnego 
jest tym bardziej niepokojące, że w okresie ostatnich 
lat obserwujemy spadek tempa wzrostu wydobycia 
węgla kamiennego.

Porównanie tempa wzrostu wydobycia węgla ka­
miennego z tempem wzrostu produkcji przemysłowej
przedstawia następujące zestawienie:

R o k
tem p o w  z ros t  u w ydo­
bycia  węgla kam ien­

nego

tempo wzrostu pro­
d u k c ji przem ysłu 
socjalistycznego

1952 103,0 119,5
1953 105,1 117,8
1954 103,4 111,0
1955 103,2 l i t

Ponieważ przemysł rozwija się w szybszym tempie 
niż wzrost wydobycia węgla kamiennego zarysowują 
się w związku z tym trudności paliwowe, które nadal 
ulegają pogłębieniu. Niedostateczne tempo rozwoju 
wydobycia węgla kamiennego w stosunku do potrzeb 
rozwijającego się szybko przemysłu, zużywającego 
coraz większe ilości węgla, powoduje, że Polska nie 
może całkowicie wykorzystać możliwości eksportu 
węgla kamiennego. Ta sytuacja powinna spowodować 
wzrost zainteresowania węglem brunatnym, który 
może przynieść złagodzenie tych trudności i poprawić 
bilans paliwowy kraju. Zasadniczym momentem, 
który należy wziąć pod uwagę jest możliwość uzys­
kania w krótszym okresie czasu efektów produkcyj­
nych z inwestycji na rozwój wydobycia węgla bru­
natnego niż z inwestycji na rozwój wydobycia węgla 
kamiennego oczywiście pod warunkiem, że inwestycje 
te dadzą możliwości wielkoprzemysłowej eksploatacji 
węgla brunatnego za pomocą dużych odkrywek, któ- 
re dają główną część wydobycia węgla brunatnego 
we wszystkich krajach produkujących ten węgiel 
w większych ilościach.

Czas budowy kopalń węgla kamiennego jest sto­
sunkowo długi. Tak np. w kopalniach, których budo­
wę rozpoczęto w latach 1946— 1952 czas budowy do 
osiągnięcia 25% zdolności wydobywczej, wynosił 
przeciętnie ok. 7 8, a do osiągnięcia pełnej zdolnoś­
ci wydobywczej wynosić będzie przeciętnie ok. 15 lat.

Przy budowie nowych kopalń musimy oczywiście 
założyć szybkie tempo inwestycji tak, aby czas budo­
wy do osiągnięcia 25% zdolności wydobywczych nie 
przekraczał 7 lat, a czas do uzyskania pełnej zdol­
ności produkcyjnej nie przekraczał 13 lat.

*V kopalniach odkrywkowych węgla brunatnego 
natomiast, przy odpowiedniej organizacji i termino­
wej dostawie sprzętu z importu, osiągnięcie ok. 25% 
pełnej zdolności wydobywczej kopalni będzie można 
uzyskać po upływie 3—4 lat (w zależności od za­
kresu robót odwadniających), a pełną zdolność wy­
dobywczą po upływie 5—6 lat. Związane to jest 
z możliwością rozwinięcia przy robotach odkrywko­
wych daleko szerszego frontu robót niż przy budowie 
kopalni głębinowej.

Zestawienie tych terminów wskazuje, że przez bu­
downictwo odkrywek węgla brunatnego można 
w tempie 2-krotnie szybszym otrzymać efekty pro­
dukcyjne niż w przypadku budowy kopalń węgla ka­
miennego. Możliwe więc jest uzyskanie wydobycia 
węgla brunatnego jeszcze w okresie tego samego 
planu 5-letniego, pod warunkiem przeprowadzenia 
we wcześniejszym terminie odpowiednich badań geo­
logicznych złóż, na których w przyszłości będą budo­
wane kopalnie. U nas niestety wskutek niedocenienia 
węgla brunatnego, wiercenia geologiczno-poszuki­
wawcze oraz prace dokumentacyjne złóż zostały po­
ważnie zaniedbane, co w okresie najbliższego planu 
5-letniego wpłynie na przedłużenie czasu budowy
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kopalń węgla brunatnego. W wyniku budowy dużych 
odkrywek węgla brunatnego możemy jednak otrzy­
mać efekty produkcyjne dużo wcześniej niż w przy­
padku budowy kopalń węgla kamiennego.

Dalszą korzyścią jaką może dać gospodarce naro­
dowej rozwój przemysłu węgla brunatnego jest wyż­
sza wydajność .pracy na odkrywkowych kopalniach 
węgla brunatnego niż w kopalniach węgla kamien­
nego. W kopalniach węgla kamiennego wydajność 
kształtuje się w wysokości ok. 1,2 t/robotniko-dniów- 
kę. W odkrywkach węgla brunatnego istnieją moż­
liwości zastosowania pełnej mechanizacji, a nawet 
automatyzacji procesów produkcyjnych. Wystarczy 
wspomnieć np. o maszynie do zbierania nadkładu 
DS-1120 o wydajności ok. 1000 m3 ziemi na godzinę 
obsługiwanej przez kilku łudzi. Nic więc dziwnego, 
że odkrywki węgla brunatnego są w stanie zapewnić 
daleko wyższą wydajność pracy niż kopalnie węgla 
kamiennego. Zasadniczym czynnikiem, który kształ­
tuje wydajność pracy na odkrywkach węgla brunat­
nego poza mechanizacją, jest stosunek grubości na­
kładu (warstw skały płonnej leżących nad węglem) 
do grubości pokładu węgla. Wydajność pracy, przy 
danym wyposażeniu odkrywki w maszyny, jest od­
wrotnie proporcjonalna do iloczynu grubości nakładu 
do węgla, czyi; im większy jest stosunek nakładu do 
węgla tym mniejsza wydajność pracy. W praktyce 
zależność ta nie jest wprost proporcjonalna, ponie­
waż przy większym stosunku nakładu do węgla np. 
4:1 czy 5:1 zmieniamy system pracy odkrywki z tran­
sportu nakładu wagonami na transport mostem prze­
rzutowym, co zwiększa wydajność pracy i obniża 
koszty. Czynnika powyższego nie można ominąć przy 
rozważaniu wydajności pracy w kopalnictwie węgla 
brunatnego, ponieważ wg obecnego rozeznania geo­
logicznego, które zresztą jest dalece niewystarczają­
ce, należy liczyć się w Polsce raczej z niekorzystnym 
i pogarszającym się stosunkiem nakładu do węgla.

W kopalni „Turów“ przy stosunku nadkładu do 
węgla jak 1:1 wydajność na zatrudnionego wynosiła 
w 1954 r. ok. 14 t/roboczo-dniówkę, pomimo że ko­
palnia ta nie osiągnęła jeszcze pełnej zdolności pro­
dukcyjnej. Po jej osiągnięciu wydajność powinna 
kształtować się w wysokości ok. 15 t/rob. dn, co po 
sprowadzeniu do porównywalności z węglem kamien­
nym wynosi 5 t/rob. dn., a więc ponad 4 razy więcej 
niż wydajność w kopalniach węgla kamiennego.

Na złożu Gosławice o stosunku nakładu do węgla 
3:1 wydajność wyniesie ok. 6,0 t/rob. dn., co po spro­
wadzeniu do porównywalności z węglem kamiennym 
oznacza wydajność o 67% wyższą. Podobnie na in­
nych złożach, które nadają się do eksploatacji, wy­
dajność będzie wyższa od wydajności w kopalniach 
węgla kamiennego, przy czym podkreślić należy, że 
obliczenia te nie uwzględniają szerokich możliwości 
zwiększenia wydajności w kopalniach węgla brunat­
nego. Tak więc zarówno obecnie jak i w przyszłości 
kopalnictwo węgla brunatnego jest w stanie zapew­
nić wyższą wydajność pracy aniżeli kopalnictwo węg­
la kamiennego.

Jedną z cech charakterystycznych materialnej bazy 
produkcyjnej socjalizmu jest równomierne i propor­
cjonalne rozmieszczenie w kraju sił wytwórczych i l i ­
kwidacja zacofania poszczególnych terenów kraju. 
Województwo stalinogrodzkie, zawdzięczające swój 
rozwój miejscowej bazie paliwowej w postaci węgla 
kamiennego, skupia dziś około 25% zatrudnionych

w przemyśle. Zagadnienie deglomeracji niecki węg­
lowej stało się obecnie poważnym problemem gospo­
darczym. Górnictwo w odróżnieniu od większości 
gałęzi przemysłu nie może być lokalizowane bardziej 
lub mniej dowolnie,, ale jest ściśle związane z wystę­
powaniem minerałów użytecznych. Ponieważ cale 
górnictwo węglowe skoncentrowane jest na niewiel­
kim obszarze Górnego i Dolnego Śląska, możliwość 
wykorzystania paliwa, jakim jest węgiel brunatny, 
w rejonach odległych od miejsc wydobycia węgla 
kamiennego jest szczególnie korzystna i pożądana.

Na podstawie obecnego rozeznania geologicznego 
zarysowuje się możliwość rozwoju wielkoprzemysło­
wej eksploatacji węgla brunatnego w dwu okręgach, 
a mianowicie we wschodniej części województwa 
poznańskiego (w rejonie Konina) oraz w zachodniej 
części województwa wrocławskiego (w rejonie Zgo­
rzelca) .

Szczególnie korzystnie przedstawia się lokalizacja 
wydobycia węgla brunatnego w rejonie Konina, po­
mimo że województwo poznańskie jako całość należy 
do średniouprzemysłowionych głównie ze względu na 
Poznań. Budowa szeregu kopalń w tym rejonie 
przyczyniłaby się do aktywizacji gospodarczej tere­
nów o charakterze rolniczym posiadających rozwinię­
ty przemysł rolno-spożywczy, stworzyłaby obok Poz­
nania drugi większy ośrodek przemysłowy w woje­
wództwie. Węgiel w rejonie Konina ze względu na 
niską kaloryczność powinien znaleźć zastosowanie 
przede wszystkim jako paliwo dla elektrowni, a ty l­
ko nieznaczna ilość powinna być brykietowana. Lo­
kalizacja elektrowni w tym rejonie ze względu na 
niedobór mocy, który wystąpi tam w najbliższych 
latach, jest również bardzo celowa. Spodziewana jest 
także w związku z powstaniem tego ośrodka lokali­
zacja w okolicy dużych zakładów korzystających 
z pary odlotowej z elektrowni i z samej energii elek­
trycznej. Do zalet lokalizacji tego ośrodka przemysło­
wego należy dodać wykorzystanie miejscowych re­
zerw siły roboczej i uniknięcie inwestycji na tran­
sport paliwa lub energii elektrycznej. Gdyby 
elektrownie te były oparte o węgiel kamienny loka­
lizacja ich w Polsce środkowej wymagałaby dowozu 
węgla kamiennego ze Śląska, co pociągnęłoby za 
sobą dodatkowe koszty inwestycyjne na przystoso­
wanie tras do dodatkowego przewozu dużych ilości 
węgla oraz zwiększyłoby koszt węgla o koszty prze­
wozu. Lokalizacja tych elektrowni na Śląsku, spowo­
dowałaby konieczność inwestycji na przesłanie ener­
gii i zwiększyła koszt kWh o koszty przesyłki. Nie 
można również' zapominać o aktywizacji rolnictwa, 
jaką niewątpliwie spowoduje powstanie ośrodka 
przemysłowego, a zatem i rynku zbytu.

Lokalizacja powyższa posiada jednak i pewne wa­
dy. Do najważniejszych z nich należy zaliczyć wyso­
kie koszty inwestycji i ruchu kopalń oraz zniszczenie 
użytków rolnych.

Niewątpliwie aktywizacja gospodarcza terenów 
rolniczych i zagadnienie równomiernego uprzemysło­
wienia mają ogromne znaczenie, nie można jednak 
nie brać pod uwagę związanej z daną lokalizacją, 
wysokości nakładów inwestycyjnych i kosztów ruchu. 
Przy lokalizacji, mającej na celu aktywizację terenu, 
dopuszczalna jest ewentualnie zwyżka kosztów obej­
mująca nakłady inwestycyjne. Nie powinna ona jed­
nak obejmować kosztów ruchu. W przypadku kopalń 
konińskich należy stwierdzić, że zarówno wysokość
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nakładów inwestycyjnych kształtuje się wyżej na 
jednostkę zdolności produkcyjnej, jak też i przewidy­
wane koszty ruchu będą nieco wyższe lub równe 
w zestawieniu z lokalizacją kopalń na Górnym Ślą­
sku na złożach węgla kamiennego przy uwzględnie­
niu różnic kaloryczności obu węgli. Do dalszych 
ujemnych stron inwestycji konińskiej należy zniszcze­
nie użytków rolnych na przestrzeni kilku tysięcy 
hektarów, gdyż po eksploatacji odkrywkowej można 
będzie tereny te w najlepszym przypadku zalesić.

Lokalizacja drugiego ośrodka wydobycia węgla 
brunatnego w rejonie Zgorzelca jest mniej korzystna 
w porównaniu z lokalizacją konińską ze względu na 
to, że województwo wrocławskie należy do najlepiej 
uprzemysłowionych w Polsce. Zasadniczą zaletą lo­
kalizacji są jednak niezwykle niskie koszty ruchu 
kopalń, a ponadto stosunkowo niskie koszty inwesty­
cyjne. Obydwa te elementy kształtują się korzystniej 
niż w przypadku kopalni konińskich oraz kopalń 
węgla kamiennego. Jest to wynikiem korzystnych 
warunków zalegania złoża żytawskiego. Ogólnie na­
leży stwierdzić, że lokalizacja obu tych ośrodków wy­
dobycia węgla brunatnego ma tę zasadniczą zaletę, 
iż nie powoduje dalszej koncentracji przemysłu 
w niecce węglowej, co miałoby miejsce w przypadku 
kopalń węgla kamiennego, powoduje natomiast pow­
stanie nowych ośrodków robotniczych i bardziej 
równomierne rozmieszczenie sił wytwórczych, przez 
co unika się znacznych przewozów kolejowych.

Omawiając dodatnie strony rozwoju wydobycia 
węgla brunatnego nie można nie wspomnieć o ko­
sztach własnych, które w pewnych przypadkach mo­
gą być elementem dodatnim w innych zaś ujemnym. 
Ogólnie można stwierdzić, że w rejonie Zgorzelca 
koszty własne na dużych odkrywkach będą się 
kształtowały dodatnio w stosunku do węgla kamien­
nego. Decyduje o tym korzystny stosunek nakładu 
do węgla równy 1:1.

W rejonie konińskim natomiast przy dużo gorszych 
stosunkach nadkładu do węgla 3:1 — 8:1, mimo sto­
sowania przy dużym stosunku nadkładu do węgla jak 
np. 8:1 najnowszej techniki odkrywkowej (most prze­
rzutowy), koszt jednostki kalorycznej będzie się 
przypuszczalnie kształtował na wysokości kosztu 
jednostki kalorycznej z węgla kamiennego lub nieco 
powyżej. Po upływie pewnego czasu, gdyby nasze 
odkrywki zbliżyły się do tego stopnia organizacji, 
jaka istnieje w odkrywkach węgla brunatnego w 
NRD, koszt jednostki kalorycznej powinien znacznie 
zmaleć.

Głównym niekorzystnym elementem w rozwoju 
wydobycia węgla brunatnego w Polsce są wysokie 
na ogół nakłady inwestycyjne oraz konieczność im ­
portu z zagranicy zasadniczego wyposażenia w ma­
szyny. Przy budowie dużych odkrywek węgla bru­
natnego poza rejonem Zgorzelca musimy liczyć się 
z tym, że będą to inwestycje bardzo kapitałochłonne. 
Nakłady inwestycyjne na jednostkę zdolności pro­
dukcyjnej (w warunkach porównywalnych) są wyż­
sze niż przy budowie kopalń głębinowych węgla 
kamiennego. Jeżeli weźmiemy złoża w okręgu ko­
nińskim to okaże się, że w budowanej obecnie od­
krywce na złożu Gosławice nakłady na jednostkę 
zdolności wydobywczej są przeszło 2 razy wyższe 
w porównaniu z węglem kamiennym.

Trzeba jednak powiedzieć, że jest to pierwsza na­
sza inwestycja w zakresie budowy odkrywek węgla

brunatnego, i tak wysokie koszty inwestycji są spo­
wodowane błędami przy projektowaniu i realizacji 
tej inwestycji.

Przy budowie następnych odkrywek w rejonie ko­
nińskim pomimo znacznie gorszych warunków na­
turalnych nakłady inwestycyjne nie powinny kształ­
tować się tak niekorzystnie. Nakłady na jednostkę 
zdolności produkcyjnej odkrywki na złożu Pątnów 
przy współczynniku nadkładu ok. 5:1 (na Gosławicach 
3:1) nie powinny być wyższe w porównaniu z węg­
lem kamiennym. Przy budowie natomiast odkrywki 
na złożu Adamów ze współczynnikiem nadkładu 8:1 
nakłady na jednostkę zdolności produkcyjnej będą 
wyższe w porównaniu. z węglem kamiennym o ok. 
40%;

Budowa nowej odkrywki w rejonie Zgorzelca wy­
maga przeszło dwukrotnie mniej nakładów na jed­
nostkę zdolności produkcyjnej w porównaniu z węg­
lem kamiennym. Trzeba tu powiedzieć, że koszt 
budowy jednostki o zdolności produkcyjnej w prze­
myśle węgla kamiennego jest średnią szeregu kopalń, 
gdzie również są rozwiązania droższe i tańsze za­
leżnie od warunków naturalnych. Na podstawie do­
tychczasowej praktyki wydaje się jednak, że przy 
stosunku nadkładu do węgla większym jak 5:1 nakła­
dy inwestycyjne na jednostkę zdolności będą wyższe 
niż w przemyśle węgla kamiennego.

Przy omawianiu nakładów inwestycyjnych należy 
jeszcze zwrócić uwagę na fakt, że Polska nie wytwa­
rza ciężkich maszyn potrzebnych do budowy odkry­
wek takich, jak ciężkie czerparki do nadkładu i węgla, 
zwałowarki, mosty przerzutowe, a także i innych 
mniejszych maszyn, jak przesuwnice torów, pługi 
i pługo-przesuwarki, elektrowozy, które trzeba im­
portować z zagranicy. Z drugiej jednak strony budo­
wa kopalń węgla brunatnego umożliwia dodatkowy 
eksport węgla kamiennego, wielokrotnie przekracza­
jący ikoiszty importu sprzętu dla ich wyposażenia. 
Czynnik ten należy uwzględniać jako zwiększający 
efektywność inwestycji w przemyśle węgla brunat­
nego.

Jak wynika z przeprowadzonej wyżej analizy 
ekonomicznej, rozwój wydobycia węgla brunatnego 
nie zawsze jest jednakowo rentowny.

Przewiduje się np., że okręg koniński z punktu 
widzenia finansowego nie będzie rentowny w porów­
naniu z zagłębiem górnośląskim. Wykazuje natomiast 
szereg innych korzyści dla gospodarki narodowej. 
W warunkach socjalizmu możliwe jest istnienie jed­
nocześnie z bardziej rentownymi gałęziami przemys­
łu czy przedsiębiorstwami również i mniej rentow­
nych, a także nierentownych, jeżeli są one niezbędne 
dla nieprzerwanego, szybkiego i proporcjonalnego 
rozwoju gospodarki narodowej. Decyduje więc ren­
towność całej gospodarki narodowej, a nie poszcze­
gólnych gałęzi przemysłu i przedsiębiorstw, jak­
kolwiek zagadnienia rentowności poszczególnych 
gałęzi przemysłu lub przedsiębiorstw należy zawsze 
brać pod uwagę.

W tym przypadku należy stwierdzić, że do czasu 
przemysłowego zastosowania energii atomowej, 
a zwłaszcza wobec ograniczonych możliwości wyko­
rzystania zasobów wodnych, szybki rozwój przemysłu, 
wydobycia paliw, a przede wszystkim węgli jest 
niezbędny dla wzrostu i proporcjonalnego rozwoju 
naszej gospodarki narodowej. Wyrównanie niedosta­
tecznego tempa wzrostu wydobycia węgla kamienne-

9



go przez szybsze wydobywanie węgla brunatnego 
jest więc koniecznością gospodarczą na obecnym 
etapie rozwoju. Z tego też punktu widzenia należy 
uznać wydobycie węgla brunatnego w warunkach 
powodujących mniejszą rentowność za uzasadniony 
ekonomicznie względami wyższej rentowności w ska­
li całej gospodarki narodowej. To stwierdzenie jed­
nak, jak już wspomniałem, nie zwalnia od walki 
o wzrost rentowności kopalń węgla brunatnego i od 
walki o obniżenie kosztów inwestycyjnych, co się 
zresztą ze sobą wiąże, ponieważ nakłady inwestycyj­
ne przez amortyzację bezpośrednio wpływają na 
koszt własny.

Obecny system wykonywania wszystkich robót in­
westycyjnych za pośrednictwem przedsiębiorstw wy­
konawczych wpływa niekiedy na silne podniesienie 
kosztów budowy. Tak np. na jednej z budujących 
się kopalń zbieranie 1 m3 nadkładu przez wykonawcę 
kształtowało się ponad 2-krotnie drożej niż zbieranie 
nadkładu we własnym zakresie przez przedsiębiorst­
wo na czynnej już części kopalni. Przy ilości nadkła­
du 5—6 min. m3, który trzeba zdjąć dla otwarcia 
złoża, gdy wykonawca zdejmie 1 m3 nadkładu np. 
o 8 zl drożej, niepotrzebne wydatki wynoszą 40—50 
min. zl. Przykładów podnoszenia zamiast obniżania 
kosztów inwestycji przez przedsiębiorstwa wykonaw­
cze można przytoczyć więcej.

Następną główną przyczyną, która powoduje 
wzrost kosztów inwestycyjnych, jest niedostateczna 
koncentracja robót i rozciąganie czasu budowy. Przy­
kładem tego jest budowa kopalni w Koninie, gdzie 
roboty zostały znacznie opóźnione wskutek nieter­
minowych dostaw maszyn, a następnie z powodu 
opóźnień w dostawie urządzeń transportowych. Po­
woduje to niemożność wykorzystania maszyn do 
urabiania, a w konsekwencji wzrost kosztów 
w związku ze zmniejszanym zakresem robót i prze­
dłużaniem się czasu budowy. Przy budowie odkrywek 
węgła brunatnego należy przyjąć bezwzględną za­
sadę, że sprzęt i maszyny przewidziane projektem 
muszą być dostarczone w całości i w przewidzianych 
terminach. Nieprzestrzeganie tych zasad powoduje 
niepotrzebne marnotrawstwo pracy społecznej.

Z powyższych rozważań wynika niewątpliwie ce­
lowość rozwoju kopalń węgla brunatnego. Odrębnym 
zagadnieniem jest ocena, jakiego wzrostu wydobycia 
można się spodziewać w ciągu najbliższego okresu 
czasu, np. w ciągu następnych 10 lat, oraz w jaki 
sposób powinno być ono zużytkowane.

Niecałość posiadanych przez Polskę zasobów 
węgla brunatnego nadaje się do eksploatacji. Nie­
które złoża lub ich części nie mogą być eksploato­
wane bądź to ze względów technicznych bądź ekono­
micznych np. zawodnienia (występującego często 
na ziemiach polskich), uniemożliwiającego technicz­
ne wydobycie lub powodującego tak duże trudności, 
że wydobycie staje się nieopłacalne: za mała miąż­
szość pokładu, za duża głębokość zalegania (chodzi 
głównie o kopalnie odkrywkowe), za mała kalorycz- 
ność węgla itp. Oczywiście postęp techniki wydobycia 
coraz to bardziej przesuwa granicę zasobów nada­
jących się do eksploatacji na ich korzyść i tak np. 
przy eksploatacji odkrywkowej jeszcze w latach 
trzydziestych uważano za granicą opłacalności sto­
sunek grubości nadkładu do pokładu węgla jak

3,5:1x), podczas gdy dzisiaj granica ta przesunęła 
się do stosunku N:W=8:1.

Ażeby otrzymać ilość węgla, która może być wy­
dobyta z pokładów nadających się do eksploatacji, 
należy zasoby te zmniejszyć jeszcze o pewien pro­
cent strat wynoszący przy eksploatacji odkrywkowej 
od 5 do 15%, a przy głębinowej od 30 do 50%.2) 
Jeżeli uwzględnić powyższe czynniki wydaje się, że 
istnieją w Polsce możliwości podniesienia wydobycia 
w ciągu najbliższych 10 lat do ok. 30 mil. t./rok, tj. 
pięciokrotnego zwiększenia obecnego wydobycia.

Przeprowadzona wyżej analiza efektywności ekono­
micznej kopalnictwa węgla brunatnego odnosiła się 
do dużych kopalń odkrywkowych. Chodziłoby więc 
teraz o to, aby ustalić zasoby, które mogą być wye­
ksploatowane odkrywkowo. Zasoby do eksploatacji 
odkrywkowej stanowią daleko mniejszy procent niż 
zasoby do eksploatacji głębinowej. Np. z zasobów 
Niemiec wg danych z 1935 r. do eksploatacji od­
krywkowej nadawało się ok. 30% zasobów. W Polsce 
procent ten można przypuszczać będzie kilkakrotnie 
mniejszy. Jednakże w wyniku poszukiwań przede 
wszystkim złóż do eksploatacji odkrywkowej istnieją 
możliwości rozwinięcia wydobycia odkrywkowego do 
wysokości ponad 24 mil. t. rocznie, tj. do 4-krotnego 
podniesienia w porównaniu z obecnym poziomem.

Nasuwa się z kolei pytanie, jak powinno być to 
wydobycie zużytkowane. Z danych zagranicznych 
wiadomo, że znaczna' ilość węgla brunatnego jest 
zużywana jako paliwo przemysłowe przede wszyst­
kim do elektrowni, duże ilości po zbrykietowaniu 
używane są na opal domowy, a część wydobycia 
przeznacza się na przeróbkę chemiczną. Zależy to 
od jakości węgla, jego kaloryczności, a także od wa­
runków ekonomicznych. Węgle niskokaloryczne i o 
dużym zapopieleniu zużywane są jako paliwo w sta­
nie surowym, lepsze węgle są brykietowane, naj­
lepsze gatunki węgli używane są do przeróbki che­
micznej.

Węgle brunatne w Polsce zbliżone są na ogół do 
węgli niemieckich o kaloryczności 1700 — 2600 
kcal/kg, przeciętne 2000 kalorii i dużej zawartości 
wody — 50—60%. Te własności wskazują, że węgle 
nasze powinny być zużywane przede wszystkim jako 
paliwo do elektrowni lub wielkich zakładów prze­
mysłowych. Jak poprzednio wskazywałem przy obyd­
wu okręgach węgla brunatnego można, korzystnie 
zlokalizować kilka dużych elektrowni.

Niemniej jednak Polska posiada węgle brunatne 
nadające się do ̂  przeróbki chemicznej, które należa­
łoby w tym kierunku wykorzystać. Są u nas węgle, 
z których można otrzymać wosk montanowy, czego 
dowodzi czynny obecnie pólprzemysłowy zakład.

Produkcji jednak 20 czy 30 t wosku w skali rocz­
nej nie możemy uważać za wykorzystanie naszych 
możliwości w tym zakresie, są one bowiem o wiele 
wyższe, istnieją możliwości przeróbki chemicznej 
w drodze wytlewania czy zgazowania, czego dowodzi 
pracujący na naszym węglu turowskim kombinat 
energo-chemiczny Hirschfel-de w NRD. Rzecz jasna, 
między sytuacją gospodarczą NRD, nie posiadającą 
praktycznie węgla kamiennego, a sytuacją Polski, 
posiadającą duże wydobycie węgla kamiennego 
i rozwiniętą koksochemią, istnieje zasadnicza róż- * *)

‘ ) W ę g ie l b r u n a tn y  w  z a c h o d n ie j P o lsce , p ra c a  z b io ro w a , 
O d d z ia ł W y d . G J P N  K a to w ic e  1949 r ..  s t r .  69.

*) A . G ru m b re c h t ,  Z a s a d y  g ó rn ic tw a  w ę g la  b ru n a tn e g o  
s tr .  47.
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nica. NRD musiało oprzeć swoją chemię o węgiel 
brunatny, wydaje się jednak, że spalanie węgla na­
dającego się do przeróbki chemicznej pod kotłami 
jest marnotrawstwem, zwłaszcza że węgiel turowski 
może być bardzo tani. Właściwie poza jedynym pro­
jektem przeróbki chemicznej przez wytlewanie węgla 
konińskiego, który zresztą okazał się nieekonomiczny, 
nie było bodajże usiłowań wykorzystania węgla bru­
natnego do przeróbki chemicznej. Tymczasem prze­
cież poza wytlewaniem istnieją inne metody prze­
róbki węgla brunatnego np. zgazowanie, a poza 
złożem konińskim istnieją inne złoża, które być może 
dałyby się zużytkować do rentownej przeróbki che­
micznej np. pewne warstwy węgla ze złoża turow- 
skiego. Należałoby więc przeprowadzić badania te­
chniczne i ekonomiczne i wyjaśnić ostatecznie sprawy 
przeróbki chemicznej poznanych złóż.

O ile sprawa efektywności ekonomicznej i rentow­
ności dużych kopalń odkrywkowych węgla brunatne­
go jest w sferze dyskusji, o tyle zdecydowanie nega­
tywne stanowisko zajmowane jest w stosunku do 
rentowności i efektywności ekonomicznej małych 
kopalń głębinowych węgla brunatnego, których kilka 
jest czynnych w Polsce.

Przyczyną tego są niezwykle wysokie koszty włas­
ne wydobycia 1 tony węgla przez te kopalnie. Istot­
nie w 1954 r. koszty własne tych kopalń kształtowały 
się w granicach od 60 do 90 zł, a 'średnio 76,5 zł/1 t. 
Po doprowadzeniu do porównywalności z węglem ka­
miennym otrzymujemy koszt własny 1 tony ponad 
2 razy wyższy niż koszt własny węgla kamiennego. 
Należy tu jednak wziąć pod uwagę fakt, że podwyż­
szające) na koszt wydobycia węgla brunatnego z ko­
palń głębinowych w 1954 r. wpływa to, że kopalnie te 
wykonały plan wydobycia w ok. 90%, co spowodowało 
silne podwyższenie kosztów pośrednich, a przez to 
i kosztu własnego. Nie można również pomijać tego, 
że kaloryczność węgla z małych kopalń głębinowych 
jest wyższa od przeciętnej i wynosi na ogół od 
2500 — 3000 kcal/t.

Uwzględniając powyższe czynniki okaże się, że 
1000 kcal z węgla brunatnego wydobywanego w ma­
łych kopalniach nie będzie droższa od 1000 kcal 
z węgla kamiennego więcej jak o ok. 50%'.

Z wyżej przeprowadzonych rozważań nad zasoba­
mi wynika, że ze zbadanych zasobów węgla brunat­
nego w najbliższym czasie można rozwinąć wydo­
bycie z kopalń podziemnych do wysokości kilku 
milionów ton, tj. kilkakrotnie go powiększyć. Czy 
jednak po wzięciu pod uwagę przedstawionych wy­
sokich kosztów własnych wydobycia, rozbudowa taka 
jest celowa z punktu widzenia ekonomicznego? 
W obecnych warunkach pracy tych kopalń raczej nie, 
choć szereg innych względów gospodarczych (nie 
finansowych) przemawia za rozwojem kopalń głę­
binowych. Dla właściwego Ujęcia tego zagadnienia 
trzeba odpowiedzieć na pytanie, co jest powodem 
takich wysokich kosztów własnych małych kopalń 
' czy muszą one być tak wysokie? Na przykładzie 
Niemiec sprzed 1939 r. można stwierdzić, że jak­
kolwiek wydobycie z kopalń odkrywkowych przekra­
czało tam 90% całości wydobycia, z czego ogromna 
większość przypadała na odkrywki wielkoprzemysło­
we, gwarantujące niskie koszty wydobycia, to jednak 
istniały tam także małe kopalnie głębinowe, wydo­
bywające kilkaset ton węgla dziennie. Jeżeli kopalnie 
te istniały w warunkach kapitalistycznych, to znaczy,

że musiały być rentowne i to zarówno w stosunku 
do dużych kopalń odkrywkowych jak i kopalń węgla 
kamiennego. Dowodzi to, że rozpiętość kosztów mię­
dzy wielkimi kopalniami, a małymi nie była tak wiel­
ka jak w innych gałęziach przemysłu, a przede 
wszystkim jak w polskim górnictwie węgla brunat­
nego. Ta rozpiętość kosztów wynika w Polsce przede 
wszystkim ze zlej organizacji małych kopalń, co jest 
przyczyną nadmiernej ilości zatrudnionych w nich 
pracowników.

Dla wyjaśnienia tego można przytoczyć kilka 
przykładów zatrudnienia i wydobycia w tych samych 
kopalniach w okresie przedwojennym i po wojnie.

K opa ln ia  „B a b in a “ 1937 r. 1949 r. 0//o
W ydobyc ie  dobowe 750 t. 733 t. 98
P racow nicy f iz y c z n i 194 364 188
P racow nicy inżyn ie ry jno -techn iczn i 8 18 225
P racownicy ad m in is tra cy jn o -b iu ro w i 6 11 184

Razem: 208 393 189
W ydobyc ie  w  prze liczen iu  na jednego 3,6 1,69 47

%

zatrudnionego 
K opa ln ia  „M a r ia “ 1937 r . 1949 r.

W ydobyc ie  dobowe 174 141 81
P racow n icy iiz y c z n i 49 136 289
P racow nicy inżyn ie ry jno -techn iczn i 3 5 167
P racow nicy a d m in is tra cy jn o -b iu ro w i 3 3 100

Razem: 55 144 262
W ydobyc ie  w  prze liczen iu  na 
jednego zatrudnionego 3,15 1,23 39

Jak wskazują powyższe dane, spadek wydajności 
pracy w tych kopalniach nastąpi! przede wszystkim 
wskutek około 2-krotnego zwiększenia zatrudnienia 
przy utrzymaniu wydobycia na tym samym poziomie 
lub nawet przy spadku wydobycia, co wpływa m. in. 
na wysokie koszty 1 tony węgla z małych kopalń. 
Stan ten jednak można zmienić drogą pewnych 
przedsięwzięć w dziedzinie górniczej i organizacyjnej. 
Należałoby przeprowadzić badania metod odbudowy 
oraz szukać sposobów wydobycia przystosowanych 
do warunków danej kopalni, szukać optimum wiel­
kości wydobycia, przeanalizować najwłaściwsze wy­
posażenie zakładu. Tak np. przed wojną zastosowa­
nie w kopalni Kalawsk podawarek taśmowych 
podniosło znacznie wydajność całej kopalni i spo­
wodowało obniżkę kosztu własnego 1 tony węgla. 
Dziś nie tylko w kopalni „Kalawsk“ , ale i w innych 
małych kopalniach z dziwną beztroską nie stosuje 
się żadnych maszyn, nie szuka się żadnych nowych 
sposobów odbudowy. Wpływa na to m. in. nie zaw­
sze właściwa polityka kadrowa. Polowa bowiem sta­
nowisk inżynierów i techników w kopalniach węgla 
brunatnego jest nieobsadzona, a znaczna część tych, 
którzy pracują, skierowana została nakazami pracy 
i po skończeniu się czasu nakazu opuszcza kopalnię. 
Tak np. w małych kopalniach na 9 inżynierów — 8 
jest z nakazu pracy. Jeżeli w ciągu 10 lat od chwili 
przejęcia tych kopalń nie potrafiliśmy im zapewnić 
stałych technicznych kadr kierowniczych, to nic dziw­
nego, że sytuacja w dziedzinie postępu technicznego 
i organizacji jest niezadowalająca. Nie dowodzi to 
jednak, że tak być musi, a wręcz wprost przeciwnie. 
Należy przedsięwziąć niezbędne środki, aby ulepszyć 
sytuację w tej dziedzinie. Małe kopalnie węgla bru­
natnego po usprawnieniu ich pracy i organizacji mo­
gą zejść z kosztami własnymi do poziomu gwaran-
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tlejącego względną opłacalność. Jeżeli nawet koszt 
własny 1000 kcal będzie w pewnych przypadkach 
nieco wyższy np. 5 czy 10% w porównaniu z węg­
lem kamiennym (łącznie z transportem), to przecież 
nie może to być jedynym miernikiem efektywności 
gospodarczej małych kopalń.

Zasadniczym czynnikiem, który należy wziąć pod 
uwagę przy rozpatrywaniu zagadnienia małych ko­
palń węgla brunatnego jest możliwość lokalizacji 
ich na znacznych przestrzeniach całego kraju. Przede 
wszystkim wchodzą tu w grę tereny zachodnie, być 
może jednak, że i w Polsce poólnocnej i środkowej 
można by zlokalizować szereg kopalń. Taka sieć ma­
łych kopalń niewątpliwie przyczyniłaby się do akty­
wizacji gospodarczej znacznych przestrzeni kraju, 
wyzyskałaby miejscowe nieznaczne nawet nadwyżki 
siły roboczej, stworzyłaby miejscową bazę paliwową. 
Z punktu widzenia polityki lokalizacji, ogólnie rzecz 
biorąc, lokalizacja przemysłu na ziemiach zachod­
nich jest korzystna, ponieważ tereny te posiadają 
w rozmaitych dziedzinach niewykorzystane rezerwy 
i aktywizacja gospodarcza nie wszystkich terenów 
jest już dostateczna.

Ziemie zachodnie, które już w znacznej mierze 
zużywają węgiel brunatny, można by prawie całko­
wicie przestawić na jego spalanie, oszczędzając wę­
giel kamienny i unikając wielu dalekich przewozów. 
Poza tym inwestycje na jednostkę produkcyjną 
w małych kopalniach węgla brunatnego powinny 
kształtować się niżej niż na dużych kopalniach węgla 
brunatnego, a raczej na poziomie płytkich kopalń 
węgla kamiennego.

Terminy, w jakich możemy uzyskać wydobycie są 
również znacznie krótsze nie tylko od kopalń 
węgla kamiennego, ale również dużych odkrywek 
węgla brunatnego. Wydaje się, że budowa małej 
kopalni węgla brunatnego — czy to odkrywki czy 
upadowej — nie powinna trwać dłużej niż 2 lata. 
Prace przygotowawcze powinny być również niewiel­
kie. Małe i płytko zalegające złoża łatwo i szybko 
można odwiercić, dokumentacja zarówno geologiczna 
jak i techniczna powinna być dla takich kopalń zna­
cznie uproszczona tak, aby nie kosztowała wiele 
i można ją było szybko wykonać.

Istnieje jeszcze jeden warunek uruchamiania ma­
łych kopalń węgla brunatnego, a mianowicie odpo­
wiednia ilość kadr górniczych, gdyż wszystkie kopal­
nie, a przede wszystkim głębinowe muszą być pro­
wadzone przez specjalistów dla uniknięcia wypadków 
i zapewnienia odpowiedniej gospodarki złożem. Wy­
maga to zapewnienia dla tych kopalń stałych kadr.

Możliwości zakładania drobnych kopalń węgla 
brunatnego z punktu widzenia geologicznego są 
u nas duże. Centralny Urząd Geologii ma obecnie 
zarejestrowanych ponad 150 rozmaitych złóż węgla 
brunatnego, z których na pewno wiele będzie się na­
dawało do eksploatacji przy pomocy małych kopalń.

Ogólnie można stwierdzić, że jakkolwiek obecnie 
małe kopalnie węgla brunatnego (upadowe i odkryw­
ki) są nierentowne i nie bardzo efektywne ekono­
micznie, to jednak można by je doprowadzić do lep­
szego stanu. Przy takich rozwiązaniach projektowych 
i organizacyjnych, aby nakłady inwestycyjne na jed­
nostkę produkcyjną były niższe niż w węglu kamien­
nym, a koszty własne niewiele wyższe, oraz przy 
odpowiedniej lokalizacji w rejonach odległych od 
kopalń węgla kamiennego, należy uznać budowę 
małych odkrywek i upadowych za uzasadnioną eko­
nomicznie oraz celową ze względu na korzyści, jakie 
daje stworzenie miejscowej bazy paliwowej.

Przy zakładaniu małych kopalń nie można się jed­
nak zadowolić ogólnym stwierdzeniem celowości ich 
rozwoju, ale w każdym poszczególnym przypadku 
należy przeprowadzić analizę ekonomiczną kosztu 
budowy, kosztów własnych, możliwości zużycia na 
miejscu węgla. Szczególnie ten ostatni element po­
winien być wszechstronnie zbadany, ponieważ małe 
kopalnie dają zwykle dość dużo miału, który nadaje 
się jedynie na opał przemysłowy i powinien być 
zużyty przez cegielnie i inne drobne zakłady. Przy 
analizie ekonomicznej należy również dokładnie 
zwrócić uwagę na kaloryczność węgla z małych ko­
palń, która z reguły jest wyższa od przeciętnej wy­
noszącej 2000 kcal, a może dojść nawet do 4000 
kcal. Oczywiście wyższa kaloryczność wpływa na 
podniesienie efektywności takiej inwestycji.

Z powyższych rozważań wynika następujący wnio­
sek. Pomimo krytycznych głosów na temat efektyw­
ności ekonomicznej inwestycji związanych z kopal­
nictwem węgla brunatnego obecna sytuacja paliwowa 
kraju wymaga rozwoju wydobycia węgla brunatnego. 
Decydujące znaczenie dla popierania rozwoju wydo­
bycia węgla brunatnego powinien — wydaje się — 
mieć fakt, że na tej drodze rftożliwe jest szybsze 
otrzymanie wydobycia niż z inwestycji na kopalnie 
węgla kamiennego. Ponadto korzystna lokalizacja, 
wyższa wydajność pracy, uniknięcie wielu inwestycji 
i kosztów pośrednich (przewozy) przy niekiedy niż­
szych w porównaniu z kopalniami węgla kamiennego 
kosztach własnych jednej kalorii pozwala jednak 
w ostatecznym rachunku na stwierdzenie, że w obec­
nej sytuacji gospodarczej rozwój wydobycia węgla 
brunatnego jest celowy i efektywny ekonomicznie.

PROBLEMY POSTĘPU TECHNICZNEGO W  HUTNICTWIE ŻELAZA
Stanisław KAW IN SKI

Hutnictwo żelaza uzyskało w okresie minionego 
X—lecia nie tylko duży ilościowy wzrost ogólnych 
rozmiarów produkcji hutniczej, ale również szereg 
poważnych osiągnięć w dziedzinie podniesienia po­
ziomu technicznego. Z osiągnięć hutnictwa żelaza 
w dziedzinie postępu technicznego wymienić można 
przykładowo: poważny postęp w dziedzinie mecha­
nizacji i automatyzacji wielkich pieców oraz automa­
tyzacji stalowni, wprowadzenie . ' przerobu żużla

wielkopiecowego i martenowskiego w większości 
hut, skrócenie średniego czasu wytopu w stalo­
wniach, zastosowanie sklepień chromomagnezyto- 
wych i sklepień typu Zebra, elektryfikacja walco­
wni, zwiększenie udziału kęsisk ze zgniataczy w 
ogólnej produkcji wyrobów walcowanych oraz uno 
wocześnienie profilów walcowania.

Poszczególne osiągnięcia w dziedzinie postępu 
technicznego nie mogą jednak przesłaniać faktu, że
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ogólnie biorąc w stosunku do potrzeb gospodarki 
narodowej i osiągnięć innych krajów wyniki nasze 
są niedostateczne. Jakkolwiek w wielu dziedzinach 
hutnictwo wykazać się może osiągnięciami, to jed­
nak w niektórych podstawowych działach produkcji 
hutniczej, jak np. w stalowniach — nie dorównuje 
ono poziomowi hutnictwa w innych krajach. Zbyt 
wolno przebiega w naszym hutnictwie zastosowanie 
tlenu w procesach hutniczych, niedostateczne wyniki 
wykazują pracę nad wzbogaceniem ubogich rud że­
laza, niedostateczne jest tempo wprowadzania poza- 
wielkopiecowych sposobów wydobywania żelaza z 
rud, nowych oszczędniejszych profili oraz wyższych 
gatunków stali itp.

Braki i opóźnienia w postępie technicznym na­
szego hutnictwa żelaza na przestrzeni ubiegłego 
X—lecia wskazują, że w latach 1956— 1960 na za­
gadnienia postępu technicznego musi być zwrócona 
większa niż dotychczas uwaga i będą musiały być 
skoncentrowane w tej dziedzinie większe niż dotych­
czas wysiłki dla zrealizowania szerokiego programu 
postępu technicznego we wszystkich działach pro­
dukcji hutniczej.

Jednym z podstawowych zagadnień postępu tech­
nicznego, na którym musi być skoncentrowana szcze­
gólna uwaga w latach 1956— 1960, jest problem opa­
nowania metod wykorzystania i wzbogacania ubo­
gich krajowych rud żelaza oraz wykorzystania in­
nych źródeł żelazodajnych; ze względu na deficyt bo­
gatych surowców żelazodajnych w kraju odgrywać to 
będzie podstawową rolę w rozszerzeniu niedostatecz­
nej krajowej, bazy surowcowej naszego hutnictwa 
żelaza.

Prowadzone przez Państwo Ludowe na szeroką 
skalę planowe prace poszukiwawcze doprowadziły do 
odkrycia nowych dotychczas nie znanych złóż o po­
ważnych wielomilionowych zasobach, co wpływa na 
zmniejszenie deficytu surowców żelazodajnych w kra­
ju. Jednakże nadal, w latach 1956— 1960 podstawo­
wym żelazodajnym tworzywem w polskim hutnictwie 
będzie ruda importowana o wysokiej zawartości że­
laza (Fe). Konieczność przedsięwzięcia szczegól­
nych wysiłków dia złagodzenia tego deficytu wysuwa 
na pierwszy plan: a) problem wykorzystania w pro­
cesach hutniczych tych żelazodajnych tworzyw kra­
jowych, które z powodu niskiej zawartości żelaza, 
lub też zawartości szkodliwych zanieczyszczeń, nie 
były dotychczas wykorzystywane oraz b) problem 
jak najoszczędniejszego gospodarowania żelazem tj. 
stosowania takiej technologii, która dałaby najmniej­
sze straty żelaza (Fe) w żużlu, pyle, szlamie.

Niewątpliwym osiągnięciem hutnictwa jest opra­
cowanie sposobu przerobu i wykorzystania żelaza 
z piasków żelazistych zawierających 12— 15% Fe, 
a których zasoby ujawnione, prawdopodobne i możli­
we obliczane są na setki milionów ton. Drugim 
źródłem wykorzystania surowców żelazodajnych jest 
eksploatacja syderytów piaszczystych, zwanych 
„spiekami“ , zawierających 15—20% Fe, dotychczas 
nie eksploatowanych, a których zasoby wynoszą dzie­
siątki milionów ton. Podobnie istnieją możliwości 
wykorzystania rudy drobnej syderytowej, stanowią­
cej okruchy dobrej rudy, zanieczyszczonej gliną 
i piaskiem, zawierającej 20—24% Fe a powstającej 
w kopalni podczas urabiania rudy, dotychczas nie 
wydobywanej na powierzchnię oraz rudy odpada­
jącej z wydobytej rudy na sortowniach. Ilość drobnej

rudy nie wykorzystywanej dotychczas oblicza się na 
setki tysięcy ton rocznie.

Istnieją również możliwości wykorzystania wypał- 
ków markazytowych, zawierających 45—50% żelaza, 
lecz dotychczas nie wykorzystywanych z powodu 
znacznego zanieczyszczenia cynkiem i siarką. Wy- 
pałki te odkładane były na zwały, na których nagro­
madziło się kilkaset tysięcy ton tych odpadów. Na 
zwały, o których mowa, przybywa obecnie kilkadzie­
siąt tysięcy ton rocznie. Opracowana w kraju tech­
nologia odcynkowania wypałków pomarkazytowych 
w piecach obrotowych da krajowi kilkadziesiąt ty­
sięcy ton żelaza rocznie w postaci wsadu dla aglo­
merowni. \

Istnieją także możliwości pełnego wykorzystania 
w procesie fosforowym rudy darniowej, dotychczas 
przerabianej w bardzo małych ilościach z powodu 
znacznej zawartości fosforu i niestosowania pro­
cesu fosforowego w naszych stalowniach.

Rezerwą surowców do produkcji żelaza jest peł­
niejsze wykorzystanie odpadów żelazodajnych, jak 
np. żużel martenowski, zawierający średnio 12—20% 
Fe i kilka procent Mn (manganu), lecz którego 
udział we wsadzie do wielkich pieców byl dotych­
czas ograniczony z powodu znacznej zawartości fos­
foru, braku urządzeń do kruszenia żużla (dla otrzy­
mania ziarna nadającego się na wsad do wielkich 
pieców) oraz niechęci wielkopiecowników do dalsze­
go obniżania bogactwa wsadu wielkopiecowego. 
Konstruowane urządzenia do przerobu żużla wielko­
piecowego i martenowskiego z bieżącej produkcji 
ograniczą w przyszłości do minimum straty żelaza 
w tych odpadach.

Ponadto nie zostało dotychczas należycie zba­
dane i opracowane zagadnienie wykorzystania szla­
mu z osadników przy oczyszczalniach gazu wielko­
piecowego.

Istnieją również możliwości odzysku żelaza, w 
ilości setek tysięcy ton złomu rocznie' ze starych 
hałd, zawierających 5— 12% Fe.

Opracowanie tych wszystkich problemów, w rezul­
tacie czego gospodarka narodowa może uzyskać ty l­
ko z tych źródeł znacznie więcej żelaza niż otrzy­
mywano z całej rudy wydobywanej w kraju przed 
wojną, stanowić powinno poważne osiągnięcie. 
Jednakże tempo realizacji tych zamierzeń jest do­
tychczas niedostateczne.

Tak np. sposób wzbogacenia piasków żelazistych 
opracowany z wydatną pomocą instytutów radziec­
kich nie doczekał się jeszcze wprowadzenia prób 
na większą skalę, a prace projektowe związane z bu­
dową odpowiednich urządzeń wymagają wydatnego 
przyspieszenia. Nie została również dotychczas osta­
tecznie ustalona technologia wykorzystania szlamów 
pochodzących z przemywania wymienionych pia­
sków.

Przyspieszenia wymaga dokończenie budowy 
i uruchomienie zakładu dla wykorzystania sydery­
tów piaszczystych oraz drobnej rudy syderytowej 
z kopalń i sortowni. Wykorzystanie ich nastąpi przez 
bezpośrednią redukcję w piecach obrotowych w celu 
otrzymania produktu zawierającego ok. 90% Fe, 
który nadaje się jako wsad dla stalowni zastępujący 
złom, lub jako wzbogacający dodatek do wielkich 
pieców. Proces ten pozwala na przerób i innych two­
rzyw żelazodajnych, których przerób w wielkim pie-
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CU byłby zbyt kosztowny. Pomimo względnie niskiej 
jakości otrzymywanego produktu, proces omawiany 
posiada duże szanse powodzenia w naszym kraju, 
gdyż nie wymaga drogiego paliwa w postaci koksu 
hutniczego. Wystarcza zwykły miał węglowy. Jako 
reduktor może być użyte w tym procesie wszelkie 
odgazowane paliwo stale a m. in.: koksik, półkoks 
z wytlewania węgla brunatnego.

Problemem o dużym znaczeniu w naszym hutnic­
twie żelaza jest zagadnienie wykorzystania żużla 
martenowskiego. Należy podkreślić, że pomimo znacz­
nego wzrostu ilości żelaza uzyskiwanego z żużla, 
jaki przewiduje się w latach 1956— 1960, wykorzy­
stanie tego żużla w naszym kraju na 1 tonę surówki 
martenowskiej będzie o ok. 30% mniejsze niż 
w Związku Radzieckim. Zagadnienie to nie będzie 
więc w pełni rozwiązane w okresie planu 5-letniego 
i strata z tytułu niepełnego \yykorzystania żużla wy­
nosić będzie kilkadziesiąt tysięcy ton Fe rocznie.

Przygotowanie żużla martenowskiego na wsad do 
wielkich pieców wymaga, aby wszystkie huty po­
siadające wydziały wielkopiecowe i niektóre większe 
huty nie posiadające wielkich pieców miały zain­
stalowane kafary do rozbijania żużla martenowskie­
go zarówno dla potrzeb wielkich pieców, jak 
również dla odzyskania kawałków żelaza zawartych 
w zastygłym żużlu. Wydaje się, że byłoby celowe 
zwiększenie udziału żużla martenowskiego we.wsa­
dzie wielkopiecowym o ok. 40—50% ponad poziom 
przewidziany obecnie w założeniach planu 5-let- 
niego, a w każdym razie oddzielne gromadzenie nie­
wykorzystanego żużla we wszystkich hutach, bez 
składania go na hałdach razem z żużlem wielko­
piecowym, gruzem i innymi odpadkami.

Realizacja zamierzeń w zakresie wykorzystania 
dotychczas nie eksploatowanych źródeł krajowych 
surowców żelazodajnych powinna spowodować sto­
sunkowo znaczny wzrost udziału własnych żelazo­
dajnych tworzyw w produkcji hutniczej. Dla osią- 
gnięcia tego celu konieczne jest wyznaczenie bar­
dziej ścisłych terminów dla biur projektów „Bipro- 
hut“  i „Biprorud“ na dostarczenie potrzebnej do­
kumentacji dla Instytutu Metali Nieżelaznych na 
przeprowadzenie potrzebnych badań i prób na skalę 
przemysłową (np. próby wzbogacania piasków że- 
lazistych w Ogorzelcu), a dla inwestorów na reali­
zację potrzebnych inwestycji i oddawania ich do 
eksploatacji. Wydaje się, że inwestycjom na ten cel 
powinno być przyznane pierwszeństwo przed innymi 
inwestycjami w przemyśle hutniczym.

Postęp techniczny w produkcji wielkopiecowej po­
winien znaleźć wyraz przede wszystkim w zmianach 
konstrukcji wielkich pieców. Nowe wielkie piece bu­
dowane w Polsce Ludowej zasadniczo różnią się od 
pieców okresu przedwojennego. Podczas gdy średnia 
objętość wielkich pieców w okresie przedwojennym 
wynosiła 250 m3 objętość nowowybudowanych pie­
ców w okresie planu 6-letniego waha się w grani­
cach 700— 1000 m3. Nowe wielkie piece, jak i cale 
wydziały wielkopiecowe zostały zaprojektowane we­
dług najnowszych wzorów radzieckich i wyposażone 
w najnowsze, zmechanizowane urządzenia. W re­
zultacie, dla obsługi kolosa produkującego 700—800 
ton surówki na dobę wystarcza załoga przeszło 
dwukrotnie mniejsza od ilości załogi obsługującej 
piec starego typu o wydajności 200—250 ton.

Dla budowy trzonu wielkich pieców wypróbowa­
no z powodzeniem duże bloki węglowe, które obecnie 
stosuje się we wszystkich wielkich piecach nowobu­
dowanych i przebudowywanych. Dwa wielkie piece 
przebudowano tytułem próby na cienkościenne, za­
oszczędzając 2/3 ilości materiału potrzebnego nor­
malnie na wymurowanie szybu. Jakkolwiek wypo­
wiedzi specjalistów zagranicznych nie rokują przy­
szłości piecom cienkościennym, jednak dotychcza­
sowe wyniki polskich prób zachęcają do rozszerzenia 
zakresu eksperymentu przez zwiększenie ilości pie­
ców cienkościennych.

G ł ó w n y m  k i e r u n k i e m  postępu tech­
nicznego w przygotowaniu wsadu wielkopiecowego 
powinno być sortowanie rudy, uśrednianie i aglo­
meracja lub grudkowanie miału. Efekty jakie daje 
stosowanie aglomeratu ilustrować mogą następujące 
dane: według prof. Bardina przy zawartości 60% 
aglomeratu we wsadzie wielkich pieców produkcja 
wzrasta o około 18%, rozchód koksu zmniejsza się 
o ok. 12%, a sortowanie rudy na określoną równo­
mierną kawałkowatość może dać wzrost produkcji 
o ok. 13%, zmniejszenie zużycia koksu o 8%, top­
nika o 20% oraz zmniejszenie zużycia rudy na 1 
tonę surówki o ok. 9%’,.

W celu realizacji zamierzeń, o których mowa, 
w projektach nowych zakładów wielkopiecowych 
przewiduje się nowoczesne sortownie rudy z łama­
czami i sitami oraz spiekalnie o zdolności przepu­
stowej wystarczającej do pełnego zaglomerowania 
miału rudnego. Dla starych hut nie posiadających 
własnych spiekalni, lub posiadających spiekalnie
0 niedostatecznej zdolności produkcyjnej, niezbędny 
aglomerat i sortowaną rudę kawałkową ma dostar­
czyć Centralne Składowisko.

Już obecnie w toku realizacji znajduje się budo­
wa urządzenia do procesu grudkowania rud, który 
to proces rozpowszechnił się obok aglomerowni w 
hutnictwie za granicą. Należy jednak podkreślić, że 
realizacja inwestycji do okawałkowania rud postę­
puje zbyt wolno, pomimo ogromnych korzyści, jakie 
te inwestycje mogą przynieść gospodarce narodowej. 
Cały wsad do wielkich pieców powinien być oka- 
walkowany przez oddzielenie na sortowniach miału 
od kawałków i zaglomerowanie tego miału wzglę­
dnie zgrudkowanie, Kawałkowy i uśredniony wsad 
pozwala na intensywne prowadzenie wielkich pieców 
bez zaburzeń i na zmniejszenie strat w pyle i żu­
żlu. Dlatego naglącą potrzebą jest przyspieszenie 
budowy sortowni nie tylko w hutach im. Lenina
1 im. Bieruta, lecz również i na Centralnym Składo­
wisku dla zaspokojenia potrzeb starych hut. Uru­
chomienie Centralnego Składowiska bez sortowni 
sprowadza jego pracę jedynie do roli zrfidchanizowa- 
nego punktu przeładunkowego. Obojętne przygląda­
nie się leżącym na składzie urządzeniom nowej sor­
towni, sprowadzonej dla jednej z hut śląskich, bez 
zamiaru, jak najszybszego zainstalowania jej i’ wy­
korzystania nie jest zrozumiale, a z punktu widze­
nia gospodarczego nie może być usprawiedliwione. 
Wszelkie inwestycje w zakresie sortowni i spiekalni 
rud w obecnym stadium rozwoju wydziałów wielko­
piecowych powinny mieć p i e r w s z e ń s t w o  
jak wydaje się nawet przed budową następnego no­
wego wielkiego pieca.

Wprowadzenie do wsadu samotopliwego aglomera-
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tu wg danych radzieckich daje zwiększenie produk­
cji o 5,2% przy zmniejszeniu zużycia koksu o 3% 
przy 36,6% udziale aglomeratu we wsadzie. Wpro­
wadzenie produkcji samotopliwego spieku wymaga 
dozbrojenia w młyny do mielenia kamienia wapien­
nego. Wg danych radzieckich dodatek zmielonego 
kamienia wapiennego do wsadu aglomerowni zwięk­
sza pionową szybkość spiekania i wydajność taśm 
o około 7%. Dodatkowa korzyść z produkcji samo­
topliwego spieku polega na zastąpieniu grubego dro­
giego topnika w wielkim piecu, topnikiem drobnym 
odpadkowym dodawanym do wsadu spiekalni. Odpad 
drobnego topnika w Polsce jest wystarczający dla 
produkcji samotopliwego aglomeratu we wszystkich 
spiekalniach.

Okawałkowanie wsadu, podniesienie ciśnienia na 
niektórych piecach oraz lepsze oczyszczanie gazu 
wielkopiecowego zmniejsza straty Fe w nieuchwytnym 
pyle i szlamie, a równy prawidłowy bieg wielkich 
pieców przy kawałkowym wsadzie obniża straty Fe 
w żużlu. Podniesienie ciśnienia gazu wymaga jednak 
lepszych uszczelnień pieca oraz wymiany niektórych 
dmuchaw na mocniejsze. Dlatego też aktualna jest 
wymiana zamknięć wielkich pieców na bardziej no­
woczesne i pełniejsze wyposażenie w aparaturę kon­
trolno-pomiarową i automatyzacyjną.

Oddzielnym zagadnieniem w gospodarce wielko­
piecowej jest w z b o g a c a n i e  w s a d u .  No­
woczesne wielkie piece z całą skomplikowaną pomoc­
niczą aparaturą są urządzeniem kosztownym, a pro­
ces w nich prowadzony wymaga wysokogatunkowego 
koksu hutniczego do produkcji którego nadają się 
tylko nieliczne gatunki węgla. Należyte i celowe wy­
korzystanie kosztownych urządzeń i drogiego koksu 
wymaga nie dopuszczenia do obniżenia bogactwa 
wsadu poniżej pewnej granicy. Konieczność wykorzy­
stania dla gospodarki narodowej coraz to biedniej­
szych tworzyw żelazodajnych nie może powodować 
obniżania bogactwa wsadu dla wielkich pieców. Nie 
należy dopuszczać do obniżania bogactwa wsadu 
całkowitego w wielkich piecach poniżej 38%—40% Fe.

W celu wzbogacenia rud żelaza szeroko stosuje się 
za granicą szereg sposobów, jak np. proste prażenie, 
magnetyzujące prażenie, suche magnetyczne wzboga­
canie, mokre wzbogacanie w ciężkich cieczach i in. 
W naszym hutnictwie żelaza stosowany był dotych­
czas tylko pierwszy sposób. Obecnie opracowane są 
przy pomocy radzieckich instytutów nowe sposoby 
wzbogacania.

Dopóki jednak nie będzie wypróbowany i zastoso­
wany inny, lepszy i efektywniejszy sposób wzboga­
cania wydaje się konieczne prażenie naszych rud 
okręgu częstochowskiego i rud ilastych okręgu cen­
tralnego. Po przesianiu wyprażonej rudy otrzymujemy 
dwa różne gatunki wg składu chemicznego: rudę ka­
wałkową bogatszą w Fe, a z mniejszą zawartością 
krzemionki i gliny oraz wysiewki z małą zawartoś­
cią Fe, a dużą krzemionki i gliny. Różnica w za­
wartości Fe w obu gatunkach wynosi 12— 15%. 
Biedne wysiewki rud prażonych jak również wy­
siewki rud surowych powinny być wykorzystane w 
Procesach pozawielkopiecowych.

Jedynie mocno zasadowe rudy syderytowe zawie­
rające nadmiar zasad, można kierować do’ wsadu 
wielkopiecowego bez uprzedniego wzbogacenia, bo 
zasadowa skala płonna zastąpi topnik w namiarze.

Wzbogacenie krajowych kwaśnych biednych rud, 
powinno być postawione jako warunek przeznacze­
nia tych rud do przerobu sposobem wielkopiecowym; 
w przeciwnym razie należy wykorzystać zawarte 
w nich żelazo w innych procesach poza wielkim pie­
cem.

Stosowanie jedynego dotychczas praktykowanego 
w hutnictwie żelaza sposobu wzbogacania -— pra­
żenia — na obecnym etapie rozwoju wielkopiecow- 
nictwa nie może być uznane za zadowalające. Ko­
nieczne jest wypróbowanie i innych sposobów np. 
płukania, magnetyzującego prażenia i innych. Szcze­
gólnie rudy syderytowe okręgu starachowicko- 
koneckiego kwalifikują się do zastosowania innego 
sposobu wzbogacania, a jeszcze lepiej bezpośred­
niej redukcji w piecach obrotowych w procesie żel- 
grudy.

Spośród poza wielkopiecowych sposobów wyko­
rzystania biednych rud, stosowanych w CSR, NRD 
oraz w niektórych krajach kapitalistycznych, w Pol­
sce przyjął się i rozwija proces redukcji w piecach 
obrotowych. Proces ten jest bardzo szeroko rozwi­
nięty w Czechosłowacji i ma duże możliwości sze­
rokiego rozwoju w Polsce — szczególnie w okręgu 
centralnym. Proces żelgrudy należy w p r o w a ­
d z a ć  b a r d z i e j  z d e c y d o w a n i e .  
Nie wydaje się słuszne ograniczanie stosowania pro­
cesu żelgrudy jedynie do kilku pieców obrotowych, 
lecz należałoby zainstalować w^Polsce znacznie wię­
cej takich pieców i przerabiał? w nich wszystkie 
biedne tworzywa, nie kwalifikujące się do przerobu 
w wielkich piecach. NRD i CSR właśnie w pro­
cesie żelgrudy przerabiają rudy kwaśne podobne do 
naszych rud okręgu radomsko-kieleckiego. Opła­
calność tego procesu jest widoczna z prostego orien- 
tacyjnego porównania: przy przerobie rudy zawiera­

jącej ok. 30% Fe, ok. 25% S i02 i ok. 15% A1203 ze 
znikomą ilością zasad, na 1000 kg uzyskanego Fe 
w dwóch procesach potrzeba:

Proces
w ie lk o ­
p iecowy

Proces
że lg rudy

R udy 3 600 kg 3 200 kg
Topn ika  (wapień) 2 300 ,, 300 ,,
W ypad  żużla (bez uwzględnienia żużla

z pa liw a) 2 590 „ 1 710 „
Zawartość Fe w  pe łnym  wsadzie Ok. 18,5»/„ ok. 28»/„

Przy takim bogactwie wsadu w wielkim piecu trze­
ba zużyć ok. 1 800 kg drogiego koksu na 1000 kg 
Fe, a w procesie żelgrudy ok. 1 200 kg miału kok­
sowego lub półkoksu z wytlewania węgla brunat­
nego i ok. 400—500 kg miału węglowego. Inne ko­
szty przerobu będą również niższe w procesie żel­
grudy. Dla uzyskania prawidłowych wyników nale­
ży zawsze porównywać przerób tego samego gatun­
ku rudy w obu procesach. Należy jednak przy tym 
pamiętać, że produkt procesu wielkopiecowego jest 
o wiele wartościowszy od żelgrudy. Proces żelgru­
dy umożliwiłby również przerób szlamów z osadni­
ków przy oczyszczalniach gazu jak też szlamów 
otrzymywanych z przemywania przy wzbogacaniu 
piasków żelazistych.

Drugim nowoczesnym pozawielkopiecowym proce­
sem przerobu biednych rud jest proces przerobu rud 
w piecach niskoszybowych. W oparciu o ten proces 
buduje się w NRD cały kombinat West. Charakte-
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rystyczną cechą tego procesu jest to, że wymaga on 
koksu o wytrzymałości wielokrotnie niższej od koksu 
wielkopiecowego. W rezultacie — może być wyko­
rzystany nawet koks z węgla brunatnego. Proces ten. 
nadaje się do wytapiania gorących gatunków su­
rówki: odlewniczej i zwierciadlistej, natomiast nie 
stosuje s:ę dotychczas do wytopu surówki prze­
róbczej. Wskaźnik zużycia koksu w tym procesie jest 
wysoki i wynosi 2 tony na tonę surówki. Duże zu­
życie paliwa i niski szyb sprawiają, że otrzymuje się 
gaz gorący i o znacznie wyższej wartości opalowej 
od gazu wielkopiecowego. Duża ilość względnie bo­
gatego gazu oraz duża ilość mocno zasadowego 
żużla stwarzają konieczność budowy w pobliżu 
baterii pieców niskoszybowych—siłowni dla wyko­
rzystania gazu oraz cementowni dla przerobu zasa­
dowego żużla na cement.

Jakkolwiek w NRD i w niektórych krajach za­
chodnich oraz w Związku Radzieckim rozbudowuje 
się piece niskoszybowe, jednak wydaje się, że w na­
szym kraju opłacalność stosowania tego procesu jest 
ograniczona. Jedynym motywem dla budowy pieców 
niskoszybowych w naszym kraju mogłaby być dą­
żność do zaoszczędzenia pewnej ilości drogiego koksu 
wielkopiecowego i zastąpienia go niskimi gatunkami 
koksu opalowego przy produkcji surówki odlewni-' 
czej i zwierciadlistej. Wymaga to jednak szczegóło­
wego obliczenia ekonomicznej celowości przedsię­
wzięcia.

Postęp techniczny w s t a l o w n i a c h  wy­
raża się przede wszystkim w intensyfikacji proce­
sów wytopu, lepszym wykorzystaniu urządzeń sta­
lowniczych, zmniejszaniu rozchodu paliwa i innych 
rodzajów energii.

Stalownie polskie w ubiegłym okresie osiągnęły 
szereg sukcesów jak rop. wzrost wskaźnika wyko­
rzystania powierzchni trzonu z 3,62 ton/m2/24h 
w 1952 r. na 4,45 ton/m2/24 h w 1955 r., skrócenie 
okresu postojów i lepsze wykorzystanie czasu ka­
lendarzowego, opanowanie techniki projektowania 
nowoczesnych pieców martenowskich i całych sta­
lowni.

Pomimo niewątpliwych sukcesów, stalownie pol­
skie nie nadążają jednak za postępem nowoczesnego 
stalownictwa w Związku Radzieckim oraz w uprze­
mysłowionych krajach zachodu. Aby nadrobić zanied­
bania, konieczne jest przede wszystkim usunięcie 
w starym hutnictwie dysproporcji pomiędzy zdol 
nością produkcyjną pieców stalowniczych, a możli­
wościami przygotowania wsadu i sadzenia, a na­
stępnie przygotowania hali odlewniczej i usuwania 
wlewków, żużla i gruzów. Pomimo znacznej popra­
wy dokonanej w ciągu ostatnich lat na tych odcin­
kach, wskutek czego umożliwione zostało wprowa­
dzenie w coraz to większym zakresie wytopów przy­
spieszonych i szybkościowych, proces sadzenia wsadu 
do pieców jest jeszcze zbyt długi. Mała obecnie 
przepustowość hal odlewniczych powoduje często 
przedłużenie okresu wytopu, a zatory na hali odle­
wniczej utrudniają utrzymanie porządku i pogarsza­
ją warunki bezpieczeństwa pracy.

Wprowadzenie najnowszych sposobów intensyfi­
kacji procesów produkcyjnych w stalowniach wy­
maga nie tylko usunięcia wąskich przejść w zakre­
sie wsadu i w zakresie hali odlewniczej. Konieczne 
jest również stworzenie jeszcze pewnej rezerwy na 
tych odcinkach, żeby usunąć wszelkie zewnętrzne

przyczyny hamowania procesu wytopu i ograniczania 
możliwości produkcyjnych pieca stalowniczego.

W celu rozwiązania tych zagadnień należy zor­
ganizować dla wszystkich większych stalowni skła­
dowanie, cięcie, prasowanie złomu i ładowanie do 
koryt poza terenem właściwej stalowni, zgodnie 
z praktyką nowoczesnych stalowni naszych i zagra­
nicznych. Zwłaszcza w starych hutach, tam gdzie 
brak miejsca z powodu ciasnoty uniemożliwia po­
dobne rozwiązanie, huty powinny ograniczyć zuży­
cie złomu zwiększając udział surówki we wsadzie.

Przepustowość hal odlewniczych może być wy­
datnie zwiększona przez wprowadzenie lania na 
wózkach i przygotowania zestawów wlewniczych 
poza właściwą halę odlewniczą wszędzie tam, gdzie 
to jest możliwe oraz przez przejście na odlewanie 
możliwie większych wlewków. Sposób lania na wóz­
kach nie wszędzie jednak może być stosowany. 
W .niektórych hutach musiałby w konsekwencji do­
prowadzić do zbyt wielkich wyburzeń i przebudów.

Specjalną uwagę należy zwrócić na szybkie usu­
wanie żużla; żużel z pieców jak i z kadzi spusto­
wych powinien spływać bezpośrednio do specjalnych 
kadzi żużlowych i w nich powinien być możliwie 
szybko wywożony do miejsc jego przerobu. Rozwią­
zanie tych zagadnień oraz usunięcie korków w po­
dawaniu wsadu i na halt odlewniczej poszczegól­
nych hut pozwoli na wykorzystanie rezerw produk­
cyjnych pieców stalowniczych.

Unowocześnienie konstrukcji pieców martenow­
skich, prowadzone przez „Biprohut“ , poszło w kie­
runku przebudowy główek na nowoczesny system — 
Venturi dający większą sprawność cieplną pieców, 
zwiększenie komór regeneracyjnych, a w szczegól­
ności ich wysokości, projektowania wyższych komi­
nów dla intensywniejszego usuwania spalin, wpro­
wadzania zasłon okiennych chłodzonych wodą 
w celu poprawy warunków pracy; wreszcie poza 
całym szeregiem innych udoskonaleń w konstrukcji 
opracowano normatywy wyposażenia pieców marte­
nowskich w aparaturę kontrolno-pomiarową i auto- 
matyzacyjną w oparciu o aparaturę radziecką.

Wg danych radzieckich zastosowanie, automatyki 
sterowania i cieplnego reżimu pieca może dać zwięk­
szenie wydajności o 5— 14%, zmniejszenie zużycia 
paliwa o 10— 13% oraz zmniejszenie zużycia ma­
teriałów ogniotrwałych o ok. 15—20% wskutek bar­
dziej prawidłowego prowadzenia reżimu cieplnego. 
Dane te zostały potwierdzone częściowo również 
wynikami zastosowania automatyki w niektórych 
polskich hutach. Wystarczy stwierdzić, że przez 
z a u t o m a t y z o w a n i e  ok. 80 pieców martenow­
skich można osiągnąć wzrost produkcji równy pro­
dukcji 1 nowej stalowni o średniej wielkości.

Największy efekt w przyspieszeniu procesów wy^ 
tapiania stali daje zastosowanie tlenu w stalow­
niach. Tlen może być użyty do intensyfikacji. proce­
sów spalania przez wzbogacenie w tlen powietrza 
spalania jak również do intensyfikacji procesu świe­
żenia. Wzbogacanie powietrza do zawartości 30%
02 (tlenu) wg danych radzieckich daje zawsze skró­
cenie okresu roztapiania wsadu i zwiększenie wy­
dajności pieca, zwłaszcza w procesie złomowym (do 
20%). Wadą tego procesu jest znaczne zużycie tle­
nu do 30 40 N m3 na 1 tonę stali. Od szergu lat 
prowadzone są w wielu krajach doświadczenia ze 
świeżeniem za pomocą tlenu kąpieli metalowej
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w piecu martenowskim. Metodę tę stopniowo wpro­
wadza się w wielu stalowniach. W czasie prób prze­
prowadzonych w jednej z hut krajowych, w rezul­
tacie zastosowania tego procesu osiągnięto wzrost 
wydajności o 15,4% przy zużyciu do świeżenia 
6 N m3 tlenu na 1 tonę stali, zmniejszenie zużycia 
paliwa o 17,3% i rudy do świeżenia o 58,7%.

Wg radzieckich 'danych kombinowany sposób sto­
sowania tlenu tj. wzbogacanie powietrza spalania 
do 26 — 27% i następnie świeżenie tlenem, dało 
zwiększenie wydajności pieca o 22 — 48% przy jed­
noczesnym zmniejszeniu zużycia paliwa o ok. 20%. 
Przeciętne zużycie tlenu wyniosło 32,5 nP/tonę stali. 
Wskazuje to na k o n i e c z n o ś ć  jak najszybszej 
budowy tlenowni dla hut wytypowanych ido wpro­
wadzenia procesu tlenowego. Chodzi o tani tlen, 
a taki można otrzymać tylko przy dużych urządze­
niach o produkcji ponad 50 — 200 ton na dobę. Po­
dane ilości odpowiadają orientacyjnie zapotrzebowa­
niu stalowni o produkcji 1100 — 4500 -ton/24h. Dla­
tego też celowa jest budowa własnych tlenowni, nie 
tylko w nowych hutach, lecz również w większych — 
starych hutach.

W hutach posiadających oddziały wielkopiecowe 
można instalować tlenownie.nawet nieco mocniejsze 
dla wykorzystania tlenu do wstępnego świeżenia su­
rówki, względnie do prób dalszej intensyfikacji pro­
cesu wielkopiecowego.

W okresie planu 5-letmiego wydaje się, że koniecz­
ne jest zbudowanie kilku tlenowni, aby w 1960 r. 
produkować przynajmniej 50% stali z pomocą inten­
syfikacji procesu świeżenia. Powinno to dać dodat­
kową zdolność produkcyjną stalowni, sięgającą mi­
liona ton stali rocznie.

Jeszcze lepsze wyniki przy stosowaniu tlenu 
w procesach świeżenia stali osiąga się w  piecach
0 sklepieniach zasadowych, których większa odpor­
ność na działanie wysokich temperatur pozwala na 
większą intensyfikację reżimu cieplnego oiraz na 
mniejszą stratę czaisu na remonty ,z powodu dłuższe­
go okresu służby takich sklepień. Dlatego też wy­
daje się, że należy możliwie największą Ilość pieców 
przestawić na wymurowanie magnezytowe, co dało­
by dalsze zwiększenie intensyfikacji procesów i 
wzrost wydajności. Realizacja tych zamierzeń przy­
niosłaby znaczne korzyści dla gospodarki narodowej.

Następna możliwość zwiększenia wydajności pie­
ców stalowniczych to poprawienie składu chemicz­
nego surówki przez jej wstępne świeżenie w celu 
znacznego zmniejszenia zawartości krzemu, starki
1 ewentualnie węgla i fosforu, co ¡pozwoli na zmniej­
szanie 'ilości żużla i dalsze skrócenie czasu wytopu.

Przy omawianiu nowych osiągnięć techniki stalow­
niczej nie można pominąć nowych procesów produk­
cji stali: turbo-martenowskiego i procesu LD (Li.nz- 
Donawi-z). Oba te procesy -mają pełne możliwości za­
stosowania w naszym kraju; w szczególności sposób 
LD, polegający na świeżeniu w  konwertorze bez 
oiworów w dinie lub otworów bocznych za pomocą 
tlenu doprowadzonego rurką pionową z góry. Pro­
ces ten wymaga posiadania instalacji tlenowej do 
produkcji taniego tlenu, którego rozchód wynosi 
55—57 N m*/l tonę stali.

Zastosowanie pieców LD w hutnictwie żelaza -spo­
wodować może przełom w technice hutniczej ze 
względu na jego poważne zalety. Tak np. koszt bu­
dowy takiego -pieca jest o 60% niższy od kosztu bu­

dowy pieca marteriow-sikiego, czas- trwania wytopu 
wyno-s-i tylko 18 — 20 -minut. Piec -taki zajmuje ma­
ło miejsca- a pona-dto daje stall czystszą i lepszą. 
Piece te charakteryzują -się również daleko wyższą 
wydajnością; przykładowo 40-i-onowy konwertor LD 
przy stosowaniu tlenu daje 900 ton stali na dobę. 
Sposób turbo-mairtenowsiki -polegający na świeżeniu 
powietrzem w konwertorze o specjalnym kształcie 
z bocznym dmuchem też jest bardzo korzystny.

Instalacje do każdego -z tych procesów -są znacz- 
■ -nie tańsze od budowy stalowni mar-tenow-ski-ej, a kosz­

ty eksploatacji niższe. Oba te procesy powinny 
być możliwie szybko wprowadzone w naszym -kraju. 
W latach 1955— 1960 należałoby wprowadzić pro­
ces LD przynajmniej w skali póltechnicznej instala­
cji doświadozailin-ej.

Należałoby również przeprowadzić próby stoso­
wania tlenu w -procesie elektrycznym gra-z wzboga­
cania powietrza w tlen pr-zy gazyfikacji węgla w czad- 
nicach w celu otrzymania ga-zu o wyższej kalorycz- 
ności.

-Postęp techniczny w w a l c o w n i a c h  -znaleźć 
musi wyraz -we w-prowadzeniu cienkościennych kształ­
towników dla -zaoszczędzenia żelaza oraz w walco­
waniu wyrobów z ujemnymi tolerancjami, -zwiększe­
niu produkcji stali o wyższej granicy płynności (dla 
celów budownictwa), w z-rewi-dowainiiu kalibrowania 
wszystkich walcowni i przejściu na wyższe zgnioty 
w celu intensyfikacji procesu walcowania, w mecha­
nizacji wszystkich pracochłonnych czynności przy 
piecach, walcach i urządzeniach pom-ocniczy-ch, 
w dals-zym d-ozhrajaniu walcowni w pi-ece i urządze­
nia wykańczalni, w skróceniu cza-su remontów pr-zez 
ograniczenie Ich zakresu d-o robót demontażowych 
i -montażowych drogą wcześniejszego przygotowania 
ni-e tylko części zamiennych, lecz również całych -pod­
zespołów i zespołów.

Zbadania wymagają stosowane ostatnio w Związ­
ku Radzieckim procesy walcowania stali płynnej. Za­
jąć się tym powinien niezwłocznie Instytut Metalur­
g ii w Gliwicach. O wysokiej efektywności ekono­
micznej tego procesu imoż-e świadczyć fakt, że prze­
prowadzone -tym systemem p-róby w Sormowie 
(ZSRR) wyka-zaly, iż w  -porównaniu z kosiz-tem nie­
zbędnych -do tego urządzeń wynoszącym 8 min rubli 
efekt ekonomiczny wyraża siię oszczędnością ok. 
14 min -rubli -rocznie.

Jeżeli realizacja postępu technicznego w  walcow­
niach przebiegać będzie zgodnie ze -szczegółowymi! 
programami opracowanymi dla -każdej walcowni 
przez resortowe komisje postępu t-echni-czn-ego, to 
'Zaoszczędzi ona kilka procent rozchodu Fe i zwięk­
szy wydajność walcowni.

Ważnym problemem postępu technicznego wal­
cowni jest -zagadnienie podniesienia jakości blach 
transformatorowych. Podstawowy gatunek Wachy 
używanej obecnie w -Polsc-e do produkcji t-rans-forma-- 
torów, to blacha o -grubości 0,35 -mm i s-tratności 
1,3 W/ik-g. Ta jakość odpowiada ja-kości po-danej 
w przedwojennych katalogach, podoza-s gdy w Zwią­
zku Radzieckim, na zachodzie i w Stanach Zjedno­
czonych już obecnie stosuje się blachy transforma­
torowe walcowane na -ziimino (co -zwiększa stopień 
wypełnienia), których stratność wynosi 0,6— 0,9 
W/kg.

Opanowanie przez hutnictwo polskie produkcji 
blach transformatorowych o s-tratności obniżonej do
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0,9 W/lk-g i lepszej ¡pr-z ani kia lin ości magnetycznej da- 
łoby gospodarce narodowej poważne korzyści, a mia­
nowicie — w przybliżeniu: oszczędność blachy elek­
trotechnicznej o ok. 20 — 30% :i oszczędność miedzi 
o ok. 15 — 20%. Spowodowałoby to również poważ­
ne obniżenie kosztów eksploatacji transformatorów, 
a mianowicie o ok. 10— 15%, gdyż sitnaty jałowe 
byłyby o ok. 20% mniejsze od strat transformato­
rów budowanych obecnie z blachy o stratiności 1,3 
W/¡kg. Powyższe liczby wyraźnie wskazują na ko­
nieczność jak najszybszego rozwiązania zagadnienia 
jakości blach transformatorowych a nie odsuwania 
rozwiązania tego problemu jeszcze na okres kilku 
lip.it.

W e n e r g e t y c e  h u t n i c z e j  istotnym pro­
blemem jest likwidacja marnotrawstwa gazu wielko­
piecowego. Niewykorzystana ilość gazu wielkopie­
cowego ¡przy uwzględnieniu normalnych strat wynosi 
średnio ok. 440 000 N m3/godz., co w przeliczeniu na 
węgiel daje stratę ok. 750 tys. ton węgla o kalorycz- 
ności 5 000 Kcal/kg. Strata ta powstała na skutek 
nienadążania projektowania i realizacji inwestycji 
z zakresu wykorzystania gazu oraz w wyniku inten­
syfikacji procesów wielkopiecowych. Znaczne są rów­
nież ilości ¡niewykorzystanego gazu koksowego z ko­
ksowni hutniczych ¡na ¡skutek braku koordynacji in­
westycji.

Konieczne jest zmobilizowanie wysiłków dla likw i­
dacji wielkich strat, o których mowa. Konieczna jest 
budowa ¡rurociągów dalekosiężnych dla gazu kok­
sowniczego, zwiększenie stopnia użytkowania gazu 
wielkopiecowego w koksowniach oraz ¡siłowniach 
hutniczych j zawodowych, stosowanie w większym

zakresie mieszanek ¡gazu koksowego z wielkopieco­
wym dla opalania pieców hutniczych. Powinno to 
pozwolić na ograniczenie produkcji gazu czadnicawe- 
go i zaoszczędzić znaczne ¡ilości węgla gazowego. 
Poważny wzrost zapotrzebowania energii cięplnej 
przy ograniczonych możliwościach wydobycia węgla 
nie pozwala na tolerowanie w dalszym ciągu marno­
trawstwa ciepła gazów wielkopiecowych i koksowni 
czych.

Realizacja zadań postępu technicznego w energe­
tyce hutniczej powinna dać ¡również zmniejszenie 
wskaźników zużycia ciepła ma. 1 tonę stali. Uwzględ­
niając intensyfikację prowadzenia wytopów pr-zez 
wprowadzenie automatyki, wymurowania cbromo- 
magnezytowe, szybsze sadzenie i zastosowanie tlenu 
w niektórych stalowniach wydaje się niezbędne osiąg­
nięcie wskaźnika 1350 Kcal/tomę stali, co dałaby 
oszczędność około 100 tysięcy ton węgla rocizinie.

Nakreślone powyżej ogólne kierunki postępu tech­
nicznego w  hutnictwie żelaza nie ¡wyczerpują ¡rzecz 
jasna całości zagadnienia. Planowa realizacja po­
stępu ¡technicznego we wszystkich działach produkcji 
hutniczej wymaga opracowania ¡szczegółowego, k o m ­
p l e k s o w e g o  programu postępu technicznego 
w hutnictwie oraz w każdej poszczególnej hucie, 
przeprowadzenia szczegółowej konkretnej analizy eko­
nomicznej każdego przedsięwzięcia. Analiza powinna 
ustalić efekty naturalne, wartościowe i terminy 
w których -te efekty będą możliwe do osiągnięcia onaiz 
wysokość nakładów potrzebnych ¡dla realizacji po­
szczególnych zamierzeń postępu technicznego. Taka 
analiza może stanowić prawidłową podstawę do 
opracowania planów ¡inwestycji w tej -dziedzinie.

NIEKTÓRE PROBLEMY ROZWOJU PRZEMYSŁU MIĘSNEGO
W  PLANIE 5 -LETNIM

Władysław DZIAK

Struktura przetwórstwa mięsnego w przedwojen­
nej Polsce była wynikiem istniejących wówczas sto­
sunków kapitalistycznych, w. których indywidualny 
zysk przedsiębiorcy decydował o lokalizacji zakładów, 
ich wielkości i profilu produkcyjnym oraz o znajdu­
jących się w nich urządzeniach technicznych i sani- 
tarno-socjalnych.

Rzeźnie komunalne, których w Polsce przedwojen­
nej było blisko 1100, miały charakter wyłącznie usłu­
gowy, nie ubijały własnego żywca, nie prowadziły 
handlu mięsem, ani też własnego- przetwórstwa. 
Wyłącznie usługowy charakter tych rzeźni powodo­
wa) z jednej strony brak troski o zapewnienie nale­
żytych warunków dla przyjęcia i przetrzymywania 
żywca w zakładach (stąd generalny prawie brak 
magazynów żywca i odpowiednich ramp wyładow­
czych), z drugiej zaś znaczną rozbudowę zdolności 
ubojowych z równoczesnym zaniedbaniem rozwoju 
zdolności produkcyjno-rzeźnianych. O prymitywnym 
urządzeniu i wyposażeniu rzeźni świadczy fakt, że 
zaledwie ok. 6% z nich było na ogół należycie wy­
posażonych w urządzenia chłodnicze, wodę bieżącą, 
wodę gorącą, kanalizację, oświetlenie elektryczne, 
kolejki wiszące itd. Lokalizacja rzeźni skoncentro­
wana była głównie w wielkich ośrodkach konsump­

cyjnych (Górny Śląsk, Warszawa, Poznań), co po­
wodowało znaczne przerzuty z rejonów surowcowych.

Warsztatów wędiiniarsko-rzeźniczych byio w Pol­
sce przedwojennej około 14 tys., z czego zakładów 
większych, rozporządzających skromnym i niezbyt 
nowoczesnym wyposażeniem technicznym zaledwie 
ok. 1,5%. W zakresie uboju korzystały one z usług 
rzeźni komunalnych. Lokalizacja tych warsztatów 
i połączonych ź nimi sklepów uzależniona była od 
warunków rentowności zbytu, co powodowało słabe 
zaopatrzenie ośrodków robotniczych i wiejskich.

Zakłady mięsne o charakterze przemysłowym za- 
częly powstawać w Polsce dopiero od 1925 r., przy 
czym początkowo obejmowały one tylko produkcję 
bekonową, a od 1932 r. również i produkcję konserw 
(głównie szyńki w puszkach) oraz częściowo pro­
dukcję smalcu i wędlin. Produkcja tych zakładów 
miała charakter prawie wyłącznie eksportowy. Więk­
szość z nich korzystała w zakresie uboju z usług 
rzeźni komunalnych i w związku z tym powiązana 
byia z nimi lokalizacyjnie.

Na terenach odzyskanych stosunki układały się 
podobnie jak na terenach dawnych. Rzeźnie miały 
charakter usługowy, a duża ilość zakładów masar- 
sko--rzeźniczych typu rzemieślniczego produkowała
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na zaopatrzenie rynku wewnętrznego. Nie było na­
tomiast prawie zupełnie zakładów o charakterze prze­
mysłowym z wyjątkiem fabryki wędlin i konserw 
w Szczecinie, produkującej na zaopatrzenie okrętów. 
Większość tych obiektów uległa znacznemu zniszcze­
niu w czasie wojny

Po częściowej odbudowie zniszczeń wojennych 
w okresie planu 3-letniego postawiono w planie 
6-letnim zadanie dostosowania struktury organiza­
cyjnej oraz bazy technicznej przemysłu mięsnego do 
wymogów gospodarki socjalistycznej.

Zasadnicze kierunki i zakres tych zadań można 
ująć w skrócie w następujące punkty.

1. Usunięcie nieprawidłowości w istniejącej lo­
kalizacji zakładów mięsnych przez budowę nowych 
obiektów w rejonach surowcowych, zaniedbanych 
pod tym względem w okresie przedwojennym, w celu 
najbardziej ekonomicznego wykorzystania bazy su­
rowcowej rolnictwa, zintensyfikowania hodowli zwie­
rząt rzeźnych oraz odebrania i przerobienia możliwie 
dużej części nadwyżki towarowej na poszczególnych 
terenach.

2. Dostosowanie zdolności przetwórczych zakładów 
do potrzeb rynkowych poszczególnych rejonów w ce­
lu należytego zaopatrzenia ludności w mięso i prze­
twory mięsne najlepszej jakości i świeżości.

3. Modernizacja istniejących rzeźni i przetwórni 
w celu zwiększenia ich zdolności produkcyjnych, 
stworzenia odpowiednich warunków dla przebiegu 
procesów technologicznych, podniesienia jakości pro­
dukcji i obniżenia jej kosztów, uniknięcia marno­
trawstwa surowca, podniesienia poziomu sanitarnego 
produkcji oraz stworzenia należytych warunków pra­
cy w zakładach.

Z powyższych zadań w okresie 6-letnim wykonano 
częściowo tylko zadania wymienione w p. 2 i 3, przy 
czym do ważniejszych osiągnięć przemysłu w tym 
zakresie należy zaliczyć: zwiększenie zdolności pro­
dukcyjnych w wyrobie wędlin i konserw (głównie 
szynek w puszkach), co uzyskano przez budowę k il­
ku nowych przetwórni oraz rozbudowę kilkunastu 
istniejących w różnych miejscowościach m. in. 
w Poznaniu, Gdańsku, Warszawie, Wrocławiu, Pa­
bianicach, Świętochłowicach, Krotoszynie itd.; czę­
ściowe zmechanizowanie niektórych zakładów głów­
nie w zakresie ubojów na wisząco, transportu we­
wnętrznego, zdejmowania szczeciny, obróbki jelit, 
produkcji smalcu na urządzeniach typu „T itan“  itp.; 
wyposażenie pewnej ilości zakładów w urządzenia 
sanitarne i socjalne, wodę, elektryczność itd.; roz­
poczęcie produkcji nowych asortymentów, jak kon­
serw podrobowych w szkle oraz mrożonek.

Przemysł mięsny nie wybudował natomiast ani 
jednego nowego zakładu na terenach surowcowych 
(rozpoczęta budowa zakładów mięsnych w Zamościu 
zostanie ukończona dopiero w połowie planu 5-let­
niego), aczkolwiek było to jednym z głównych jego 
zadań. Realizacja częściowej modernizacji i mecha­
nizacji kilkunastu zakładów, o czym wspomniano 
wyżej, nie była oparta na sprecyzowanej koncepcji 
typizacji zakładów mięsnych, ani też na generalnych 
założeniach rozwojowych przemysłu (wobec ich 
braku), lecz przebiegała raczej dorywczo i odcinko­
wo. Również w dziedzinie pełnego i należytego wy­
korzystania surowców oraz podniesienia jakości pro­
dukcji na zaopatrzenie rynku wewnętrznego nie 
osiągnięto wyraźnej poprawy.

Z powyższego krótkiego opisu przebiegu realizacji 
planu 6-letniego wynika m. in., że baza techniczna 
przemysłu mięsnego, odziedziczona po kapitalizmie 
(której wielkość, modernizacja i lokalizacja mają de­
cydujące znaczenie dla dalszego rozwoju tej gałęzi 
produkcji) uległa w omawianym okresie w zasadzie 
tylko nieznacznym zmianom.

Przy opracowaniu planu 5-letniego należy grun­
townie zanalizować przyczyny niepełnej realizacji 
zadań ustalonych dla przemysłu mięsnego w 6-latce 
i wyciągnąć z tego odpowiednie wnioski.

W pierwszym rzędzie należałoby opracować ge­
neralne założenia, wytyczające zasadnicze kierunki 
rozwojowe przemysłu mięsnego. Założenia powinny 
być opracowane kompleksowo, tzn. należy objąć n i­
mi nie tylko działalność CZP Mięsnego, ale również 
i działalność pozostałych gestorów, głównie zaś pio­
nu masarniczego Związku Spółdzielni Spożywców. 
Założenia muszą poza tym wiązać bazę techniczną 
przemysłu mięsnego z jednej strony z rozwojem bazy 
surowcowej na poszczególnych terenach, z drugiej 
zaś z zaopatrzeniem ośrodków konsumpcyjnych w 
mięso i przetwory mięsne oraz z istniejącymi i pla­
nowanymi chłodniami składowymi.

W planie 5-letnim należy uwzględnić sprawę bu­
dowy nowych zakładów mięsnych na terenach su­
rowcowych z niedostatecznie rozbudowanymi zdolno­
ściami ubojowymi i produkcyjno-rzeźnianymi.

Obecnie wskutek deficytu zdolności produkcyjnych 
na tych terenach zachodzi konieczność dokonywania 
licznych przerzutów żywca (przeszło 30% skupio­
nych zwierząt) do odległych niejednokrotnie rejo­
nów posiadających nadwyżki zdolności produkcyj­
nych.

Ten stan rzeczy powoduje znaczne straty gospo­
darcze, a mianowicie:

a) w czasie transportu żywca powstają, pomimo 
podawania paszy, ubytki na wadze. Ponieważ trans­
port trwa przeciętnie około 3 dni, można szacunkowo 
ustalić, że ubytki masy mięsno-tluszczowej przy 
obecnych ilościach przerzutów wynoszą około 3—4 
tys. ton surowca rocznie wartości 100— 130 min zl. 
Stanowi to równowartość budowy co najmniej 2 du­
żych zakładów mięsnych. Trzeba przy tym pamiętać, 
że przy utrzymaniu dotychczasowego rozmieszczenia 
zakładów przemysłu mięsnego ilość przerzutów 
w okresie planu 5-letniego zwiększyłaby się bardzo 
znacznie.

b) gospodarka narodowa ponosi także straty z 
powodu nieproduktywnego zużycia w czasie trans­
portu dużych ilości pasz, głównie treściwych, przy 
pomocy których (gdyby zlikwidować odległe prze­
rzuty) można by wyprodukować dodatkowo od 2 do 
3 tysi ton żywca.

c) dalsze straty powstają przez spowodowane 
w czasie transportu pogorszenie jakości skór, uboje 
z konieczności oraz dodatkowe koszty transportu.

Likwidacja strat związanych z nadmiernymi prze­
rzutami żywca wymaga wprawdzie wybudowania 
szeregu nowych zakładów, jednakże nawet w obec­
nych warunkach można by osiągnąć zmniejszenie 
strat przez bardziej prawidłowe opracowanie tras 
przerzutów żywca i powiązania , poszczególnych za­
kładów z konkretnym zapleczem surowcowym. Spra­
wą tą powinny się zainteresować organa odpowie­
dzialne zd operatywne planowanie zaopatrzenia prze­
mysłu mięsnego, a także i produkcji.



Drugim ważnym zagadnieniem, które należy zrea­
lizować w planie 5-letnim, jest modernizacja kilku­
nastu lub chociażby kilku z istniejących zakładów 
w oparciu o gruntownie przemyślaną i szczegółowo 
opracowaną koncepcję typu zakładu najbardziej do­
stosowanego do naszych potrzeb. Powinna ona 
uwzględniać uporządkowanie toków produkcyjnych, 
możliwie maksymalne zmechanizowanie procesów 
technologicznych, dozbrojenie zakładów na odcinku 
chłodniczym, zmechanizowanie transportu wewnętrz­
nego i prac pomocniczych w zakładach, pełne wy­
posażenie zakładów w urządzenia sanitarne, socjal­
ne itd. Modernizacja powinna mieć na celu możliwie 
najpełniejsze wykorzystanie istniejących powierzchni 
produkcyjnych i magazynowych, stworzenie najlep­
szych warunków dla prawidłowego przebiegu pro­
cesów technologicznych jak również dla higieny pro­
dukcji i pracy, zlikwidowanie marnotrawstwa su­
rowca, a przez to i obniżenie kosztów własnych pro­
dukcji. Jednocześnie zadaniem jej jest zwiększenie 
zdolności produkcyjnych zakładów do poziomu nie­
zbędnego dla przerobu wzrastającej ilości surowca.

W celu zapewnienia w okresie 5-letnim pełnej rea­
lizacji zadań w dziedzinie budowy nowych zakładów 
mięsnych i rekonstrukcji kilku lub kilkunastu istnie­
jących niezbędne jest terminowe opracowanie odpo­
wiedniej dokumentacji technicznej. W związku z tym 
należy dostatecznie wcześnie zbadać problematykę 
tego typu zakładów tak w zakresie ich funkcjonał; 
nego rozplanowania, jak i należytego wyposażenia 
w niezbędne urządzenia i maszyny. Niestety do­
tychczasowy przebieg inwestycji jak również prze­
bieg prac projektowych wskazywałby raczej na 
brak właściwego podejścia do problemów inwesty­
cyjnych w przemyśle mięsnym. A przecież posia­
damy własne 10-letnie doświadczenie na tym odcin­
ku, poza tym istnieje bogata i dostępna dla nas 
radziecka dokumentacja techniczna, którą można by 
wykorzystać, adaptując ją do naszych konkretnych 
warunków i potrzeb. Wydaje się, że celowe byłoby 
zrekonstruowanie jednego lub dwóch istniejących 
zakładów już w pierwszym roku 5-latki, ażeby 
w oparciu o uzyskane tą drogą doświadczenie usta­
lić najodpowiedniejszy dla naszych warunków typ 
zakładu mięsnego. Dopiero w następnych latach na­
leżałoby realizować modernizację na szerszą skalę.

Przy opracowaniu indywidualnej i typowej doku­
mentacji technicznej dla zakładów mięsnych (tak 
nowych, jak i modernizowanych) należałoby 
uwzględnić sprawę rozszerzenia ich dotychczasowego 
profilu produkcyjnego przez zaplanowanie w nich:

a) działów przetwórstwa odpadów poubojowych;
b) działów produkcji garmażerskiej.
Sprawa ta wymaga bliższego omówienia.
Ostatnio dosyć często można spotkać się z twier­

dzeniem, że- wszystkie odpady poubojowe powinny 
być przerabiane w miejscu ich powstawania, tj. 
w zakładach mięsnych. Zwolennicy tej tezy powołu­
ją się przy tym na przykład Związku Radzieckiego 
i niektórych innych krajów, gdzie w kombinatach 
mięsnych przerabiane są wszystkie odpady poubo­
jowe.

Stanowisko takie nie wydaje się w naszych wa­
runkach zawsze i zupełnie słuszne. Aby sobie nale­
życie uświadomić to zagadnienie, należy rozpatrzyć 
odrębnie zasadnicze grupy odpadów, powstających 
przy uboju zwierząt rzeźnych.

P i e r w s z a  g r u p a  o d p a d ó w  to 
krew techniczna (cala nadwyżka krwi, niezużyta do 
produkcji wyrobów wędliniarskich, tj. ok. 70% ogól­
nego uzysku krw i), konfiskata mięsa i podrobów oraz 
niejadalne, miękkie części organizmu zwierząt rzeź­
nych. Stanowią one główną część odpadów poubo­
jowych i przeznaczone są na produkcję mączek pa­
stewnych (z wyjątkiem pewnej ilości krwi płynnej 
zużywanej do produkcji albuminu).

Surowce te przetrzymywane kilka dni w zakładach 
mięsnych, następnie transportowane w nieodpowied­
nich warunkach do zakładów utylizacyjnych, gdzie 
z reguły czekają na przerób dalszych kilka czy k il­
kanaście dni, ulegają nieraz zepsuciu, co obniża ich 
wydajność oraz jakość produktu gotowego. Duża 
ilość tych odpadów (sięgająca obecnie ponad 30 tys. 
ton) powoduje znaczne koszty transportu, przekra­
czające często wartość samego surowca, oraz stwa­
rza trudności w zakresie opakowań.

Analiza ekonomiczna zagadnienia wykazuje celo­
wość zorganizowania przerobu tych odpadów w za­
kładach mięsnych, bezpośrednio po ich uzyskaniu, 
gdyż zwiększy się przez to wydajność surowca, pod­
niesie jakość produktu gotowego oraz zlikwiduje zu­
pełnie koszty transportu i opakowania surowca, nie 
mówiąc już o podniesieniu warunków sanitarnych 
w zakładach mięsnych. Potwierdzają to zresztą do­
świadczenia radzieckie i inne, a także i nasze własne 
doświadczenia w niektórych zakładach przemysłu 
rybnego, gdzie zainstalowanie nieskomplikowanych 
urządzeń typu „Vevey“  do przerobu odpadków ryb­
nych na mączki pastewne dało duże efekty ekono­
miczne.

W celu zrealizowania w planie 5-letnim zasady 
przerobu tej grupy odpadków poubojowych bezpo­
średnio w zakładach mięsnych, należałoby nie­
zwłocznie przystąpić do opracowania typu niezbęd­
nych urządzeń w oparciu o wspomniane urządzenia 
„Vevey“ , przeprowadzić na nich próby i zorganizo­
wać ich produkcję.

Jeśli analiza lokalowa zakładów mięsnych wykaże, 
iż w większości z nich będzie można zorganizować 
przerób wspomnianych odpadów, to trzeba będzie 
prawdopodobnie dokonać zmiany obecnych założeń 
inwestycyjnych CZP Odpadków Zwierzęcych i Ro­
ślinnych. Budowa niektórych przewidzianych obecnie 
zakładów utylizacyjnych może się okazać zbyteczna 
lub błędnie zlokalizowana, inne z nich zaś trzeba bę­
dzie przypuszczalnie wybudować z mniejszą zdolno­
ścią produkcyjną. Ogólna bowiem masa surowca 
przewidziana pierwotnie na produkcję mączek pa­
stewnych w tych zakładach zmniejszyłaby się blisko
0 połowę.

D r u g a  g r u p a  o d p a d ó w  to wszelkiego ro­
dzaju surowce, przeznaczone do przerobu na tłuszcze 
techniczne (łoje bydlęce, baranie, końskie oraz tłu ­
szcze odpadkowe).

Duża stosunkowo ilość tych odpadów (obecnie k il­
ka tysięcy ton), znaczne w związku z tym koszty ich 
transportu do innych zakładów przemysłowych, psu­
cie się w czasie składowania w zakładach mięsnych
1 w topialniach tłuszczu oraz w czasie transportu, 
dalej proste urządzenia potrzebne do przetapiania 
i nieskomplikowany proces produkcyjny przemawiają 
w pełni za zlokalizowaniem również i tej produkcji 
w zakładach mięsnych.



Odmiennie natomiast przedstawia się sprawa 
r z e c i e j g r u p y  o d p a d ó w ,  a mianowicie gru- 

Czołów dokrewnych. Niewielka masa tych surowców, 
komplikowany proces produkcji o charakterze far­
maceutycznym, do której są w większości przezna- 
C2°ne, a ponadto fakt istnienia wyspecjalizowanych 
^kładów zajmujących się tą produkcją — wszystko
0 przemawia przeciwko organizowaniu oddziałów 

Przerobu gruczołów dokrewnych w zakładach mies- 
^ h .

Na tym odcinku należałoby natomiast zorganizo­
wać w zakładach mięsnych zbiórkę tych surowców 
lak, aby możliwie 100% ich uzysku po uboju zostało 
¡'-eczywiście zebrane, należycie zakonserwowane 
’ W odpowiednich warunkach przetransportowane do 
°dbiorcy (krajowych zakładów przemysłowych) lub 
j\a eksport. W tym celu należałoby zaopatrzyć za- 
tady mięsne w niezbędne urządzenia chłodnicze (za- 

mrażalnie kontaktowe lub tunelowe) oraz w inne 
Urządzenia do konserwacji i transportu.
.D o  c z w a r t e j  g r u p y  o d p a d ó w  p o u b o -  
J ° Wy c h  zalicza się kości techniczne, rogowiznę 
1 szczecinę. Stanowią one wprawdzie dużą masę su-
r°Wca, lecz nie ulegają łatwo zepsuciu i nie wyma­
gają przy transporcie specjalnych warunków. Kon­
t u ją  zorganizowania oddziałów przerobu tych od- 
Padów w zakładach mięsnych wydaje się w naszych 
Warunkach niesłuszna, tak z uwagi na istniejące 
Zdolności produkcyjne w innych zakładach przemy- 

u państwowego (klej, szczecina preparowana) 
spółdzielczego (wybory szczotkarskie, galanteria 

Z r°gowizny i kości), jak i ze względu na trwałość 
Mrowca i łatwość jego transportu. Należy jednak 
'■Wrócić uwagę, że zagadnienie właściwego zużycia 
ażych ilości kości, powstających w przemyśle mię- 

Stlym, jest sprawą otwartą i wymaga gruntownego 
°zpracowania przez zainteresowane przemysły.

Odrębny problem stanowi zorganizowanie przy 
Okładach mięsnych oddziałów produkcji wyrobów 
karrnażerskich.

Produkcją wyrobów garmażerskich zajmują się 
mocnie w zasadzie tylko zakłady Związku Spółdziel-
1 Spożywców i zakłady CZ Miejskiego Handlu Mię-

pracujące głównie na zaopatrzenie detalu, oraz 
akłady CZP Gastronomicznego produkujące prawie 
Jucznie na zaopatrzenie własnych zakładów ga- 

tronomicznych.
v ^tniejące zakłady garmażerskie ZSS i MHM to 
r olbrzymiej większości zakłady małe o charakterze 
Z(jrnieślniczym, o znacznej przewadze pracy ręcz- 

j.O- zorganizowane w większości w warsztatach węd- 
n>arsko-rzeźniczych, przejętych po inicjatywie pry- 

s atnej. Warsztaty te, zlokalizowane głównie w więk- 
4 ch miastach, produkują mieszany asortyment wy- 
l°!i?-W garmażerskich (mięsne, z drobiu, rybne, sa- 
^  ki i inne). Warsztaty specjalizujące się w pewnym 
lerUnku należą do wyjątków.

s Przy opracowaniu planu 5-letniego trzeba roz- 
p dygnąć, w jakim kierunku powinien pójść rozwój 
J°dukcji garmażerskiej: czy przez dalszą rozbudowę 

arsztatów o charakterze rzemieślniczym, czy też 
S|'QZez zorganizowanie tej produkcji na skalę przemy-

^ Wobec stale wzrastającego zapotrzebowania rynku 
sa ^yrobu garmażerskie, którego nie są w stanie za- 
,A;iok°ić istniejące zakłady, wobec konieczności ułat- 

lenia szerokim rzeszom ludzi pracy zaopatrywania

się w gotowe i pólgotowe produkty żywnościowe, 
w końcu z uwagi na ekonomikę samej produkcji wy­
daje się, że konieczne jest zorganizowanie produkcji 
garmażerskiej na skalę przemysłową. Zakłady o cha­
rakterze przemysłowym powinny powstać jako spe­
cjalne działy przy niektórych zakładach CZP Mię­
snego w dużych ośrodkach konsumpcyjnych, w któ­
rych wielkość zapotrzebowania na poszczególne gru­
py asortymentów w pełni uzasadnia ich zorganizo­
wanie. W zakładach tych asortyment produkcyjny 
nie może ograniczać się wyłącznie do produktów 
czysto mięsnych, lecz powinien objąć także produk­
cję takich wyrobów, jak pierożki i paszteciki mięsne, 
buliony itp. W ośrodkach zaopatrywanych przez te 
zakłady warsztaty ZSS i MHM powinny spełniać 
w zakresie produkcji garmażerki mięsnej rolę pomoc­
niczą.

Innym ważnym zagadnieniem, na które tutaj na­
leży zwrócić uwagę, jest sprawa ostatecznego upo­
rządkowania (i to możliwie już w pierwszym roku 
5-latki) terenowego zakresu działania poszczegól­
nych gestorów, zajmujących się przetwórstwem mię­
snym, głównie zaś CZP Mięsnego i pionu masar­
skiego Związku Spółdzielni Spożywców. Istniejący 
bowiem obecnie stan rzeczy w niektórych miejscowo­
ściach, gdzie działalność przetwórcza CZP Mięsnego 
i pionu masarskiego Zw. Spółdz. Spoż. jest zdublo­
wana, lub gdzie CZP Mięsnego zajmuje się wyłącz­
nie ubojem, a Zw. Spółdz. Spoż. przetwórstwem, po­
woduje (mimo częściowego uregulowania sprawy 
w latach ubiegłych) szereg ujemnych konsekwencji 
ekonomicznych, m. in.: zbędne utrzymanie dwóch 
pionów administracyjnych, niewykorzystywanjie zdol­
ności produkcyjnych (poszczególnych zakładów, mię­
dzymiastowe przerzuty wyrobów gotowych, brak je­
dnego producenta, odpowiedzialnego za należyte za­
opatrzenie miejscowych rynków itp.

Przy opracowaniu planu 5-letniego należy zanali­
zować sprawę na poszczególnych terenach przy 
współudziale miejscowych czyników gospodarczych 
i uporządkować ją ostatecznie przez przekazanie 
w niektórych miejscowościach zakładów wędliniar­
skich Związku Spółdz. Spożywców CZP Mięsnego, 
a w innych — warsztatów masarskich oraz mniej­
szych rzeźni CZP Mięsnego Związkowi Spółdzielni 
Spożywców.

Przy opracowaniu planu 5-letniego w zakresie roz­
woju techniki należy -— niezależnie od pełnej moder­
nizacji kilku czy kilkunastu zakładów, o czym wspom­
niano wyżej — uwzględnić to zagadnienie również 
i w pozostałych zakładach.

Głównym kierunkiem rozwoju techniki powinna 
być przede wszystkim dalsza mechanizacja praco­
chłonnych i ciężkich robót. Przy realizowaniu planu 
6-letniego potraktowano to zagadnienie raczej mar­
ginesowo, zajmując się nim bardziej konkretnie do­
piero od 1953 r. Nakłady na mechanizację wyniosły 
w okresie 6-letnim w przemyśle mięsnym około 5% 
ogólnej sumy nakładów inwestycyjnych.

W planie 5-letnim sprawę mechanizacji przemysłu 
mięsnego m-ależy postawić w sposób bardziej prze­
myślany i konsekwentny. O mechanizacji tych czy 
innych procesów technologicznych w poszczególnych 
zakładach decydować powinny z jednej strony spo­
dziewane efekty ekonomiczne, oparte o przeprowadzo­
ny rachunek ekonomiczny, oraz realna możliwość 
otrzymania odpowiednich maszyn i urządzeń w okre­

'sPocJarka P lanow a 21



sie planu 5-letniego, z drugiej zaś indywidualne wa­
runki zakładu, a także perspektywa ich ewentualnej 
pełnej rekonstrukcji. Wysuwają się tutaj takie spra­
wy, jak: mechanizacja całego procesu ubojowego 
(z ubojem na wisząco, mechanicznym skórowaniem 
trzody i bydła itp .), powiązanie transportem wew­
nętrznym hal ubojowych z chłodniami przyzakłado­
wymi, dalsza mechanizacja topialni tłuszczów przez 
zainstalowanie urządzeń „T itan“ lub innych, co po­
zwoli na znaczne podniesienie wydajności surowca 
i podniesienie jakości produktu gotowego, dalej me­
chanizacja pracochłonnych robót w rozbieralniach 
mięsa, wędliniarniach i konserwowniach, mechaniza­
cja zbijania, znakowania i mycia skrzynek, mechani­
zacja odtłuszczania kruponów, czyszczenie kiszek cie­
lęcych itd.

Asortyment produkcji oraz jej jakość muszą ulec 
w okresie 5-lecia zdecydowanej poprawie.

Spośród produktów, przeznaczonych na zaopatrze­
nie rynku wewnętrznego, dotyczy to przede wszyst­
kim wędlin i wyrobów wędliniarskich. Asortyment 
wędlin jest obecnie co prawda bardzo bogaty, obej­
muje bowiem 50 do 60 gatunków, większość tych 
wędlin jednak różni się między sobą w zasadzie ty l­
ko nazwą, w niektórych przypadkach ceną, a czasa­
mi grubością czy jakością jelita, natomiast pod 
względem smakowym, zapachowym, jak i odżyw­
czym nie ma pomiędzy nimi prawie żadnej różnicy. 
(Znane są przypadki, że nawet majstrowie, wyrabia­
jący te wędliny, nie potrafili odróżnić po smaku po­
szczególnych, wyprodukowanych przez siebie gatun­
ków).

Wydaje się, że należy ograniczyć ilość produkowa­
nych typów wędlin w ten sposób, aby różniły się one 
między sobą smakiem, zapachem lub wartością od­
żywczą w sposób wyraźny, uchwytny dla konsumen­
ta. Wzbogacenie asortymentu powinno następować 
tylko przez wprowadzenie do produkcji gatunków 
rzeczywiście oryginalnych.

W celu poprawy jakości produkcji musi być zao­
strzona dyscyplina przestrzegania receptur i reżimów 
technologicznych, prawidłowej obróbki surowca i pro­
duktów oraz pielęgnacji wyrobów w czasie magazy­
nowania i transportu. Istotną sprawą jest zupełne 
wyeliminowanie je lit papierowych i zastąpienia ich 
jelitami typu celofanowego, a najlepiej naturinowe- 
go. W tym celu należałoby przystąpić możliwie szyb­
ko do budowy fabryki naturinu w oparciu o impor­
towaną dokumentację techniczną.

*
W celu zapewnienia terminowego i prawidłowego

wykonania planu 5-letniego w przemyśle mięsnym 
trzeba poczynić następujące kroki w kierunku stwo­
rzenia należytej bazy techniczno-produkcyjnej.

1. Postawić na odpowiednim poziomie Biuro Pro­
jektów Ministerstwa Przemysłu Mięsnego i Mleczar­
skiego przez a) skompletowanie wysoko kwalifikowa­
nych fachowców; b) umożliwienie grupie fachowców 
z Biura Projektów wyjazdu do Związku Radzieckiego 
oraz do innych krajów celem zapoznania się z uzy­
skanymi tam osiągnięciami, stosowanymi maszyna­
mi i urządzeniami; c) sprowadzenie dostępnej doku­
mentacji zagranicznej celem uzupełnienia wiadomo­
ści projektantów oraz adaptacji pewnych fragmentów 
tej dokumentacji do naszych warunków i potrzeb;
d) wczesne opracowanie realnych harmonogramów 
prac projektowo-kosztorysowych oraz terminowe ich 
wykonanie.

2. Opracować w możliwie krótkim czasie założe­
nia do modernizacji zakładów mięsnych, uwzględ­
niając nowoczesne rozszerzenie ich profilu produk- 
cyjnego przez zaprojektowanie działu produkcji gar- 
mażerskiej oraz działu przetwórstwa niektórych od­
padów poubojowych.

3. Ustalić typy wszystkich maszyn i urządzeń nie­
zbędnych dla przemysłu mięsnego i zapewnić termi­
nową produkcję tych spośród nich, które mogą i po­
winny być wykonywane w kraju, bądź przez zorga­
nizowanie własnej produkcji w zakładach remonto- 
wo-montażowych podległych Ministerstwu Przemyślu 
Mięsnego i Mleczarskiego bądź też przez ulokowanie 
produkcji w innych zakładach przemysłowych. Za­
pewnić terminowy import tych maszyn i urządzeń, 
które w kraju wykonane być nie mogą.

4. Stworzyć w krótkim terminie biuro konstrukcyj­
ne przy organizującym się Zarządzie Remontowo- 
Montażowym lub przy Biurze Projektów Inwestycyj­
nych Ministerstwa Przemysłu Mięsnego i Mleczar­
skiego celem zapewnienia dokumentacji technicznej 
maszyn i urządzeń przewidzianych do produkcj1 
w kraju.

Rozbudowa i unowocześnienie zakładów przemy­
słu mięsnego w planie 5-letnim przyczyni się wydat­
nie do zmniejszenia strat w surowcu i lepszego jeg° 
wykorzystania w produkcji, do zwiększenia wydaj­
ności pracy i obniżki kosztów własnych, do podnie­
sienia jakości gotowych produktów i wzbogaceń ia 
ich asortymentu.

Aby jednak uzyskać te efekty należy zwrócić uwa­
gę nie tylko na prawidłowe opracowanie planu 5-let- 
niego przemysłu mięsnego, ale także na wczesne 
i należyte przygotowanie się do jego realizacji.

PERSPEKTYWICZNE PLANOWANIE ROZMIESZCZENIA POM
Władysław MISIUNA

Rozmieszczenie i lokalizacja POM należą do tej 
grupy zagadnień planowania w rolnictwie, które wy­
magają przede wszystkim ujęcia perspektywicznego. 
Składa się na to wiele różnorodnych powodów: 
1) rola POM w warunkach socjalistycznej przebu­
dowy rolnictwa (świadczenia także na rzecz gospo­
darki indywidualnej), 2) postęp w dziedzinie mecha­
nizacji i związane z tym zagadnienie wielkości oraz 
liczebności POM, 3) wymagania celowych i efektyw­
nych inwestycji, 4) przewidywane zmiany admini­

stracyjnego podziału terenu, 5) przewidywane zmiany 
gospodarcze regionu itd. Nie są to wszystkie powody- 
dla których planowanie rozmieszczenia i lokalizacji 
POM wymaga perspektywicznego ujęcia, ale — wy­
daje się — ważniejsze z nich.

Nie uważam za celowe uzasadnienie potrzeby per­
spektywicznego planowania rozmieszczenia i lokali­
zacji POM i dlatego ograniczę się jedynie do stwier­
dzenia faktu. O ile jednak nie wymaga szczególnego 
uzasadnienia sam fakt konieczności perspektywiczne"
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go planowania rozmieszczenia i lokalizacji POM, to 
w inny sposób stoi sprawa metodologii tego plano­
wania, założeń rozmieszczenia i lokalizacji itp. W tej 
dziedzinie nagromadziło się już wiele doświadczeń, 
którymi warto się zająć. Dużo ciekawych doświadczeń 
pod tym względem ma WKPG w Poznaniu, która 
zagadnieniom rozmieszczenia i lokalizacji POM po­
święciła wyjątkowo dużo uwagi i pracy.

I
Wśród zagadnień, które zwracały uwagę w począt­

kowym okresie prac nad rozmieszczeniem i lokaliza­
cją POM, na jedno z pierwszych miejsc wysunęła się 
sprawa zgrania siatki POM z podziałem administra­
cyjnym województwa. Aktualny podział administra­
cyjny nasuwał wątpliwości, czy da się utrzymać zasa­
dę tworzenia POM, obejmujących zasięgiem pracy 
ziemię konkretnego powiatu. Reforma podziału admi­
nistracyjnego i wprowadzane stopniowo w życie zmia­
ny granic obecnych powiatów, tworzenie nowych po­
wiatów, odpowiednio do uzasadnionych potrzeb m. in. 
natury gospodarczej, rozstrzygnęły te wątpliwości. 
Wątpliwości te jednakże spowodowały, że do sprawy 
planowania rozmieszczenia i lokalizacji POM WKPG 
od początku bodajże podchodzi w ujęciu perspekty­
wicznym. Lokalizacja pierwszych POM jest już pro­
wadzona z dużą ostrożnością, czego dowodzi fakt ich 
lokalizacji głównie w miastach powiatowych bądź 
większych miasteczkach. Na ogólną liczbę 44 POM 
dotychczas istniejących tylko 11 zlokalizowano we 
wsiach, ¡przy tym dużych gromadzkich wsiach nie­
wiele się różniących od małych osad czy miasteczek 
np. w Kieleckiem. Na uwagę zasługuje również fakt, 
że w okresie, kiedy stanęła sprawa nowego podziału 
województwa na powiaty, lub utworzenia nowych 
powiatów, prace nad rozmieszczeniem i lokalizacją 
POM ruszają z miejsca, a doświadczenia z pierwsze­
go okresu lokalizacji POM, przede wszystkim w mias­
tach i miasteczkach, okazują się najkorzystniejsze. 
Nad tymi doświadczeniami wypada zręsztą specjalnie 
się zatrzymać, mogą one bowiem okazać się przydatne 
także w innych województwach kraju.

Jakie względy przemawiają za lokalizacją POM 
przede wszystkim w miastach i miasteczkach?

Wymienimy niektóre, najistotniejsze: 1) koszty in­
westycji budowanych urządzeń POM są w miastecz­
kach znacznie niższe ze względu na uzbrojenie 
terenu, transport itp. (istnieją tu większe możliwości 
wykorzystania szeregu urządzeń itd.); 2) warunki 
komunikacyjne z większymi ośrodkami oraz połącze­
nie z gospodarstwami leżącymi w rejonie obsługi 
POM będzie najczęściej lepsze z miasta czy mias­
teczka ze względu na przeważnie promieniście roz­
chodzącą się sieć dróg; 3) w miastach czy miastecz­
kach łatwiej o rezerwy siły roboczej z jednej strony, 
a z drugiej strony łatwiej zapewnić niezbędne m ini­
mum warunków dla pracowników POM (warunki 
mieszkaniowe i inne); 4) miasta i miasteczka są 
ośrodkami gospodarczymi, politycznymi itd., do któ­
rych ciążą na codzień okoliczne gospodarstwa, wsie, 
gromady, co może mieć znaczenie dla większego 
związania gospodarstw z tymi ośrodkami oraz dla 
zwiększenia ich politycznego oddziaływania; 5) mias­
ta i miasteczka są siedzibami władz terenowych, 
bliskość POM może w dużym stopniu być wykorzy­
stana dla większego wpływu tych władz na gospo­
darstwa pozostające w rejonie działania POM i ich 
ludność itd. itp. Nie bez znaczenia jest także fakt,

że lokalizacja POM w miastach i miasteczkach uła­
twia tworzenie przy POM większych baz remontowo- 
naprawczych itp. oraz daje możność włączenia do 
prac remontowo-naprawczych innych zakładów na 
terenie miasta itd.

WKPG w Poznaniu stoi dosyć konsekwentnie na 
gruncie zasady tworzenia POM przede wszystkim 
w miastach i miasteczkach. Większość punktów spor­
nych w tych sprawach pomiędzy Zarządem Wojewódz­
kim POM a WKPG wynikało właśnie z tej zasady. 
W wyniku została przełamana niesłuszna bezkrytycz­
na, obliczona na dzień dzisiejszy, bez spojrzenia 
w perspektywę, zasada tworzenia POM w aktualnym 
skupisku spółdzielni i tam gdzie jest choćby najmniej­
szy punkt oparcia o budynki gospodarcze, jaką po­
sługiwał się ZW POM w Poznaniu w przeszłości. 
W wypadku, gdy za lokalizacją POM przemawiało 
jedynie istnienie dogodnego obiektu, WKPG godziła 
się wyłącznie na prawach tymczasowości, bez prawa 
inwestowania. Taki fakt miał miejsce z lokalizacją 
POM w Ruminie (pow. Konin). Z tychże samych 
względów, pomimo braku odpowiednich pomieszczeń 
w Stęszewie, WKPG nie wyraziła zgody na przenie­
sienie POM do wsi Trzcielin w pow. Poznań. Opie­
rając się o doświadczenia dotychczasowej lokalizacji 
POM, WKPG przewiduje w projektowanej siatce 79 
POM lokalizację ich jedynie w 16 większych osiedlach 
wiejskich, z czego w jednym wypadku jest to wieś 
niegromadzka, oddalona od miasta, a w innym wy­
padku wieś położona bardzo blisko miasta powiato­
wego. A zatem podstawowa część POM lokalizowana 
jest w mieście, a nieznaczna część w osiedlach wiej­
skich, będących siedzibami GRN.

W taki sposób została rozwiązana sprawa zgrania 
siatki POM z podziałem administracyjnym wojewódz­
twa, przewidzianym planem tworzenia nowych 11 po­
wiatów oraz, zapewnienie tego zgrania w perspekty­
wie ewentualnych zmian w przyszłości.

II
Ińnym zagadnieniem, które należałoby rozwiązać 

w związku z perspektywicznym planowaniem roz­
mieszczenia i lokalizacji POM, była sprawa ilości 
POM w powiecie. Między powiatami występują znacz­
ne różnice: 1) pod względem ich wielkości (różnice 
te wahają się w granicach 754 km2— 1612 km2); 
2) pod względem struktury gospodarczej (przemysło­
wo-rolnicze, rolniczo - leśne, rolnicze itd.); 3) pod 
względem struktury społeczno - ekonomicznej wsi 
(różny odsetek ziemi PGR itd.); 4) pod wględem 
liczby wsi i gospodarstw, które są bądź będą obsłu­
giwane przez POM itd.

T a b lic a  1

C h a ra k te ry s ty k a  w y b ra n y c h  powiatów w o je w ó d z tw a  
po znańskiego*) (w obecnych gran icach )
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Poznań 52,9 172 29,8 8,1 73 32
K o n in 140,3 522 22,1 21,6 71 66
Gostyń 34,8 99 7,4 8,7 73 56
Turek 127,6 440 20,6 25,7 63 80
Rawicz 32,5 86 5,8 18,0 83 48
P ila 31,6 57 4,3 36,3 28 53
M iędzychód 29,9 80 3,5 13,7 34 50

* )  W e d łu g  d a n y c h  W K P G  i  W Z R  w  P o z n a n iu .
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Biorąc pod uwagę całokształt różnic przy ustalaniu 
liczby POM dla powiatów w ich aktualnych i prze­
widywanych granicach należało wyodrębnić podsta­
wowe, rozstrzygające wskaźniki. Za takie przyjęto:
1) przeciętną użytków rolnych na 1 POM — około 
23 tys. ha z tym, że odchylenia od tej granicy miesz­
czą się pomiędzy 12—30 tys. ha w zależności od 
wielkości użytków zielonych, intensywności uprawy 
itd.; 2) promień działania do 18 km. W taki sposób 
na 1 powiat w przewidywanych granicach wypada 
2 3 POM z tym, że 3 ośrodki będą raczej wyjąt­
kiem w powiatach o intensywnej produkcji rolniczej, 
bądź posiadających warunki dla ’intensywnej, produk­
cji rolnej.

T a b lic a  2

P ro je k to w a n e  ro z m ie s z c z e n ie  P O M  w  n ie k tó r y c h  p o w ia ­
ta c h  *) (w  n o w y c h  g ra n ic a c h )
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Chodzież 63,9 35,1 27,1 14 —17 2 13,0

Gostyń 7G, 57,6 36,8 12 3 12,2

Kępno 59,7 45,5 37,5 13 2 17,0

K rotoszyn 66,7 41,8 40,4 15 2 20,6

Ostrzeszów 56,9 29,4 26,5 18 1 22,0

Gniezno 89,3 68,1 56,7 14 3 18,0

* ) W e d łu g  d a n y c h  W K P G  iw P o z n a n iu .

Z zagadnieniem ilości POM w powiecie wiąże się 
sprawa kategorii POM, którą należało rozwiązać. 
Kategoria POM zależy od wyposażenia go głównie 
w ciągniki. W ten sposób do I kategorii zalicza się 
ośrodki posiadające powyżej 60 ciągników, do II ka­
tegorii posiadające 31—60 ciągników i do I I I  kate­
gorii nie przekraczające stan 31 ciągników. Rzecz 
jasna, że wyposażeniu POM w ciągniki odpowiada 
właściwy stan maszyn towarzyszących, bazy remon- 
towo-naprawczej itd. co określa m. in. charakter 
i wysokość inwestycji itd. Ustalenie więc kategorii 
POM nie można było oderwać od ilości POM w po­
wiecie.

Wśród wskaźników, jakie brano pod uwagę przy 
ustalaniu kategorii POM, na pierwszym miejscu 
warto wymienić: 1) intensywność produkcji polowej,
2) zwartość kompleksów glebowych, 3) jakość gleby 
i ukształtowanie terenu, 4) stan rozproszenia użyt­
ków rolnych. Ponadto, wydaje się, należało wziąć 
pod uwagę przeciętną wielkość gospodarstwa oraz 
wyposażenie w sprzężaj własny. A zatem powiaty 
o dużych możliwościach intensyfikacji produkcji rol­
nej przede wszystkim otrzymują POM kategorii I. 
Jednakże sprawa kategorii POM nie została posta­
wiona w jakiś sztywny sposób, słusznie wychodząc 
z założenia, że sprawa kategorii POM będzie ulegać 
stosunkowo szybkim zmianom w miarę postępów 
mechanizacji. Naturalnie zupełnie odrębnie stoi spra­
wa kategorii POM w aktualnych, obecnych warun­
kach, przy dokonującej się dopiero socjalistycznej 
przebudowie rolnictwa. Obecnie należy zakładać, że 
wykorzystanie parku maszynowo-traktorowego POM

oraz wydajność pracy traktorów i maszyn jest bez 
porównania niższa w stosunku do tych możliwości, 
które otwiera pełna przebudowa ustroju rolnego i 
jakie będą w warunkach panującego socjalistyczne­
go rolnictwa.

I I I

Sprawa zgrania siatki POM z podziałem admi­
nistracyjnym województw na powiaty oraz sprawa 
ilości POM w powiecie należą do zagadnień ogól­
niejszych w perspektywicznym planowaniu rozmiesz­
czenia i lokalizacji POM. Konkretyzacja założeń 
rozmieszczenia i lokalizacji POM niewątpliwie win­
na być poprzedzona rozstrzygnięciem tych spraw. 
Jednakże ustalenie liczby POM w granicach admi­
nistracyjnych konkretnego powiatu wymaga sformu­
łowania ogólnych założeń rozmieszczenia i lokali­
zacji. WKPG w Poznaniu w swoich pracach nad 
rozmieszczeniem i lokalizacją idzie właśnie tą drogą. 
Szczególną uwagę w tych pracach zwracano zwła­
szcza na takie zasadnicze warunki lokalizacji, jak:
1) centryczne położenie ośrodka w stosunku do 
gospodarstw obsługiwanych, 2) powiązanie komu­
nikacyjne i sieć dróg oraz 3) urządzenia komunal­
ne niezbędne dla powstania i działalności ośrodka. 
Koncentrowanie uwagi na tych zagadnieniach jest 
zresztą w pełni uzasadnione w warunkach woje­
wództwa poznańskiego ze względu na dość poważne 
różnice zwłaszcza w warunkach komunikacyjnych, 
sieci kolejowej, dróg bitych, rozmieszczenia stacji 
kolejowych itd., jakie występują w poszczególnych 
powiatach.

T a b lic a  3

S to s u n k i k o m u n ik a c y jn e  w  n ie k tó r y c h  p o w ia ta c h  * )
(w  o b e c n y c h  g ra n ic a c h )

Nazwa pow ia tu
km  l in i i  ko le ­
jo w e j na 100 

km * 2

Liczba stac ji 
ko le j owych 
na 100 k m 2

K m  dróg b i­
tych  na 100 

km 2

Chodzież 6,8 1,7 26
Gostyń 18.8 5,0 71
Turek 2,6 0,5 18
Środa 13,7 3,5 37
K a lisz 6,2 1,5 28
Kościan 12,2 2,3 40

C zam ków 9,2 1.7 23

* ) W e d łu g  d a n y c h  W K P G  w  P o z n a n iu

Z ogólnych założeń rozmieszczenia i lokalizacji 
POM, których sformułowanie było niezbędne dla 
ustalenia ilości POM, ich kategorii itd. na specjal­
ną uwagę zasługuje sprawa areału do obsługi POM. 
Jest ona niewątpliwie jednym z najbardziej złożo­
nych i wymagających uważnego przestudiowania 
zagadnień. Złożoność polega m. in. na tym, że obok 
warunków fizjograficznych, jak gleba, ukształtowa­
nie powierzchni, klimat itp., występują warunki spo­
łeczno-ekonomiczne, jak zespołowa forma własności 
ziemi itp. i związana z tym wielkość gospodarstwa 
spółdzielczego, posiadającego znaczenie bardzo istot­
ne dla określenia wielkości areału do obsługi POM. 
Oczywiście zagadnienie to inaczej przedstawia się 
obecnie w okresie socjalistycznej przebudowy ro l­
nictwa i inaczej będzie się przedstawiać w warun­
kach pełnego planowania socjalistycznej gospodarki 
w rolnictwie, jakie należy zakładać przy perspekty­
wicznym planowaniu rozmieszczenia i lokalizacji 
POM. Można się liczyć z tym, że wielkość gospo-
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darstw spółdzielczych w drodze łączenia się mniej­
szych wsi spółdzielczych w duże gospodarstwa bę­
dzie się zmieniać w miarę umacniania się socjali­
stycznego rolnictwa. Jednakże nie zmienia to faktu, 
że w województwie poznańskim istnieje już poważna 
liczba stosunkowo małych 500—800 hektarowych 
gospodarstw spółdzielczych, powstałych z połączenia 
gospodarstw popareelaeyjnych, iktóre nie dorównują 
dużym starym wsiom. Na ogólną liczbę około 4360 
wsi w województwie poznańskim takich wsi spół­
dzielczych, niewielkich, będziemy mieli około 1500, 
a więc z górą trzecią część, W dużej części powia­
tów gospodarstwa te stanowić będą podstawową 
część gospodarstw, co nie będzie bez znaczenia dla 
wielkości areału do obsługi POM, jeśli zważymy, 
że wykorzystanie parku maszynowo—traktorowego, 
że wydajność traktorów i maszyn na małych kom­
pleksach jest niższa.

T a b lic a  4
G o s p o d a rs tw a  ro ln e  w e d łu g  p o c h o d z e n ia * )  w  %%

Nazwa ilość gospodarstw
pow ia tu ogółem starych  ̂popareelaeyjnych poniem ieckich

Środa 100,0 56,4 35,1 8,5

O born ik i 100,0 40,8 30,9 28,3

Gniezno 100,0 55,3 23,6 21,1

Chodzież 100,0 33,4 13,5 53,1

T u rek 100,0 89,3 7,9 2,8

Rawicz 100,0 80,6 6,2 13,2 |

* ) W e d łu g  d a n y c h  W K P G  w  P o z n a n iu .

I,
Nie bez znaczenia jest tu także sprawa

spodziewanego stałego wzrostu udziału POM
w pracach spółdzielni, co dla określenia areału do 
obsługi POM ma zasadnicze znaczenie. Jeśli bowiem 
tego faktu nie weźmiemy pod uwagę, to ustalenie 
areału do obsługi POM okaże się fikcyjne, bez 
praktycznego znaczenia ' dla działalności POM. 
Zresztą już nasze dotychczasowe doświadczenia 
przemawiają za tym. Zęby nie być gołosłownym 
przytoczę niektóre dane Katedry Polityki Agrarnej 
WSR w Poznaniu.

T a b lic a  5
W z ro s t u d z ia łu  P O M  w  p ra c a c h  s p ó łd z ie ln i (d an e  z 72 

s p ó łd z ie ln i p o w . P o zn ań )

spó łdz ie ln ie  typ u  I I I spó łdzie ln ie  ty p u  Ib

G rupy spół­
dz ie ln i

5 g a .G
O c p  P
es c? C

%  stosunek 
prac Polo­

w ych
Łh CS© G 3 O

% stosunek 
prac polo- 

wych

‘M i  Z" k
G, 'cc O ‘O POM spół­

d z ie ln i n  DO r POM spó ł­
dz ie ln i

spó łdz ie ln ie
gospodaru­
jące:
1 ro k 165 42,0 58,0 206 13,0 87,0
2 la ta 186 51,0 49,0 230 40,0 60,0
3 la ta 238 55,0 45,0 — __ __

4 lata 
i  w ięcej 240 72,0 28,0 - - -

Wzrost objętości prac potowych z równoczesnym 
wzrostem udziału POM w pracach pniowych spół­
dzielni, jaki widzimy w 72 spółdzielniach powiatu 
poznańskiego, w zależności od długości okresu go­
spodarowania wskazuje, że dla określenia areału do 
obsługi POM w ujęciu perspektywicznym konieczne 
jest przyjęcie maksymalnego poziomu mechaniza­
cji prac potowych w spółdzielniach. I to jest zagad­

nienie, które, jak sądzę, powinno być uważnie zba­
dane przy ustaleniu areału do obsługi POM w zależ­
ności od warunków konkretnego terenu.

Zagadnienie areału do obsługi POM nie wyczer­
puje rzecz prosta sprawy ogólnych założeń rozmie­
szczenia i lokalizacji POM, chociaż posiada wyjąt­

kowe znaczenie, Z zagadnieniem tym wiąże się 
także sprawa warunków glebowych, a co za tym 
idzie intensywności produkcji rolnej, którym należy 
się zająć w tym miejscu o tyle, żeby można było 
ustalić przybliżone granice areału do obsługi POM. 
W sposób szczegółowy warunkami glebowymi oraz 
związaną z tym sprawą intensywności produkcji 
wypada się zająć przy konkretyzacji rozmieszczenia 
i lokalizacji, kiedy już znana jest ilość POM w po­
wiecie i orientacyjna wielkość areału do obsługi 
POM. Wtedy jest to rozstrzygające im. in. dla osta­
tecznego ustalenia kategorii POM. WKPG w Pozna­
niu tym zagadnieniom poświęciła dostateczną uwa­
gę. Ustalenie dla stosunkowo niewielkiego powiatu 
Gostyń 3 POM, z przeciętnym areałem 12,2 tys. ha 
gruntów na 1 POM, wynika właśnie z uwzględnie­
nia wyjątkowo dobrych w tym powiecie warunków 
glebowych, już obecnie wysokiej produkcji rolnej 
i dużych możliwości intensyfikacji produkcji rolnej. 
Z tych samych względów zdecydowano się na lokali­
zację tylko 1 POM w powiecie Strzeszów, który ma 
słabe gleby, duży procent zalesienia i stosunkowo 
nieduże możliwości produkcyjne w rolnictwie.

IV

Realizacja perspektywicznego planu rozmieszcze­
nia i lokalizacji POM ma swoje niewątpliwe cechy 
szczególne w odróżnieniu od innych tego rodzaju 
planów. Osobliwość wynika stąd, że realizacja tego 
planu uwarunkowana jest ogólnym postępem socja­
listycznej przebudowy wsi w konkretnym terenie: 
powiecie. O ile nie budzi zastrzeżeń sam fakt, że 
konieczne jest ustalenie planu rozmieszczenia i lo­
kalizacji POM w perspektywie pełnej przebudowy 
rolnictwa i panuje jasność co do tego, że ułatwia 
to tworzenie nowych POM, to brak jest jasności 
jak realizować ten plan, kiedy w danej, ustalonej 
planem miejscowości powinien powstać POM. Po­
wstaje pytanie, czy niezbędne jest określenie odpo­
wiedniego areału do obsługi, dla tworzenia POM?
A zatem czy konieczny jest stan uspółdzielczenia 
w danym powiecie w promieniu działania projekto­
wanego w planie perspektywicznym POM? Zagad­
nienie to ma charakter bardzo praktyczny i takie 
powinno być do niego podejście. W województwie 
poznańskim, w którym ma powstać 11 nowych po­
wiatów (1 powiat już powstał — ostrzeszowski) 
przyjęto zasadę tworzenia POM w pierwszej kolej­
ności w nowopowstających powiatach. Jednakże i ta 
zasada nie jest traktowana w jakiś sztywny sposób, 
to znaczy, jeśli względy natury gospodarczej i po­
litycznej przemawiać będą za powstaniem POM w 
starym powiecie, będzie tam tworzony. Przy tym 
względy natury gospodarczej nie w każdym wypad­
ku są rozstrzygające. Istniejące POM w Turku, 
Kaliszu, Kole czy Koninie nie mają dotąd dosta­
tecznego areału ziemi do obsługi w spółdzielniach 
produkcyjnych. Jednakże byłoby niesłuszne pomi­
janie względów gospodarczych przy tworzeniu POM. 
Do głównych zadań POM należy pomóc gospodar­
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stwom zespołowym, a w miarę możności także go­
spodarstwom indywidualnym w podnoszeniu pro­
dukcji rolnej przez wykorzystanie parku maszynowo- 
traktorowego, jakiego dostarcza rolnictwu nasz prze­
mysł. W wyniku takiej pomocy powinna wzrastać 
produkcja tych gospodarstw, powinna wzrastać ich 
wydajność pracy, powinny obniżać się koszty pro­
dukcji. I to są zasadnicze względy, jakimi należy 
kierować się przy tworzeniu nowych POM w po­
wiatach. Dotyczy to, rzecz jasna, także powiatów 
nowych. Na takim stanowisku, wydaje się, że słu­
sznie, stoi WKPG w Poznaniu.

Czy to znaczy, że nie warto zastanowić się nad 
ewentualną wielkością areału do obsługi przy two­
rzeniu nowych POM, że należy ten problem zdjąć 
z porządku dnia jako nieistotny? Niewątpliwie że są 
już nagromadzone pewne doświadczenia pod tym 
względem i powinny one być w każdym rejonie, wo­
jewództwie czy grupie województw wykorzystane. 
W powiecie Poznań od 1951 r. pracuje POM w Tar­
nowie Podgórnym i POM w Stęszewie, a w 1953 r. 
utworzono POM w Biskupicach, wtedy gdy areał 72 
spółdzielni w tym powiecie wynosił w 1954 r. 15.480 
ha wobec przewidywanego do obsługi POM w pla­
nie perspektywicznym areału przeciętnego na 1 POM 
około 16 tys. ha. W dotychczasowej praktyce w nie­
dostatecznym stopniu liczono się ze sprawą areału 
do obsługi POM przy tworzeniu nowych POM-ów, 
niekiedy zadawalając się jedynie odpowiednią liczbą 
spółdzielni. Nie można uważać tego za słuszne. 
Oczywiście, że to wcale nie oznacza, że można, nie 
brać pod uwagę, albo w mniejszym stopniu liczyć 
się z ilością gospodarstw spółdzielczych. POM obok 
zadań gospodarczych ma także zadania organiza­

cyjne i polityczne wobec spółdzielni i gospodarstw 
chłopskich. 44 POM-y w województwie poznańskim 
obsługują obecnie około 1350 spółdzielni zrzeszają­
cych ponad 30 tysięcy gospodarstw chłopskich, 
a przecież ponad 30 tysięcy gospodarstw chłopskich 
gospodaruje indywidualnie w tych wsiach spółdziel­
czych obok spółdzielni i przygląda się pracy POM 
na polach spółdzielczych. I z tym także trzeba się 
liczyć.

Prace nad perspektywicznym planem rozmiesz­
czenia POM prowadzi WKPG w Poznaniu nadal. 
Zakończony jest wprawdzie ich pewien etap. 
Praktyka realizacji tego planu wysunie jednak być 
może niejedną konieczną korektę. Już dotychcza­
sowe doświadczenia dowodzą, że prace te były owoc­
ne, że pozwalają uniknąć wielu błędów popełnianych 
w pierwszym okresie tworzenia POM. Ważnym etar 
pem tych prac będzie teraz rozważenie wysuniętych 
problemów IV  Plenum KC PZPR, które wymagają 
podejścia w nowy sposób do sprawy pomocy gospo­
darstwom indywidualnym ze strony POM. Trzeba 
będzie od tej strony, rozważyć sprawę kategorii POM 
w pierwszym okresie ich powstania. Warto, być może, 
zastanowić się nad ewentualnym wyposażeniem 
POM odpowiednio do potrzeb mechanizacji pro­
dukcji w drobnych gospodarstwach chłopskich, nie­
zależnie od działalności GOM, które mają określony 
zakres i możliwości pomocy indywidualnym gospo­
darstwom. Byłaby to, rzecz prosta, przede wszystkim 
sprawa wyposażenia POM w traktory przystosowane 
do pracy w drobnych gospodarstwach. Do rozważenia 
jest także sprawa pewnej specjalizacji POM, 
zwłaszcza w powiatach o dużych kompleksach łąk 
oraz powiatach wokół dużych miast.

O LEPSZE WYKORZYSTANIE SYSTEMÓW PŁAC W  PRZEMYŚLE
Feliks PŁUCIENNIK

Jednym z warunków stałego obniżania kosztów pro­
dukcji jest stosowanie odpowiednich bodźców ekono­
micznych. Najsilniejsze z tych bodźców wiążą się ze 
sposobem wynagradzania ludzi za pracę — z syste­
mem p łac*).

Pod względem formalnym systemy płac stosowane 
w naszej gospodarce wykazują znaczne podobień­
stwo do systemów spotykanych w kapitalizmie. Po­
mimo to ich charakter i rola jest w obu ustrojach 
zasadniczo różna. W ustroju socjalistycznym systemy 
płac zapewniając sprawiedliwy rozdział części docho­
du narodowego przeznaczonej do spożycia (funduszu 
plac) stanowią jednocześnie instrument ekonomicz­
nego oddziaływania na wyniki pracy. W kapita­
lizmie zaś są one przede wszystkim narzędziem eks­
ploatacji klasy robotniczej, służącym do zapewnienia 
kapitalistycznego zysku.

Dla podkreślenia zasadniczej różnicy, jaka istnieje 
w działaniu systemów plac w warunkach odmien­
nych ustrojów, istotny jest fakt, że w społeczeństwie

* )  R e d a k c ja  zam ieszcza  n in ie js z y  a r t y k u ł  w  p rz e k o n a n iu , 
że s ta n ie  s ię  o n  p u n k te m  w y jś c ia  d y s k u s j i  o s to s o w a n y c h  
s y s te m a c h  p ła c , ic h  w a d a c h  i  sp oso b a ch  u le p s z a n ia . D o ty c h ­
czas p o m im o  p o w s z e c h n e g o  p rz e k o n a n ia  o  is tn ie ją c y c h  w  te j  
d z ie d z in ie  n ie d o c ią g n ię c ia c h  b r a k  b y ło  w  n asze j p u b l ic y s ty ­
ce  g o s p o d a rc z e j k r y ty c z n y c h  w y p o w ie d z i n a  te m a t s y s te ­
m ó w  p ła c ,

socjalistycznym nie ma. produktu dodatkowego, nie 
ma tzw. czasu dodatkowego, które stanowią podsta­
wę dla osiągania -zysku w kapitalizmie. Wiemy, że 
w naszych warunkach cały czas wydatkowany przęz 
robotnika jest czasem niezbędnym zarówno z punktu 
widzenia pracownika jak i z punktu widzenia całego 
społeczeństwa. Cały produkt pracy służy zaspokoje­
niu potrzeb społeczeństwa, z tym, że tylko- część 
przeznacza się do indywidualnego podziału w  formie 
funduszu plac, a pozostały produkt w postaci akumu­
lacji przeznacza isię na cele ogólnospołeczne. Rola 
systemu plac jako instrumentu oddziaływania ekono­
micznego polega w ustroju socjalistycznym na tym, 
aby w wyniku jego stosowania stale rósł cały pro­
dukt pracy, podczas gdy kapitaliście zależy tylko na 
wzroście -produktu dodatkowego.

Należałoby się zastanowić, w jakiej mierze stoso­
wane u nas systemy piać spełniają swoją podwójną 
funkcję: sprawiedliwego podziału funduszu plac 
i ekonomicznego oddziaływania na wyniki pracy. 
Wydaje się, że szczególnie w drugiej dziedzinie istnie­
ją liczne niedociągnięcia hamujące w. pewnym stopniu 
rozwój naszej gospodarki. Dla zapewnienia prawidło­
wego działania systemów plac konieczne jest właści­
we zrozumienie ich roli ekonomicznej i dostosowanie 
do -funkcji, które muszą spełniać w naszej gospodar­
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ce. Punktem wyjścia musi tu być analiza stosowa­
nych u nas systemów płac.

Powiązanie podstawowych systemów plac z premią 
daje następujące sześć systemów stosowanych w na­
szym przemyśle:

1) dniówkowy,
2) dniówkowo-premiowy,
•3) akordowy (tzw. akord czysty),
4) akordowo-premiowy,
5) akordowo-progresywny,
6) akordowo-progresywny z premią.
S y s t e m  d n i ó w k o w y ,  historycznie najstarszy 

sposób opłacania pracy w przemyśle, jest bardzo 
prosty. Podstawą obliczania wysokości płacy jest przy 
tym systemie czas o b e c n o ś c i  w p r a c y ,  
który może być określany w różnych jednostkach (go­
dzina, dzień itp.). System dniówkowy nie odpowiada 
na ogół zasadzie „każdemu według wkładu pracy“ , 
gdyż zarobek pracownika jest niezależny od rzeczy­
wistych efektów jego pracy, o których decyduje 
W tym pizypadku przede wszystkim poziom uświa­
domienia pracownika, a następnie właściwy nadzór 
> kontrola wykonywanej pracy. System dniówkowy 
działa tylko jednostronnie. Jest on jedynie sposobem 
Podziału części dochodu narodowego (funduszu płac), 
a stąd stosowanie jego' w gospodarce socjalistycznej 
Powinno być ograniczone do tych przypadków, w któ­
rych nie można stosować innych systemów płac, 
spełniających jednocześnie rolę bodźca ekonomiczne­
go. Stąd też wynika, że głównym warunkiem stoso­
wania dniówkowego systemu płac w naszym prze­
myśle powinna być p r a k t y c z n a  n i e w y -  
m i e r n o ś ć  wykonywanej pracy.

S y s t e m  d n i ó w k i  z p r e m i ą  pole­
ga podobnie jak system dniówkowy na ustalaniu za­
płaty na podstawie czasu o b e c n o ś c i  w 
P r a c y  z dodatkowym wynagrodzeniem w postaci 
określonej premii za pewne indywidualne lub zespo­
łowe osiągnięcia gospodarcze. Głównym warunkiem 
stosowania tego systemu jest również n i e w y- 
b i e r n o ś ć  w y k o n y w a n e j  p r a c y  
Przy równoczesnej możliwości uchwycenia pewnych 
^wiązanych z nią efektów gospodarczych, np. ilości 
Użytego* surowca, jakości wyrobów itp. Przez stoso­
wanie premii system ten stwarza bodziec materialny 
do oszczędzania surowca, do poprawy jakości pro­
dukcji itp. Będąc sposobem podziału funduszu plac 
staje się więc jednocześnie instrumentem oddziaływa­
nia ekonomicznego na wyniki pracy, chociaż jeszcze 
bardzo niedoskonałym.

S y s t e m  a k o r d o w y  polega na zapłacie 
za wykonaną ilość produkcji wykazaną w określonych 
Jednostkach naturalnych (mb, m:, kg, szt. itp.). Za­
płata będąca wyrazem ilościowego wkładu pracy po­
szczególnego pracownika lub zespołu następuje tu 
Zgodnie z zasadą „każdemu według wkładu pracy“ . 
Jednocześnie system akordowy jest instrumentem 
silnego oddziaływania na wzrost wydajności pracy.

warunków stosowania systemu akordowego na- 
leży przede .wszystkim:

a) praktyczna możliwość przeprowadzania pornia- 
rów wykonywanej pracy (produkcji) w jednostkach 
Maturalnych oraz ścisła rejestracja tych pomiarów 
^  dokumentacji zarobkowej;

k) ustalenie śr-ednioprogresywnej norimy pracy 
(ilościowej lub w czasie);

o) powtarzalność danego rodzaju pracy przez 
dłuższy okres czasu;

dl rytmiczność dostaw surowca i półfabrykatów 
oraz inne czynniki zapewniające nieprzerwany tok 
produkcji.

Wymienione warunki zależą przede wszystkim od 
właściwej organizacji pracy. Stosowanie systemu 
akordowego w innych warunkach może spaczyć jego 
najistotniejsze założenia. Zamiast oddziaływać na 
wzrost wydajności, może ono hamować ten wzrost 
(niewłaściwe ustalenie norm pracy, nierytmiczność 
dostaw surowca, nieścisłość pomiarów wykonanej, pro­
dukcji) i  zamiast być narzędziem sprawiedliwego po­
działu funduszu płac może stać się pobudką do róż­
nych przekroczeń dyscypliny plac. Dlatego też należy 
wyżej wymienione warunki uważać za b e  z- 
w z g l ę d n i e  obowiązujące przy wprowadzaniu 
akordu.

S y s t e m  a k o r d o w o - p r e m i o w y  
uzależnia zapłatę za wykonaną pracę tiie tylko od 
ilości, lecz również i  od uzyskania jeszcze innych 
efektów, jak np. lepszej jakości, mniejszego zużycia 
surowca lub materiałów pomocniczych itp. Jest to 
więc system odpowiadający jeszcze w wyższym stop­
niu niż system akordu czystego1 zasadzie „każdemu 
według wkładu pracy“ . W systemie tym zaplata jest 
pełniejszym wyrazem faktycznego wkładu pracy, 
a jednocześnie stanowi on subtelniejszy instrument 
oddziaływania na efekty gospodarcze. Stosowanie tego 
systemu w gospodarce socjalistycznej jest tym sa­
mym wskazane w najwyższym stopniu.

Warunki stosowania systemu akordowo-premio­
wego są podobne do obowiązujących przy systemie 
akordu czystego. Poza tym niezbędna jest możliwość 
ustalenia wpływu pracownika lub zespołu na jakość 
produkcji, zużycie surowca i materiałów pomocni­
czych itp. czynniki będące podstawą dodatkowego 
wynagrodzenia w postaci premii. Tak, jak w syste­
mie czystego akordu, wymienione warunki stosowa­
nia systemu akordowego1 z premią są b e :z- 
w z g l ę d n i e  obowiązujące.

S y s t e m  a k o r d u  z p r o g r e s j ą  
stanowi wyższą formę zapłaty za ilość produkcji. 
Może on być stosowany tylko' w specjalnych warun- 
kacn. W systemie akordu z progresją zapłata wzra­
sta proporcjonalnie do pewnej ustalonej granicy 
(normy), a za produkcję ponad określoną normę za­
plata wzrasta z pewną progresją. W praktyce pro­
gresja wynosi często 25,50 lub 100% normalnej ceny 
w zależności od stopnia praktycznych trudności 
w uzyskaniu wyższej wydajności. Wysokość zapłaty 
progresywnej oraz warunki jej stosowania należy 
ustalać w ten sposób, by nie dopuścić do nadmier­
nego nieuzasadnionego wzrostu kosztów robocizny. 
Dlatego też przy stosowaniu tego1 systemu bez­
względnie należy ustalać normy techniczne1, które 
w pełni uwzględnią istniejące warunki produkcji 
i pracy. Poza tym przy stosowaniu tego systemu 
obowiązują warunki tak;e jak przy akordzie czystym.

System akordu z progresją stosuje się przeważnie 
wówczas, kiedy osiągnięcie wzrostu wydajności pra­
cy w pewnej dziedzinie jest trudne, lecz ma zasadni­
cze znaczenie dla gospodarki narodowej. Często 
stosuje się przy tym progresję za produkcję wyko­
naną ponad n o r m ę  o k r e s o w ą ,  która 
obejmuje wszystkie godziny pracy planowane w da­
nym okresie (nie wliczając w to jedynie czasu urlopu 
ustawowego i urlopu macierzyńskiego). Ma to duży 
wpływ na zmniejszenie absencji i postojów maszyn.
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o y s t e m  a k o r d u  p r o g r e s y w n e ­
g o  z p r e m i ą  stosuje się w warunkach, jakie 
obowiązują przy akordzie czystym i progresji, z tym, 
że nip. w przypadkach, kiedy utrzymanie produkcji 
(w pewnym dziale przedsiębiorstw) na wysokim 
poziomie ma decydujące znaczenie dla, całego procesu 
produkcyjnego, stosuje się jeszcze dodatkowo premie. 
Są np. w praktyce przypadki, że pracownik otrzymuje 
za produkcję do ustalonej normy (przeważnie okreso­
wej) proporcjonalną zapłatę wg normalnej ceny za 
jednostkę produkcji, a za osiągnięcie ilości produkcji 
odpowiadającej ustalonej normie okresowej pracownik 
otrzymuje dodatkową zapłatę w postaci, premii. Poza 
tym po przekroczeniu normy okresowej otrzymuje on 
zapłatę za każdą jednostkę według ustalonej pro­
gresji.

P r z y k ł a d :  cena akordowa, (zaplata) za jed­
nostkę produkcyjną, wyliczona ze stawki osobistego 
zaszeregowania i normy godzinowej (technicznej), 
wynosi 1 zł. Norma okresowa wynosi dla pracowni­
ka 1000 szt. wyrobu. (Norma okresowa jest iloczy­
nem normy godzinowej i ilości planowanych godzin 
w okresie). Pracownik wyprodukował w  okresie roz­

liczeniowym 1 050 szt. wyrobu. Ustalono premie za 
wykonanie normy okresowej w wysokości 20% za­
robku akordowego i przyjęto 50% progresji za jed­
nostki wyprodukowane ponad normę. Pracownik 
w tym przypadku otrzymuje zapłatę: 

za produkcję do normy — 1000 szt.X l zł =  1000zł 
premia za osiągrtiącie
no,rmy — 1000 zl X  20 =  200 zl

, 100 
zapłatę za produkcję 
ponad normę

(z 50%-wą progresją) 50 szt. X 1,50 zl =  75 zł
Razem 1275 zl

W praktyce częste są przypadki, że pracowników 
premiuje się nie za ilość produkcji (osiągnięcie nor­
my okresowej), lecz np. za jakość wyrobów, oszczęd­
ność surowca, materiałów pomocniczych itp.

Zamieszczona tabela wykazuje, na przykładzie k il­
ku gałęzi przemysłu, w jakim stopniu ' .stosuje się 
w naszej praktyce poszczególne systemy plac.

Jak wynika z podanej tabeli, systemy akordowe sto­
sowane są w granicach 70-80% , a dniówkowe

w 20 30% ogólnej ilości przepracowanych robotni- 
ko-godzin. Należy tutaj dobitnie podkreślić, że są to 
wskaźniki odniesione do przepracowanych w danym 
systemie robotniko-godzin. W ujęciu zawodów lub 
prac systemy akordowe obejmują 80—90%. Rozbież­
ność tych dwu wskaźników świadczy o tym, że 
w praKtyce nie zawsze istnieją warunki pozwalające 
na _ stale stosowanie systemów akordowych. Pewna 
ilość robotników objętych akordem musi z różnych 
przyczyn pracować na dniówkę.

W naszym przemyśle stosuje się w niedostatecz­
nym jeszcze stopniu systemy plac najbardziej odpo­
wiadające zasadom gospodarki socjalistycznej: nie 
wykorzystuje się w pełni tych Instrumentów ekono­
micznego oddziaływania na efekty gospodarcze, jakie 
są w naszej dyspozycji. Należy przypuszczać, że 
pi zez szersze stosowanie akordu z premią i akordu 
progresywnego można by uzyskać dalszy wzrost wy­
dajności maszyn i ludzi, a także inne istotne efekty 
gospodarcze (zmniejszenie zużycia surowców i mate- 
liałów pomocniczych, poprawę jakości wyrobów, ob­
niżkę kosztow itp.). Należałoby się w związku z tym 
zastanowić, jakie przyczyny hamują szerokie stoso­
wanie najbardziej odpowiednich systemów plac. Wy­
daje się, że stan ten powoduje przede wszystkim:

1) stosunkowo niski poziom organizacyjny przed­
siębiorstw,

2) wygodnictwo i konserwatyzm kierownictwa 
wielu przedsiębiorstw,

3) sztywność przepisów dotyczących stosowania 
systemów plac.

O pierwszej przyczynie mogą świadczyć fakty prze­
pracowania niepełnej ilości godzin, przypadających 
na dany okres, przy pracy normowanej. Powodowane 
to jest przeważnie nierytmicznością w dostawach su­
rowca, różnego rodzaju postojami produkcji, lub zbyt 
częstą zmianą produkowanego asortymentu, a więc 
niedociągnięciami natury organizacyjnej.

Wiąże się z tym organicznie druga przyczyna. Za­
stosowanie odpowiedniego systemu plac wymaga 
właściwego przygotowania organizacyjnego, nie­
zbędne jest przy tym sprężyste i operatywne działanie 
kierownictwa przedsiębiorstw. Aby można było opera­
tywnie stwarzać odpowiednie warunki organizacyjne
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dla zastosowania właściwego systemu płac, należy 
przede wszystkim badać i krytycznie oceniać istnie­
jące warunki i efekty gospodarcze osiągane przy po­
mocy aktualnie stosowanego systemu. I tutaj właśnie 
niejednokrotnie wchodzi w grę wygodnictwo i kon­
serwatyzm kierownictwa wielu przedsiębiorstw, ¡które 
bardzo często unika tej pracy, lęka się początkowych 
trudności związanych z wszelkimi zmianami, albo 
biernie oczekuje wytycznych i poleceń od władz 
nadrzędnych. Bierność przedsiębiorstw w omawianej 
dziedzinie wynika po części z nadmiernej ilości prze­
pisów, zarządzeń, instrukcji itp. dotyczących stoso­
wania systemów płac. Przepisy te z uwagi na fakt, 
że regulują sprawy generalnie, są często bardzo teo­
retyczne i niejednokrotnie nie uwzględniają sytuacji, 
jakie mogą zaistnieć w praktyce.

Obecnie zmiany systemów plac przeprowadza się 
'W drodze uchwal Prezydium Rządu 'i to przeważnie 
przy generalnej rewizji plac, tj. z równoczesnym 
wprowadzaniem nowych siatek plac, taryfikatorów. 
Następuje to zazwyczaj jednocześnie z pewnym 
zwiększeniem funduszu plac. Wydaje się, że regulacja 
stosowania systemów plac przez tego rodzaju akty 
normatywne przyczynia się w dużym ¡stopniu do 
osłabienia inicjatywy oddolnej i powoduje bierne wy­
czekiwanie kierownictwa przedsiębiorstw na1 wytycz­
ne organów nadrzędnych.

Jest rzeczą oczywistą, że wprowadzanie nowych 
siatek plac i taryfikatorów zaszeregowań musi się 
odbywać przez uchwały Prezydium Rządu — tego 
'wymaga ogólna polityka plac. Może jednak budzić 
wątpliwość, czy również zmiany systemów plac na­
leży przeprowadzać tą drogą. Każda zmiana systemu 
plac ma w swoim założeniu przede wszystkim osiąg­
nięcie lepszych efektów gospodarczych i słuszniejszy 
podział funduszu plac w zależności od rzeczywistego 
wkładu pracy. Tym samym żadna zmiana systemu 
plac nie powinna za sobą pociągać bezpośrednio 
zwiększenia funduszu plac, a jeżeli pewne zwiększe­
nie nastąpi, to musi ono znaleźć pokrycie w osiąg­
niętych efektach gospodarczych. Takie założenie jest 
zgodne z zasadami gospodarki socjalistycznej i znaj­
duje swój wyraz, w przepisach o kontroli bankowej 
nad funduszem plac. Dlatego też nasuwa się pytanie 
— czy bezwzględnie konieczne jest przeprowadzanie 
2mian systemów plac w drodze generalnych aktów 
normatywnych i czy nie byłoby słuszne pozostawić 
inicjatywę w tej dziedzinie, a zarazem odpowiedzial­
ność za właściwe posługiwanie się systemami plac 
jako instrumentami oddziaływania na wyniki pracy 
przedsiębiorstwom, centralnym zarządom lub co naj­
wyżej ministerstwom.

W praktyce bardzo często można spotkać się 
z przypadkami, w których zarówno personel technicz­
ny jak i administracyjny obserwuje biernie nieod­
powiednie działanie stosowanego systemu plac i po­
mimo niezadowolenia okazywanego przez robotników 
nie podejmuje żadnych środków zaradczych tylko dla­
tego, że obowiązujący system został wprowadzony 
odgórnie. Czeka się więc, aby polecenie wprowadze­
nia zmian znów przyszło ze strony czynników, nad­
rzędnych. Niejednokrotnie ¡sprawa ¡przedstawia się 
jeszcze gorzej. Nie wykazujące własnej inicjatywy 
kierownictwo wyjaśnia niezadowolonym robotnikom, 
te stosowany system plac wprowadzony jest zarzą­
dzeniem władz zwierzchnich i dlatego nie może być 
zmieniony, pomimo to, że nie spełnia należycie swo­
jej roli. Jasne jest, że tego rodzaju wyjaśnienia, ma­

jące na celu usprawiedliwienie się przed załogą ze 
swego wygodnictwa, demobilizują zarówno załogę jak 
i samo kierownictwo, powodując w rezultacie ujemne 
skutki ekonomiczne i polityczne.

Typowym przykładem takiej sytuacji byl do nie­
dawna przemysł papierniczy. W przedsiębiorstwach 
przemysłu papierniczego obowiązywał od 1949 r. sy­
stem plac dniówki z premią, przy czym premia uza­
leżniona była od wykonania normy wydajności obli­
czonej n a  g o d z i n ę  e f e k t y w n e j  
p r a c y  m a s z y n y  p a p i  e r n i c z e j. 
System ten okaizał się w praktyce zupełnie nieodpo­
wiedni. ¡Podziała! on wręcz odwrotnie niż przewi­
dziano w założeniu. Okazato się, że uzależnienie pre­
mii od procentu wykonania normy wydajności na 
godzinę efektywnej pracy maszyny wywolaio tenden­
cje do uzyskania jak największej ilości produkcji 
przy możliwie najmniejszej ilości godzin efektywnej 
pracy maszyny. Wytworzyła się tego ¡rodzaju sytuacja, 
że uzyskiwano stosunkowo wysoki wskaźnik wydaj­
ności (125— 130%), lecz plany produkcyjne nie były 
wykonywane z powodu nadmiernej ilości postojów 
maszyn. Załoga nie była zainteresowana walką z ¡po­
stojami maszyn, przeciwnie w interesie pracowników 
leżało wykazywanie możliwie dużej ilości godzin po­
stojowych, aby tym ¡samym przy ¡mniejszej ilości 
efektywnych godzin pracy maszyny (wykazywanych 
¡statystycznie) uzyskiwać wysoki wskaźnik wydaj­
ności i dużą premię. Oparcie o wymieniony wskaźnik 
premiowania prawie całej załogi ¡przedsiębiorstw pa­
pierniczych (większości działów produkcji) odbiło się 
ujemnie na wynikach pracy przemysłu papierniczego. 
Stosowany .system plac nie tylko osłabia! walkę z po­
stojami, ale również tłum ił zainteresowanie załóg 
podnoszeniem kwalifikacji zawodowych ze względu na 
fakt, że większość robotników produkcyjnych otrzy­
mywała premie w jednakowej wysokości (tzw. „kot­
łowy“  system premiowania).

Pomimo niewątpliwych wad omówionego systemu 
plac — wad, o których wiele rozprawiano zarówno 
w przedsiębiorstwach jak i na wyższych szczeblach 
administracji — obowiązywał on w przemyśle papier­
niczym aż do marca 1955 r. Stosowanie przez tak 
długi okres nieodpowiedniego systemu plac było nie­
wątpliwie winą kierownictwa przedsiębiorstw papier­
niczych, ¡które niezbyt energicznie występowało 
z propozycjami jego zmiany. Należy jednak obiektyw­
nie stwierdzić, że obowiązująca obecnie procedura 
¡przeprowadzania zmian systemów ¡płac stwarza nie­
jednokrotnie trudności, które mogą zniechęcić kierow­
nictwo przedsiębiorstw do występowania z podobną 
inicjatywą.

Efekty wprowadzenia nowego systemu plac bar­
dziej odpowiadającego warunkom, jakie istnieją
w przemyśle papierniczym, nie daiy na siebie zbyt 
długo oczekiwać. Po jego wprowadzeniu wartość 
produkcji według cen niezmiennych przypadająca na 
1 robotnika grupy przemysłowej, która wynosiła
w lutym 1.888 zł, wzrosła w miesiącu ¡marcu do 
2.117 zl (zmiany wprowadzono od 1 marca 1955 r.), 
w kwietniu wyniosła 2.020 zł, w maju 2.030 zl, 
a w czerwcu 2.050 zł. Jednocześnie zmniejszyły się 
postoje, dzięki czemu zostały wykonane plany pro­
dukcyjne (w marcu 103,5%, w kwietniu 102,1 %, 
w maju 104,1% i  w czerwcu 104,2%). Jest rzeczą 
oczywistą, że o poprawie ogólnej sytuacji w prze­
myśle papierniczym zadecydowała nie tylko reforma 
systemu płac; w tym samym okresie przeprowadzona
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została przez Partię i związki zawodowe duża praca 
uświadamiająca wśród załóg przedsiębiorstw papier­
niczych. Śmiało jednak można stwierdzić, że zmiana 
systemu plac stworzyła odpowiednie warunki do 
zmobilizowania załóg w przedsiębiorstwach prze­
mysłu papierniczego i była niezbędną przesłanką 
podniesienia pracy tego przemysłu na wyższy po­
ziom.

Jako drugi przykład skuteczności zastosowania 
właściwego systemu płac może posłużyć wprowa­
dzenie systemu akordowo-progresywnego z premią 
w przędzalniach przemysłu bawełnianego. Jak wia­
domo, w przemyśle bawełnianym wąskim gardłem 
produkcji są przędzalnie. Praca w przędzalniach 
bawełny była w 90% zakordowana w oparciu o dość 
mobilizujące normy pracy (techniczne i średnio- 
progresywne). Pomimo to plany produkcyjne nie 
zawsze były wykonywane, chociaż wydajność na go­
dzinę pracy była stosunkowo wysoka. Główną przy­
czyną niewykonania planów produkcji były postoje 
i nierytmiczność pracy oraz w pewnym stopniu ab­
sencja pracowników. Wprowadzono więc w przę­
dzalniach przemysłu bawełnianego system akordu 
progresywnego z premią z tym, że zarówno wy­
płatę premii jak i progresji uzależniono od osiągnię­
cia i przekroczenia n o r m y  o k r e s o w e j .  (Jak 
już wspomniano, norma okresowa nie uwzględnia 
żadnej nieobecności w pracy poza urlopem wypoczyn­
kowym 1 macierzyńskim).

Wprowadzony system stal się istotnym bodźcem 
materialnym dla robotników; byl on instrumentem 
oddziaływania na wydajność w całym okresie i miał 
bezpośredni wpływ na zmniejszenie ilości postojów 
i absencji w pracy. Jego ostateczne rezultaty wyra­
ziły się przekroczeniem planów produkcyjnych przę­
dzalń i zachowaniem rytmiczności w wykonywaniu 
planów przez inne działy produkcji. Trzeba jadna-k za­
znaczyć, że formalne przeprowadzenie zmiany sy­
stemu płac trwało dość długo i znacznie opóźniło 
uzyskanie wspomnianych efektów ekonomicznych.

Podane przykłady wskazują na doniosłość oddzia­
ływania systemów płac na efekty gospodarcze. Prze­
mawiają one jednocześnie za bardziej operatywnym 
posługiwaniem się odpowiednimi systemami w za­
leżności od zaistniałych aktualnie warunków. Wyda­
je się, że byłoby słuszne zrewidować obecne prze­
pisy w kierunku swobodniejszego stosowania sy­
stemów płac w ramach zaplanowanego funduszu 
plac.

Istnieją poglądy, że pewna sztywność przepisów 
regulujących stosowanie systemów płac gwarantuje 
przestrzeganie dyscypliny płac. Fakty przeczą takim 
poglądom. Jeżeli dyscyplina. płac miałaby być uza­
leżniona od sztywności przepisów, przypadki jej 
łamania powinny być niezmiernie rzadkie. A prze­
cież wiadomo, że z przestrzeganiem dyscypliny płac 
nie jest zbyt dobrze. Słuszny wydaje się raczej wnio­
sek odwrotny, a mianowicie, że sztywność przepi­
sów stwarza warunki do łamania dyscypliny płac. 
W sytuacjąch, kiedy np. zachodzi konieczność wy­
konania określonego zadania gospodarczego w krót­
szym czasie lub na oznaczony termin i kiedy możli­
we jest zastosowanie systemu akordowego, kierow­
nictwo przedsiębiorstwa często idzie po lin ii naj­
mniejszego wysiłku, wydając polecenie pracy w go­

dzinach nadliczbowych, albo wypłacając wynagro­
dzenie za większą ilość godzin niż faktycznie prze­
pracowano, zamiast pracę znormować, co pozwo­
liłoby ją wykonać w krótszym terminie lub przy 
pomocy mniejszej ilości robotników. Naruszenie 
dyscypliny płacy następuje w podobnych przypad­
kach dlatego, że kierownictwo nie zawsze chce zadać 
sobie trud i przeprowadzić znormowanie pracy wy- 
magające pewnego przygotowania organizacyjnego, 
albo niechętne jest do zastosowania odpowiedniego 
systemu plac z uwagi na kłopotliwą procedurę 
związaną ze zmianą systemu płac.

W działalności produkcyjnej przemysłu zdarzają 
się dość często przypadki różnorodnych zaburzeń 
powodowanych np. nierytmioznością w  zaopatrzeniu 
albo też zmianą asortymentu itp. Podobne zaburze­
nia wynikają z niedociągnięć organizacyjnych, z błę­
dów w planowaniu, przy czym nie zawsize z winy 
przedsiębiorstw. Występują one przeważnie niespo­
dziewanie i nieregularnie, wywołując zmiany ogól­
nych warunków pracy, uniemożliwiające prawidłowe 
funkcjonowanie obowiązujących systemów płac.

W początkowej fazie tego rodzaju zaburzeń nastę­
puje z reguły zahamowanie produkcji przekreślające 
podstawowy warunek stosowania systemu akordo­
wego. Kierownictwo przedsiębiorstwa stosuje wtedy 
dość często zapłaty tzw. godzin „postojowych“ , do­
płaty za przyswojenie (lub tzw. „upusty“ w normie 
równoznaczne z dopłatą). Wpływa to niekorzystnie 
na załogę, a poza tym często wywołuje wśród niej 
niezadowolenie. Po przejściowym zahamowaniu pro­
dukcji następuje w takich przypadkach najczęściej 
zryw pod haisłem „wykonać plan za wszelką cenę“ 
w celu odrobienia powstałych strat. Odbywa się to 
kosztem zwiększonego stanu zatrudnienia lub też 
kosztem pracy w godzinach nadliczbowych i przy­
nosi w ostatecznym efekcie niską wydajność pracy 
i gorszą jakość produkcji.Opisana sytuacja występu­
je w praktyce bardzo często. Wydaje się, że można 
by zapobiec znacznej części związanych z nią ujem­
nych skutków, gdyby stosować w każdym przypadku 
w elastyczny sposób odpowiedni system płac.

W podanej na wstępie krótkiej charakterystyce 
stosowanych systemów płac, podkreślono, że można 
przy ich pomocy oddziaływać skutecznie na wyniki 
pracy tylko wtedy, jeśli stosuje się je w odpowied­
nich dla każdego z nich warunkach. Jeśli zatem 
warunki pracy w przemyśle zmieniają się, to również 
posługiwanie się odpowiednimi systemami płac nie 
powinno być zbyt sztywne.

W niektórych krajach demokracji ludowej sprawa 
ta znalazła już częściowe rozwiązanie. Przykładem 
może być fakt wprowadzenia zmian w systemie płac 
prze-z przedsiębiorstwa przemysłu lekkiego w Cze­
chosłowacji. W jednym z numerów tygodnika „2i- 
vo't Strany“ ukazał się artykuł pt.: „Nowy system 
'płac w dalszych zakładach przemysłu lekkiego“ .
Z artykułu wynika, że zakłady tkackie „Iholen“ 
w Jindrzychowie Stradcu przeprowadziły u siebie 
reformę systemu płac, polegającą na zmianie sto­
sunku zapłaty za pracę znoirmowaną (akordową) 
oraz wynagrodzenia za dobrą jakość produkcji 
i oszczędność materiałów. W wyniku przeprowadzo­
nej zmiany osiągnięto znaczne efekty ekonomiczne. 
Przede wszystkim wzrosła wydajność, zwiększyły 
się o 15% zarobki (równocześnie przeprowadzono
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odpowiednią rewizję norm), a także zwiększy} się 
udział wyrobów pierwszego gatunku z 70% na 98%. 
Artykuł podaje apel robotników wspomnianych za­
kładów do robotników wszystkich przedsiębiorstw 
przemysłu lekkiego nawołujący do wprowadzenia no­
wego systemu płac. Poza tym artykuł informuje, 
że nowy system wprowadzono już — lub rozpoczęto 
przygotowania do wprowadzenia — w dalszych 60 
przedsiębiorstwach.

Również w Związku Radzieckim ukazało się osta­
tnio zarządzenie Ministra Finansów, wydane w 
oparciu o uchwałę Prezydium Rządu, w sprawie roz­
szerzenia uprawnień dyrektorów przedsiębiorstw. 
Wspomniane zarządzenie m. in. upoważnia dyrek­
torów przedsiębiorstw do stosowania progresywnego 
systemu premiowania przez okres do 6-ciu miesięcy 
w przypadkach zaistnienia odpowiednich warunków, 
wynikających z różnych usprawnień organizacyj­
nych, z postępu technicznego oraiz wdrażania no­
wych metod pracy.

Podane przykłady rozszerzenia uprawnień dyrek­
torów przedsiębiorstw w zakresie stosowania syste­
mów płac w Związku Radzieckim i przeprowadzania

zmian systemów płac przez poszczególne przedsię­
biorstwa w Czechosłowacji potwierdzają tezę o ce­
lowości przeprowadzenia pewnej rewizji obowiązu­
jących u nas przepisów w kierunku rozszerzenia 
uprawnień ministerstw i central,dych zarządów,
a w pewnych określonych granicach nawet przed­
siębiorstw. Wydaje się, że wystarczające byłoby 
regulowanie odgórne, z punktu widzenia ogólnej po­
lityki plac, spraw dotyczących:

1) ustalania siatek płacy podstawowej (dniówko­
wej i akordowej),

2) wprowadzenia taryfikatorów zaszeregowań,
3) ramowego ustalania rozpiętości i górnej gra­

nicy dla różnego rodzaju premiowania,
4) ustalania ścisłych warunków, w jakich mają 

być stosowane poszczególne systemy plac, oraz
5) planu funduszu płac i kontroli wykorzystania 

planowanego funduszu płac.
Uelastycznienie zasad wynagrodzenia za pracę 

w przemyśle byłoby ważnym czynnikiem w walce 
o wzmożenie materialnego zainteresowania wyni­
kami produkcji. Wydaje się, że czas zastanowić się 
nad jego praktyczną realizacją.

CENY PRODUKTÓW NIETYPOWYCH 
I ROBÓT O CHARAKTERZE PRZEMYSŁOWYM

Bolesław ROTSZTEJN

Zagadnienie ustalania cen produktów i robót n ie -, 
typowych jest zagadnieniem specyficznym. Central­
nym problemem jest tu możliwie maksymalne zawę­
żenie zasięgu produktów nietypowych oraz zabezpie­
czenie ustalania ceny produktu nietypowego lub ro­
boty nietypowej w zasadzie w wysokości kosztu wła­
snego powiększonego o określony odsetek zysku.

Wobec niejednolitego i mylnego niejednokrotnie in­
terpretowania pojęcia „produktów nietypowych“ wy­
pada przede wszystkim zająć się określeniem produk­
tu nietypowego z punktu widzenia potrzeb praktycz­
nej działalności gospodarczej, konkretnie z punktu 
widzenia potrzeb ustalania cen. Szukając definicji 
pojęcia „typowy“ spotykamy się na ogól z określe­
niem „znamienny“  charakterystyczny dla Określo­
nego rodzaju przedmiotów, stosunków; będący w kla­
syfikacji obiektów egzemplarzem jakiegoś „typu“ . 
Domniemywać można łatwo, że wyraz „nietypowy“ 
jest przeciwstawieniem, odwrotnością tego, co jest 
typowe.

Używając dla potrzeb ustalania cen wyrazów „ty ­
powy“ i „nietypowy“ rozumiemy jednak coś innego. 
Jeśli mówimy o cenach wyrobów typowych, to ma­
my na myśli wyroby objęte na przykład programami 
produkcji, znormalizowane, stale produkowane, któ­
rych produkcja ma charakter powtarzalny itd. W prak­
tyce wyroby te objęte są obowiązującymi cennikami.

Pojęcie wyrobu nietypowego wymaga tedy spec­
jalnie dla potrzeb praktyki ustalania cen odpowied­
niego zdefiniowania. Obowiązująca uchwala Rady 
Ministrów nr 701 z dnia 24 września 1953 r. nie 
podaje definicji wyrobu nietypowego. W uchwale tej 
użyty jest tylko sam termin. Natomiast zarządze­
nie Przewodniczącego PRPG z dnia 30 września 
1953 r. w sprawie przekazania uprawnień do ustala­

nia tych cen stanowi, że w zarządzeniach właściwych 
ministrów o trybie postępowania przy ustalaniu cen 
produktów nietypowych zostanie podane bliższe 
określenie produktów nietypowych.

Nie wchodząc w chwili obecnej w szczegóły przy­
jętych przez ministerstwa definicji, wydaje, się, że 
najogólniej rzecz biorąc, należałoby pojęcie produk­
tu nietypowego sformułować w sposób następujący: 
„Przez produkty nietypowe rozumie się produkty nie 
objęte obowiązującymi cennikami, których produkcja 
ma charakter jednostkowy lub małoseryjny i wyko­
nywana jest na jednorazowe zamówienie odbiorcy 
według warunków technicznych określonych indywi­
dualnie przy każdym zamówieniu, przy jednoczesnym 
braku periodycznego zapotrzebowania ze strony te­
goż lub innych odbiorców.“

Jest jasne, że pojęcie produktu nietypowego zawie­
ra w sobie wszystkie wymienione cechy. Występo­
wanie jednej z nich nie może kwalifikować danego 
produktu jako nietypowego.

Rozpatrzmy poszczególne cechy tego sformuło­
wania. Po pierwsze chodzi tu o artykuły nie objęte 
obowiązującymi cennikami. Otóż zgodnie z obowią­
zującymi zasadami ustalania cen na środki produk­
cji wytwarzane przez przemysł wielki i średni — 
w razie rozpoczęcia przez przedsiębiorstwa przemy­
słu kluczowego produkcji artykułów, na które usta­
lone zostały już ceny według zasad określonych od­
nośnymi przepisami — ceny te obowiązują również 
dane przedsiębiorstwa. Zasada ta wydaje się słusz­
na, gdyż sam fakt, że jakiś artykuł objęty jest cen­
nikiem wyklucza jego nietypowość1).

‘ ) Chyba, że od b io rca  okreś la  pew ne zm ia n y  lu b  dodat­
kow e w ym agan ia  n ie  p rzew idz iane  n o rm ą  lu b  w a ru n k a m i 
te ch n iczn ym i d la  danego a r ty k u łu .
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Następnie produkcja artykułów nietypowych po­
winna mieć charakter jednostkowy tub małoseryjnv. 
Jak wiadomo, przy produkcji jednostkowej wytwarza 
się produkty pojedyncze lub po kilka sztuk zależnie 
od ich zamówienia. Mówiąc o produkcji seryjnej ma­
my na myśli produkty wyrabiane seriami według 
określonego standardu oraz, z punktu widzenia orga­
nizacji produkcji to, że ma danym urządzeniu czy 
maszynie wyrabia się lub obrabia nie jeden przed­
miot względnie część, lecz w przeciągu miesiąca wy­
konuje się kilka przedmiotów albo operacji na róż­
nych częściach (przedmiotach). Przy seryjnej pro­
dukcja mogą być również zorganizowane i przysto­
sowane potokowe metody produkcji, obróbki i mon­
tażu. Produkcja maloseryjna jest to produkcja ma­
łych serii (pojęcie to jest względne i ilościowo różne 
w poszczególnych gałęziach produkcji), tzn. nie- 
wiietkich partii wyrobów. Cecha ta jest ściśle zwią­
zana z określeniem produktu nietypowego, gdyż ceny 
wielkoseryjnej produkcji powinny być ustalone przez 
właściwy organ i w  trybie obowiązującym dla usta­
lania cen artykułów typowych.

Bardzo istotną jest również dalsza cecha, że pro­
dukty te wykonywane są na jednorazowe zamówie­
nie według warunków technicznych określonych indy­
widualnie przy każdym zamówieniu. Podkreślić na­
leży, że nietypowy produkt może być tylko wtedy, 
jeżeli występuje jednocześnie pewnego rodzaju nie­
powtarzalność, a w i ę c  b r a k  s t a ł e g o  l u t '  
p e r i o d y c z n e g o  z a p o t r z e b o w a n i a  ze 
s t r o n y  d a n e g o  l u b  i n n y c h  o d b i o r ­
c ó w  na t e g o  r o d z a j u  w y r ó b  y.2) Łączne 
uwzględnienie wszystkich tych cech powinno nie na­
stręczać trudności przy zaklasyfikowaniu danej pro­
dukcji jako nietypowej.

Należy zwrócić uwagę, że wyrobami nietypowymi 
mogą oyć jednak również wyroby objęte cennikami. 
Ma to miejsce w tych przypadkach, gdy w stosunku 
do wyrobu objętego cennikiem zamawiający określa 
szczególne warunki techniczne, np. nieco zmienioną 
recepturę lub nieznaczne zmiany konstrukcyjne, 
względnie inne warunki, techniczne niż określone 
w tabeli dopłat danego cennika. Chociaż i w tym 
przypadku, jeżeli pewne wymagania odbiorców po­
wtarzają się, to należy wprowadzić do cennika od­
powiednią pozycję w tabeli dopłat.

Wymienione różnice są jednak bardzo istotne, 
gdyż stanowią o odmiennych zasadach i trybie usta­
lania cen produktów nietypowych.

Zgodnie z uchwalą Rady Ministrów nr 701 z dnia 
24 września 1953 podstawą do ustalania cen pro­
duktów i robót (usług) nietypowych jest kalkulacja 
kosztu własnego sporządzona przez przedsiębiorstwo 
wykonujące zamówienie. Kalkulację sporządza się 
w oparciu o planowy koszt własny z dodaniem pla­
nowej akumulacji, osiąganej przy najbardziej z tli 
żonym wyrobie typowym, objętym obowiązującym 
cennikiem, albo osiąganej przeciętnie w grupie wy­
robów, najbardziej odpowiadających zamówieniu. 
W przypadku, gdy cena zbliżonego wyrobu typo­
wego lub ceny grupy wyrobów typowych' najbardziej 
odpowiadających zamówieniu znajduje się na po-

) T y m  s a m y m  p o d s ta w o w ą  m asę  o d le w ó w , o d k u w e k , 
s u w n ic  i tp .  ze w z g lę d u  n a  p o d o b n e  c z y n n o ś c i te c h n ic z n e  
p rz y  p r o d u k c j i  ka żde g o  ro d z a ju  ty c h  w y r o b ó w  i  n ie z n a c z ­
n y m  z ró ż n ic o w a n iu  m a te r ia łó w  u ż y w a n y c h  do  ic h  p ro d u k c j i  
o ra z  d u ż e j i lo ś c i o d b io rc ó w , n a le ż y  t r a k to w a ć  ja k o  p r o d u k ­
c ję  ty p o w ą  i  u s ta lić  cenę na  1 k g  lu b  1 to n ę  o k re ś lo n e j g r u ­
p y  o d le w o w , o d k u w e k , s u w n ic  i tp

ziemie poniżej ich kosztu własnego, to ustalenie ceny 
następuje przez zmniejszenie planowanego kosztu 
własnego o procent, o jaki cena artykułu lub grupy 
wyrobów najbardziej zbliżonych jest mniejsza od 
kosztu ich wytworzenia.

Ogólnie obowiązująca zasada ustalania cen środ­
ków produkcji na poziomie bliskim ich kosztów wy­
tworzenia jest zatem również rozciągnięta na wy­
roby nietypowe. Sprawa wysokości zysku doiiczane- 
go do kosztu własnego wyrobów nietypowych została 
jednak rozwiązana nieco odmiennie. Przy artykułach 
typowych obowiązuje zasada narzutu zysku do kosztu 
własnego w granicach nie przekraczających 5% 
kosztów własnych. Przy produktach nietypowych zysk 
doliczany jest nie wg jakiejś przeciętnej branżowej, 
lecz w wysokości kształtującej się w poszczególnym 
przedsiębiorstwie dla wyrobu lub grupy wyrobów 
najbardziej zbliżonych do danego produktu nietypo­
wego'. Jeżeli przedsiębiorstwo ponosi stratę w grupie 
wyrobów najbardziej zbliżonych, następuje odpo­
wiednie zmniejszenie planowanego kosztu własnego 
wyrobu nietypowego o odsetek wyrażający wielkość tei 
straty.8)

Zastanówmy się, jakie przesłanki ekonomiczne leżą 
u podstaw wymienionych wyżej zasad ustalania cen 
produktów nietypowych. Jeżeli przedsiębiorstwo osią­
ga przy produkcji danego rodzaju artykułów okreś­
lony odsetek zysku, to jest ono zainteresowane 
w osiąganiu tego zysku również przy produkcji arty­
kułów nietypowych. Nierespektowanie tej zasady 
stworzyłoby tendencję odmowy przyjmowania zamó­
wień na produkty nietypowe. Odwrotnie przyjęcie 
w sposób generalny zasady uwzględniania zysku 
w stałej procentowej wysokości zachęcałoby niektóre 
przedsiębiorstwa (ponoszące straty przy produkcji 
danej grupy artykułów) do wytwarzania produktów 
nietypowych; stworzyłoby zainteresowanie nie tylko 
do przyjmowania zamówień na nie, ale wywołałoby 
tendencję do sztucznego stwarzania „nietypowości“ 
i naruszania tą drogą dyscypliny w zakresie cen. Tak 
więc nie wydaje się, aby zasady określone w uchwale 
nr 701 Rady Ministrów nie były słuszne.

Jeżeli chodzi o wyroby objęte cennikami, to w za­
leżności od charakteru zmian w stosunku do wyrobu 
typowego objętego cennikiem, ustalanie ceny wyrobu 
nietypowego następuje poprzez uzgodnienie dopłaty 
do Obowiązującej ceny wchodzącego w grę wyrobu 
typowego lub rabatu od tej oceny" Dopłaty do ceny 
dostawca powinien określić na podstawie kalkulacji 
planowanego kosztu własnego przesyłanej do uzgo­
dnienia odbiorcy. Kalkulacja może się ograniczać 
również tylko do określenia różnicy dotyczącej po­
szczególnych elementów kosztu własnego.

(Przytoczone zasady ustalania cen nie zawsze są 
niestety w praktyce przestrzegane. Liczne są fakty, 
świadczące o wysokich zyskach osiąganych przy pro­
dukcji wyrobów nietypowych, co niewątpliwie przy­
czynia się do osłabienia rozrachunku gospodarczego, 
w  szczególności zaś walki o obniżenie kosztów włas­
nych produkcji. Przedsiębiorstwa, w których zja­
wiska te występują, osiągają zyski pianowe, a rów-

3) N a leży po d k re ś lić , że w  p ra k ty c e  p rzeds ięb io rs tw a  n ie  
s tosu ją  w  p e łn i om aw ianego postanow ien ia  u c h w a ły : n a i-  
częściej do licza się do kosztu  w łasnego w y łączn ie  zvsk 
w  w ysokośc i 5% lu b  zysk  osiągany w  g ru p ie  w y ro b ó w  n a j-  
ba rd z ie j zb liżon ych ; fa k tu  ponoszenia s tra ty  na w yrob ach  
n a jb a rd z ie j zb liżon ych  do danego [w yrobu n ie typow eg o  z re ­
g u ły  p rzy  u s ta lan iu  jego ceny n ie  b ie rze  się pod uwagę.
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nież i wysokie zyski ¡ponadplanowe nie drogą wy­
konywania zadań oszczędnościowych, lecz drogą 
„śrubowania cen“ . Rezultaty walki o pełne wykony­
wanie wskaźników ekonomiczno-finansowych są wy­
paczane, co przynosi gospodarce narodowej szkody 
i powoduje nieraz nieplanowy wzrost nakładów inwe­
stycyjnych oraz przyczynia s,ię do wzrostu kosztów 
własnych produkcji.

A oto kitka przykładów. W hucie „Zabrze“ wyko­
nano w r. 1954 konstrukcję stalową dla spiekalni 
huty im. B. Bieruta. Cenę na podstawie kalkulacji 
zakładu ustaliło Zjednoczenie Projektowo-Produkcyj­
ne Konstrukcji Stalowych (Mostostal) w wysokości 
2.550 zł za 1 tonę, podczas gdy koszt wynikowy wy­
niósł 1.952 zł./t.4) Zamiast zysku planowego w wy­
sokości 5% osiągnięto zysk w wysokości ok. 30% 
m. in. również dlatego, że waga teoretyczna wg. kal­
kulacji wynosiła 1.300 ton, podczas gdy waga rze­
czywista wynosiła 1.426 ton. Inny przykład z tej 
samej huty: cenę konstrukcji stalowej dzwonu fortera 
dla huty im. Stalina ustalono wg kalkulacji plano­
wej w wysokości ,zl 4.219 za Utonę (w tym 5% zy­
sku). Koszt wynikowy wyniósł w tym przypadku 
2.546 zł za tonę. Na tym zamówieniu huta osiąg­
nęła zysk w wysokości 70%. W większości przedsię­
biorstw nie ma jednak praktycznej możliwości po­
równania kalkulacji planowych z kalkulacjami wyni­
kowymi, ponieważ te ostatnie sporządzane są wg 
grup wyrobów, a kalkulacje planowe na każde za­
mówienie.

Brak dyscypliny w zakresie cen wyrobów nietypo­
wych wyraża się również w formie fakturowania"do­
staw po cenach ustalonych przez niewłaściwy organ 
względnie w formie niestosowania obowiązujących 
cen. W niektórych przypadkach traktuje się jako pro­
dukty nietypowe produkty, na które obowiązują ceny 
jednolite (szczególnie dotyczy to odlewów) lub po­
winny być ustalone ceny jednolite. Oto jeden z przy­
kładów: Huta „Karol“ produkuje płuczki i sortownie, 
przenośniki taśmowe, mieszalniki, kruszarki, urzą­
dzenia wyciągowe i inne. Przaważająca część pro­
dukcji wykonywana jest wg dokumentacji odbiorców, 
którymi są kopalnie podlegle Ministerstu Górnictwa 
Węglowego, Do niedawna huta „Karol“  zamieszcza­
ła w fakturach ceny zawarte w załączniku do za­
rządzenia nr 25/54 Centralnego Zarządu Budo­
wy Maszyn Górniczych noszącym nazwę „wykaz cen 
zbytu 1954 r. wytworów i usług produkcji nieporów­
nywalnej“ . Pozycje cennikowe tego wykazu są me­
chanicznym powtórzeniem pozycji planu jak np. „róż­
ne maszyny inne“ . Ceny ustalone są na 1 tonę wy­
robów o różnej użyteczności i kosztochlonności.

Stąd występuje bardzo zróżnicowana rentowność 
osiągana na poszczególnych wyrobach. Na przykład 
przenośnik taśmowy o koszcie zł 21.772 został zrea­
lizowany po cenie zl 18.792, a przenośnik o koszcie 
zl 167.953 został sprzedamy za ,zł 274.161. W pierw­
szym przypadku zakład poniósł stratę w wysokości 
16%, a w drugim osiągnął zysk w wysokości 63%. 
Zrealizowano również po tej samej cenie 1700 zł za 
tonę 2 wozy górnicze i zupełnie różne przekładnie.
W pierwszym przypadku rentowność wyniosła ok. 
30%, w drugim natomiast koszt przekroczył kilka­
krotnie cenę.

') Z godn ie  z o b o w ią zu ją cym i p rzep isam i — b io rąc  pod 
uwagę w artość ca łe j dostaw y — cena ¡powinna b yć  usta- 
łona  przez m in is te rs tw o  dostaw cy w  p o ro zu m ie n iu  z m in i­
s te rs tw em  od b io rcy .

Nie uzasadnione są również rozpiętości cen na 
identyczne oraz bardzo do siebie zbliżone produkty 
nietypowe. Tak np. koszt kompletu podwozia i kadzi 
żużlowej (waga urządzenia 51 ton). Huta im. No­
wotki ¡skalkulowała w wysokości 5,25 zl za 1 kg, 
podczas gdy za podobną ¡kadź Huta im. 1 Maja za­
żądała tylko 2,70 zl za 1 kg. Huta im. Dzierżyńskie­
go zażądała za wózek suwnicy czerpakowej ok. 66 zł 
za tonę, natomiast huta „Zgoda“ liczy za wózki 
suwnicowe tylko ok. 20 zl za tonę. Jest to zja­
wisko dość powszechne, wynika m. in. ze stopnia 
przystosowania danego zakładu do podjęcia produk­
cji określonych wyrobów i różnego sposobu kalku­
lacji.

Sprawa likwidacji tego rodzaju rozpiętości cen 
wiąże się bardzo ściśle z zagadnieniem zakresu pro­
duktów nietypowych, który k> zakres należy w jak 
największej mierze ograniczać. W pełni dojrzała już 
sprawa ustalenia cen jednolitych w skali krajowej, 
względnie cen jednolitych obowiązujących przedsię­
biorstwa określonych resortów lub resortu nie tylko 
na wymienione wyżej w przykładach niektóre wy­
roby określane niesłusznie jako nietypowe, ale rów­
nież na prawie nietkniętą dotychczas ¡dziedzinę ¡ro­
bót o charakterze przemysłowym. Jest to sprawa trud- 
na, ale w  rzeczywistości warta ¡pokusy. Brak bo­
wiem cen jednolitych na wisie części zamiennych, 
konstrukcji, wyrobów ¡produkowanych w ramach ko­
operacji oraz robót o charakterze ¡przemysłowym 
osłabia działanie systemu rozrachunku gospodarczego 
w ¡szeregu gałęzi przemysłu.

Ceny zbytu ¡powinny być w zasadzie ustalane na 
konkretne wyroby.

Jednakże ¡dla wielu wyrobów, których ceny usta­
lane są dziś w trybie obowiązującym dla wyrobów 
nietypowych, lut' z pominięciem jakichkolwiek ¡prze­
pisów w tym zakresie można by i należy ustalić ceny 
jednolite w odniesieniu nie do poszczególnych wyro­
ków, lecz ich grup Na wyroby, których wykonanie 
wymaga zbliżonego nakładu pracy przy podobnych 
czynnościach technicznych i nieznacznym zróżnico­
waniu rodzajów materiałów używanych do ich pro­
dukcji, może i powinna być ustalona cena jednolita 
na ¡grupę wyrobów. Dotyczy to wspomnianych już 
konstrukcji, niektórych części zamiennych, odlewów 
itd.

Chodzi tu więc o ceny jednolite np. za 1 kg da­
nego rodzaju części o wadze w określonych grani­
cach oraz w zależności od precyzji wykonania, ro­
dzajów obróbki itip. To samo dotyczy robót o charak­
terze przemysłowym. Pierwsze próby zostały już 
uczynione: Opracowany został na przykład cennik 
odlewów (nr 41-Z), cennik niektórych konstrukcji 
stalowych (nr 14-Z). Ministerstwo Górnictwa Węglo­
wego wprowadza również tego typu cenniki na 1956 r.

Ustalenie cen jednolitych w tych przypadkach da­
łoby następujące korzyści:

1) stworzyłoby przesłanki dla racjonalnej specja­
lizacji zakładów i koncentracji produkcji;

2) zmusiłoby drogo ¡pracujących wytwórców do 
rezygnacji z danej produkcji iub do dostosowania 
się do gospodarczo uzasadnionego poziomu cen po­
przez wzmożenie wysiłków w zakresie oszczędnej go­
spodarki i lepszej organizacji pracy;

3) zapewniłoby możność ściślejszego planowania 
nakładów inwestycyjnych oraz ich zmniejszenie;
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4) usprawniłoby rozliczenia i kontrolę cen;
5) odciążyłoby w dużej mierze przedsiębiorstwa, 

CZP i ministerstwa od pracochłonnego ustalania 
cen produktów i robót nietypowych.

Zjawiska cen produktów nietypowych nie da się 
jednak całkowicie wyeliminować nawet, jeżeli wyżej 
omawiane cenniki zostaną opracowane. Poważną rolę 
odgrywa tu tryb ustalania cen, od którego w poważ­
nej mierze zależy realizacja postulatów, wynikają­
cych z zasad ustalania tych cen.

Obowiązujący dziś tryb ustalania cen produktów 
i robót nietypowych można scharakteryzować po­
krótce w sposób następujący: Jeżeli zamówienie do­
tyczy produktów różniących się od wyrobów atypo­
wych, standaryzowanych (określonych w cenniku) 
jedynie jakością surowców, półfabrykatów itp. lub 
nieznacznymi zmianami w konstrukcji, to zgodnie 
z zarządzeniem Przewodniczącego P'KPG z dnia 
30 września 1953 r. w sprawie przekazania właści­
wym ministrom usprawnień do ustalania cen produk­
tów nietypowych jak i szczegółowych przepisów 
właściwych ministrów ceny ustalane są przez do­
stawcę w uzgodnieniu z odbiorcą bez względu na 
wartość całego zamówienia. Wydaje się, że przepis 
ten jest słuszny. Chodzi bowiem tu przeważnie o do­
płaty (w mniejszym stopniu o rabaty) w wyniku do­
datkowych wymagań-technicznych odbiorcy nieprze­
widzianych warunkami technicznymi (normami), 
zmiany receptury itp.

W innym natomiast trybie ustalane są ceny wy­
robów nietypowych w rozumieniu podanej na wstę­
pie definicji. Jeżeli wartość zamówienia nie przekra­
cza wg wstępnego szacunku kwoty 100.000 zł cenę 
ustala dostawca w uzgodnieniu z odbiorcą z tym, 
że w razie nieosiągnięcia porozumienia cenę ustala 
ministerstwo (centralny zarząd), któremu podlega 
dostawca w porozumieniu z ministerstwem, któremu 
podlega odbiorca.5) Jeżeli wartość całego zamówie­
nia przekracza tę kwotę, to cena ustalona zostaje 
przez ministerstwo dostawcy w porozumieniu z m i­
nisterstwem, któremu podlega odbiorca z tym, że 
w razie nieosiągnięcia porozumienia cenę ustala 
PKPG. Zarządzenia ministrów określają sposób opra­
cowania kalkulacji, terminy ich uzgodnienia, osoby 
upoważnione do ustalenia cen itd. W tym trybie usta­
lane są również ceny usług nietypowych; z wyjątkiem 
robót budowlano-montażowych, których ceny usta­
lane są w myśi odrębnych przepisów.

Ścisłe przestrzeganie obowiązującego trybu usta­
lania cen produktów i robót nietypowych może po­
ważnie przyczynić się do usunięcia szeregu niedo­
ciągnięć, uniemożliwić osiąganie „łatwego zysku“ 
drogą śrubowania cen. Prawo i obowiązek ingerencji 
ze strony odbiorcy, obowiązek sprawdzania wyso­
kości proponowanej ceny przez jednostki nadrzędne 
producentów o ile będą w pełni wykonywane mogą 
wpłynąć na wydatne ograniczenie samowoli ze stro­
ny dostawców przy ustalaniu cen produktów niety­
powych. Są już dzisiaj fakty świadczące o tym, że 
stworzona możliwość ingerencji zostaje wykorzysty­
wana przez odbiorcę. \y  wielu przypadkach jednak 
odbiorcy godzą się na proponowane wysokie ceny. 
Kalkulacje dostawców nie są również poddawane ; 
właściwej analizie przez odpowiedni aparat w samym

s) W  zarządzeniach ¡w łaściw ych m in is tró w  g ran ica  w a r­
tośc i zam ów ien ia  w aha się od  10.000 do 100.000 zł.

zakładzie jak i przez jednostki nadrzędne w szcze­
gólności centralne zarządy przemysłu.

Wyłaniają się tu sprawy, związane z koniecznoś­
cią dokonania zmian w obowiązującym trybie usta­
lania cen i zapewnienia prawidłowego określenia jed­
nostkowego kosztu własnego oraz sprawdzenia przed­
kładanej kalkulacji.

Niezbyt fortunnie użyte w uchwale nr 701 wyra­
żenie o uzgodnieniu ceny pomiędzy ministerstwem 
dostawcy a ministerstwem odbiorcy oraz zbyt niskie 
określenie w zarządzeniach ministrów wartości za­
mówienia, powyżej której ceny ustalane są pomiędzy 
ministerstwami, sprawiło, że zbyt duża ilość wniosków 
o ustalenie ceny wpływa do poszczególnych m ini­
sterstw. Praktyka wykazuje, że w szeregu resortów 
należy rozszerzyć zakres cen uzgadnianych pomiędzy 
dostawcą i odbiorcą. Należy przeto ustalić górną 
granicę wartości zamówienia powyżej kwot określo­
nych w obowiązujących zarządzeniach mimstrów. 
Pomiędzy ministerstwami mogłyby być np. uzgadnia­
ne ceny wyrobów przy zamówieniach powyżej war­
tości 500.000 zł, a dla niektórych resortów dopiero po­
wyżej 1.000.000 zl. Oznaczałoby to przesunięcie pod­
stawowej masy wniosków o ustalenie ceny do uzgod­
nienia pomiędzy zainteresowanymi przedsiębiorstwa­
mi i centralnymi zarządami. Wydaje się, że w ¡tym 
kierunku powinna nastąpić odpowiednia nowelizacja 
obowiązujących przepisów.

Prawidłowe określenie jednostkowego kosztu 
własnego ¡produktu nietypowego jest sprawą względ­
nie prostą w przypadkach niezbyt skomplikowanych 
wyrobów, gdy odbiorca złożył odpowiednią dokumen­
tację ¡techniczną. Bardzo często zdarza się jednak, 
w szczególności w ¡przymyśle maszynowym, że za­
mawiający nie przedkłada dokumentacji technicz­
nej, a jedynie określa przybliżone warunki tech­
niczne. Wówczas ¡biuro konstrukcyjne w danym za­
kładzie sporządza dokumentację techniczną, względ­
nie zakład zleca opracowanie dokumentacji technicz­
nej innemu przedsiębiorstwu. W tym przypadku spra­
wa jest już bardziej skomplikowana.

W konsekwencji często, przy zamówieniach du­
żych maszyn i urządzeń, obowiązujący tryb usta­
lania cen nie jest przestrzegany. Fakturowanie na­
stępuje według kosztów wynikowych z dodaniem 
zysku. Dalej, jeżeli nawet kalkulacja planowa zosta­
ła sporządzona prawidłowo, to zdarza się również, 
że w trakcie wykonywania zamówienia odbiorca zgła­
sza zmiany i poprawki do dokumentacji technicznej, 
powodujące odchylenia od pierwotnie ustalonej wyso­
kości kosztów własnych. Jeżeli odchylenia te są istot­
ne, to należałoby ¡przyjąć, że pierwotnie ustalona 
cena powinna tyć odpowiednio zmieniona.

Dla większości wyrobów opracowanie planowej 
kalkulacji bez udziału personelu inżynieryjno-tech­
nicznego jest niemożliwe. Sprawdzenie kalkulacji 
przesianej przez dostawcę odbiorcy nie może być do­
konywane bez udziału personelu inżynieryjno-tech­
nicznego. Odbiorca może jednak nie posiadać odpo­
wiednio kwalifikowanych sil dla sprawdzenia kalku­
lacji przesłanej przez dostawcę. Ma to miejsce rów­
nież, gdy personel inżynieryjno-techniczny nie po­
siada dostatecznej znajomości elementów techniczno- 
ekonomicznych produkcji dostarczanego wyrobu.

Dlatego też wydaje się słuszne, aby ceny wyrobów 
powyżej określonej kwoty wartości zamówienia usta­

34



lane były w porozumieniu pomiędzy jednostkami nad­
rzędnymi zainteresowanych przedsiębiorstw, tj. po­
między centralnymi zarządami. Nakłada to obowią­
zek na centralny zarząd nadzorujący działalność 
przedsiębiorstwa wykonawcy do przeanalizowania 
i ewentualnego skorygowania sporządzonej kalkulacji 
przed przesłaniem jej centralnemu zarządowi, któ­
remu podlega odbiorca. Stworzyć by to mogło możli­
wości przekazywania omawianych spraw pracowni­
kom o odpowiednich kwalifikacjach.

W związku z wysuniętymi zgadniemiaimi, a w szcze­
gólności wobec trudności sporządzenia w niektórych 
przypadkach planowanej kalkulacji w sposób pra­
widłowy, nasuwa się koncepcja ustalenia dla okreś­
lonego zakresu wyrobów nietypowych ceny „wstęp­
nej“  i ceny „ostatecznej“ . Cena „wstępna“ byłaby 
ustalana w drodze pewnego szacunku przy pomocy 
przeciętnych danych i wskaźników, decydujących 
o wysokości kosztu własnego. Cena „ostateczna“ zaś 
na podstawie kalkulacji wynikowej nie powyżej l i ­
mitu wstępnego. Tryb ten miałby w szczególności 
zastosowanie przy produkcji skomplikowanych ma­
szyn i urządzeń.

I jeszcze jedno zagadnienie. Mamy często do czy­
nienia w szeregu zakładów z produkcją wyrobów nie­
typowych dla własnych potrzeb inwestycyjnych. Na­
kłady ponoszone ze środków obrotowych są w tych 
przypadkach refundowane ze środków inwestycyj­
nych. Wydaje się, że również i tego typu rozliczenia 
wewnętrzne w danym zakładzie nie powinny być 
dokonywane po cenach w pewnym sensie dowolnych, 
a w każdym razie niekontrolowanych. I w tych przy­
padkach ceny wyrobów do określonej kwoty wartości 
powinny być zatwierdzane przez dyrektora naczelne­

go danego zakładu, ponoszącego odpowiedzialność 
zarówno za działalność na odcinku eksploatacyjnym 
jak i za działalność ma odcinku inwestycyjnym. Ceny 
wyro-bów powyżej określonej kwoty byłyby ustalane 
na wniosek dyrektora przez centralny zarząd.

Na tle podanych wyżej uwag i spostrzeżeń nasu­
wają się następujące wnioski końcowe:

1. Określić pojęcie produktu nietypowego w sposób 
podany we wstępie artykułu.

2. Konieczne jest ścisłe przestrzeganie obowiązu­
jących zasad ustalania cen produktów i robót nie­
typowych.

3. Opracować ceny jednolite w formie cenników 
na szereg wyrobów, traktowanych dziś jako wyroby 
nietypowe.

4. Znowelizować przepisy o trybie ustalania cen 
produktów i robót nietypowych (podwyższenie kwot 
wartości .zamówienia w ramach, których ceny usta­
lone będą pomiędzy dostawcą i odbiorcą oraz pomię­
dzy centralnymi zarządami) oraz rozważyć możli­
wości wydania dla wszystkich resortów jednolitych 
przepisów regulujących tryb postępowania przy usta­
laniu cen produktów i robót nietypowych. (W prak­
tyce przepisy wydane .przez poszczególnych mini­
strów różnią się od siebie bardzo nieznacznie).

5. Wprowadzić dla określonych grup produktów 
.nietypowych ceny „wstępne“ i ceny „ostateczne“ .

6. Wzmocnić kontrolę kalkulacji i proponowanych 
cen przez centralne zarządy nadzorujące działalność 
dostawców oraz zapewnić wdrożenie większej inge­
rencji w te sprawy ze strony odbiorców.

7.. Objąć określonym trybem ustalanie cen na wy­
roby wytwarzane w ramach danego zakładu dla 
własnych potrzeb inwestycyjnych.

WALKA MIĘDZYIMPERIALISTYCZNA 
NA TERENIE AMERYKI ŁACIŃSKIEJ

Ignacy SACHS

W okresie drugiej wojny światowej Stany Zjedno­
czone uzyskały hegemonię na rynkach Ameryki Ła­
cińskiej dzięki chwilowemu odpadnięciu takich kon­
kurentów, jak imperializm niemiecki, japoński i fran­
cuski i poważnemu osłabieniu najgroźniejszego ry­
wala, który przed pierwszą .wojną światową pano­
wał prawie niepodzielnie nad gospodarką większo­
ści krajów kontynentu — Wielkiej Brytanii. Organi­
zując udział krajów Ameryki Łacińskiej w wojnie 
przeciwko państwom Osii-, ¿'tany Zjednoczone w ra­
mach rooseveltowskiej „polityki dobrosąsiedzkiej“ 
w rzeczywistości dążyły przede wszystkim do ogra­
niczenia wiplywów Wielkiej Brytanii i zawładnięcia 
kluczowymi pozycjami w gospodarce wszystkich kra­
jów półkuli zachodniej.

Podpisany w 1947 r. w Rio de Janeiro, zgodnie 
z kartą z Chapultepec z 1945 r., Międzyamerykański 
Traktat Obrony był wyrazem hegemonii politycznej 
i gospodarczej Stanów Zjednoczonych w blokach 
państw amerykańskich.

Wojna w Korei — stwarzając pomyślną koniunktu­
rę dla surowców łacińsko-amerykańskich na rynkach 
Stanów Zjednoczonych — przyczyniła się zarazem 
do dalszego uzależnienia gospodarki szeregu państw

Ameryki Łacińskiej od imperializmu pólnocno-ame- 
rykańskiego.

Koniunktura wojenna zawsze sprzyjała Stanom 
Zjednoczonym na rynkach Ameryki Łacińskiej i, nr 
odwrót, nie sprzyjała Anglii i pozostałym krajom 
europejskim. Przyczyny tego wskazał radziecki eko­
nomista W. Cziczkow: „Handel angielski w krajach 
Ameryki Łacińskiej opiera s.ię tradycyjnie na wy­
mianie towarowej. Anglia jest zainteresowana za­
równo w zbyciu swoich towarów w tych krajach 
jak i w imporcie surowca i żywności. Okresy wojny 
i koniunktury wojennej rłaruszają więzy handlowe 
Anglii z Ameryką Łacińską, komplikują angielską 
produkcję urządzeń przemysłowych i towarów ma­
sowego ¡spożycia na eksport. Poza tym wojny podry­
wały budżet Anglii, utrudniały udzielenie kredytów 
długoterminowych oraz doprowadziły do skurczenia 
wywozu kapitału.

Inne były i są konsekwencje koniunktur okresu 
wojennego dla Stanów Zjednoczonych. Jak wiado­
mo, Stany Zjednoczone nie tylko nie ¡poniosły strat 
materialnych, lecz bardzo s.ię wzbogaciły na wojnach 
światowych. Wojna i wyścig zbrojeń powodują wzrost 
zapotrzebowania światowego rynku kapitalistycznego
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na surowce strategiczne. W związku z tym Stany 
Zjednoczone zakupywały i zakupują w Ameryce Ła­
cińskiej olbrzymie ilości surowców i żywności, za- 
równ|o dla rozszerzenia swojej produkcji wojennej, 
jak i dla korzystnej odprzedaży innym krajom. Prze­
ciwnie, iw okresach międzywojennych moinapoliśc' 
Stanów Zjednoczonych dążą do wykorzystania kra­
jów Ameryki Łacińskiej przede wszystkim jako ryn­
ku zbytu dla swojej własnej produkcji, prowadzą 
z nimi handel jednostronny, co wywołuje w tych 
krajach kryzys dolarowy. W wyniku tego ich han­
del ze Stanami Zjednoczonymi ulega skurczeniu, 
a zaczyna się on ożywiać z Europą“ . 4)

W ostatnich latach w wyniku pewnego odprężenia 
w stosunkach międzynarodowych i  spadku cen su­
rowców obserwujemy właśnie nawrót do szerszej wy­
miany między Ameryką Łacińską a Europą Zachod­
nią. Należy przy tym zwrócić uwagę na fakt, że na 
drugim etapie ogólnego kryzysu kapitalizmu, za­
ostrzona na skutek skurczenia siię strefy wpływów 
kapitalizmu, konkurencja międzyimperiaiistyczna prze­
jawia się ze szczególną silą właśnie na rynkach 
Am e r yk i Ł ac i ń sikiej.

W miarę słabnięcia wpływów imperializmu 
w Azji — dowodem czego była historyczna konferen­
cja w Bandungu — uwaga kapitalistów amerykań­
skich, angielskich, niemieckich i francuskich kon­
centruje się na Ameryce Łacińskiej. Nie jest rzeczą 
przypadku, że w ostatnich miesiącach byliśmy 
świadkami sensacyjnych propozycji inwestycyjnych, 
opiewających na setki milionów dolarów, przedłożo­
nych prawie jednocześnie samej tylko Brazylii przez 
monopole amerykańskie, niemieckie i francuskie.

*

Jak dotychczas główną rolę w Ameryce Łacińskiej 
odgrywały sprzeczności amerykańsko-angielskie, acz­
kolwiek w ¡pewnych okresach zaczyniał się wpływ 
konkurencji niemieckiej. Walka o łacińsko-amerykań­
skie źródła surowców, zwłaszcza nafty, rynki zbytu 
i stireiy lokaty kapitałów, prowadzona przez mono­
pole amerykańskie i angielskie wypełniła cały okres 
między dwiłema wojnami światowymi i nierzadko pro­
wadziła do konfliktów zbrojnych, jak na przykład 
do wojny boliwijsko-paragwajskiej o Grand Chaco, 
która w rzeczywistości była wojną Standard Od 
i Royal Dutch Shell. W wojnlie tej, która trwała od 
1928 do 1938 roku, zginęło 120 tysięcy żołnierzy bo­
liwijskich i paragwajskich.

O rosnącej przewadze Stanów Zjednoczonych naj­
lepiej świadczyć może stan bezpośrednich inwestycji 
angielskich i amerykańskich w Ameryce Łacińskiej. 

Aczkolwiek dane dotyczące inwestycji angielskich

T a b lic a  i 2)
In w e s ty c je  A n g l i i  i  S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h  w  A m e ry c e  

Ł a c iń s k ie j  (w  m il ia r d a c h  d o la ró w )

Rok A n g lia S tany Zjednoczone

1913 5,0 1,2
1929 5,9 5,0
1939 5,0 ■ 4,0
1950 2,3*) 6,3

*) W  czasie w o jn y  i  ¡po w o jn ie  rzą dy  A rg e n ty n y  i  B ra ­
z y l i i  o d k u p iły  szereg in w e s ty c ji b ry ty js k ic h , w  p ie rw szym  
¡rzędzie ko le je .

>) „K o m m u n is t“  n r  13-1953.
-) I- W . ¡Lenin: „A n g lo -A m e ry k a ń s k ie  p ro tiw o re c z ia  posle- 

m iro w e j w o jn y “ 1, M oskw a, 1955, s tr. 149.

i amerykańskich nie zawsze są porównywalne i sta­
tystyki angielskie mają tendencję do zaniżania istot­
nych rozmiarów wkładów brytyjskich, kierunek roz­
wojowy jest najzupełniej wyraźny. Podczas gdy 
w 1913 r. wzajemny stosunek wyrażał się cztero­
krotną przewagą Anglii, a w 1939 r. inwestycje bry­
tyjskie wciąż jeszcze przewyższały amerykańskie, to 
obecnie zdecydowanie górują te ostatnie.

Również w wymianie handlowej Stany Zjednoczo­
ne zdystansowały Wielką Brytanię.

T a b lic a  2
U d z ia ł p ro c e n to w y  S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h , A n g li  i  E u ro p y  

w  w y w o z ie  i  p rz y w o z ie  A m e r y k i  Ł a c iń s k ie j3)

K ra j
W  y w  ó P r  z y  w  ó z

1913 1937 1948 1953 1913 19 37 1948 1953

U S A*) 31 32 37 38 25 34 54 53
A n g lia 21 13 10 4 24 10 15 5
Europa
kontynen-
taina — 26 18 17 — 29 23 18

*) W 1950 r. u d z ia ł U S A  w  w yw o z ie  os iągnął 50%.

* Czy oznacza to, że Anglia zrezygnowała z walki 
na rynkach Ameryki Łacińskiej?

Taka interpretacja byłaby z gruntu błędna.
W brytyjskich kotach gospodarczych uważa się, że 

towary angielskie mają możliwości odzyskania1 swych 
utraconych pozycji pod warunkiem, że eksporterzy 
angielscy przystosują się do wymogów rynków ła- 
oińsko-amerykańskieh i nastawią się na eksport ¡ma­
szyn i ¡instalacji przemysłowych, poszukiwanych 
przez burżuazję łacińsko - amerykańską, a których 
Stany Zjednoczone nie chcą dostarczać ze wzglę­
dów zasadniczych, z obawy, że rozwój przemysłu 
narodowego podważy pozycje imperializmu amery­
kańskiego. Po ¡kilkumiesięcznym pobycie w Ameryce 
Łacińskiej prezes Engtlish Electric Co. George 
H. Nelson, który odbył m. in. rozmowy z prezyden­
tami Brazylii, Argentyny, Chile i Yenezueli, uznał, 
że na rynkach Ameryki Łacińskiej istnieją korzystne 
perspektywy dla eksportu brytyjskiego, a o Stanach 
Zjednoczonych wyraził się w następujących słowach: 
„Pozycja Stanów Zjednoczonych w Ameryce Łaciń­
skiej jest mocna, ale znacznie mniej mocna niż 
wielu ludzi tutaj to są sądzi. 4)

Podobną ocenę dał — również po podróży do sze­
regu krajów Ameryki Łacińskiej — przewodniczący 
angielskiego Insjitute of Export J. C. Ford. W od 
czyeie wygłoszonym w Londynie oświadczył on, że 
istnieją na przykład możliwości czterokrotnego 
zwiększenia obrotów z Wenezuelą. Warto tu zazna­
czyć, że w 1954 r. po raz pierwszy grupa inżynie­
rów angielskich 'została przez rząd wenezuelski za­
angażowana dla przygotowania planów wielkiej 
elekt równi wodnej.

Przeciwnatarcie angielskie przybiera czasami bar­
dziej pośrednie formy. I tak np. argentyńskie próby 
stworzenia bloku gospodarczego państw iacińsko- 
amerykańskieh — iw pierwszym rzędzie Argentyny, 
Chile, Boliwii, Paragwaju i Ekwadoru — cieszyły

3) M . A. G reczew : „ Im p e r ia lis t ic z e s k a ja  ekspansja  SSzA 
w  s tranach  L a tin s k o j A m e r ik i pośle w to ro j m iro w o j w o j­
n y “ , M oskw a. 1954, s tr. 249.

4) ,,The T im es“ , 14.7.1954 r .
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się skrytym poparciem 'brytyjskim. Do tego samego 
rzędu posunięć dyplomacji brytyjskiej -ńa-leży zali­
czyć faworyzowanie zbliżenia Portugalii z Brazylią 
w 1953 r., w okresie, gdy zarysowały się pewne roz 
bież-ności między stanowiskiem ówczesnego rządu 
Brazylii i Departamentu Stanu.

Niezwykle ważnym dla Wielkiej Brytanii odcin­
kiem w jej walce z rywalem amerykańskim na te­
renie Ameryki Łacińskiej jest obrona posiadłości bry­
tyjskich w strefie Morza Karaibskiego.

W czasie drugiej wojny światowej Stany Zjedno­
czone wymogły na Anglii pozwolenie na założenie 
baz w karaibskich posesjach Korony Brytyjskiej. 
Niektóre z nich pozostają nadal pod kontrolą Sta­
nów Zjednoczonych. Dyplomacja amerykańska do­
brym okiem patrzała na antykolonialne rezolucje 
uchwalane na konferencjach międzyamerykańskich, 
ze względu na ich amtybrytyjskie ostrze. Pod tym 
względem stanowisko Stanów Zjednoczonych uległo 
dopiero zmianie w 1953 .r., gdy w Gujanie Brytyj­
skiej wygrała wybory Postępowa Partia Ludowa. 
Stany Zjednoczone zainspirowały nawet desant wojsk 
brytyjskich w Gujanie. Ale ta zmiana stanowiska, 
obok przyczyn ogólnych (imperializm amerykański 
pizekształca się  ̂coraz bardziej w ostoję chwiejącego 
się kolonializmu w świecie) — było dyktowane 
i tym, że monopolom amerykańskim udało się już 
uprzednio opanówać bogactwa naturalne Gujany 
Brytyjskiej.

Były premier tego kraju Cheddi Jagan wskazuje, 
że cztery monopole amerykańskie, a mianowicie: po­

tężny ALCOA należący do Mellona (za pośredni­
ctwem siostrzanej Aluminium Co of Canada), Rey­
nolds Metals Co, Kennecott Corporation i Harvey 
Aluminium Corporation, opanowały bogate złoża 
boksytu (produkcja wynosiła w 1952 r. 2,5 miliona 
ton). Inne firmy amerykańskie prowadzą poszukiwa­
nia manganu, nafty, toru i eksploatację tan-tali-t-u.5)

Podobna sytuacja zachodzi w Jamajce, gdzie Rey­
nolds i Ka-izer Aluminium and Chemical Co -zawład­
nęły najbogatszymi -w świ-ecie złożami boksytu, od­
krytymi w czasie ostatniej wojny. (Obecna produk­
cja ponad milioni ton).

Dążąc do ograniczenia ekspansji amerykańskiej 
w swych posiadłościach i pragnąc zapobiec „zain- 
ka-sowaniiu“ ich przez Stany Zjednoczone — jak się 
wyraził znany ideolog amerykańskiego -imperializmu 
Burnham — Wielka Brytania przygotowuje na 
płaszczyźnie politycznej przekształcenie swych po­
siadłości karaibskich w dominium — Federację Indii 
Zachodnich, -a na płaszczyźnie gospodarczej specjal­
ny -plan „pomocy“ na wzór Planu Colombo.

*

W okresie międzywojennym Niemcy wysunęły się 
na jedno z czołowych miejsc w handlu z Ameryką 
Łacińską. Pozycję tę utraciły całkowicie w czasie 
drugiej wojny światowej. Ale w chwili obecnej wy­
suwają się na drugie po Stanach Zjednoczonych 
miejsce. Poniższa tabela obrazuje watkę Stanów 
Zjednoczonych, Wielkiej Brytanii i Niemiec o rynki 
Ameryki Południowej.

U d z ia ł p ro c e n to w y  U S A , W ie lk ie j  B r y t a n i i  i  N ie m ie c  w  p rz y w o z ie  i  w y w o z ie  A m e r y k i  P o łu d n io w e j« )

Przeciętna roczna

USA
W . B ry ta n ia  
N iem cy  Zach. 
Inne

USA
W . B ry ta n ia  
N iem cy Zach.

1937)39

27.3
16.3 
18,9 
37,5

W yw óz

18.9
21.9 
15.6

1947

56,8
0,9

36,3

24,3
14,9

1948

48,3
11,8

33,9

30,3
14,8
0,8

1949

43,9
13.7 
0,7

41.7

34,6
13,2
2,4

1950

38.6
11.6
3,6

46,2

1951

41.0
8,2
6,4

44,4

40,3
11,7
3,0

37,9
11,3
4,4

1952

41,6
8.7
7.8 

41,9

41,0
6,8
4,8

T a b lic a  3

1953

38,9
5,9
8,6

46,8

40,5
9,1
6.5

Dla wyciągnięcia wnioskó-w dotyczących obecnego 
etapu wyodrębnijmy pozycje USA, Wielkiej Brytanii 
i Niemiec w przywozie Ameryki Łacińskiej w latach 
1949 i 1953.

T a b lic a  4

U d z ia ł U S A , W ie lk ie j  B r y ta n i i  i  N ie m ie c  Z a c h o d n ic h  
w  p rz y w o z ie  A m e r y k i  P o łu d n io w e j w  la ta c h  1949 i  1953

1949 1953 Różnica 
w % udzia łu

USA 43,9 . 38,9 — 5
W ie lka  B ry tan ia 13,7 5,9 — 7,8
N iem cy Zach. 0,7 8,6 +  7,9
Inne 41,7 46,8 -1- 4,9

Tablica 4 uwypukla następujące tendencje:

1) nieprzerwany wzrost -udziału Niemiec Zachod­
nich-;

2) zwiększenie -udzi-al-u -mniejszych partnerów 
(Ameryka Łacińska, Ja-ponia, kraje oboz-u pokoju,

ale przede wszystkim F-ra-ncja, Wiochy, Szwecja 
i inne państwa -Europy Zachodniej);

3) ostry spadek udziału Wielkiej Brytanii;
4) spadek udziału USA.
Gdybyśmy rozpatrzyli szczegółowe statystyki po­

szczególnych krajów, doszliby-śiny ponadto -do nie­
zwykle ważnego wniosku, że ja-k -dotychczas ekspan­
sja niemiecka odbywała się -przede wszystkim kosz­
tem Wielkiej Brytanii. Fakt ten znalazł zresztą po­
twierdzenie -w licznych komentarzach prasy brytyj­
skiej. Dzienniki- londyńskie nie -kryją np. swego nie­
pokoju wobec stałego wzrost-u wymiany niemiecko- 
brazytijskiej, która os-iąg-nęla w 1954 r. rekordowe 
obroty o-k. 1 250 -milionów marek, podczas gdy e-ks 
port brytyjski do Brazylii spadi do 1/6 poziomu 
z 1951 r.

2) C h e d d i J a g a n : „F o r b id d e n  F re e d o m ” , N e w  Y o r k  1954 
s tr .  87—88.

6) D a n e  ^p rz y to c z o n e  p rz e z  A . S w ie rd ło w a  w  „M ie ź d u n a  
ro d n a ja  Z iz n ”  n r  7/1955..
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Dlatego też Stany Zjednoczone do niedawna nie 
przeciwdziałały zbytnio ekspansji niemieckiej na ryn­
ki Ameryki Łacińskiej, uważając, że osltra walka 
konkurencyjna między Niemcami Zachodnimi a Wiel­
ką Brytanią sprzyja ogólnym ¡interesom USA i pro­
wadzi do osłabienia głównego przeciwnika na Pół­
kuli Zachodniej, jakim nadal pozostaje Wielka Bry­
tania. 7)

Jednak ekspansja niemiecka nie ogranicza się by­
najmniej do sfery wymiany towarowej. Monopole 
zaehodnio-niemieckie poczyniły w Ameryce Łaciń­
skiej szereg inwestycji, zwłaszcza w Brazylii i w A r­
gentynie. Inwestycje te w dużej mierze skierowane 
zostały do ciężkiego przemysłu. I tak np. w Bra­
zylii „Madnesmann“  wybudował hutę rur bez szwów, 
„Kloeckner“ buduje stalownię, „Mercedes Benz“  za­
łoży! montownię samochodów itd. W październiku 
1954 r. „Dresdner Bank“  założył towarzystwo „Co- 
tineo Sa“ , które poświęci isię finansowaniu ¡przedsię­
wzięć przemysłowych. Obok wspomnianego banku 
udziałowcami „Gotimco“  są „Mannesmann“ i wielki 
koncern asekuracyjny „A llianz“ . „Krupp“ interesuje 
się budową fabryki lokomotyw w Sao Paulo. Ten 
sam koncern zainteresowany jest w ewentualnej bu­
dowie pierwszej huty cyny w Boliwii. Jak dotych­
czas cała cyna boliwijska jest przetapiana w Teras 
City, co daje Stadom Zjednoczonym wyjątkowe moż­
liwości nacisku na całą gospodarkę Boliwii. Z ach od- 
nio-niemieckie towarzystwa naftowe zawarty spółkę 
z firmą peruwiańską El-Oriente dla eksploatacji kon­
cesji położonej w górnym biegu Amazonki. W Chile 
kapitały niemieckie aa inwestowane zostały w cu­
krownictwie. Jak stwierdził niemiecki ekonomista 
Gerhard Kegel: „W  Brazylii i — aczkolwiek 
w mniejszym stopniu — w Argentynie reprezentowa­
ne są bezpośrednio łub pośrednio prawie wszystkie 
monopole zachodnio - niemieckie. Można tu mówić 
o prawidłowej inwazji kapitału niemieckiego.“  8)

Inwazja ta przebiega zgodnie z „planem Erharda“ , 
opracowanym przez zachodndo-niemieckiego ministra 
gospodarki po jego podróży do ośmiu krajów Ame­
ryki Łacińskiej. Komentując tę wizytę „Aussenpoli- 
tiik“  (z lipca 1954) podkreślała*, że była to pierwsza 
w historii wizyta niemieckiego ministra na tym kon­
tynencie. Podstawowe cele „planu Erharda“ to: po 
pierwsze ekspansja handlowa, a po drugie inwe­
stycje w przemyśle ciężkim. Według oceny dzienni­
karzy francuskich plan ten spotkał się z przychyl­
nym przyjęciem ze strony przedstawicieli burżuaizji 
łacińsko-amerykańskiej. Korespondent „La Tribune 
de Nations“ 27.8.1954 r. donosił: „Upodobanie prze­
mysłowców niemieckich do zakładania ciężkiego prze­
mysłu odbito się przychylnym echem w tych kra­
jach Ameryki Łacińskiej, które mogą myśleć o za­
opatrzeniu rynku wewnętrznego. Chile, Brazylia, A r­
gentyna i Meksyk znajdują się w tej sytuacji“ .

Tą tendencja kapitalistów zachodnio-niemieckich 
sprzeczna jest z podstawowymi założeniami polityki 
gospodarczej Stanów Zjednoczonych w Ameryce Ła­
cińskiej, polegającej na hamowaniu rozwoju ¡prze­
mysłowego.

7) O c z y w iś c ie  n a le ż y  tu  u w z g lę d n ić  c a ło k s z ta łt  p o l i t y k i  
U S A  w o b e c  N ie m ie c  Z a c h o d n ic h  i  k u r s  n a  o d b u d o w ę  m o. 
n o p o l i  z a c h o d n io -n ie m ie c k ic h . W a ż n y m  c z y n n ik ie m  m o gą  tu  
b y ć  w k ła d y  k a p i ta łu  U S A  w  f i r m a c h  n ie m ie c k ic h .

s) „ O  t r w a ły  p o k ó j. . .  18.2.1955 r .

Aczkolwiek budowa fabryk niemieckich (z regu­
ły przy wydatnym udziale kapitału miejscowego) 
nie może być w żadnym wypadku uważana za kon­
sekwentną industrializację, nie ulega wątpliwości, 
że na tym tle muszą wyniknąć sprzeczności amery- 
kańsikoi-niendeckie. Coraz częściej amerykańskie i nie­
mieckie firmy stają do przetargów, które kończą się 
kontraktami dla firm niemieckich. Co najważniejsze 
ekspansja niemiecka zaczyna przybierać proporcje, 
które nadają jej nowy charakter jakościowy. Już 
sam fakt, że grupa bankierów niemieckich mogła 
wysunąć propozycję zainwestowania w Brazylii mi­
liarda dolarów, dowodzi, że niektóre kota zachodnio-, 
niemieckie chciałyby ponowić próbę wywalczenia czo­
łowej pozycji na rynkach południowo-amerykańskich, 
ponawiając ostrą 'konkurencję niemiecko-amerykań­
ską, jaka znamionowała lata 1935— 1939.

Tak więc, jeżeli dotychczas ekspansja zachodnio- 
niemiecka nie stwarzała bezpośredniej groźby dla 
pozycji pólnocno-amerykańskich w Ameryce Łaciń­
skiej, wszystko wskazuje nia to, że zbliżamy się do 
okresu, w którym bezpośrednie starcie między mo­
nopolami niemieckimi i amerykańskimi wysunie się 
jako jedna z głównych sprzeczności międzyimipena- 
listyciznyoh w Ameryce Łacińskiej.

Aczkolwiek Francja nie może odegrać w walce 
o rynki Ameryki Łacińskiej takiej samej roli jak 
Niemcy, należy zwrócić uwagę na wzmożoną ak­
tywność kapitalistów francuskich. Kapitał francu­
ski wybudował Stalownię w Kolumbii; ostatnio gru­
pa banków francuskich z Banque de Paris et des 
Pays Bas na czele udzieliła Peru pożyczkę na bu­
dowę stalowni i elektrowni. W Brazylii kapitał fran­
cuski finansował ciężki przemysł chemiczny, a ostat­
nio, według niesprawdzonych wiadomości, grupa 
„Schneider Creusot“  zaproponowała zainwestowanie 
miliarda dolarów. Wydaje się, że ta propozycja fran­
cuska miała na celu storpedowanie wspomnianej po­
wyżej propozycji niemieckiej. Należy pamiętać też 
o tym, że Brazylia otrzymała mniej więcej w tym 
samym okresie co najmniej dwie propozycje amery­
kańskie, z których jedna opiewała na 500 milionów 
dolarów, a druga ma miliard. Momenty przetargowe 
odegrały więc dużą rolę i przyczyniły się niewątpli­
wie do wyolbrzymienia ofert. Ale , niewątpliwie po 
utracie rynku indochińskiego kapitał francuski aktyw­
nie zabiega o zwiększenie swego udziału w Amery­
ce Łacińskiej.

Ograniczyliśmy się tutaj do największych moears.w 
imperialistycznych. Zaobserwować też .można na ryn­
kach towarowych i kapitałowych Ameryki Łacińskiej 
wzmożoną aktywność Japonii i szeregu kapitalistycz­
nych państw europejskich. W Argentynie np. „F ia t“ 
buduje fabrykę motorów Dieseha, a inne firmy/ wło­
skie podpisały kontrakty. Należałoby też uwzględnić 
niewątpliwie powiązania wielu monopoli amerykań­
skich, angielskich, niemieckich, francuskich itd. oraz 
w nielicznych wypadkach zakładanie wspólnych przed­
siębiorstw (np. francusko- amerykańslko-kolumibij skie 
towarzystwo kredytowe „Promotora, Columbiana , 
czy argentyńska fabryka instrumentów optycznych 
„Amrod“ z udziałem „American Optieal Co“ iz USA 
oraz „Optische Werke G. Rodenstock“ z Monachium).

Sądzimy jednak, że przytoczone powyżej informa­
cje ilustrują w dostateczny sposób proces ostrej ry­
walizacji mocarstw imperialistycznych na terenie
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Ameryki Łacińskiej. Nasuwają się przy tym pewne 
ogólne wnioski.

*
Niewątpliwie pewne kola burżuazji łacińsko-ame- 

rykańskiej ustosunkowują się pozytywnie do propo­
zycji inwestycyjnych monopoli europejskich. Wypły­
wa to z następujących względów:

a) kapitały europejskie chętnie kierują się do prze­
mysłu ciężkiego, w przeciwieństwie do kapitałów pół­
nocno- amerykan s kich;

b) kapitaliści europejscy godzą się łatwiej na 
ograniczenia w ¡transferze zysków, tyim bardziej, że 
poważną część ich stanowi kapitał migracyjny, zde­
cydowany przenieść się z „niepewnej“  Europy do 
bardziej „pewnej“  w mniemaniu inwestorów Półkuli 
Zachodniej;

c) inwestycje kapitału europejskiego są ściśle 
powiązane z rozwojem wymiany towarowej między 
krajami Ameryki Łacińskiej a krajami Europy. Bodź­
cem dla jej rozwoju jest niedobór dolarów, jaki od­
czuwają kraje Ameryki Łacińskiej oraz możliwość 
zaopatrzenia się w środki produkcji w uprzemysło­
wionych krajach Europy Zachodniej. Gra tutaj cały 
mechanizm zacieśniania stosunków handlowych mię­
dzy Ameryką Łacińską a Europą w okresach odprę­
żenia międzynarodowego, opisany na wstępie arty­
kułu;

d) burżuazja łacińsko-amerykańska usiłuje w pew­
nej ¡mierze wykorzystać sprzeczności międzyimperia-

1 ¡styczne i oprzeć się na kapitałach europejskich, aby 
w ten sposób uniezależnić się choćby częściowo od 
imperializmu amerykańskiego, tendencja ta daje się 
wyraźnie zaobserwować w miarę narastania sprzecz­
ności między imperializmem USA a burżuazją łaciń­
sko-amerykańską. 9)

Należy się spodziewać, że w najbliższej przyszło­
ści te warunki faworyzujące poniekąd europejskie 
mocarstwa imperialistyczne na rynkach towarowych 
i w dziedzinie lokaty kapitałów w Ameryce Łaciń­
skiej nie ulegną zahamowaniu. A to oznacza nie­
uchronne zaostrzenie sprzeczności, przede wszystkim 
między Stanami Zjednoczonymi a Wielką Brytanią 
oraz Stanami Zjednoczonymi a Niemcami Zachod­
nimi. Sprzeczności te będą .się zaostrzać w toku co- 
laz gwałtowniejszej wailki o rynki Ameryki Łaciń­
skiej, tym hardziej, że niewątpliwy ¡rozwój miejsco­
wej burżuazji oraz rosnące możliwości korzystnych 
stosunków z obozem pokoju doprowadzą do zaostrze­
nia sprzeczności między imperializmem w ogóle 
a burżuazją łacińsko-amerykańską i działać będą 
w kierunku osłabienia ogólnych wpływów imperia­
lizmu w Ameryce Łacińskiej. Ogólne osłabienie po­
zycji imperializmu i wzmożona walka o jak najwięk­
sze udziały w ramach kurczących się możliwości — 
oto perspektywa, jaką przedstawia na przyszłość 
Ameryka Łacińska. *)

*) P a trz  a r ty k u ł na  ten  tem a t w  „G ospodarce  P la n o w e i“  
n r  5/1955.

Z  doświadczeń ZSRR i k ra jów  dem okracji lu d o wej

Z m ia n y  w  ro zm ieszcze n iu  p ro d u k c ji p rze m ys ło w e j 
e u ro p e jsk ich  k ra jó w  d e m o k ra c ji lu d o w e j

Jan W ERNER

K ra je  d e m o kra c ji lu d o w e j n ie  ty lk o  u le g ły  w ię k ­
szym  lu b  m n ie jszym  zniszczeniom  w o jen nym , ale na 
ogół b io rąc odz iedz iczy ły  po okresie k a p ita liz m u  n ie ­
dostateczny rozw ó j s ił w y tw ó rczych , a także n ie ró w ­
nom ie rne rozm ieszczenie p ro d u k c ji. M ożem y wskazać 
p rzyk ła d o w o  z je d n e j s trony  na s łaby rozw ó j ekono­
m iczn y  B u łg a r ii, z d ru g ie j zaś na dysp ropo rc je  m ię ­
dzy ogó lnym  poziom em  k ra jó w  czeskich i  s łow ackich 
w  granicach Czechosłowacji.

Po w stęp nym  okresie  odbudow y gospodarki, znisz­
czonej przez w o jn ę  i  faszystow ską grabież, k ra je  de­
m o k ra c ji lu d o w e j p rz y s tą p iły  do ro z w ija n ia  gospodar­
k i na podstaw ie  d łu g o fa lo w ych  p lanów . W  oparc iu  
o dośw iadczenia Z w ią z k u  Radzieckiego, ko rzys ta jąc  
z jego pom ocy i  ze w sp ó łp racy  w za jem ne j, eu rop e j­
skie k ra je  d e m o kra c ji lu d o w e j b u d u ją  pods taw y so­
c ja lizm u , p rzekszta łca ją  s tru k tu rę  społeczną, szybko 
ro z w ija ją  s iły  w y tw ó rcze  i  p o p ra w ia ją  rozm ieszczenie 
p ro d u k c ji p rzem ysłow e j.

P lanow an ie  rozm ieszczenia s ił w y tw ó rc z y c h  m a w  
W arunkach soc ja lizm u za cel zapew nienie p ro p o rc jo ­
nalnego ro z w o ju  zarów no gospodarczego ja k  i  k u l­
tu ra lne go  w szys tk ich  re jo n ó w  k ra ju .

E u rope jsk ie  k ra je  d e m o kra c ji lu do w e j o trzym a ły  
W spadku po ka p ita liz m ie  w y k rz y w io n ą  s tru k tu rę  
gospodarczą, w yraża jącą  się przez na dm ierną  k o n ­

cen trac ję  p rzem ysłu  w  je dn ych  reg ionach (g łów n ie  
w o kó ł baz surow cow ych) i w y ra ź n y  jego niedoroz­
w ó j w  in nych  (okręgi rolnicze). R ów noleg le z zaco­
fan ie m  ekonom icznym  szło także zacofanie społeczne 
i  k u ltu ra ln e .

N a leży tu  także w spom nieć o n ie rów nom ie rnośc i 
ro z w o ju  k ra jó w  ka p ita lis ty c z n y c h  w yra ża ją ce j się m. 
in . w  tym , że n ie k tó re  z n ic h  w  całości sw e j gospo­
d a rk i pozostają trw a le  na bardzo n is k im  s topn iu  
rozw o ju . W śród k ra jó w  eu rope jsk ich  p rzyk ładem  by ­
ła  p rzedw o jenna  B u łga ria , k tó re j dopiero zrzucenie 
k a p ita liz m u  i  w s tąp ien ie  na drogę gospodark i socja­
lis tyczn e j dało możność szybkiego i  wszechstronnego 
rozw o ju .

B u ł g a r i a  b y ła  w  okresie  rządów  b u rżua zy jnych  
je d n ym  z n a jb a rd z ie j zacofanych k ra jó w  św iata. 
W  1939 r. zacofane i  p ry m ity w n e  ro ln ic tw o  m ia ło  
ponad 50 -procentow y ud z ia ł w  w y tw a rz a n iu  dochodu 
narodowego. 80% ludnośc i p racow a ło  w  ro ln ic tw ie  
i  le śn ic tw ie , a ty lk o  8,2 % w  przem yśle. P rzem ysł, ja ­
k i zaczął się ro z w ija ć  po zrzuceniu p ięc iow iekow ego 
ja rzm a  tureckiego, w ra z  z resztą gospodarki uzależ­
n io n y  b y ł od k a p ita łu  zagranicznego, g łów n ie  n ie ­
m ieckiego. W yniszczony w  czasie w o jn y  przez w łą ­
czenie do h itle ro w sk ie g o  o rgan izm u gospodarczego 
k ra j wszedł po w y z w o le n iu  przez ZSRR i  ob jęc iu
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w ła d zy  przez lu d  p ra cu ją cy  na drogą odbudow y 
i  szybkiego up rzem ys łow ien ia . P la n  p ię c io le tn i (1949 
-— 1953) po łoży ł p ierw sze z ręby pod socja lis tyczną 
in d u s tria liza c ję , s ta w ia ją c  zadania rozw o ju  p rzem ysłu  
ciężkiego, ene rge tyk i, tra n s p o rtu  itd . P ow sta ło  nowe 
zagłębie p rzem ysłow e w o k ó ł D y m itro w g ra d u , zbudo­
w ano nowe lin ie  k o le jo w e  (np. D y m itro w o  —  B o łu ja k , 
Łowecz —  T ro ja n  i  inne).

R ozw ój p rzem ysłu  c iężkiego zw iększy ł zapotrzebo­
w a n ie  na energ ię i  surowce. B adan ia  geologiczne, 
k tó re  ju ż  do p ro w a d z iły  do o d k ry c ia  w ie lu  cennych 
złóż, będą jeszcze u s iln ie j prow adzone w  okresie  d ru ­
giego p lan u  p ięc io le tn iego. W ydobyc ie  ru d  m e ta li 
w zros ło  w  la ta ch  1939 —  1950 p ię tn a s to k ro tn ie . W  
okresie  p la n u  p ięc io le tn iego  (w ykonanego p rz e d te rm i­
nowo) i  w  la ta ch  późn ie jszych u ruchom iono  m. in. 
hu tę  im . Len ina, ag lom erow n ię  i  inne  zak łady  h u tn i­
cze oraz zak łady  oczyszczania ru d  m iedzi. W  la tach  
1949^—52 zbudowano, przebudow ano i  u ruchom iono po ­
nad 700 zak ład ów  przem ysłow ych. S tw orzono nowe 
gałęzie p rzem ysłu : w ydob yc ia  rud , h u tn ic tw a  żelaza, 
m e ta li n ieże laznych, m aszynow y, e lek tro techn iczny, 
stoczn iow y, c iężk i p rzem ysł chem iczny celu lozow y. 
Już w  końcu  1952 r. w a rtość  p ro d u k c ji p rzem ysłow e j 
osiągnęła 56% całości p ro d u k c ji k ra jo w e j. W  ro k u  
1957 g loba lna  p ro d u k c ja  p rzem ysłow a będzie o 60% 
w rższa  n iż  w  1952 r. P row adzono w ie lk ie  budow le  
wodne. Do 1944 r. k ra j n ie  posiadał an i jedne j zapory 
w odne j —  obecnie 6 zapór je s t w  eksp loa tac ji, a 'k il­
ka  in nych  w  budow ie . W ie lk ie  zapory, zarów no ja k  
i m ałe —  w  spó łdz ie ln iach  p ro d u k c y jn y c h  —  dosta r­
czają en e rg ii e le k try c z n e j oraz po zw a la ją  skutecznie 
w a lczyć z suszą i  zw iększać urodzajność.

In w e s ty c je  koncen trow ano  przede w szys tk im  w  b lis ­
kości baz surow cow ych  lu b  ośrodków  k o n su m p cy j­
nych. Jednakże wobec n ie w ie lk ie j po w ie rzch n i k ra ju  
up rzem ys ło w ien ie  oddz ia ła ło  na całość jego gospo­
d a rk i. W  ro zm a itych  częściach k ra ju  pow s ta ły  nowe 
zak ład y  i  m iasta  przem ysłow e, ja k  D y m itro w g ra d , 
M edan, Rudozem, D ym itro w o -W sch ó d  i  inne.

Jednym  z k ra jó w  o p ry m ity w n y c h  fo rm ach  gospo­
da row an ia  i  n is k im  s topn iu  ro z w o ju  s ił w y tw ó rczych  
b y ła  rów n ie ż  A l b a n i a .

Ten niegdyś p ó łk o lo n ia łn y  k ra j ro ln ic z y  o dużej 
wówczas e m ig ra c ji za robkow e j, u w o ln iw szy  się od 
p rze ży tkó w  feu da lizm u  i  m acek m iędzynarodow e­
go k a p ita łu , rozpoczął po w y z w o le n iu  w  oparc iu  
o pomoc radziecką budow ę podstaw  socja lizm u. M ło ­
dy  przem ysł zw iększa p ro du kc ję  z ro k u  na rok. 
W  końcu 1955 r. na g łow ę ludnośc i p rzypada p ro d u k ­
c ja  m a te ria łó w  b a w e łn ian ych  15 razy  w iększa n iż  w  
1950 r., c u k ru  11 razy  w iększa itd . W  p o rów nan iu  
z okresem  p rze dw o je nn ym  liczba  zak ładów  p rzem y­
s łow ych  w zros ła  w  A lb a n ii 3 -k ro tn ie . N ow e zak łady  
—  to kop a ln ie  węgla, ro p y  n a fto w e j, e lek trow n ie , ce­
m en tow n ia , k o m b in a t te k s ty ln y , spożywczy itp . B u ­
dowane są kana ły , re g u lu ją ce  gospodarkę w odną na 
dużych po łac iach  k ra ju  i  podnoszące w yda jność  up ra w  
ro ln iczych . W prow adzan ie  na jnow sze j te c h n ik i do 
k ra ju , k tó ry  dopiero w  os ta tn ich  la ta ch  zbudow a ł 
p ie rw szą  lin ię  ko le jow ą , podnosi jego gospodarkę na 
nowoczesny poziom  i  g w a ra n tu je  dalszy, s ta ły  rozw ó j. 
O środk i fab ryczne  p rze ksz ta łca ją  się w  osady p rze m y­
słowe, a ru c h  b u d o w la n y  je s t ożyw ion y ; w  1954 r. 
oddano lu dz io m  p ra c y  o 27% w ięce j po w ie rzch n i 
m ieszka lne j n iż  w  1953 r. N a m apie A lb a n ii p o ja w iło

się now e m iasto  —  Patos, ośrodek p rze m ys łu  n a fto ­
wego.

W yraźne podjęcie k ro k ó w  p rze c iw ko  złem u roz­
m ieszczeniu p ro d u k c ji zn a jd u je m y  w  p o lity c e  ekono­
m iczne j czterech eu rop e jsk ich  k ra jó w  de m o kra c ji 
lu d o w e j: R u m u n ii, W ęgier, C zechosłow acji i  P o lsk i.

W  k a p ita lis ty c z n e j R u m u  in i  i  cha rak te ryzo w a­
ła  gospodarkę duża jednostronność: w yw óz  p ło d ó w  
ro ln y c h  i  ro p y  n a fto w e j oraz je j p ro d u k tó w , a p rz y ­
wóz w y ro b ó w  przem ysłow ych . W  przem yśle  n a fto w y m  
95% u d z ia łó w  pos iada ł k a p ita ł zagran iczny. N ie w y k o ­
rzystane b y ły  bogate zasoby n a tu ra ln e , obe jm ujące 
n ie  ty lk o  ropę na ftow ą, lecz rów n ie ż  gaz ziem ny, w ę ­
g ie l k a m ie n n y  i  b ru n a tn y , ru d y  żelaza i  m e ta li k o lo ­
ro w y c h  itd . 60% zużyw anych  w  k ra ju  m e ta li by ło  
im p o rto w a n ych : p rze m ys ł m aszynow y i  e le k tro te c h ­
n iczny n iem a l n ie  is tn ia ły . P rzem ysł p rze tw órczy sku­
p ia ł się g łów n ie  w  s to licy  k ra ju .

W  1949 r . R um un ia  p rzeprow adziła  rea lizac ję  swego 
pierwszego narodowego p lanu  gospodarczego, k tó ry  
p rzyn iós ł ogólny w zros t p ro d u k c ji p rzem ysłow ej. P lan  
na ro k  1950 s tw o rz y ł p rz e s ła n k i d la  rozpoczęcia p la ­
now a n ia  d ługofa low ego, k tó rego  w yra zem  je s t p ięc io ­
le tn i p la n  na la ta  1951 —  1955. P la n  ten  p rz e w id u je  
rea liza c ję  ośm iu zasadniczych zadań, k tó re  poza ogó l­
n ym  rozw o jem  socja listycznego przem ysłu w  oparc iu
0 rozw ó j p rze m ys łu  c iężkiego, poza rozw o je m  s o c ja li­
stycznego sekto ra  w  ro ln ic tw ie  i  in n y m i zadan iam i 
gospodarczo^-politycznym i w y ra ź n ie  p o dkre ś la  kon ie cz­
ność gospodarczego podn ies ien ia  zacofanych re jo n ó w  
k ra ju , będących pozostałością po u s tro ju  b u rż u a z y jn o - 
obszarn iczym . D rogą  k u  tem u b y ły  ogó lnokra jow e  
założenia e le k t ry f ik a c j i i  ro z w o ju  p rzem ysłu . D uży 
nac isk  po łożony zosta ł na rozw ó j p rze m ys łu  w y d o ­
bywczego.

Przez zastosowanie p o lity k i ro z w ija n ia  p rzem ys łu  
ciężkiego pańs tw o  lu do w o-d em o kra tyczne  re a lizu je  
ba rdz ie j ra c jo n a ln y  n iż  w  przeszłości rozd z ia ł s ił w y ­
tw ó rczych  na całe te ry to r iu m  k ra ju .

A b y  podnieść poziom  gospodarczy M o łd a w ii, k tó ra  
m im o  bogactw  n a tu ra ln y c h /b y ła  je d n y m  z n a jb a rd z ie j 
zacofanych okręgów , rozpoczęto na szeroką ska lę
1 p rzy  pom ocy na jnow ocześn ie jszych środków  eksploa­
tow ać te re n y  n a fto w e  i  p o k ła d y  w ęg low e. Z budow ano 
także w ie lk ą  e le k tro w n ię  w odną  im . Len ina .

R o z w ija n iu  s ił w y tw ó rc z y c h  k ra ju  pom aga czynny  
ud z ia ł uczonych w  szeroko u jm o w a n y c h  badaniach. 
T a k  w ięc  A kadem ia  N a u k  p ro w a dz i prace nad  obszer­
ną m onog ra fią  gospodarczą pt. „G eog ra fia  fizyczna 
i  ekonom iczna R u m uń sk ie j R e p u b lik i L u d o w e j“  
z udz ia łem  setek ośrodków  p ra cu jących  w  teren ie . 
Od dziesięciu la t  t rw a ją  coraz in te nsyw n ie jsze  bada­
n ia  geologiczne. Toteż na m ap ie  R u m u n ii p o ja w iły  
się lu b  ro z w in ę ły  w  okresie  re a liz a c ji p la n u  p ię c io le t­
niego ¡nowe w ie lk ie  ośrodk i n a fto w e : M o łda w ia , P i-  
te s ti i  O lten ia .

R o zw in ę ły  się ró w n ie ż  inne gałęzie p rzem ysłu . P ro ­
du kc ja  w ęg la  ju ż  w  1953 r . b y ła  dw a  razy  w iększa 
n iż  w  1938 r., p ro d u k c ja  ru d y  żelaznej 5 ra z y  w iększa, 
p iry tu  i ru d  m anganow ych 3 razy  wyższa. O ile  h u t­
n ic tw o  ro zw in ę ło  się g łów n ie  w  d a w n ym  ośrodku H u - 
nedoara, to in ne  gałęzie p rze m ys łu  p rz y c z y n iły  się 
sw ym  rozw o jem  do ożyw ien ia  ekonom icznego zaco­
fan ych  d a w n ie j obszarów. W  okresie  p la n u  5 -le tn iego  
oddano do p ro d u k c ji 79 n o w ych  w ie lk ic h  zak ładów  
przem ysłow ych, a 94 czynne zak ład y  rozbudow ano 
i  unowocześniono. Zaczęło dawać energ ię 8 w ie lk ic h  
e le k tro w n i.
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P ow sta ła  fa b ry k a  e le k tro d  w  C lu j, fa b ry k a  b a rw n i­
kó w  vA grosu! , fa b ry k a  p ro d u k tó w  chem icznych 
l  gazu ziem nego w  p e łn i zm echanizow ana i  zau tom a­
tyzow ana, fa b ry k a  kw asu ¡siarkowego, dw ie  w y tw ó rn ie  
nawozów  m ine ra lnych , fa b ry k a  nawozów  azotowych. 
R o zw in ą ł się bardzo p rze m ys ł cem entow y. P rzem ysł 
e lek tro techn iczny  pow sta jąc p ra w ie  z niczego zaspo­
k a ja  dziś n iem a l w  całości zapotrzebow anie up rzem y­
s ław ia jącego się k ra ju . Zbudow ano i  u ruchom iono  
fa b ry k i.  „K le m e n t G o ttw a id “ , ..E ]ec troa pa ra ta j“ . ,,Ele- 
c tro iz o la n tu l“ , „E le k tro p u te re “ , „E le c tro c a b lu l“ ,”  w y ­
tw ó rn ię  in s tru m e n tó w  pom iarow ych , te le fonów  i  łącz­
n ic  au tom atycznych itd .

R o zw in ą ł się tra n s p o rt ko le jo w y , d rogow y i  rzeczny. 
Oddano m. dn. do u ży tk u  m ost na D una ju , łączący 
R um un ię  z B u łga rią . R o zw ija  się także p rzem ys ł 
ś rodków  tra n sp o rto w ych  i  stoczn iow y. Zaopatrzen i 
w  nowoczesną f lo tę  ryb a cy  z w ie lo k ro tn ili po łow y. 
W zros ły  one 5 -k ro tn ie  w  p o rów nan iu  z 1948 r.

G heorg iu  D e j, P rzew odniczący R ady M in is tró w  
R R L, om aw ia jąc w  Z grom adzen iu  N a rod ow ym  doro­
bek gospodark i na rodow e j s tw ie rd z ił 22 s ie rp n ia  br. 
m. in .:

„Nasze państw o ludo w o-d em o kra tyczne  ro z w ija ło  
w  okresie  p la n u - p ięc io le tn iego  w szys tk ie  reg io ny  
k r a ju  i  k ie ro w a ło  rozm ieszczeniem  s ił p ro d u k c y j­
nych  na ca łym  obszarze, bu du jąc  nowe ogniska 
P rzem ysłu w  reg ionach, k tó re  bu rżuaz ja  dopuściła 
do stanu zacofania i  nędzy. T ak  w ięc  w  okresie  p la ­
nu  5 -le tn iego  ro z w in ę ły  się w  różnych  reg ionach : 
P rzem ysł górn iczy, energetyczny i  m eta low y, ośrodk i 
trak torow o-m aszyinow e, budow ano m ieszkan ia i  ośrod­
k i  k u ltu ra ln e  w  M o łd a w ii, D obrudży, O lte n ii, na 
P ółnocnym  zachodzie T ra inssy lw an ii i  w  A u to n o m icz ­
nym  O kręgu  W ę g ie rsk im “ .

N a W ę g r z e c h  n ie rów nom ierność  w  roz­
m ieszczeniu p rzem ysłu , szczególnie ciężkiego, b y ła  w  
okresie  k a p ita liz m u  znaczna. P rzem ysł w ę g ie rsk i sku ­
p iany b y ł g łów n ie  w  Budapeszcie (w  1938 r. 58 % 
k ra jo w e j p ro d u k c ji p rzem ys łow e j i  ponad 75% prze ­
m ys łu  bu d o w y  m aszyn z loka lizow ane  by ło  w  s to licy  
k ra ju ). D ru g im  choć m n ie jszym  okręg iem  przem ys ło ­
w y m  b y ł okręg pó łn ocny  (M isko lcz, Gyossor, Ozd, 
S a lgo ta rian). P rzem ysł a lu m in io w y  sk u p ia ł się na 
zachodzie, a n a fto w y  i  w ę g lo w y  (Pecs) na p o łu d n iu  
k ra ju .

P la n  p ię c io le tn i p rz e w id y w a ł w śród  ogó lnych za­
dań, zw iązanych z  rozw o jem  p ro d u k c ji, stw orzen ie  
now ych  je j ośrodków.

U staw a o p ie rw szym  na rod ow ym  p la n ie  p ię c io le t­
n im  W ęg ie rsk ie j R e p u b lik i L u d o w e j na okres 1950__1954
s tw ie rd za : „P la n  p ię c io le tn i zaopa trzy w  przem ysł, 
fa b ry k i i  p rzeds ięb io rs tw a  zapóźnione w  rozw o ju  
reg iony  ro ln icze , ja k  w sch od n i brzeg Cisy, reg ion 
m iędzy D una jem  i  Cisą oraz m ało  up rzem ysłow ione  
P row inc je  zaduna jsk ie . N a leży up rzem ys łow ić  m iasta 
Szeged, Debrecen, Hedm ezovasarhely, Bekecsaba, 
k lako , iSzoinok, Kecskem et, K aposvar, Zalaegerszek, 
Esztergom, Kalocsa, Eger, S 'zekerfehervar, Szom- 
ba the ly , Veszprem , N y ire thaza , Gyóngyós, Szekszard 
i  inne.

O bok ośrodka przem ysłow ego w  w ie lk im  Budapesz- 
Cle na leży s tw orzyć dw a nowe ośrodk i p rzem ysłu  
c iĘżkiego: jeden  w  Borsod i  d ru g i w  Pecs —  Mohacs.

P la n  p ię c io le tn i p rze ksz ta łc i ca łko w ic ie  społeczno- 
ekonom iczną mapę k ra ju  i  d z ię k i n iem u  W ęgry 
Przestaną być z p u n k tu  w idzen ia  przem ysłow ego k ra -

jem  zapóźn ionym  w  ro zw o ju  ja k im  były w  ciągu 
w ie k ó w “ .

Nowe rozm ieszczenie p ro d u k c ji p rzem ysłow e j po­
ciąga za .sobą przyśpieszenie tem pa u rb a n iza c ji k ra ­
ju , rozw ó j bu d o w n ic tw a  m ie jsk iego , gospodark i k o ­
m un a lne j ltp . T ak  w ięc ustaw a o w ę g ie rsk im  p la ­
n ie  p ię c io le tn im  u s ta liła  zadanie za inw estow an ia  
285 m in  fo r in tó w  w  w odoc iąg i m ie jsk ie , zbudow anie 
w odoc iągów  w  M okacsu, Ozd, i in n y c h  m iastach, 
przeznaczyła  powaiżine sum y na kan a lizac ję  m ia s t 
łączn ie  z p rzedm ieśc iam i Budapesztu itd .

W  w y n ik u  w yko n a n ia  p la n u  p ięc io le tn iego  dochód 
n a rod ow y  w  cenach n iezm iennych  w zrós ł o 50%. 
A k u m u la c ja  w yn io s ła  w  ty-m okres ie  czasu 29%, 
pow iększa jąc ś ro d k i trw a łe  i  obro tow e gospodarki 
narodow e j, niezbędne dla  w zros tu  p ro d u k c ji. Na in ­
w e styc je  przeznaczono G7 m ld  fo r in tó w . W  w y n ik u  
re a liz a c ji p lanu  p ięc io le tn iego  W ęgry p rzekszta łc i­
ły  się z k ra ju  ro ln iczo -p rzem ys łow ego  w  k ra j p rze ­
m ys ło w y  z ro z w in ię ty m  ro ln ic tw e m . U d z ia ł p rzem y­
słu  w   ̂dochodzie na rodow ym  w ynos i obecnie 64 %. 
Szczególny nacisk po łożono na rozw ó j p rzem ysłu  
¡ciężkiego.

W iększość now ych  zak ładów  p rze m ys łow ych  zbu­
dowano na p ro w in c ji,  w  Budapeszcie p racow a ło  w  
1949 r. 52% przem ysłu . W  1954 r. odsetek ten  spadł do 
46. Przeszło 500 tys ięcy  lu d z i przeszło do p ra cy  
w  przem yśle  i  bu do w n ic tw ie , p rz y  czym  z końcem  
p la n u  p ięc io le tn iego  ponad 70% ro b o tn ik ó w  p rze m y­
s łow ych  p racow a ło  w  w ie lk ic h  p rzeds ięb io rs tw acn  
za tru d n ia ją cych  ponad 500 osób. P ro d u k c ja  w ęg la  po ­
d w o iła  się osiągając w  1954 r. 22 m in  to n ; w y d o b y ­
cie  ro p y  n a fto w e j osiągnęło 711 tys. ton ; trz y k ro tn ie  
w zrosła  p ro d u k c ja  chem iczna; w ydobyc ie  boksytu  
zw iększy ło  s ię  o 125%; p ro d u k c ja  en e rg ii e le k try c z ­
ne j w zros ła  n iem a l o 100%, h u tn ic tw o  —  o 118%.

Na m ie jscu  gdzie w  1950 r. s ta ły  cha ty  na dd un a j- 
sk ie j w s i Dunapente le , w y ro s ła  w ie lk a  hu ta  żelaza 
i  m iasto  S ztâ linvarosz. w huc ie  te j zbudow ano ju ż  
jeden  w ie lk i p iec i  dw a piece m artenow skie . U ru ­
chom iono 700-tonowy w ie lk i piec w  hucie im . Lenina. 
Rozbudowano w a lcow n ię  w  L o rin c . Zbudow ano w y ­
tw ó rn ię  r u r  w  Csepel. R o zw in ą ł się p rzem ysł na­
rzędzi spec ja lnych i  p re cyzy jn ych . U ruchom iono  fa ­
b ry k ę  p rzy rzą dó w  e lek tro p o m ia ro w ych  w  Godello, in ­
s tru m e n tó w  m edycznych w  Debreconie, now ą ru ro w - 
n ię  w  zakładach M . Rakosiego, fa b ry k ę  w ag w  H ó d - 
m ezovâsârhely, nowe oddz ia ły  w  fab ryce  w agonów  
Ganz oraz -w  fab ryce  tra k to ró w  „C zerw ona G w ia z­
da“  itd .

Jeśli chodzi o przem ysł chem iczny, to  w  rb . u rucho ­
m iona  zosta je w ie lk a  w y tw ó rn ia  naw ozów  azotow ych 
w  K az incb a rc ika  (północne W ęgry), m ająca zdolność 
p ro d u k c y jn ą  d w u k ro tn ie  w iększą od całego p ra c u ­
jącego na W ęgrzech w  1954 r. p rze m ys łu  azotowego. 
P o d e jm u ją  też prace now e w y d z ia ły  fa b ry k i n itra  - 
tó w  w  Pćts i  inne.

P oszuk iw an ia  geologiczne do p ro w a d z iły  do ¡odkrycia 
now ych  te renów  ¡roponośnych, a w  la ta ch  1951 i  1952 
ilość o d w ie rtó w  w zros ła  trz y k ro tn ie . W arsz ta ty  na­
p ra w cze  p-rzemysłu na ftow ego N agykan izsa p rze ­
kszta łcono w  nowoczesną fa b ry k ę  maszyn.

Je ś li chodzi o p rzem ys ł a lu m in io w y , to  w  okresie 
p la n u  p ięc io le tn iego  pod ję to  w yd ob yc ie  boksytu  
w  ko p a ln i H a lim ba, założono w y tw ó rn ię  w  A lm as- 
fu z itó  oraz hu tę  a lu m in iu m  w  Ino ta . Rozbudowano 
też in ne  zak ład y  tego p rzem ysłu .
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Zbudow ano fa b ry k i chem iczne w  re jo n ie  H a jdusag 
(fa rm a ce u tyk i) w  ko m ita c ie  Veszi?rem (b a rw n ik i) , 
rozbudow ano k o m b in a t chem iczny w  kom ita c ie  B o r- 
sod. Dużą pomoc w  ro z w o ju  p rze m ys łu  na ftow ego 
i  chem icznego uzyskano ze Z w ią zku  Radzieckiego.

W  c iągu p ięc iu  la t  p la n u  naw odn iono  150 tys. h o ł­
dów  g ru n tó w  ro ln iczych , a 360 tys. ho łdów  zalesiono 
i  zad rzew iono (1 ho łd  =  0,57 ha). W  zakresie  gospo­
d a rk i w odne j w ie lk im i p rzeds ięw zięc iam i b y ły :  bu ­
dowa zapory w  T isza lok  i budow a ka n a łu  W schod­
niego. P rzedsięw zięcia  te zw iększy ły  a rea ł u ży tkó w  
ro ln y c h  i  w zm og ły  urodza jność na dużych terenach.

W  C z e c h o s ł o w a c j i  p ro b le m  rozm iesz­
czenia p ro d u k c ji b y ł stosunkow o bardzo p ros ty , ale za­
razem bardzo poważny. Obok rozw in ię tych  gospodar­
czo k ra jó w  czeskich is tn ia ła  w y ra ź n ie  na niższym  
stopn iu  rozw o ju  zna jdu jąca  się S łow acja.

Toteż ju ż  p ie rw szy , d w u le tn i p la n  1947— 1948 po ­
ło ż y ł szczególny nac isk  na up rzem ys ło w ien ie  ¡Słowa­
c ji.  Z adan ie  to  zostało ro zw in ię te  w  następnym  p la ­
n ie  —  p ię c io le tn im  1949 —  1953, k tó reg o  celem  b y ła  
rozbudow a i  p rzebudow a gospodarcza oraz zbudow a­
n ie  podstaw  soc ja lizm u.

U staw a o p la n ie  D w u le tn im  zaw ie ra ła  spe c ja lny  
rozdz ia ł, pośw ięcony ro z w o jo w i gospodarczem u S ło­
w a c ji.  Z  ogólnej w a rto śc i in w e s ty c ji d la  całego k ra ­
ju , wynoszącej n ie m a l 70 m ld  ko ron , d la  S ło w a c ji 
przeznaczono ponad 22 m ld  koron , z czego na p rze ­
m ys ł i  rzem iosło  6,8 m ld , na ko m u n ika c ję  4,7 m ld  
koron , w reszcie  na bu d o w n ic tw o  ziem ne, wodne, 
tra n s p o rt itp . 3,7 m ld . ko ron . P ostanow iono przenieść 
z in n y c h  z iem  do p rzem ys łu  s łow ackiego urządzenia, 
gw a ra n tu ją ce  za tru d n ie n ie  26 tys. ludz i.

Jednocześnie w  ce lu  p o p ra w ie n ia  rozm ieszczenia 
p ro d u k c ji w  k ra ja c h  czeskich postanow iono p rze p ro ­
w adz ić  ta m  specja lne in w e s tyc je  w  wysokości 
4,95 m ld . k o ro n  oraz założyć w  'O p a rc iu  o m ie jscow e 
surowce i  s iłę  roboczą w y tw ó rn ie  p rzem ysłow e nad 
środkow ą W e łtaw ą  —  na w yżyn ie  czesko -m oraw sk ie j.

P la n  p ię c io le tn i posuną ł up rzem ys łow ien ie  S ło w a c ji 
pow ażn ie  naprzód. Z an iedbyw ane przez fourżuazję 
po szuk iw an ia  geologiczne rozsze rzy ły  bazę surow co­
w ą  k ra ju . R ozw inę ła  się m. in . rów n ież  energetyka 
w  zw iązku  z budow ą w ie lk ic h  zapór w odnych.

Zadania ogólnogospodarcze d la  całego k ra ju , po­
s taw ione  na okres p la n u  5-letn iego, zosta ły  w y k o n a ­
ne. G loba lna  p ro d u k c ja  przem ys łow a w  k ra ju  po­
dw o iła  się, na tom ias t p ro d u k c ja  p rzem ys łu  s łow ac­
k iego w zros ła  jeszcze ba rdz ie j. O siągnięcia czecho­
s łow ack ie  w  w y n ik u  re a liz a c ji p la n u  p ięc io le tn iego  
p rze k ro c z y ły  pow ażn ie  na jw iększe  osiągnięcia okresu 
k a p ita liz m u . S tru k tu ra  p rzem ys łu  u leg ła  zm ianie. 
U d z ia ł p rzem ys łu  ciężkiego w z ró s ł z 57,6% w  1948 r. 
do 62,3% w  1953 r., a p ro du kc ja  m aszyn w zrosła  
w  ty m  czasie 3 ,5-kro tn ie .

W  zw ią zku  z dziesięcio leciem  lu d o w e j Czechosło­
w a c ji K C  K PC z s tw ie rd z ił m. in. „Szczególnie duże 
osiągnięcia uzyska liśm y w  soc ja lis tyczne j in d u s tr ia li­
za c ji S ło w a c ji, k tó re j p ro d u k c ja  p rzem ysłow a by ła  
z końcem  p ię c io la tk i 4 ,5 -k ro tn ie  w iększa n iż  w  k a p i­
ta lis tyczn e j Czechosłow acji w  1937 r. W  k ró tk im  
okresie  k i lk u  la t  ¡S łowacja zm ie n iła  się z k ra ju  za­
cofanego, p rzew ażn ie  ro ln iczego, w  ro z w in ię ty  k ra j 
z dużym  nowoczesnym  przem ysłem “ .

T a k  w ięc  rozw ó j d e m o kra c ji lu do w e j po łoży ł 
w  Czechosłow acji także kres upośledzeniu i  uc isko w i

narodow em u, oraz bU rżuazy jne j p o lity c e  n ie p rz y ja ź - 
n i m ię dzy  narodam i.

W  P o l s c e  n ie rów inom ierności w  rozm ieszcze­
n iu  p ro d u k c ji p rzem ys łow e j b y ły  szczególnie w ie lk ie . 
"W yp ływ a ły  one n ie  ty lk o  z w ła śc iw ych  samemu k a ­
p ita liz m o w i ten den c ji, ale rów n ież  z fa k tu , że do 
1918 ro k u  ziem ie po lsk ie  b y ły  k resam i trzech  pańs tw  
zaborczych. Z iem ie  pod zaborem  p ru s k im  tra k to w a n e  
b y ły  poza Ś ląskiem  ja k o  „sp ich le rz “  państw a n ie ­
m ieckiego oraz ja k o  re ze rw u a r rą k  do p ra cy  w  ko ­
pa ln iach  W e s tfa lii i przem yśle Zagłęb ia R uhry . Nę­
dza na z iem iach pod zaborem  a u s tria ck im  b y ła  p rz y ­
s łow iow a. Jedyn ie  na z iem iach  pod zaborem  ro s y js k im  
ro z w ija ł s ię  p rzem ys ł i  to  w  specyficznych w a ru n ­
kach  m. in . za in te resow an ia  przez k a p ita ł zagran icz­
n y  lo k a ta m i w  p rzem ysł K ongresów k i, m a jący  ogrom ­
n y  ry n e k  zb y tu  w  ca rsk ie j R os ji. Po odzyskan iu  n ie ­
podleg łości, okres dw udziesto lec ia  —  okres gospo­
d a rk i pod p rzew aża jącym  w p ły w e m  in te resów  obce­
go k a p ita łu , w yzysku  rod z im ych  k a p ita lis tó w  i  ob­
s za rn ikó w  —  n ie  p rz y n ió s ł w  zasadzie w iększych 
zm ian w  rozm ieszczeniu p ro d u k c ji w ege tu jące j od 
k ryzysu  do k ryzysu . P etem  p rzysz ły  zniszczenia w y ­
w o łane  okupac ją  i  d z ia ła n ia m i w o je n n ym i. Z upe łną 
z m ia n ę ' p rzyn io s ło  dopiero w yzw o le n ie  spod okupa­
c j i  i  re w o lu cy jn e  p rze m ian y  społeczno-gospodarcze 
w  naszym  k ra ju .

O grom ny rozw ó j s ił w y tw ó rczych  w  Polsce L u d o ­
w e j, ja k i zaznaczył się ju ż  w  okresie  odbudow y po­
w o jen ne j, a szerokie ra m y  zna laz ł w  P la n ie  6- le in im , 
szedł w  parze z polepszeniem  rozm ieszczenia p ro d u k ­
c j i  p rzem ysłow e j. T w o rze n iu  now ych  ośrodków  prze ­
m ys ło w ych  na obszarach zan iedbanych gospodarczo 
p o św ię c iliśm y  w ie le  w y s iłk ó w  i  środków . Ocena ich  
nas tąp i n ie w ą tp liw ie  w  p e łn i po w y k o n a n iu  zadań 
P la n u  (¡-le tn iego. Już dziś m ożna je d n a k  s tw ie rdz ić , 
że pow ażn ie  z m ie n ił on rozm ieszczenie p ro d u k c ji 
p rzem ysłow e j. W y ro s ły  ośrodk i p rzem ysłow e w o k ó ł 
w ie lk ie g o  zagłębia G órnośląskiego: O św ięcim ,
C hrzanów , K oź le , K ędz ie rzyn , K ra k ó w , Częstochowa, 
Opole. Zasied len ie  Z iem  Z achodn ich  p rzyn io s ło  n ie  
ty lk o  odbudowę, lecz da lszy dynam iczny  rozw ó j ta ­
k ic h  ośrodków  przem ys łow ych  ja k :  W roc ław , W a ł­
brzych , Z ie lona  Góra, Szczecin, E lb lą g  i  inne.

R o zw in ą ł się Ł ó d z k i O kręg W łók ienn iczy . R ozbu­
dow any został S ta ro po lsk i O kręg P rzem ysłow y, roz­
w ija  się ko n iń sko -k ło d a w śk i okręg op a rty  na w ęg lu  
b ru n a tn ym , k s z ta łtu je  się lu b e ls k i ok ręg  p rzem ys łu  
m aszynowego, okręg p rze m ys łow y  rzeszowski, b ia ło ­
s to ck i itd . O w y ró w n y w a n iu  d y s p ro p o rc ji ro zw o jo ­
w ych  może 'św iadczyć m . im. fa k t, że 4 w o jew ódz­
tw a  up rzem ysłow ione : s ta linogrodzk ie , w ro c ław sk ie , 
opo lsk ie  i  łó dzk ie  z m iastem  Łodz ią  z a tru d n ia ły  
spośród ogółu p ra cow n ikó w  ¡przemysłu: 

w  r. 1949 w  1954 r.
6 6 % 52%

P rzy  ogó lnym  wzroście z a tru d n io n ych  ud z ia ł p ra cow ­
n ik ó w  p rze m ys łu  in n y c h  w o je w ó d z tw  w zrós ł z 34 do 
48%. P ow sta ją  nowe m iasta  i  osady przem ysłow e.

P la n  6- le tn i je s t oczyw iście ty lk o  początk iem  w ie l­
k ie j p rzebudow y, w  w y n ik u  k tó re j Polska sta je  się 
k ra je m  p rze m ys łow o -ro ln iczym  o ra c jo n a ln ie  i  p lan o ­
w o  rozm ieszczonej p ro d u k c ji p rzem ysłow e j. Dalsze 
zadan ia w y ty c z y  w  te j dz iedzin ie  p la n  5 -le tn i.

Specyficzne je s t zagadnienie rozm ieszczenia p ro ­
d u k c ji p rzem ys łow e j w  N i e m i e c k i e j  R e ­
p u b l i c e  D e m o k r a t y c z n e j .
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O gó lny  poziom  ekonom iczny N iem iec b y ł n ie w ą tp li­
w ie  w y s o k i i  na leża ły  one do w ysoko ro zw in ię ty c h  
pa ńs tw  kap ita lis tyczn ych . P rzem ysł n ie  b y ł je d n a k  
w  N iem czech rozm ieszczony je dn o lic ie . W  re z u lta ­
cie —  N iem iecka  R e p u b lika  D em okra tyczna  znalazła 
się w  c h w ili swego po w stan ia  w  szczególnej sy tua c ji, 
k tó rą  cha rak te ryzo w a ły  ¡poważne n ierów nom iernośe i, 
je ś li chodzi o u d z ia ł p rzem ys łu  ciężkiego w  całości 
p rzem ysłu . P ow sta jąca N R D  n ie  posiadała w łaśc iw ie  
h u tn ic tw a  i  dysponow ała zby t s łabym  w  stosunku  
do po trzeb  przem ysłem  m aszynow ym , s toczn iow ym  
oraz energetycznym . Z bud ow any w  okresie  dobiega­
jącego końca p la n u  5-le tn iego  k o m b in a t h u tn iczy  
„ I .  W. S ta lin 1“ zap ew n ił je d n a k  dostaw y s ta li d la  
p rzem ys łu  c iężkiego i  bu do w n ic tw a . O dbudow a i  bu ­
dowa 24 w ie lk ic h  zak ładów  p rzem ys łu  m aszynowego 
pow ażn ie  p rz y c z y n iła  się do p o p ra w ie n ia  p ro p o rc ji 
w  przem yśle  N R D  i  w p ły n ę ła  na nowe rozm ieszcze­
n ie  zak ładów  p rze m ys łow ych  w  k ra ju . Tw órcza m yś l 
naukow o-techn iczna  pokona ła  n ie k tó re  b ra k i w  t r a ­
d y c y jn y c h  surowcach, o czym  św iadczy np. uzyska­
n ie  koksu  z w ęg la  brunatnego. S pec ja lny  nacisk k ła ­
dzie się na rozw ó j energe tyk i, p rze m ys łu  węglowego 
i  h u tn ic tw a .

Trzeba pam iętać, że lin ia  p o dz ia łu  m iędzy  obozem 
, soc ja lizm u  i  obozem im p e ria lis ty c z n y m  przebiega

przez z iem ie n iem ieck ie , a ko ła  rządzące W N R F w y ­
k a z y w a ły  bardzo w yra źną  niechęć do rozszerzenia 
m iędzyn iem ieek ie j w y m ia n y  tow a row e j. S tw arza ło  
to szczególne tru d n o śc i d la  NR D. Je j gospodarka, 
obe jm ująca obecnie fo rm a m i soc ja lis tyczn ym i ponad 
85% całej p ro d u k c ji p rzem ysłow e j, w  oparc iu  o k ie ­
ro w n ic tw o  p a r t i i i rządu, w y s iłk i k la s y  robotn icze j 
i  pom oc ZiSRR oraz w spó łp racę z k ra ja m i d e m o kra ­
c j i  lu do w e j zna lazła  je d n a k  drogę w y jś c ia  i  ro z w ija  
się w  sposób p lan ow y , zw yc ięsko  pokonu jąc  trudnośc i.

W  c h w ili rozpoczynania re a liz a c ji now ych , zsyn­
chron izow anych  p la n ó w  p ięc io le tn ich , eu rope jsk ie  
k ra je  de m okra c ji lu d o w e j m a ją  ju ż  za sobą w stępny 
okres ro z w ija n ia  s ił w y tw ó rc z y c h  na bazie s o c ja li­
zm u. G łów ne dysp ropo rc je  w  rozm ieszczeniu p ro d u k ­
c j i  p rzem ysłow e j zosta ły  pokonane, bądź też są w  sta­
d ium  lik w id o w a n ia . Rosnący po te n c ja ł p rzem ysłow y, 
doskonalone m e tody  p lan ow a n ia  i  w z ro s t ak tyw nośc i 
szerokich mas p rzysp iesza ją  ten  proces, c h a ra k te ry ­
styczny d la  okresu budow an ia  podstaw  socja lizm u.

Jednocześnie p lanow e  rozm ieszczanie p ro d u k c ji 
p rzem ys łow e j w  k ra ja c h  d e m o kra c ji lu do w e j w zm ac­
n ia  potęgę ekonom iczną całego obozu socja lizm u, 
um acn ia  soc ja lis tyczne  s tosunk i p ro d u k c ji i  po tęgu je  
s iły , walczące o pokó j św ia tow y.

W p ły w  r y tm ik i p ro d u k c ji n a  w y k o n a n ie  

p la n ó w  g o sp o d a rczych

W ażnym  czynn ik iem  planowego ro zw o ju  gospodar­
k i na rodow e j je s t rów nom ierna , ry tm iczn a  praca każ­
dego p rzedsięb iorstw a i  zak ładu  przem ysłowego. B ra k  
ry tm ik i w  p ro d u k c ji pow oduje bow iem  pow staw anie  
licznych  dysp rop o rc ji w  to ku  p ro d u kc ji, w zros t kosz­
tó w  w y tw a rza n ia , ham uje  w yko rzys ta n ie  reze rw  p ro ­
du kcy jn ych , pogarsza jakość w yrobów .

G run to w na  znajom ość zagadnień zw iązanych z r y t ­
m icznością p ro d u k c ji pow in na  w  znacznym  s topn iu  
u ła tw ić  k ie ro w n ic tw u  przedsięb iorstw , cen tra lnych  
zarządów  i  n ie k tó ry c h  re so rtó w  lik w id a c ję  w ie lu  za­
k łóceń w  ry tm ic e  p ro d u kc ji. C iekaw e są w y n ik i ba­
dań nad ry tm ik ą  p ro d u kc ji, przeprowadzone przez 
Lukesza i  Rzehaka w  Czechosłowackie j R epublice -Lu­
dow e j, -które poda jem y poniżej, i)

*

Przeprowadzone po rów nan ie  w yko n a n ia  p lanu  p ro ­
d u k c ji g loba lne j i  to w a ro w e j w  ca łym  przem yśle ĆRS 

za osta tn i k w a rta ł 1954 r .  i  -pierwszy k w a r ta ł 1955 r. 
w  p rze kon yw u jący  sposób pokazuje, ja k  n ie ró w n o ­
m ie rna  praca poszczególnych gałęzi p rzem ysłu  p rzy ­
czynia się do b ra ku  rów nom ie rnośc i w  p racy ca łe j 
gospodarki narodow e j (pa trz Tabl. 1).

Z  zestaw ienia tego w y n ik a , że znacznym  p rzekro ­
czeniem  p lanu  w  os ta tn im  m iesiącu poszczególnych 
k w a rta łó w  na drab ia  się zaniedbania powstałe na po-

>) V la d im ir  Lukesz i  B rze tis la w  .Rzehak — „L e p e  o rg a n i- 
zow a t ró w n o m ie rn e  p ln je n i na rodohospodarzskeho p l tn u “  
(L ep ie j o rgan izow ać w y ko n a n ie  narodow ego p la n u  gospo­
darczego) — „P la n o w a n e  H ospo da rzs tw i“  n r  6/1955 r ° s t r p -
so il TD '

\
T a b l. 1

1954 r. 1955 r.
paźdz­
ie rn ik

1 lis to ­
pad

g ru ­
dzień styczeń lu ty m arzec

Procent w yko­
nania planu: 
p rodukc ji g lo ­
ba lnej 98,5 104,9 105,3 101,1 101,7 103,6
p rodukc ji to ­
warowej 9 7,3 104,4 108,2 99,4 100,7 102,8

Poziom produ­
k c ji g loba lne j 
bez przewozów 
kom pan ijnych  
/październ ik—100/ 100 105 107 96 98 112

czątku k w a rta ln y c h  okresów  p lanow ych . A na liza  sy­
tu a c ji w  poszczególnych przem ysłach w yka zu je  p rzy  
tym , że wzm ożenie tem pa -p rodukcji w  końcu k w a r ­
ta łu  p row adz i często do za łam ania p ro d u k c ji na po­
czątku następnego k w a rta łu . Z n a jd u je  to rów n ie ż  od­
b ic ie  w  n isk ich  w skaźn ikach  w yko n a n ia  p lanu  ca łe j 
p ro d u k c ji p rzem ysłow ej na  początku k w a rta łu . P rze­
m ys ł nas taw iony  jesit bow iem  g łów n ie  na odnaw ian ie  
w yczerpanych w  końcu poprzedniego -kw arta łu  zaso­
bów  surow cow ych, -m ateria łow ych i  p ó łfab ryka tów .

S tw ie rdzono też, że b ra k  r y tm ik i p ro d u k c ji w y w ie ­
ra  duży  w p ły w  na poziom  kosztów  i  ren tow ność 
przedsięb iorstw . W y n ik a  to  w yra źn ie  z następującego 
zestaw ienia (pa trz  Tabl. 2).

W  zestaw ieniu ty-m zw raca szczególną uwagę fa k t, 
że ju ż  nieco ba rd z ie j ry tm iczna  praca przeds ięb iors tw  
CSR w  I  k w a rta le  1955 r. spowodow ała znaczną po-
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T a b l. 2

1954 r. 1955 r.
paź- i  l is to -  

dziern. 1 pad
g ru ­
dzień styczeń lu ty marzec

O siągn ię ty  pro­
cent o b n iżk i ko­
sztów w łasnych 
na po rów nyw a l­
ną produkcję 
towarową 2 2 3,2 1,3 3,4 4,5 5,7

U dz ia ł zysku w  
całości kosztów 
w łasnych w y- 
produ kowa nych 
towarów 6,9 7,8 4,0 7,0 8,0 10,2

pra w ę  w  w y n ik a c h  p lanow ane j o b n iż k i kosztów  i ty m  
sam ym  podwyższenie ¡rentowności.

N astępstwa b ra k u  r y tm ik i w yko n a n ia  zadań p lano­
wych p rz e ja w ia ją  się je dn ak  n ie  ty lk o  w  złych e fe k ­
tach gospodarczych nie  pracu jących  rów no m ie rn ie  
przem ysłów , lecz i w  in nych  gałęziach gospodarki.

W zm ożona p ro du kc ja  przem ysłow a w  końcu okresu 
planowego pow oduje  wzm ożenie w  ty m  okresie  prze­

w ozów  ko le jow ych , co zakłóca ry tm ik ę  pracy tra n ­
spo rtu  ko le jow ego, k tó ry  w  ĆSR na początku każ ­
dego k w a rta łu  n ie  w y k o n u je  sw oich zadań p lano­
w ych  w  zakresie przewozu, .natom iast w  osta tn im  
m iesiącu przekracza znacznie p la n y  przewozów. Od­
b ija  się to  ¡bardzo n ieko rzys tn ie  na ksz ta łto w an iu  
kosztów  przewozów.

N adrab ian ie  opóźnień w  p ro d u kc ji, w ystępujące 
w  końcu k w a rta ln y c h  okresów  p lanow ych , powoduje, 
że p lan y  dostaw  w ie lu  w yro bó w  są w  tych  okresach 
pow ażnie przekraczane; na tom iast na początku na ­
stępnego okresu planowego obserw u je  się załam anie 
p ro d u kc ji. Odfoija się to szczególnie u je m n ie  na bu ­
d o w n ic tw ie  in w es tycy jn ym , k tó re  odczuwa b ra k i 
m a te ria ło w e  w  p ierw szych m iesiącach każdego k w a r­
ta łu  i  n a  ha nd lu  zagran icznym , k tó ry  m us i w  końcu 
każdego k w a rta łu  nadrab iać zaległości w  w y k o n a ­
n iu  um ów  hand low ych , w yn ika ją ce  z za łam ania  p ro­
d u k c ji na  początku k w a rta łu . W skazuje na to m. in. 
w z ro s t ro zm ia ró w  eksportu  z ĆRS w  os ta tn im  k w a r ­
ta le  1954 r . i  w  os ta tn im  m iesiącu pierwszego k w a r­
ta łu  1955 r . :

T a b l. 3

1954 r. 1955 r.
paź-

dzier-
1 is to- 
pad

g ru ­
dzień styczeń lu ty marzec

R ozm ia ry  ek­
sportu  w  pro­
centach /paź­
d z ie rn ik  — 100/ 100 123 167 96 110 148

Poza ty m  b ra k  r y tm ik i p ro d u k c ji pow oduje  n a ru ­
szenie p ro p o rc ji pom iędzy poziom em  w yda jnośc i p ra ­
cy i p rzec ię tnym i m ies ięcznym i za robkam i ro b o tn ikó w  
przem ysłow ych. W  CRS w yra ża  to  się następu jącym i 

c y fra m i:
Zestaw ien ie  powyższe w yka zu je , że zaburzeniom  

w  ry tm ice  p racy przeds ięb iors tw  tow arzyszy znaczne

T a b l.  4

r. 1954 r. 1955
Paź-

dziern.
lis to ­
pad

g ru ­
dzień

s ty ­
czeń lu ty marzec

Procent w yko ­
nania p lanu:

a) w ydajności 
pracy 97,8 103,8 102,9 100,6 100,8 103,7

b) średnich 
plac. 105,0 105,9 106,2 101,5 100,0 103,1

przekraczanie p lanowanego średniego poziom u płac 
roboczych, n ie  zna jdu jące w yraźnie jszego odbic ia  
w  odpow iedn im  przekroczen iu  p lanów  w yda jnośc i 
pracy. Jednak ju ż  ¡nieco ba rdz ie j rów nom ie rne  w y k o ­
nan ie  p lanu p ro d u k c ji p rzem ysłow ej w  I  kw a rta le  
1955 r. spowodow ało znaczną ¡poprawę wzajem nego 
stosunku tych  w skaźn ików . Jest to szczególnie ważne 
z tego w zg lędu, że w zrost poziom u średnich płac po­
w in ie n  zawsze być w yprzedzany przez odpow iedn i 
w zrost w yda jnośc i pracy.
, W ym ien ione następstw a b ra ku  ry tm ik i p ro d u k c ji 

s iln ie j jeszcze w ys tęp u ją  p rzy  ana liz ie  rów no m ie rn o ­
ści p racy poszczególnych gałęzi przem ysłu. Duże za­
burzen ia  w  ry tm ic e  p ro d u k c ji w ystępu jące w  n ie k tó ­
rych  przem ysłach •— ja k  to pokazu je zamieszczona 
tabela •— decydu ją o b ra ku  rów nom iernośc i p racy 
całego przem ysłu :

T a b l.  5

O k r e s

procentowe w ykonanie p lanu prod, tow arow ej

w  ca­
ły m  
prze­

myśle

z tego w  M in iste rstw ach
prze­

m ys łu
chem i­
cznego

prze­
m ysłu

m aszy­
nowego

lesn. 
i prze- 
m ys łu  
drzewu.

budow­
n ic tw a

prze­
m ysłu
lekk ie ­

go

r. 1953 — 4 lew. 101,7 102,7 107,6 111,5 105,9 104,1
r. 1954 — 1 kw . 96,7 99,3 93,1 96,2 9 7,6 100,2
r. ,, — 2 kw. 101,9 • 103,0 97,7 102,7 108,5 104,2
r. ,, — 3 kw. 99,2 103,3 88,4 103,9 105,2 107,3
r. ,, — 4 kw. 104,6 104,3 101,1 107,8 110,8 107,4
r. 1955 — 1 kw. 101,4 101,6 94,2 103,6 106,1 103,8

N ie rów no m ie rn a  praca przem ysłu lekk iego  i  p rze­
m ys łu  maszynowego, k tó re  razem  w ziąw szy w y tw a ­
rza ją  w  CSR ok. 40°/o całe j p ro d u k c ji p rzem ysłow e j 
decyduje w ięc o b ra k u  ry tm ik i p ro d u k c ji w  ca łym  
przemyśle.

B a rdz ie j szczegółowa analiza w yko na n ia  p lanu  
w  poszczególnych gałęziach przem ysłu w yka zu je  też, 
że w yko na n ie  p lanu  p ro d u k c ji to w a ro w e j jes t w  ostat­
n im  k w a rta le  każdego ro k u  zawsze wyższe n iż  w y ­
konan ie  p lan u  p ro d u k c ji g loba lne j. O dpow iada to  
przyspieszeniu tem pa w yko ńcza n ia  p ro d u k c ji pod 
koniec roku . N a tom iast w  p ie rw szym  kw a rta le  każ­
dego ¡roku w yko na n ie  p lanu  p ro d u k c ji g loba lne j jest 
w iększe od w yko n a n ia  p lan u  p ro d u k c ji tow arow e j. 
W skazuje to na w yczerpanie zasobów p ro d u k c ji 
w  to ku  w  poprzedn im  k w a rta le  i  konieczność ich  
uzupe łn ien ia  na początku roku .

B ra k  ry tm ik i p ro d u k c ji w  przem yśle le k k im  CSR, 
pom im o stałego w y ko n yw a n ia  p lanu  przez ten  prze­
m ysł we w szystk ich  w skaźn ikach, specja ln ie  w y ra ź ­
n ie  w ys tęp u je  p rzy  po rów nan iu  poziom u p ro d u k c ji 
w  poszczególnych m iesiącach:

T a b l.  6

1954 r. 1955 r.

w
rz

e-
 | 

si
eń

pa
ź-

dz
ie

r.

lis
to

­
pa

d

gr
u­

dz
ie

ń

st
y­

cz
eń

lu
ty

m
a­

rz
ec

Procentowe w y ­
konanie planu 
przem ysłu le k ­
kiego: p rodukc ji 
g loba lne j 106,8 101,6 103,5 110,9 101,5 103,4 106,8
p rodukc ji to ­
warowej 107,0 101,3 103,8 112,1 100,9 103,7 106,6

Poziom produ­
k c ji  g loba lne j 

/pa źd z ie rn ik—100/ 106 100 113 113 100 103 120
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To n ie ró w no m ie rn e  w ykonan ie  p lanu  posiada sw oje 
źród ło  ju ż  w  dziennych i  dekadowych odchylen iach 
w  poziom ie p ro d u k c ji w ystępu jących  w  ca łym  prze­
m yśle le k k im  CSU:

T a b l. 7

Procent wykonania 
planu przem ysłu 

lekkiego

1955 r.

styczeń lu ty m arzec kwieć. m aj
1 dekada 93,9 97,9 96,9 95,9 9 7,6
2 — „  — 100,9 100,2 102,7 100,0 102,2
3 —„  — i 04,1 107,5 113,8 107,7 107,4

B ra k i r y tm ik i w  p ro d u k c ji p rzem ysłu  lekk ieg o  są 
jeszcze ba rdz ie j w idoczne gdy je  przedstaw ić w  fo r ­
m ie  gra ficzne j.

C iekaw a je s t rów n ież  przeprow adzona w  CSR ana­
liza  rów nom ie rnośc i p ra cy  n ie k tó ry c h  gałęzi przem y­
s łu  lekk iego  w y tw a rza ją cych  określone w yroby. 
S tw ie rdzono  np .; że p lan y  p ro d u k c ji przędzy baw e ł­
n iane j w  p ierw sze j dekadzie każdego m iesiąca są w y ­
konyw ane za ledw ie w  90— 95% w  d ru g ie j dekadzie 
w  ok. 100%, na tom iast w  trzec ie j dekadzie p la n y  p ro ­
d u k c ji są przekraczane o k ilk a  do k ilk u n a s tu  procent. 
Jeszcze w iększe odchylen ia  tego typu  w ys tępu ją  
w  przędza ln iach ln u  i  p ro d u k c ji szk ła  ta ftow ego 
(95% w  p ie rw sze j dekadzie i  124,6% w  trzec ie j deka­
dzie m arca  1955 r.).

P rzyczyny tych  sta le  się pow tarza jących  zaburzeń 
w  ry tm ice  p ro d u k c ji zdaniem  ekonom istów  CSR 
tk w ią  n ie  ty lko , ta k  ja k  to  się u nas powszechnie 
uważa, w  b ra ku  rów nom iernośc i dostaw  surow ców  
m a te ria łó w  i p ó łfa b ry k a tó w  (np. przędzy do tk a ln i, 
a następnie tk a n in  do zak ładów  kon fekcy jn ych ) lecz 
w  w iększym  jeszcze s topn iu  —  w  n iew łaśc iw ym  po­
dzia le  państw ow ych  p lan ów  p ro d u k c ji poszczególnych 
w y ro b ó w  na m iesiące i  dekady. Podzia ł ten, ja k  to 
w y n ik a  z zamieszczonego zestaw ienia, n ie  zapewnia 
kon iecznych e lem entów  r y tm ik i i  zasady nieustannego 
w zrostu  p ro d u k c ji p rzem ysłow e j (pa trz Tabl. 8).

Jasne jest, że tego rodza ju  p lan  doprow adzony do 
fa b ry k , o d c in ków  i  m ie jsc p ra cy  w  CRS nie  może 
zapew nić an i r y tm ik i p ro d u k c ji a n i je j stałego 
w zrostu .

Poza przem ysłem  le k k im , szczególnie duże b ra k i 
r y tm ik i p ro d u k c ji w yka zu je  p rzem ysł m aszynow y 
N ierow nom ierność pracy p rze ja w ia  się tu  podobnie 
ja k  i w  przem yśle le k k im  zarów no na  przestrzen i ca­
łego ro k u  ja k  i  poszczególnych m iesięcy. Szczególne
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Przędza baw e ł­
niana

ton y 1
2
3

248
250
244

252
246
250

254
246
254

249
266
256

261
262
256

Przędza w e ł­
niana czesan­
kowa

tony 1
2
3

63.8
64.9 
64,5

64.3 
64,0
67.4

64.9
64.9 
61,4

69,7
69,0
67,5

68,7
66,9
60,6

Szkło taftowe tys.
m :t
4/4

1

j L .

50.3 
64,7
52.4

02,5
52,9
58,7

00,8
53,3
01,5

56.8
50.9 
60,5

54,3
55,0
53,2

natężenie tem pa p ro d u k c ji („szturm ow szczyzna“ ) w y ­
stępu je  tu^ je d n a k  n ie  w  końcu każdego k w a rta łu , 
lecz w  końcu półrocza (zwłaszcza drugiego). Jest to’ 
zw iązane z d ługookresow ym i cyk la m i p ro du kc ji.

W  ja k  dużym  s topn iu  przem ysł m aszynow y w  osta t­
n ich  m iesiącach ro k u  odrab ia sw o je  zaległości n a jle ­
p ie j w yka zu je  po rów nan ie  w yko na n ia  p lanu  dostaw  
n ie k tó rych  w y ro b ó w  tego przem ysłu w  g ru dn iu  
1954 r., (gdy duży procent całorocznej p ro d u k c ji 
opuścił zak łady przem ysłowe), z p ro du kc ją  w  stycz­
n iu  1955 r., k ie d y  m ałe ro z m ia ry  p ro d u k c ji w  toku  
pow odu ją  spadek poziom u p ro d u k c ji tow a ro w e j 
w  w iększości fa b ry k  tak , że procent dostaw  z p u n k tu  
w idzen ia  zadań całego ro k u  je s t bardzo n is k i:

T a b l. 9
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Zapas w  sztukach na 
koniec miesiąca w  
oddziałach m onta­
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m o to ry  D iesla 22 4 1285 12 421
to ka rk i

rewolwe-
13 4 145 45 112

rowe 16 2 28 5
g w in ta rk i 
w ie r ta rk i po-

29 6 5 1 1
zionie 19 2 26 1 8

24fre za rk i 
prasy mecha-

15 2 89 2

niczne
brony tra  k to-

25 3 43 13 30
rowe 20 2 1438 47 1309
tra k to ry  kołowe 14 3 1 134 6 503

C y fry  podane w  tym  zestaw ien iu  w yka zu ją , że 
często w ięce j n iż  1/4 rocznych dostaw  maszyn ta k  
w ażnych d la  gospodarki na rodow e j, ja k  np. m o to ry  
D iesla, g w in ta rk i,  p rasy m echaniczne, b ro n y  tra k to ro ­
we, odbyw a się z powodu b ra ku  r y tm ik i p ro d u k c ji na 
przestrzeni ostatn iego m iesiąca w  roku . Te opóźnie­
n ia  w  dostawach w p ły w a ją  oczyw iście bardzo u jem n ie  
na ry tm ik ę  p ro d u k c ji w ie lu  in n ych  gałęzi gospodarki 
narodowej.

N ie rów no m ie rn a  praca przem ysłu  m aszynowego w y ­
p ły w a  rów n ież  z n ie rów nom iernego  w y k o n y w a n ia  p la ­
n ó w  w  poszczególnych m iesiącach, dekadach i dn iach 
W skazuje na 'to analiza w yko na n ia  p lanu  przez prze­
m ys ł m aszynow y CSR w  lu ty m  i m a ju  1955 r „  t j .  
w  środkow ych m iesiącach obu k w a rta łó w , k tó re ’ n ie  

podlegają w p ły w o m  k w a rta ln e j „szturm ow szczyzny“ .
F ak t, że średnia dz ienna p ro du kc ja  g lobalna w  trze ­

c ie j dekadzie jes t dw a razy  w iększa, a p rodukc ja
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T a b l. 10

Procentow y w zrost średniej 
dziennej p ro d u kc ji 

(1 dekada =  100)

m iesiąc lu ty  1955 r. marzec 1955

dekada 2 3 2 3

p rodukc ja  g lobalna 121 200 117 170
produkcja  towarowa 132 304 134 207
maszyny ro ln icze 170 345 147 216
łożyska toczne 139 296 173 276
odkurzacze 142 225 151 223
m otocyk le 152 183 105 166
p ra lk i 132 168 175 769
m aszyny do szycia 126 147 142 208
ostrza do golenia 132 150 104 141

tow a row a  trz y  razy  w iększa w  po rów nan iu  z p ie rw ­
szą dekadą św iadczy, zdaniem  ekonom istów  z CSR, 
o dużych zan iedbaniach w  p lan ow a n iu  op e ra tyw nym  
p ro d u k c ji p rzem ysłu  maszynowego. Zestaw ien ie w y ­
kazu je  rów n ież, że p ro d u kc ja  se ry jna  i  m asowa od­
byw a  śię bardzo n ie ry tm iczn ie . N aw e t p ro du kc ja  ży­
le tek, odznaczająca się specja ln ie  k ró tk im  cyk lem  
p ro du kcy jn ym , je s t w  o s ta tn ie j dekadzie o  50% w y ż ­
sza n iż  n a  początku m iesiąca.

Spadek p ro d u k c ji na  początku ro ku , w  p ie rw szym  
m iesiącu k w a rta łu  czy w  p ie rw sze j dekadzie m iesiąca, 
m ożna obserw ow ać w  w ie lu  in nych  w ażnych gałęziach 
gospodarki narodow e j. Np. poziom  średn ie j dziennej 
p ro d u k c ji w  s tyczn iu  1955 r. b y ł niższy w  CSR w  po­
ró w n a n iu  z g ru dn iem  1954 r. p rzy  w ydob yc iu  w ęg la  
kam iennego i  b runatnego, ro p y  n a fto w e j, ru d  żelaza 
oraz p rzy  p ro d u k c ji ene rg ii e lek tryczne j, benzyny, su­
ró w k i,  sody, przędzy w iskozow e j, cegły, cem entu, k w a ­
su azotowego, mięsa, tłuszczów  ja da lnych  itd .

Do szczególnie dużych odchyleń w  ry tm ic e  p ro d u k ­
c j i  dochodzi p rzy  w y tw a rz a n iu  p rzedm io tów  o skom ­
p lik o w a n y c h  m etodach p ro d u k c ji i  w ym aga jących  t ru d ­
n ie jszych  procesów technolog icznych.

O czyw iste jest, że n ie ró w no m ie rn e  w yko na n ie  p la ­
n ó w  p ro d u k c ji pow odu je  n ie rów nom ierność w  zaopa­
trz e n iu  w ie lu  ga łęzi gospodarki na rodow e j w  ważne 
surowce, m a te r ia ły  i  p ó łfa b ryka ty . P ow oduje  to  z ko ­
le i pogłębien ie n ie rów nom iernośc i. B ra k  r y tm ik i w y ­
konan ia  p la n ó w  p ro d u k c ji n ie k tó ry c h  gałęzi p rzem y­
słu  maszynowego tłum aczy  się b ra k ie m  r y tm ik i do­
s taw  w y ro b ó w  hu tn iczych , zwłaszcza, że ( ja k  to  w y ­
n ik a  z przeprowadzonego w  CSR po rów nan ia  rozm ia ­
ró w  p ro d u k c ji n ie k tó rych  m a te ria łó w  w a lcow anych  
z ic h  dostaw am i do  przem ysłu), odchy len ia  w  ry tm ic e  
p ro d u k c ji p row adzą do znacznie s iln ie jszych  zabu­
rzeń w  ry tm ic e  dostaw  tych  m a te ria łó w  (pa trz  w ykres).

Naruszanie r y tm ik i p ro d u k c ji w  podstaw ow ych ga­
łęziach w ytw ó rczośc i, ja k im i są g ó rn ic tw o  i h u tn i­
c tw o  w  CSR, pow oduje  w ięc  jeszcze w iększe zabu­
rzen ia  w  ry tm ic e  dostaw  p ro d u k c ji z ty c h  ga łęzi go­
spodark i do in n y c h  ga łęzi p rzem ysłu  z n im i w sp ó łp ra ­
cu jących (maszynowego, chemicznego, budow lanego, 
lekk ieg o  itp .) pogłęb ia jąc w  te n  sposób n ierów ność 
ich  p racy i  n iedociągn ięc ia  w e w za jem ne j w spó łp racy 
pom iędzy w sz y s tk im i przem ysłam i.

W  osta tecznym  efekcie n ie rów nom ierność w  pracy 
przeds ięb iors tw  przem ysłow ych może znaleźć w y ra z  
w  okresow o w ystępu jących  b rakach  w  zaopatrzeniu 
ludności. Z dan iem  ekonom is tów  z CSR przyczyn n ie ­
regularnego zaopatrzenia ludności w  w ie le  a r ty k u ­
łó w  przem ysłow ych i  spożywczych (w  ty m  na w e t ta ­

ty£ ton

k ic h  ja k  mięso, m asło) szukać na leży, poza niedo­
c iągn ięc iam i w  p racy h a n d lu  w ew nętrznego, w  n ie ­
rów no m ie rn e j p racy  ap a ra tu  skupu, p rzem ysłu  spo­
żywczego, lekk iego, m a te ria łó w  budow lanych , m ie j­
scowego, drzewnego itp .

Zdan iem  Lukesza i  Rzehaka w y s i łk i m in is te rs tw  
i  cen tra ln ych  zarządów p o w in n y  w  p ie rw szym  rzę­
dzie zm ierzać do zapobieżenia wzm ożonym  ob jaw om  
„szturm ow szezyzny“ , w ys tęp u jącym  w  osta tn ich  m ie ­
siącach osta tn iego ro k u  p la n u  w ie lo le tn ieg o  i  n iedo­
puszczenia do w ycze rpan ia  zasobów surow cow ych 
i  p ó łfa b ry k a tó w  oraz do zapobieżenia szkod liw em u 
obn iżen iu  p ro d u k c ji w  toku , k tó re  zagraża w yko n a ­
n iu  p lan ów  p ro d u kcy jn ych  w  p ierw szych m iesiącach 
pierwszego ro k u  nowego p la n u  w ie lo le tn iego . U ła tw ić  
to  pow inno  podjęcie ba rdz ie j rów no m ie rn e j p racy 
w e  w szys tk ich  gałęziach p rzem ysłu  poczynając od 
p ie rw szych  m iesięcy nowego p lanu  5-le tn iego CSR.

*

In teresu jące są badania w p ły w u  r y tm ik i p ro d u k c ji 
na  w yko n a n ie  p lan ów  gospodarczych prowadzone 
w  ZSRR oraz stosowane ta m  sposoby zapobiegania 
n ie ró w n o m ie rn e j p racy przedsięb iorstw . N a szcze­
gólną uw agę w  te j dz iedz in ie  zasługuje naszym  zda­
n ie m  praca N . S łodk iew icza  naśw ie tla jąca  te  zagad­
n ie n ia  w  odn ies ien iu  'do przem ysłu  maszynowego, 
w  k tó ry m  zaburzenia ry tm ik i p ro d u k c ji w ys tęp u ją  
zazwyczaj z w iększym  n iż  w  in nych  gałęziach p rze­
m ys łu  natężen iem 2).

Zapew n ien ie  ró w n o m ie rn e j ry tm ic z n e j p racy w ie lu  
p rzeds ięb io rs tw  w  ZSRR p rzyczyn iło  się poważnie 
do polepszenia w ska źn ikó w  techniczno-ekonom icznych 
p racy  tych  p rzedsięb iorstw . W  fab ryce  urządzeń pod- 
nośno -transportow ych  im . K iro w a  przec ię tna deka­
dow a p ro d u kc ja  g loba lna w  procentach do w a rtośc i 
p ro d u k c ji rocznej ksz ta łto w a ła  się w  osta tn ich  la ­
tach, ja k  następu je :

T a b l.  11

la ta
d e k a d y

I I I I I I

1953 23,5 35,0 41,5

1954 29,2 34,3 36,5

1955 (1 kw .) 31,0 33,8 35,2

! ) N . S ło d k ie w ic z  — „ R itm ic z n a ja  ra b o ta  m a s z in o s tro it ie l-  
n y c h  p r je d p r i j a t i i  1 n a u c z n a ja  o rg a n iz a c ija  p ro iz w o d s tw a “  
(R y tm ic z n a  p ra c a  p rz e d s ię b io rs tw  b u d o w y  m a s z y n  a  n a u k o ­
w a  o rg a n iz a c ja  p r o d u k c j i)  — „W o p ro s y  E k o n o m ik i “  n r .  
10/1955 —  s tre ś c ił  G . P.
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O dpow iedn io  do w zros tu  r y tm ik i p ro d u k c ji w z ra ­
sta ła  też w yda jność p racy ro b o tn ikó w . Jeżeli w  1952 r. 
w yn o s iła  ona 100, to  w  1953 r . 105, w  1954 ,r. —  127, 
a w  1 k w . 1955 r. —  135.

Dośw iadczenia ZSRR w y k a z u ją  jednak, że ocena 
s topn ia  r y tm ik i p ro d u k c ji w g  wartościow ego w y k o ­
nan ia  p la n u  n ie  zawsze jes t m ia roda jna . O brazu je  to 
po rów nan ie  osiągnięć w  pog łęb ien iu  rów nom iernośc i 
w yko n a n ia  p lanu  w  M osk iew sk ie j Fabryce O brab ia rek 
im . O rdżon ik idze w g  p ro d u k c ji ilośc iow e j i  w a r to ­
ściowej w  p ierw szych m iesiącach 1955 ,r.:
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s tyczeń 32,1 24,8 28,3 23,7 39,6 51,5
lu ty 25,9 19,8 27,8 23,2 46,3 57,0
marzec 24,2 18,3 31,1 33,7 44,7 48,0
kw iec ień 31,8 22,2 28,5 30,8 39,7 47,0

D la  oceny ry tm iczno śc i p ro d u k c ji duże znaczenie 
posiada w ięc  w ła ś c iw y  w yb ó r w skaźn ika  ry tm ic z n o ­
ści w yko n a n ia  p lanu. Zastosowanie w ska źn ika  w a r­
tościowego często p row adz i do zn iekszta łceń w  oce­
n ie  ry tm iczno śc i p ro d u k c ji, podczas gdy przedsięb ior­
s tw o  posiada w  rzeczyw istośc i duże os iągnięcia zna j­
dujące sw ó j w y ra z  w  w yk o n a n iu  p lanów . O to dane 
obrazu jące w yda jność p racy w  p ierw szych m iesią­
cach 1955 r. w  te jże  fab ryce :

T a b l.  13

miesiące
w ydajność p racy

w %  do stycznia 1955r. w  % do planu

styczeń 100 102,3
lu ty 101 111,2
marzec 114 111,2
kw iec ień 118 110,5

B ardz ie j ry tm iczn ą  praca d zw iązany z n ią  w zrost 
w yda jnośc i p racy  zna la z ły  też  w y ra z  w  9 ,5 % 
obniżce kosztów  w łasnych  p ro d u k c ji osiągn ię te j przez 
p rzedsięb iorstw o na przestrzen i 1 kw . 1955 r.

Dośw iadczenia ZSRR w yka zu ją  jednak, że ry tm ic z ­
ności p ro d u k c ji n ie  m ożna sprowadzać ty lk o  do ró w ­
nom ierności, do w y ko n yw a n ia  jednakow ych  ilośc i 
p ro d u k tó w  w  różnych okresach czasu. Taka  fo rm a l­
na rów nom ierność n ie  św iadczy bow iem  w ca le  o tym , 
że p rzeds ięb io rs tw o w yko rzys tu je  w  n a jb a rd z ie j pe ł­
n y  i  ce low y  sposób w szystk ie  sw oje reze rw y p ro du k­
cyjne.

R ów nom ie rna  p ro du kc ja  przeds ięb io rs tw  so c ja li­
s tycznych zakładać pow in na  system atyczny w zrost 
rozm ia rów  w y tw a rzan ia . Może to być osiągnięte je d y ­
n ie  w  w y n ik u  reg u la rn e j, zgodnej p racy w szystk ich  
og n iw  p ro du kcy jnych , ta k  aby każdy odcinek pracy 
W ykonyw a ł sw o je  zadania w  ścis łym  zw iązku  
z w szys tk im i in n y m i m ie jscam i p racy i oddzia łam i 
P rod ukcy jnym i, s tw arza jąc  w a ru n k i do pełnego w y ­
ko rzys tan ia  czasu p ra cy  i  zdolności p ro d u k c y jn y c h  na 
Przestrzeni całego okresu planowego.

W  ZSRR osiąga się to  przez rea lizac ję  szeregu op a r­
tych na  naukow ych  podstaw ach przedsięwzięć orga-

n izacyjno-techniczinych. S tw ie rdzono bow iem , że re ­
gu la rna, w yso kow yd a jna  praca w szys tk ich  og n iw  p ro­
d u k c y jn y c h  może być zapew niona ty lk o  na podsta­
w ie  up rzedn io  opracowanego harm onogram u p ro d u k ­
c j i  op ierającego się na progresyw nych  no rm ach tech­
n icznych i  obejm ującego ca ły  łańcuch następu jących 
po sobie operacji.

O rgan izac ji p ro d u k c ji ściśle w g  ha rm onogram ów  
sprzy ja  szczególnie pogłęb ian ie  spe c ja liza c ji p rzed­
s ię b io rs tw  przem ysłow ych. P rzyczyn ia  się ona bo­
w ie m  do zwężenia n o m e n k la tu ry  wypuszczanych przez 
zakład w yro bó w  i  s ta b iliz a c ji w a ru n k ó w  p ro d u kc ji, 
a ty m  sam ym  stw arza  podstaw y u trzym a n ia  ścisłych 
p ro p o rc ji p ro du kcy jnych  pom iędzy poszczególnym i 
og n iw am i przedsięb iorstw a.

D latego też w  ZSRR zwalcza się obserwowane cza­
sam i i  u nas tendencje do sam owystarcza lności za­
k ła d ó w  b u do w y  maszyn. N ie  usp raw n ia  to bowńem 
p ro d u kc ji, a pow oduje  duże m a rn o tra w s tw o  s ił i środ­
ków . N a tom iast pog łęb ien ie  spec ja lizac ji i  kooperac ji 
zak ładów  przem ysłow ych  w  opa rc iu  o u n if ik a c ję  czę­
ści m aszyn i  urządzeń pozwala na  znaczny w zrost 
p ro d u kc ji. Np. opa rta  o u n if ik a c ję  części spec ja lizac ja  
zak ład ów  budow y m aszyn c iężk ich  w  ZSRR pozwa­
la  na t rz y k ro tn y  w zros t p ro d u k c ji w a lca re k  na te j 
sam ej przestrzen i p ro d u k c y jn e j; o rgan izac ja  wyspe­
c ja lizo w a nych  re jonow ych  od le w n i i  kuźn i pozwala 
na lik w id a c ję  opóźnień w  oddzia łach p rzyg o tow aw ­
czych średnich i  m a łych  fa b ry k  b u do w y  maszyn, 
s tw arza jąc w a ru n k i do  ry tm icznego  w yko na n ia  p la ­
nó w  w ie lu  re jon ów  ZSRR.

W prow adzenie do zak ładów  przem ysłow ych szer­
szej spe c ja liza c ji i  kooperac ji zabezpieczonych h a r­
m onogram am i ry tm ic z n e j p ra cy  w  znacznym  s topn iu  
uzależnione jest je dn ak  od l ik w id a c ji is tn ie jących  
opóźnień w  u s ta lan iu  zadań p lanow ych  i częstych 
zm ian  p rogram ów  p ro d u kc ji. Is to tn ą  przeszkodę 
w  op racow an iu  i  stosowaniu ha rm onogram ów  p ro d u k ­
c j i  s tanow i też b ra k  kon iecznej zgodności pom iędzy 
p lan am i p ro d u k c ji i  zam ów ien iam i sk ładanym i przez 
je j odbiorców .

A b y  każdy zakład posiadał we w łaśc iw ym  te rm i­
n ie  dostarczony p la n  p ro d u k c ji, w  ZSRR dąży się do 
tego, żeby p la n y  p ro d u k c ji b y ły  doprowadzane do 
p rzeds ięb io rs tw  z odpow iedn im  wyprzedzeniem . D la  
zak ładów  o dłuższych cyk lach  p ro du kcy jnych  obok 
p lan ów  rocznych op racow u je  się p la n y  w ie lo le tn ie .

Bardzo w ażnym  w a ru n k ie m  ry tm iczn e j p racy przed­
s ię b io rs tw  jes t też p u nk tua ln e  i  pełne zaopatrzenie 
m ateria łow o-techn iczne . P odstaw ow y b łąd  s tan ow i tu 
b ra k  w łaściw ego pow iązan ia  p lanow an ia  zaopatrze­
n ia  m ate ria łow o-techn icznego z p lan ow a n iem  p roduk­
c ji.  P la n y  zaopatrzenia m ateria łow o-techn iecznego 
sporządza się bow iem  znacznie wcześnie j od k o n k re t­
nych  p rogram ów  p ro d u k c ji. Is to tn e  znaczenie d la  po ­
p ra w y  zaopatrzenia m a też ścisłe usta lan ie  te rm in ó w  
dostaw  stosownie do ha rm onogram ów  ry tm iczn e j 
p racy  przedsięb iorstw .

Dalsze pogłębienie rów nom ie rnośc i p ro d u k c ji w y ­
m aga też wyraźnego polepszenia m etod  p lanow an ia  
w ew nątrzzakładow ego i  o rgan izac ji p ro d u k c ji. Często 
bow iem  kw a rta ln e , m iesięczne, dekadowe, a naw et 
dobowe zadania p ro du kcy jne  n ie  są podbudowane od­
p o w ie d n im i przedsięw zięc iam i o rgan izacy jno -techn icz­
n ym i, zapew n ia jącym i re g u la rn y  przebieg p ro du kc ji. 
W y n ika  to zdaniem  N. S łodk iew icza  stąd, że lite ra -
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tu ra  fachow a p ro po nu je  z w yk le  skom p likow ane  spo­
soby ob rachunków " oraz zestaw ień licznych  doku­
m en tów  p lanow ych  i  fo rm  p lanow an ia  w e w ną trzza ­
kładowego bez koniecznego pow iązan ia  ich  z naukow a 
organ izac ją  przedsięb iorstw a.

Potrzebna jes t także dobra  znajom ość zagadnień p la ­
now an ia  w ew ną trzzak ładow ego przez in żyn ie rów , p ro­
je k ta n tó w . W a lka  o ry tm iczn ą  pracę przedsięb iorstw a 
zaczyna się bow iem  ju ż  w  s tad ium  przygo tow an ia  tech ­
nicznego, k ie d y  odbyw a się op racow yw an ie  nowych 
k o n s tru k c ji (przez u n if ik a c ję  części, typ izac ję  procesów 
pro du kcy jnych , organ izację  w yspec ja lizow anych  oddzia_ 
łó w  o zam kn ię tym  c y k lu  p ro du kcy jn ym , k tó rych  ilość 
w zrosła  w  ZSRR w  la tach  1950— 1954 przeszło 3 -k ro t- 
n ie  itp.).

W ażnym  czynn ik iem  pogłęb ien ia  ry tm ik i p ro d u k c ji 
je s t też wyposażenie s łużby dyspozytorsk ie j w  no­
woczesne ś rod k i łączności pozwalające na ścisłą kon ­

tro lę  w szystk ich  og n iw  p ro d u k c ji. Postęp techniczny 
w  zakładach p rzem ysłu  maszynowego cechuje bow iem  

w zros t ilośc i m aszyn i  urządzeń w ypada jących  na 
ilość różnych części sk ładow ych  w y ro b u  (w skaźn ik  
wyposażenia), k tó ry  p rzy  p ro d u k c ji tu rb in y  pa row e j 
„A K W  8 “  w ynos i w  ZSRR 2,25, a p rzy  p ro d u k c ji 
g w in ta re k  „J A  62“  dochodzi do 6.

Pogłębienie r y tm ik i p ro d u k c ji w ym aga też udosko­
na len ia  p racy  w ie lu  oddz ia łów  pom ocniczych, a przede 
w szys tk im  narzędziow ni, gw a ra n tu ją cych  należyte 
p rzygo tow an ie  m aszyn i  narzędzi do p ro d u kc ji.

W szystko to w ykazu je , że o rgan izac ja  ró w n o m ie r­
ne j, ry tm ic z n e j p racy . przeds ięb iors tw  przem ysłow ych 
je s t ściśle zw iązana z w a lk ą  o w zrost w yd a jn ośc i 
p racy na bazie na jw yższe j te ch n ik i, z w a lk ą  o szybk i 
postęp techniczny.

G. P isa rsk i

Z e  ś w i a t a

H an d el W s c h ó d -Z a c h ó d  o ż y w ia  się

W edług  s ta tys tyk , zebranych i  ogłoszonych przez 
O rgan izac ję  N a rodów  Z jednoczonych, hande l zagra­
n iczny  k ra jó w  obozu soc ja lizm u  w y k a z u je  w ie lo k ro t­
n ie  wyższą d yn am ikę  rozw o jo w ą  n iż  hande l zagra­
n iczny  k ra jó w  obozu k a p ita liz m u , o czym  św iadczy 
poniższe zestaw ienie:

E ksport w  la tach K ra je  obozu 
socja lizm u

K ra je  obozu 
ka p ita lizm u

1949 100 100
1953 300 130

W edług ty c h  sam ych danych w a rtość  ob ro tów  m ię ­
dzynarodow ych  obozu soc ja lizm u  w yn o s iła  w  1954 r. 
20 m ld  do la rów , z czego po łow a przypada na eks­
p o rt. O bok na tu ra lnego  w z ro s tu  ob ro tó w  na św ia ­
to w y m  ry n k u  dem okra tycznym , w yn ika jące go  z ro z ­
w o ju  uczestn ików , specyficznym  czynn ik iem , k tó ry  
pośrednio i  częściowo p rzyczyn ił się do w zrostu  ob ro ­
tó w  św iatow ego ry n k u  dem okratycznego by ła  am ery­
kańska p o lity k a  em bargo na to w a ry , uznane przez S ta­
n y  Zjednoczone za „su row ce  i  dobra stra teg iczne“ . 
D ostaw y ta k ie  do k ra jó w  obozu soc ja lizm u b y ły  zabro­
nione. O gran iczen ie  to do tknę ło  n ie  ty lk o  ekspor­
te ró w  pó łnocno -am erykańsk ich , lecz rów n ież  b r y ty j­
skich , francu sk ich , w ło s k ic h  czy zachodn io -n iem iec- 
k ic h  lu b  japońsk ich , a spośród p a rtn e ró w  pozaeuro- 
ro p e jsk ich  —  eksp o rte ró w  su row ców  z Indonez ji, 
C e jlonu , M a la jó w , S y jam u, F il ip in  itd .

S ku rczony  ry n e k  k a p ita lis ty c z n y  zaos trzy ł sprzecz­
ności i  w zm óg ł w a lk ę  k o n k u re n c y jn ą  m iędzy  uczest­
n ik a m i kap ita lis tyczneg o  ha n d lu  m iędzynarodow ego. 
W a lk a  o un ieza leżn ien ie  się od przew ag i S tanów  
Z jednoczonych łączn ie  z w y s iłk a m i o u trzym a n ie  
reze rw  do la row ych  cha rak te ryzow a ła  ub ie g ły  okres 
na te ren ie  tego ry n k u . Jednocześnie i  same S tany  
Z jednoczone po n ios ły  s tra ty . T a k  np. w zm acn iane 
pomocą do la row ą i  k re d y d a m i U S A  N iem cy Zachod­
n ie  w y ro s ły  na groźnego k o n k u re n ta  swego p ro te k ­

tora . M . in . w  w y n ik u  tego ud z ia ł S tanów  Z jednoczo­
nych  w  m ię dzynarodow ym  k a p ita lis ty c z n y m  w y ­
w ozie dóbr in w e s ty c y jn y c h  spad ł z 50% w  1949 r. 
do 31% w  c h w ili obecnej. „Business W eek M aga- 
z ine“  p rze w id u je , że tendenc ja  spadkow a będzie 
trw a ć  nada l, poniew aż oprócz N R F rów n ie ż  i  in n i 
k o n k u re n c i lo k u ją  sw o ją  p ro d u kc ję  na ry n k u . Cho­
dzi tu  o F ranc ję , S zw a jcarię , Belg ię , H o land ię , Szwe­
cję, W łochy, Kanadę, a osta tn io  i  Japonię.

W  osta tecznym  efekc ie  p o lity k a  em bargo, n ie  spe ł­
n ia ją c  zam ierzanego ce lu  zaham ow an ia  ro z w o ju  go­
spoda rk i obozu socja lizm u, po g łęb iła  analizę na r y n ­
k u  k a p ita lis ty c z n y m  i  w zb u d z iła  duże n iezadow ole­
n ie  zarów no w  ko ła ch  urzędow ych, ja k  i  gospodar­
czych k ra jó w  kap ita lis tyczn ych .

O sta tn io  w  m ia ro d a jn y c h  ko łach  W aszyng tonu i 
L o n d yn u  spraw a w yco fa n ia  się z a w a n tu rn icze j i  n ie ­
rea ln e j p o lity k i weszła w  s tad ium  pew nych  k o n k re t­
nych  posunięć.

D epa rtam en t H a n d lu  S tanów  Z jednoczonych og ło­
s ił 3 lis topada  b r „  że począwszy od nowego ro k u  zn ie ­
s iony zostanie obow iązek u zysk iw a n ia  lic e n c ji przez 
am e rykań sk ich , eksporterów , w yw ożących  „n ie s tra -  
teg iczne“  to w a ry  do Z w ią zku  Radzieckiego i  eu rop e j­
sk ich  k ra jó w  d e m o kra c ji lu d o w e j. W praw dz ie  na 
w ie le  tego rod za ju  to w a ró w  lic e n c je  b y ły  dotychczas 
udzie lane n ie m a l autom atyczn ie , jednakże  posunięcie 
to  może u to row ać w  przyszłości in n ym , k tó re  o tw o rzą  
szersze ka n a ły  w y m ia n y  to w a ro w e j. W  Lo nd yn ie , 
ja k  doniósł „B r im in g h a m  Post“ , rząd ob radow a ł 
nad spraw ą roz luźn ien ia  ogran iczeń ha nd lu  z obozem 
soc ja lizm u, p rz y  czym  p u n k te m  w y jś c ia  m ia ło  być 
ogłoszenie „w s tę p n ych  k ro k ó w  zm ie rza jących  do ro z ­
szerzenia h a n d lu  a r ty k u ła m i n ie s tra te g iczn ym i i  ew en­
tu a ln ie  a rty k u ła m i, k tó re  mogą być zaliczone do k a ­
te g o r ii s tra teg icznych “ . W  L o n d yn ie  liczono m. in . na 
m ożliw ości w e jśc ia  na ry n e k  c h iń s k i w  w y n ik u  
zn ies ien ia  em bargo lu b  zn ies ien ia  lic e n c ji. B y ło b y  
to  w ięc  pó jśc ie  o k ro k  da le j n iż  w  w yp ad ku  Sta­
nó w  Z jednoczonych, gdzie hande l z C h ińską R epu­
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b lik ą  Lu dow ą  ciągle jeszcze napo tyka  na n iep rzezw y­
ciężone przeszkody.

Jeże li chodzi o k ra je  obozu socja lizm u, to  uw aża ły  
one i  uw aża ją  n iezm ienn ie, że na leży rozw iną ć  h a n ­
de l m iędzynarodow y na zasadach rów nośc i i  w za je m ­
nych  korzyści, usuw a jąc  w sze lk ie  ham ujące go sztucz­
ne b a rie ry . D latego też ro z w ija ły  one sw o ją  w y m ia ­
nę zagraniczną z k ra ja m i k a p ita lis ty c z n y m i, o ile  
odpow iada ła  ona pow yższym  zasadom.

Z w ią zek  R adziecki np . zw iększy ł sw o je  ob ro ty  
z k ra ja m i k a p ita lis ty c z n y m i z 4 m ld  ru b li w  1953 r. 
do  5,4 m ld  ru b li w  1954 r. W  obrotach tych  duży 
ud z ia ł (67,8%) m ia ły  ud z ia ł k ra je  zachodn io -eu rope j­
skie .1)

W  ro z b ic iu  na poszczególne k ra je  ekspo rt oraz im ­
p o rt Z w ią zku  R adzieckiego w y n o s ił w  1953 i 1954 r. 
w  m ilio n a ch  ru b li:

E ksport Zw iązku 
Radzieckiego

Im p o r t Zw iązku 
Radzieckiego

j  1953 1954 1953 1954

A n g lia * ) 360.5 442,5 259,4 292,3
Belg ia 64 95,1 88,1 116,3
Dania 44,6 45,2 99 102
F in la n d ia ** ) 503,3 433,3 558 611,4
Francja 69,8 182,3'’ * * ) 84 160,8***)
Grecja 6,6 13,7 5,9 15,4
H olandia 144,3 117,9 123,8 226,5
Is lan d ia 8,6 27,2 19,1 32
Norwegia 65 76,9 66,2 86,1
Szwajcaria 24,2 19,2 13 19,8
Szwecja 57,6 95 90 134,9
Turcja 2,4 14,6 9,4 20,8
W iochy 33,1 154,4 80,8 | 117,2

„ ,* ,L Ł ą “ n ie - z- to w a ra m i z a k u p io n y m i w  A n g lii,  a le  dosta r­czon ym i z je j  za m o rsk ich  posiad łośc i.
* * )  Łączn ie  z dostaw am i z u k ła d ó w  tró js tro n n y c h  

,***>' Łączn ie  z  to w a ra m i z a ku p io n ym i w e F ra lnc ji ' ale do­
s ta rczo n ym i z je j  zam orsk ich  posiadłości.

M ie s ięczn ik  radz ieck i, om aw ia jąc  powyższe zesta­
w ien ie , pisze, iż p ierw sze m ie jsce  w  h a n d lu  ZSRR 
z k ra ja m i k a p ita lis ty c z n y m i za jm uje , podobnie ja k  
w  1953 r., F in la n d ia  (19,3%), z k tó rą  w y m ia n a  op ie ra 
się na uk ład z ie  w ie lo le tn im . O b ro ty  z za jm u jącą

*) Wnieisizimajia Toirgiofw ia, N r  10/1055.

d ru g ie  m ie jsce A n g lią  w y n io s ły  13,7% całości ob ro ­
tó w  ZSRR z k ra ja m i k a p ita lis ty c z n y m i.

Czołowe m ie jsce w  eksporcie  rad z ie ck im  za ję ły  
w  1954 r. d rew no  i celu loza >(17,5%), ropa  n a fto w a  i  je j 
p rz e tw o ry  (13,1%), zboże (14%), baw e łna  (10,2%), 
a także żelazo i  stal, fu tra , w ęg ie l, ru d a  m anganowa, 
w y ro b y  chemiczne, sam ochody. N a jw ię k s z y m i na ­
b yw cam i d rew na b y ła  A n g lia , H o lan d ia  i  Be lg ia , ro ­
p y  i  je j p rze tw o ró w  F in la n d ia  i  Szwecja, zboża 
F in la n d ia  i  W łochy, b a w e łn y 'A n g lia ,  W łochy  i  F ra n ­
cja.

Jeże li chodzi o im p o r t radz ieck i, to  obe jm ow a ł on 
różne to w a ry : surowce, m aszyny i  narzędzia, przed­
m io ty  konsum pc ji. M aszyny i  urządzen ia  s ta n o w iły  
w  1954 r. 31% radzieck iego im p o rtu  z k ra jó w  k a p i­
ta lis tycznych , d rew no i  celuloza 15,2%, tłuszcze zw ie ­
rzęce 7,7%. Poza ty m  poważne pozycje  s ta n o w iły  
to w a ry  spożycia: kakao, mięso, p rz e tw o ry  ryb n e  itp ., 
w reszcie żelazo i  s ta l oraz w y ro b y  jedw abne i  w e ł­
niane. G łó w n y m i im p o rte ra m i b y ły  F in la n d ia , A n ­
g lia , H o land ia , B e lg ia , Szwecja. Z w ró ćm y  jeszcze 
uwagę, że ZSRR je s t odbiorcą w ie lu  tow a rów , k tó ­
ry c h  p ro d u k c ja  w  poszczególnych k ra ja c h  k a p ita l i­
s tycznych sta je  często w  ob liczu  dużych  trudn ośc i 
zby tu  (celuloza w  S zw ecji, w y ro b y  w łók ie nn icze  
w  H o la n d ii itp .). „W n ie szn ia ja  T o rg o w la “  podsu­
m o w u je  s ta tystyczne zestaw ien ia  z ob ro tu  ZSRR 
z k ra ja m i k a p ita lis ty c z n y m i E u ro py1 w  następu jący 
sposób:

„Z w ię kszen ie  ob ro tów  ZSRR z k ra ja m i k a p ita l i­
s tycznym i w  1954 r. i  szeroka no m e n k la tu ra  w  ha n ­
d lu  z n im i św iadczą o dążen iu Z w ią zku  Radzieckiego 
do w zm ocn ien ia  p rzy ja zn ych  stosunków  m iędzy pa ń ­
s tw am i. U sun ięc ie  w sze lk iego rod za ju  d y s k ry m in a ­
c ji, p ra k ty k o w a n e j przez liczne k ra je  k a p ita lis ty c z ­
ne w  stosunku  do ZSRR, s tw o rz y ło b y  w a ru n k i d la  
dalszego rozszerzenia hand low ych  w ięz i m iędzy 
Z w ią zk ie m  R adz ieck im  i  ty m i k ra ja m i“ .

U w ag i te m ożna oczyw iście zastosować i  do całe­
go obozu socja lizm u, k tó rego  k ra je , będąc p e łn o w a r­
tośc io w ym i p a rtn e ra m i w  ha n d lu  m iędzynarodow ym , 
są w  s tan ie  rozszerzyć swe ob ro ty  z p a rtn e ra m i, n ie ­
zależnie od ich  u s tro ju , na zasadach w za jem nych  
korzyści.

Uwagi i  N o ta tk i

P e rsp e k tyw y  ro z w o ju  tra n s p o rtu  w odnego  ś ró d lą d o w e g o

Rzadko k ie d y  spotkać się m ożna z ta k  ja s k ra w ą  
rozbieżnością s tanow isk, ja k  w  ocenie p e rsp e k tyw  
rozw o ju  tra n s p o rtu  wodnego w  Polsce. W  K o łach  
fachow ych  ró w n ie  częste są pog lądy  „za “  ja k  i  „p rze ­
r w “  ro z w o jo w i te j ga łęzi transp o rtu . O bie s trony  
Posuwają sw o je  tw ie rd ze n ia  do sk ra jno śc i —  od fa n ­
a ty c z n y c h  p ra w ie  p ro je k tó w  ro z w o ju  tra n s p o rtu  
Rodnego aż do p ro p o zyc ji jego lik w id a c ji.  Na po­
p i c ie  każdej z tych  tez p rzytaczane są a rg um e n ty  
lożnego ro d za ju : ekonom iczne, techniczne, geogra- 
Iczne, a na w e t h is to ryczne . Zamieszczone n iże j uw a - 

Si n ie  roszcząc sobie p re te n s ji do wyczerpu jącego 
P rzedstaw ienia om aw ianego p ro b le m u  rzuca ją  nań 
Pewne św ia tło .

T ra n sp o rt w odny ś ród lą dow y je s t na js ta rszym  bo­
da jże rodza jem  lo kom o c ji. Do n ied aw n a  jeszcze zna­
czenie jego w  życ iu  gospodarczym  b y ło  ogrom ne. 
D op ie ro  szybk i rozw ó j k o le jn ic tw a  odebra ł żegludze 
śród lądow e j tę hegemonię, w  w iększości k ra jó w  n ie  
obserw uje  się w  o s ta tn im  ćw ie rćw ieczu  s iln ie jszego 
w zros tu  przewozów  drogą wodną. Pozostają one od 
w ie lu  la t  na n iezm ien ionym  poziom ie, p rz y  jednocze­
snym  dużym  w zroście  p rzew ozów  k o le jo w y c h  i  jesz­
cze w iększym  w zroście  przew ozów  sam ochodowych. 
W  rezu ltac ie  we w szys tk ich  k ra ja c h  na s tą p ił spadek 
u d z ia łu  tra n s p o rtu  wodnego w  ogólne j m asie p rze ­
wozów. N ie rpn ie j znaczenie tra n s p o rtu  wodnego 
w  n ie k tó ry c h  k ra ja c h  je s t jeszcze dość is to tne. O ka-
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żu ją  to następu jące dane dotyczące stosunku procen­
towego p rzew ozów  w odnych  śród lądow ych  do prze­
w ozów  ko le jo w y c h  w  ton ok ilom e trae h  w  1952 r.: 
A u s tr ia  5%, F ra n c ja  17%, B e lg ia  56%, N iem cy Z a­
chodn ie 41%.

W  Polsce tra n s p o rt w o d n y  ś ród lądow y odg ryw a  
m in im a ln ą  ro lę . P rzed  w o jn ą  jego u d z ia ł w  masie 
przewozów  ks z ta łto w a ł się pon iże j 1%. R ów nież obec­
nie, pom im o w zro s tu  w ie lko śc i p rzew ozów  w odnych, 
ich  ud z ia ł w  ogólne j m asie n ie  przekracza 1,5% w  to - 
n o k ilo m e trach , a 1,2% w  tonach. N astępujące dane 
c h a ra k te ryzu ją  ro zw ó j tra n s p o rtu  wodnego śród lą ­
dowego w  Polsce:

W yszcze­
gó ln ien ie

Jedn.
m ia ry

1955
NPG

w skaźnik  
wzrostu w  %%

1938 1949 1955
1938

1955
1949

Przewozy m in . t. ok 0,8 U 3,6 450 327
ładunków m in  tk m 349 790 226

Przewozy
pasażerów

m in .
osób 0,99 0,7 1.2 121 171

W edług  obecnych założeń roboczych p la n u  5 -le t-  
niego p rz e w id u je  s ię  do 1960 r. d w u k ro tn y  w z ro s t 
przew ozów  ła d u n k ó w  drogą wodną. W  dalszej p rz y ­
szłości w z ro s t ten  m ia łb y  być zgodnie z n ie k tó ry m i 
sugestiam i znacznie s iln ie jszy . I  ta k  np. na  sam ej 
ty lk o  W iś le  p rzew ozy m ia ły b y  osiągnąć w  1965 —  
1970 r. ok. 27 m in . t. i  10 m ld  tkm .

P ro g ra m  w ie lk ie g o  b u d o w n ic tw a  wodnego w ysu ­
w a n y  jeszcze n iedaw no ja ko  rodz im a  odm iana „p la ­
n u  przeobrażenia p rz y ro d y “  za w ie ra ł m . in . koncep­
cję  s tw orze n ia  w  Polsce w a ru n k ó w  d la  im ponu jące ­
go ro z w o ju  żeg lug i ś ród lądow e j. P roponow ano w  n im  
u re gu low an ie  B ugu i  udostępn ien ie  W is ły  na całej 
d ługości d la  ba rek  1000-tonow ych , a także1 s tw orze­
n ie  po łączenia wodnego d la  tra n z y tu  w schód-za­
chód. W praw dz ie  dz is ia j n i k ł  n ie  m y ś li o szybk ie j 
re a liz a c ji p la n ó w  zak ro jo n ych  na ta k  o lb rzym ią  
skalę, n iem n ie j p o ry w a ją c y  rozm ach podobnych ko n ­
cepc ji c iągle jeszcze u rzeka  w ie lu  z nas. Z n a jd u je  to 
także w y ra z  w  p lanach  i  p ro je k ta c h  kom p lekso­
w y c h  in w e s ty c ji w odnych . Czy tego rod za ju  k o n ­
cepcje są uzasadnione? Czy w a ru n k i czasu i  m ie jsca 
(h is to ryczne i  geograficzne) u s p ra w ie d liw ia ją  zam iar 
przekszta łcen ia  P o lsk i w  k ra j ro z w in ię te j żeg lug i 
ś ród lądow ej? P rob lem  ten  w ym aga g runtow nego 
zbadania. P rz y  jego ro z w ią zyw a n iu  n ie  m ożna k ie ­
row ać się żad nym i p rzyk ła d a m i. Zadecydować m usi 
rach un ek  ekonom iczny uw zg lę d n ia ją cy  w szys tk ie  
„za “  i  „p rz e c iw “  p ro je k tó w  ro z w o ju  żeglugi.

D ługość żeg low nych dróg w o dn ych  w  Polsce o b li­
cza się na ok. 5 tys. km , w  ty m  rzek  ok. 4,5 tys. km . 
W  p rze liczen iu  na  100 k m 2 po w ie rzch n i k ra ju  w y p a ­
da w ięc 1,6 ikm żeg low nej d rog i w odne j. L iczba  ta  n ie  
odbiega od gęstości żeg low nych d róg  w odn ych  w  
k ra ja c h  o ro z w in ię te j żegludze śród lądow e j. W  N ie m ­
czech Z achodn ich  w yn o s i ona 1,9 km , w e F ra n c ji 
2,4 km , w  B e lg ii co p ra w d a  aż 5 km , ale w  A u s tr i i  
ty lk o  0,5 k m . W yd a w a ło b y  się zatem, że n a tu ra ln e  
w a ru n k i w  k ra ju  w  p e łn i uzasadnia ją  zam ierzen ia 
zw iększen ia udz ia łu  tra n s p o rtu  wodnego w  przew o­
zach. Is tn ie ją  je d n a k  bardzo znaczne różn ice  cha rak ­
te ru  dróg w odn ych  w  Polsce i  ty c h  k ra ja ch . R zeki 
po lsk ie , a szczególnie W is łę  cechuje duża n ie re g u la r- 
ność p rze p ływ u , co znacznie podnosi koszty  ic h  za­
gospodarowania.

M aksym a lną  rozpiętość p rze p ływ u  W is ły  p rzy  u j ­
ściu okreś la  się s tosunk iem  1:42 podczas gd y  Renu 
ty lk o  1:13. Poza ty m  w  naszym  k lim a c ie  znacznie 
dłuższy je s t Okres zlodzenia. W  rezu ltac ie  sezon n a ­
w ig a c y jn y  trw a  w  c iągu ro k u  na zagospodarowanej 
częściowo Odrze 200— 240 dn i, a na W iś le  180— 220 
dn i. W p ły w a  to  oczyw iście  n ieko rzys tn ie  na ksz ta łto ­
w an ie  się kosztów  przew ozów  w odnych.

P rzy  obecnym  stan ie  zagospodarow ania przew aża­
jąca część naszego system u dróg w odnych  n ie  na ­
da je  się do w yko rzys ta n ia . Na ś rodkow e j Odrze, na 
od c in ku  o d ługości ok. 50% całego sz laku mogą k u r ­
sować b a rk i do 400 t. ładow ności. Z m n ie jsza  to  
oczyw iśc ie  a trakcy jno ść  całej d ro g i w odne j O d ry  ze 
w zg lędu  na w y s o k i koszt e ksp lo a tac ji m n ie jszych  
jednos tek  taboru . Na W iśle , k tó ra  je s t rzeką „d z ik ą “  
w chodz i w  rachubę je d yn ie  tra n s p o rt k ry p a m i do 
200 t. D op ie ro  od Bydgoszczy do G dańska (a także 
w  re la c ji Bydgoszcz-Szczecin) m oż liw e  je s t k u rso ­
w an ie  ba rek  do 600 t. jednakże p rz y  s tosunkow o n i­
sk im  w sp ó łczyn n iku  w yko rz y s ta n ia  ładow ności. I n ­
ne sz lak i m a ją  znaczenie loka lne , p rz y  czym  w a ru n ­
k i  żeg lug i są ta m  jeszcze gorsze. S y tu a c ja  ta  od b ija  
ja s k ra w o  od w a ru n k ó w  żeg lug i w  podanych  d la  
p rz y k ła d u  k ra ja c h  w  A u s tr i i  d la  ba rek  do 1000 t. 
dostępne je s t 100% ogólne j długości żeg low nych 
dróg w odnych , w  B e lg ii ok. 25%, w e F ra n c ji ok. 
20% w  N iem czech Z achodn ich  ok. 30%.

Z łe  w a ru n k i n a w ig a c ji na naszych rzekach u n ie ­
m o ż liw ia ją ce  stosowanie w iększych, ekonom icznie 
p racu jących  jednos tek  ta b o ru  m a ją  rów n ie ż  in n e  
n ieko rzys tne  s k u tk i. N iedostateczna głębokość gw a ­
ra n to w a na  dróg w odn ych  u tru d n ia  na leżyte  w y k o ­
rzystan ie  taboru . W spó łczynn ik  w yko rzys ta n ia  to ­
nażu w ym ierzonego w  żegludze na Odrze n ie  prze­
kracza 75%, a na W iś le  55%. U d z ia ł żeg lug i całodo­
bow e j na Odrze w aha się ok. 50%, a na W iś le  ok. 
25%, zaś ¡szybkość ha nd low a  przew ozów  w yn os i na 
Odrze pon iże j 30 k m  i  na  W iś le  pon iże j 20 k m  na 
dobę. W szystko  to  zn a jd u je  w y ra z  w  w y s o k im  kosz­
cie to n ok ilóm e tra  p racy przewozowej naszej żeglugi 
ś ród lądow e j. P lanow any na b r. ś red n i kosz t p rze ­
w ozów  na Odrze je s t b lis k o  d w u k r o t n i e  w y ż ­
szy n iż  w  transporc ie  ko le jo w ym , a na W iś le  p  i  ę- 
c i o k r o t n i e  wyższy. W  rzeczyw istośc i koszty 
przew ozów  w odnych  ¡na W iśle , znacznie przew yższa ją 
poziom  u s ta lon y  w  p lan ie.

O pisany po kró tce  s tan  żeg lug i śród lądow e j w  P o l­
sce w y n ik a  przede w s zys tk im  z niedostatecznego 
zagospodarow ania dróg w odnych. W a ru n k ie m  usp ra ­
w n ie n ia  i  po tan ien ia  tra n s p o rtu  wodnego oraz jego 
ha rm on ijn eg o  w łączen ia  w  o g ó ln o k ra jo w y  system  
k o m u n ik a c y jn y  je s t odpow iedn ie  za inw estow anie  
dróg w odnych . W ybudow an ie  na naszych rzekach 
odpow iedn ie j ilo śc i s topn i w odn ych  i  śluz usunę łoby 
is tn ie jące  obecnie trudnośc i (niedostateczną, głębo­
kość gw arantow aną , w aha n ia  stanu w ody) i  u m o ż li­
w iło b y  w p row adzen ie  do eksp lo a tac ji nowoczesnego 
ta b o ru  rzecznego. K osz ty  tak iego  przedsięw zięc ia  b y ­
ły b y  o lb rzym ie . W ysokość n a k ła dów  in w e s ty c y jn y c h  
na 1 k m  skana lizow ane j d ro g i w odne j w a ha  się 
w  zależności od w a ru n k ó w  od 2 do  8 m in  zł. K oszty b u ­
dow y znorm alizow anego ta b o ru  rzecznego odpo w ia ­
dającego w ym ogom  współczesnym  w y n io s ły b y  w g  
o rie n ta c y jn y c h  danych d la  d ro g i w odne j O d ry  ok. 
125 zł, a d la  W is ły  ok. 250 z ł na 1.000 tk m  rocznej 
p ra cy  przew ozow e j.
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W  po ró w n a n iu  z k o le ja m i n a k ła d y  in w e s tycy jn e  
na d ro g i w odne są na jednos tkę  zdo lności p rzew o­
zow ej bardzo w ysokie . O blicza się, że zdolność p rze­
pustow a d ro g i w odne j o je dn e j ś luz ie  d la  ba rek  
1200— 1500 t. je s t m n ie j w ięce j rów na  zdolności p rze­
pustow e j l in i i  k o le jo w e j —- je dn o to row e j, a przecież 
koszt b u do w y  ta k ie j d ro g i je s t dw a do trzech  razy  
wyższy!

N a leża łoby oczekiwać, że żegluga śród lądow a w y ­
m agając o ty le  w iększych in w e s ty c ji a n iże li ko le ­
je , może się w y le g itym o w a ć  znacznie n iższym i kosz­
ta m i eksp lo a tacy jn ym i. Tym czasem  w g  n a jb a rd z ie j 
op tym is tycznych  ob liczeń koszt przew ozów  no w o­
czesnym zno rm a lizow anym  taborem  po skana lizo ­
w anych  drogach w odn ych  n ie  spadnie pon iże j obec­
nego poziom u p rzec ię tnych  kosz tów  k o le i ( i to dopie­
ro  p rzy  odległości przewozu pow yże j 30.0 km !). A  za­
te m  żegluga śród lądow a je s t droższa od k o le i n ie  
ty lk o  „ in w e s ty c y jn ie “ , a le  rów n ie ż  „e ksp lo a ta cy jn ie “ , 
bieżąco. Jeże li zaś żegluga śród lądow a spe łn ia  w  go­
spodarce na rodow e j t e  s a m e  fu n k c je , co i  ko le je , 
a  p rz y  ty m  zarów no n a k ła d y  in w e s tycy jn e  ja k  i  b ie ­
żące na jednos tkę  p ra cy  przew ozow e j są w  ty m  
p rzyp a d ku  wyższe n iż  w  transporc ie  ko le jo w ym , ja ­
k i  sens może m ieć je j rozbudowa? Czy n ie  le p ie j roz ­
budow yw ać i  m odern izow ać ko le je , a zw o ln ione  środk i 
przeznaczyć na  in ne  cele np. na bu d o w n ic tw o  d ro ­
gowe, bardzo u  nas opóźnione w  po ró w n a n iu  z in ­
n y m i k ra ja m i?

R ozpa tru jąc  celowość ro z w o ju  żeg lug i śród lądow ej 
w  Polsce trzeba uw zg lędn ić  szereg doda tkow ych  m o­
m entów . Jak  w iadom o w  naszych w a ru n k a c h  po­
nad 65% przew ozów  d rogam i w o d n y m i to  tzw . tra n s ­
p o r t łam any. Bezpośrednie pow iązan ie  p u n k tó w  na ­
dan ia  ła d u n k ó w  m asow ych (np. kopa lń ) i  ic h  od­
b io ru  (innych zak ładów  przem ysłow ych, w ie lk ic h  
p lacó w  b u do w y  itd )  z drogą w odną je s t w  w iększości 
p rzyp a d kó w  n iem oż liw e  ze w zg lędu na ich  lo k a li­
zację. W  zw iązku  z ty m  znaczna część to w a ró w  prze ­
w ożonych d rogam i w o d n ym i w ym aga  d o d a t k o ­
w e g o  prze ładunku , k tó rego  m ożna by  un iknąć  p rzy  
transp o rc ie  k o le jo w y m  (bocznice) lu b  samochodo­
w ym . K oszt p rze ła d u n ku  1 t. w yn o s i ok. 5 zł. P rzy  
średn ie j od ległości p rzew ozów  drogą w odną 400 k m  
podnosi to koszt 1 tk m  o 1,25 gr, odpow iedn io  p rz y  
200 k m  —- o 2,5 gr. (D la  p o rów nan ia  w a rto  nadm ie­
n ić , że obecnie średnia odległość przew ozu tra n s p o rtu  
w y n o s i u  nas ok. 220 km ). W iadom o rów nież, że p rze ­
w o zy  żeglugą śród lądow ą odbyw a ją  się w  zw iązku  
z n a tu ra ln y m  uk ład em  sieci dróg w odnych  na  ogół 
po dłuższych trasach, an iże li p rzew ozy ko le jow e. 
D o tyczy  to  spec ja ln ie  W is ły  ja k o  a r te r i i d la  tra n s ­
p o rtu  S ląsk-G dańsk. T ra n sp o rt w o dn y  p o w o du je  za­
tem  w  p o ró w n a n iu  z k o le ją  zw iększen ie ilo śc i p racy  
p rzew ozow e j sięgające w  n ie k tó ry c h  re lac ja ch  k i lk u ­
dziesięciu procen t. N ie  bez znaczenia d la  gospodark i 
na rodow e j je s t sama szybkość żeg lug i, k ilk a k ro tn ie  
m n ie jsza a n iże li tra n s p o rtu  ko le jow ego. S k ie row an ie  
drogą w odną znacznie jszych p o toków  ła d u n k ó w  m ia ­
ło b y  za pośredn i sku te k  pew ne zw o ln ien ie  ob iegu 
ś rod ków  ob ro tow ych . W reszcie trzeba  liczyć  się 
z tym , że żegluga śród lądow a m o ż liw a  je s t ty lk o  w  
sezonie na w ig a cy jn ym , k tó ry  w  naszym  k lim a c ie  
może trw a ć  co na jw ię ce j 260— 270 dni.

Rozw ój tra n s p o rtu  wodnego tra k to w a n y  je s t b a r­
dzo często ja k o  e lem ent n ie ro ze rw a ln ie  zw iązany 
z kom p le ksow ym  zagospodarow aniem  wód. W yda je

się, że w  u ję c iu  ty m  tk w i pewne niebezpieczeństwo. 
M ieszan ina k o lo ru  b ia łego z czarnym  da je w  w y n ik u  
ba rw ę  szarą —- „z łe “  i  „d o b re “  s k u tk i kom p lekso­
w ych  in w e s ty c ji w odn ych  mogą n ie k ie d y  w ydaw ać 
się w  sum ie znośne. Tym czasem  in w es tyc je  n iezbęd­
ne d la  uporządkow an ia  naszej gospodark i w odne j, 
przede w szys tk im  dla  p o k ry c ia  po trzeb przem ysłu, 
m ia s t i  ro ln ic tw a  w  dziedzin ie  zaopa trzenia w  wodę 
i  odprow adzan ia  ścieków, n ie  łączą się b yn a jm n ie j 
w  kon ieczny sposób z w ie lk im  b u do w n ic tw em  w o d ­
n y m  ty p u  kom u n ikacy jnego . P la nu jąc  i  p ro je k tu ją c  
kom p leksow e in w e s ty c je  w odne na leży zatem  w n i­
k liw ie  badać ich  e lem enty  sk ładow e i  podejm ow ać 
bu d o w n ic tw o  ty lk o  w  ekonom icznie uzasadnionym  
zakresie. Jak  w yże j w spom niano opłacalność in w e s ty ­
c j i  w odnych  ty p u  kom u n ikacy jn eg o  je s t wobec n ie ­
korzystnego u k ła d u  kosztów  in w e s ty c y jn y c h  i  eks­
p loa tacy jnych  co n a jm n ie j w ą tp liw a . O czyw iście 
sp ra w y  te j n ie  w o lno  genera lizować. Kon ieczne je s t 
ana lizow an ie  z osobna w a ru n k ó w  każdego cieku, je ­
go c h a ra k te ry s ty k i hyd ro log iczne j, leżących w  jego 
basenie ośrodków  p ro d u k c ji i  zużycia, l in i i  k o m u n i­
ka c y jn y c h  itp .

N a tu ra ln y  u k ła d  dróg w o dn ych  w  Polsce u m o ż li­
w ia  rozw ó j żeg lug i w  trzech  zasadniczych k ie ru n ­
kach : d rogą  w odną O dry, drogą w odną W is ły  
i  w zd łuż  osi wschód-zachód. M oż liw ośc i u ru cho m ie ­
n ia  op łaca lne j żeg lug i na całe j d ługośc i O d ry  są 
stosunkow o na jw iększe, ze w zg lędu na je j częściowe 
zagospodarowanie. W ybudow an ie  z b io rn ik a  ra c ib o r­
skiego o po jem ności b lisko  700 m in . m 3 s tanow ić  bę­
dzie zasadniczy k ro k  w  k ie ru n k u  udostępn ien ia  ca­
łe j d ro g i w odne j O d ry  d la  w iększych  barek. Jednak­
że n a w e t w  ty m  p rzyp a d ku  p rz y  w zg lęd n ie  n is k ic h  
nak ładach  in w e s ty c y jn y c h  opłacalność rozbudow y 
d ro g i w odne j je s t p rob lem atyczna . Szczególnie n ie­
bezpieczne d la  w yko rzys ta n ia  d ro g i w o dn e j O d ry  
m og łoby okazać się w  przyszłości częściowe przesta­
w ie n ie  tra n z y tu  czeskiego na tra d y c y jn ą  drogę w odną 
Łaby.

O w ie le  m n ie j pewne w y d a ją  się —  p o m ija ją c  o l­
b rz y m i koszt in w e s ty c ji —  w id o k i u ru cho m ien ia  
op łaca lne j żeg lug i na  W iś le . W spom niano ju ż  n ieko ­
rz y s tn y  łu k o w a ty  bieg te j rzek i. T rzeba dodać, że 
u ruchom ien ie  przew ozów  w  pe łn ych  rozm ia rach  p rze­
w id z ia n ych  w  założeniach I I  etapu zagospodarowa­
n ia  W is ły  t j.  na  ca łe j je j d ługości b a rk a m i 1000 t., 
m oż liw e  by łob y  p ra k tyczn ie  dopiero za 20— 30 la t. 
Do tego czasu w chodz i w  rachubę żegluga ty lk o  na 
n ie k tó ry c h  odcinkach. G łó w n y  po tok  ła d u n kó w  d la  
d ro g i w odne j W is ły  p rz e w id u je  się w  re la c ji S ląsk- 
W arszawa i  S ląsk-G dyn ia . Jest rzeczą jasną, że do 
czasu pełnego skana lizow an ia  ^ T s ły  ośrodk i te m u ­
s ia łyb y  być obsłużone in n y m i ś rod kam i transp o rtu .

Rozbudowa in n y c h  ga łęzi tra n s p o rtu  w  basenie 
gospodarczym  W is ły  w  om aw ianym  okres ie  s ta jąc  się 
fa k te m  dokonanym , zm n ie jszy łab y  p o to k i ła d u n kó w  
d la  d rog i w odne j, podw aża jąc ty m  sam ym  celowość 
je j budow y. P odobnie p rze ds taw ia  się rów n ież  spra­
w a p ro jek tow anego  k a n a łu  łączącego W is łę  z Odrą. 
S tw ierdzono, że jego w yko rz y s ta n ie  w  70% by ło b y  
m ożliw e  dopiero po użeg low n ien iu  W is ły  do W arsza­
w y  i  całe j O dry. Jednakże do czasu re a liz a c ji tych  
in w e s ty c ji kon ieczna b y ła b y  rozbudow a ko le i, k tó ra  
w  t rw a ły  sposób p rze ję łab y  p o to k i ła d u n kó w  prze­
w idz iane  d la  ka n a łu  p rzekreś la jąc  ty m  sam ym  ce­
lowość jego budow y.
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Co do celowości bu dow y m a g is tra li w odne j w schód- 
zachód, to  zależy ona od m oż liw ośc i w yko rzys ta n ia  
te j d ro g i d la  tra n z y tu  tow arow ego —  ZSRR —  
N iem cy. Z p u n k tu  w idzen ia  ¡potrzeb w e w ną trz to ra jo - 
w y c h  in w e s ty c ja  ta  n ie  z n a jd u je  dostatecznego uza­
sadnien ia  ze w zg lędu  na zby t m ałe  p o to k i ła d u n ­
ków .

R o zpa tru jąc  pe rsp e k tyw y  ro z w o ju  tra n s p o rtu  w o d ­
nego- w  Polsce n ie  w o ln o  zapom inać, że m am y sto­
sunkow o gęstą sieć k o le jo w ą  (7,5 k m  l in i i  k o le jo ­
w ych  na 100 k m 2 po w ie rzchn i, p rzy  ana log icznym  
w ska źn iku  d la  A u s tr i i  7 km , F ra n c ji 8 km , N iem iec 
Zachodn ich  12 km ). Obecna prze lo tność w ie lu  w aż­
nych  l in i i  ko le jo w y c h  je s t w p ra w d z ie  w yko rzys ta na  
w  dość w yso k im  stopn iu , je d n a k  p rzy  pe w n ym  d o in ­
w estow an iu , zwłaszcza dz ięk i e le k try f ik a c ji s ieciow ej 
i  d ies low sk ie j, is tn ie ją ca  sieć p o k ry je  w  zasadzie 
w zrasta jące  zapotrzebow ania gospodark i narodow e j 
na przew ozy da lek ie . Jeś li id z ie  o przew ozy b lis k ie  
coraz w iększą ro lę  odgryw ać w  n ic h  będzie —  po­
dobn ie ja k  to  dz ie je  się w  in n y c h  k ra ja c h  —  samo­
chód.

Z pow yższych uw ag w y n ik a , że p rz y  ocenie pers­
p e k ty w  ro z w o ju  żeg lug i ś ród lądow ej w  Polsce na le­
ży być bardzo ostrożnym . Częste p o w o ływ a n ie  się 
p rzy  ty m  na p rzyk ła d  Z w ią zku  Radzieckiego je s t oczy­
w is ty m  n iepo rozum ien iem  z uw ag i na ch a ra k te ry ­
styczne d la  tego k ra ju  w a ru n k i n a tu ra ln e  (w ie lk ie  
rz e k i o dużym  p rze p ływ ie  w ody) i rzadką  sieć ko ­
le jo w ą  (ok. 0,7 k m  na 100 k m 2). N a leży pam ię tać 
o tym , że W ołga dostępna je s t d la  dużych  s ta tkó w  
(2000— 30001), a c a ły  p rob lem  je j zagospodarowania 
d la  ce lów  żeg lug i sprowadza się do b u do w y  k i lk u  
za ledw ie  s topn i w odnych. Podobnie przedstaw ia  się

Lepiej wykorzystać surowce
Rozw ój przem ysłu  spożywczego uza leżniony jes t za­

sadniczo od ro ln icze j bazy surowcowej.
D ru g i Z jazd PZPR  w yka za ł nadm ierne  pozostawanie 

w  ty le  ro ln ic tw a  i  w ykaza ł, że: „dysp rop o rc ja  m iędzy 
rozw o jem  przem ysłu  i  ro ln ic tw a  p rzyb ra ła  cha rak te r 
poważny, ham ując dalszy ro zw ó j gospodarki na rodo­
w e j“ . Toteż I I  Z jazd i  I I I  P lenum  PZPR  u c h w a liło  od­
pow iedn ie  ś rod k i celem po p ra w y  sy tua c ji w  ro ln ic ­
tw ie , co z k o le i rz u tu je  na  dalszy rozw ó j przem ysłu  
spożywczego.

P rzem ysł spożywczy na leży do tych  gałęzi p ro d u k ­
c ji, gdzie zależność od ro ln ic tw a  w ys tęp u je  n a jja s k ra - 
w ie j. Jednakże ilość i  jakość surowca dostarczanego 
przez ro ln ic tw o  p rzem ys łow i spożywczemu jes t zależ­
na n ie  ty lk o  od ro ln ic tw a . D uży  w p ły w  na  zaopatrze­
nie  w  surow ce m a sam p rzem ys ł spożywczy przez sw o­
ją  organ izację  s łużb p lan ta cy jnych , przez sw o ją  dz ia­
ła lność agrotechniczną, ko n tra k ta c y jn ą , zaopatrzeniową, 
szkolen iow ą i  propagandow ą itd .

W  w yże j w spom n iane j dz ia ła lności p rzem ysłu  spo­
żywczego w id z im y , ja k  s fo rm u ło w a ł to  na  I I  Z jeździe 
M in is te r P rzem ysłu Rolnego i  Spożywczego tow . H o ff­
m ann: „...sprawę od dz ia ływ an ia  przem ysłu  ro lnego
i spożywczego na rozszerzenie spó jn i ekonom icznej 
m iędzy m iastem  a wisią, na  um ocnien ie sojuszu ro b o t­
n iczo-chłopskiego, na  rozw ó j p ro d u k c ji ro ln ic tw a  
i  p rzem ys łu “ .

P odstawą przyspieszenia ro zw o ju  przem ysłu sipożyw-

zręsztą spraw a i  z in n y m i rze ka m i o dużym  znacze­
n iu  k o m u n ik a c y jn y m  (np. Ren dostępny je s t d la  
w iększych  jednostek pom im o, że n ie  w ybudow ano 
na n im  an i jednego stopn ia  wodnego). Jeś li idz ie  
o is tn ie ją ce  sztuczne d ro g i wodne, to  większość 
z n ich  zbudowano jeszcze przed okresem  bu rz liw eg o  
ro z w o ju  k o le i w  d ru g ie j po ło w ie  X IX  w . W  syste­
m ie  tra n s p o rto w y m  N iem iec, B e lg ii itd . s tanow ią  one 
fa k t  dokonany. W  naszych w a run kach  w  d ru g ie j po­
ło w ie  X X  w ie k u  m og łyb y  się okazać kosztow nym  
anachronizm em .

G enera ln ie  nega tyw na ocena p e rsp e k tyw  ro zw o ju  
tra n s p o rtu  wodnego w  Polsce n ie  w yk lu cza  oczyw i­
ście re a liz a c ji w  te j dz iedzin ie  pew nych  in w e s ty c ji 
ty p u  uzupe łn ia jącego. N ie  m ożna sobie rów n ie ż  w y o ­
brazić  bu dow y s topn i w odnych  bez m n ie jszych  cho­
ciażby (d la ce lów  lo k a ln y c h  i  tu rys tycznych ) u rzą­
dzeń śluzow ych. Chodzi je d n a k  o to, aby w idz ieć 
w łaśc iw e  p ro p o rc je  tych  in w e s ty c ji, ic h  fu n k c je  
w  gospodarce na rodow e j i  system ie obsług i tra n s ­
p o rto w e j k ra ju  i  w  zw iązku  z ty m  n ie  nadawać im  
niepotrzebnego rozm achu.

K o n tro w e rs je  na tem a t transp o rtu  wodnego na­
b ie ra ją  obecnie szczególnej ak tua lnośc i na t le  p ro ­
w adzonych prac nad p lanem  5-letni.m  i  zapoczątko­
w a n ie m  w  Polsce p lan ow a n ia  perspektyw icznego. 
S p raw ie  tra n sp o rtu  wodnego śród lądow ego pośw ię­
cono specja lną kon fe ren c ję  zorgan izow aną s ta ra ­
n iem  N O T  —  S tow arzyszen ia  In ż y n ie ró w  i  T echn i­
k ó w  K o m u n ik a c ji. N a leża łoby sobie życzyć, aby zo­
sta ła  ona ostatecznie w y jaśn ion a  i  rozs trzygn ię ta  
zgodnie z rzeczyw is tym  in te resem  gospodarczym  
k ra ju .

A. B.

w przemyśle spożywczym
czego jes t zw iększenie p ro d u k c ji ro lne j, jednakże na­
w e t obecnie m ożna by osiągnąć doda tkow ą p ro du kc ję  
w ie lu  w ażnych  a r ty k u łó w  spożywczych dz ięk i lepsze­
m u n iż  dotąd w y k o rz y s ta n iu  surow ców  ro ln y c h  przez 
zak łady  przem ysłu spożywczego.

Lepsze w yko rzys ta n ie  surow ców  przez przem ysł ¡spo­
żyw czy p rzyczyn iło by  się n ie  ty lk o  do zw iększenia 
p ro d u k c ji a r ty k u łó w  spożywczych, ale rów n ież  w p ły ­
nę łoby na  obniżenie ich  kosztów. Pon ieważ ud z ia ł su­
row ców  w  kosztach w łasnych  przem ysłu spożywczego 
dochodzi do 70— 90% m ożna by  dz ięk i ich  na leżytem u 
w yko rzys ta n iu  osiągnąć w yd a tną  obniżkę kosztów.

W a lka  o lepsze w yko rzys ta n ie  surowca zaczyna się 
d la  przem ysłu  spożywczego ju ż  od m om entu  zb io ru  lu b  
skupu i  d z ie li się z grubsza b iorąc na dw ie  fazy. P ie rw ­
sza faza, to  op ieka nad surowcem  w  drodze od ¡rolni­
ka  do fa b ry k i,  a druga faza to  zm nie jszenie ¡strat su­
row ca do m in im u m  w  fab ryce  podczas p ro d u k c ji.

P rzem ysł spożywczy osiągnął ju ż  znaczne rezu lta ty  
w  w a lce  o  ja k  na jlepsze w yko rzys ta n ie  surow ców , 
w iększe w  dziedzin ie  p ro d u k c ji, m nie jsze w  dziedzi­
n ie  p rzechow yw an ia  i tra n sp o rtu  surow ców . Jednakże 
rezerw y, ta k  w  jedne j dz iedzin ie  ja k  i  w  d ru g ie j są 
jeszcze znaczne. N a poparcie tego tw ie rdze n ia  w y s ta r­
czy przytoczyć p rz y k ła d y  z k i lk u  na jw ażn ie jszych  ga­
łęzi ¡przemysłu spożywczego.

P rzem ysł cukro w n iczy  uzyska ł pewne w y n ik i w  w a l­
ce o  zm niejszenie m anka  bu raków . Jednakże osiąg­
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n ięc ia  te n ie  w ycze rpu ją  is tn ie ją cych  rezerw . Z da jąc 
sofcie z tego spraw ę rozpoczęto os ta tn io  prace nad 
usta len iem  odpow iedn ich  m etod ochrony buraka . P ra ­
ce te  id ą  w  trzech  k ie run kach . Po p ierw sze uzyskanie 
ja k  na jm n ie jszych  m ank, po  d rug ie  ja k  na jlepsze za­
chow anie w łaśc iw ośc i techno log icznych b u raka  i  po 
trzecie  u n ik a n ie  s tra t c u k ru  i  'buraka przed rozpoczę­
ciem  p ro d u k c ji. O czyw iście w szystk ie  te  zagadnienia 
łączą się i  mogą znaleźć rozw iązan ie  w  zam ierzeniach 
organ izacy jnych  i  stosowaniu w łaśc iw ych  m etod kop- 
cowania.

S tw orzen ie  odpow iedn ich  w a ru n k ó w  przechow yw a­
n ia  surow ca buraczanego może zaoszczędzić naszej 
gospodarce przeszło pó ł m ilio n a  k w in ta li  cu k ru  rocz­
nie. B u ra k i n iew łaśc iw ie  przechow yw ane tracą  p rze­
c ię tn ie  co n a jm n ie j 0,04% cu k ru  na dobę (w  stosunku 
do m asy p rzechow yw anych bu raków ), a p rzy  w y b itn ie  
n iesp rzy ja jących  okolicznościach tzn. częstych zm ia ­
nach te m p e ra tu ry  pow odujących na przem ian  zam arza­
n ie  i  odtaja inie m asy b u ra k ó w  znacznie w ięce j —  aż 
do n iep rzydatnośc i przerobow e j. Skalę porów naw czą 
m oż liw ych  do  osiągnięcia oszczędności da ją  n o rm y  ra ­
dzieckie wig k tó ry c h  m aksym alne s tra ty  dobowe cu ­
k ru  w ynoszą na  U k ra in ie  w  m iesiącach lis topadzie 
i  g ru d n iu  0,012% m asy p rzechow yw anych w  kopcach 
bu raków . W  naszym  przem yśle cukro w n iczym  s tra ty  
c u k ru  w sku te k  n iew łaśc iw ego przechow yw ania  b u ra ­
kó w  są duże, np. w  k a m p a n ii ub iegłego ro k u  p o la ry ­
zacja, c z y li zaw artość procentow a c u k ru  w  bu rakach  
spadała w  okręgu szczecińskim  system atyczn ie z ok. 
18,5% w  d n iu  20 lis topada do 6,15% w  końcu g rud­
n ia . O czyw iście jes t to  p rz y k ła d  rażący, w ska zu ją cy  
je d n a k  skalę s tra t p rzy  n iestosow an iu  odpow iedn ich  
ś rod ków  zaradczych. P rzem ysł cu k ro w n iczy  ju ż  od 
k i lk u  la t  ¡przeprowadza dośw iadczenia nad  usta len iem  
na jlepszych w a ru n k ó w  kopcow an ia  bu raków , jednakże 
rea lizac ja  tych  zam ierzeń w  p ra k tyce  posuwa się n ie­
s łychan ie w o lno , a przeznaczone na  ten  ce l fundusze 
są w yko rzys tyw an e  w  n ie w ie lk ie j części. P rob lem  ten 
p o w in ie n  być szybko rozw iązany.

W ie lk ie  reze rw y lepszego w yko rzys ta n ia  surowca 
w  przem yśle cuk row n iczym , k r y ją  się w  s tra tach  p ro ­
dukcy jn ych . P rzem ysł cuk ro w n iczy  n ie  rozpoczął jesz­
cze generalnego a taku  na k ry ją c e  się tu  reze rw y. Po­
w s ta je  py ta n ie  ja k a  jes t w ie lkość reze rw  k ry ją c y c h  
się w  stra tach p ro du kcy jnych ?  Otóż w  czasie dyskus ji 
na te  te m a ty  p rzedstaw ic ie le  C entra lnego Zarządu 
Przem ysłu C ukrow n iczego oszacowali je  na 1,75% cu­
k ru , gdy tym czasem  analogiczne s tra ty  w  c u k ro w n ic ­
tw ie  rad z ie ck im  wynoszą oko ło 0,90%.

Oznacza to, że w  po rów nan iu  z w y n ik a m i radziec­
k im i, t ra c im y  w  je dn e j k a m p a n ii cukrow n icze j, w  k tó ­
re j p rze rab ia  się np. ok. 75 m ilio n ó w  k w in ta li  bu raków , 
w  p rzyb liże n iu  630 tys ięcy k w in ta li cukru . N a leży p rzy  
ty m  podkreś lić , że jeszcze w  1945 r. s tra ty  radzieckiego 
przem ysłu cukrow n iczego b y ły  zbliżone do naszych, 
jednakże  ju ż  w  1950 r. na s ku te k  w p row adzen ia  do 
p ra k ty k i w y n ik ó w  prac badawczych radzieckiego In ­
s ty tu tu  C ukrow n iczego osiągnię to w yże j podane w y ­
n ik i.

W  ce lu częściowego chociażby rozw iązan ia  zagad­
n ien ia  nadm iernych  s tra t p ro d u kcy jn ych  w  naszym 
przem yśle cukrow n iczym , pow inna  być w  p ierw szym  
etapie postaw iona na na le ży tym  poziom ie praca k ra ­
ja ln ic  i  . przestrzegane op tym a lne  w a ru n k i d y fu z ji. N ie­
zależnie od powyższych na tychm ias tow ych  poczynań, 
In s ty tu t P rzem ysłu C ukrow n iczego p o w in ie n  w zorem  
In s ty tu tu  radzieck iego opracować ścisłe w a ru n k i p racy

i  ta k ic h  zm ian  technolog icznych i  apara tu row ych , k tó ­
re  pozw o lą  naszemu przem ys łow i obniżyć s tra ty  do 
techn iczn ie  uzasadnianego poziom u.

W  przem yśle tłuszczow ym  jeszcze w  1950 r. udz ia ł 
e k s tra k c ji w  prze rob ie  nasion o le is tych  w y n o s ił nie­
spełna 39%. Resztę c zy li 61% nasion p rzerab iano na 
tłoczn iach, w  w y n ik u  czego w  m akuchach pozostawało 
od 6% ■— 9% o le ju , k tó ry  b y ł s tracony d la  gospodarki 
narodowej.

Jednakże ju ż  w  1954 r . udz ia ł e k s tra k c ji w zrós ł do 
76%, w  zw iązku  z czym  s tra ty  o le ju  w  śruc ie  u le g ły  
znacznemu obniżeniu. Dalsze zw iększenie ud z ia łu  eks­
t ra k c ji  i  to  g łów n ie  na jnowszego ty p u  e k s tra k c ji cią­
g łych, p rzew idz iane je s t w  P lan ie  5-le tn im .

N a tom ias t zupełn ie  n ie  opanowana je s t dziedzina 
sprzętu rzepaków. A p a ra t p la n ta c y jn y  przem ysłu  tłusz­
czowego po w in ie n  tu  w ykazać dużą in ic ja ty w ę , zor­
ganizować akcję  uśw iadam ia jącą  ro ln ik ó w  i  p rzyczyn ić  
się w  w iększym  jeszcze stopn iu  do zorgan izow an ia  po­
m ocy m a te ria ln e j w  postaci p łach t żn iw n ych  itp . Do­
św iadczenie w ykazu je , że na jw iększe  s tra ty  surowca 
pow sta ją  p rzy  sprzęcie, często dobrze zapow iadający 
się na  p n iu  p lo n  n ie  jes t w yko rzys ta n y  z pow odu w a ­
d liw ego  zbioru.

N ie  zostało rów n ież  naukow o opracowane zagadnie­
nie  zachow ania się o le is tych podczas m agazynowania 
w  silosach i  składach, tak , że zupełn ie b ra k  rozezna­
n ia  W ielkości s tra t o le ju  zachodzących podczas okresu 
przechow yw ania . P rzem ysł tłuszczow y może też uzyskać 
pewne w y n ik i przez opracowanie ta k ie j techno log ii, 
aby u n ikn ą ć  pow staw ania  dużych ilośc i szlamu, k tó re  
pow odu ją  o trzym yw a n ie  m niejszego w y d a tk u  o le ju  z 
nasion ole istych. Pom im o, że przem ysł może «ię poszczy­
cić n ie z łym i re z u lta ta m i w  w yda jnośc i g lice ro lu , to  
przez przyśpieszenie w prow adzen ia  w  szerszej m ierze 
m etody rozszczepienia c iśn ien iow ego tłuszczów  może 
ten  w yd a tek  jeszcze znacznie zwiększyć.

Duże reze rw y k ry ją  się rów n ież  w  n iepe łnym  w y ­
ko rzys tan iu  surow ców  służących do w y ro b u  tłuszczów  
technicznych ja k  np. tłuszczu u ty lizacy jn eg o  z ¡padliny, 
k o n fis k a t i  odpadków  rzeźn ianych oraz surow ców  do 
w y ro b u  m ączek zw ierzęcych z kości, odpadków  m ięs­
nych i  rybnych  itd . Celem m o b iliz a c ji tych  reze rw  na ­
leży przyspieszyć budowę zak ładów  u ty liz a c y jn y c h  
w  ca łym  k ra ju .

Poważne reze rw y  surowcowe k r y ją  ¡się także w  prze­
m yśle  m ięsnym . R ezerw y te k ry ją  się w  gospodarce 
żywcem , w ydajnościaeh poubojow ych, w  ¡nieprzestrze­
ganiu dyscyp liny  technolog icznej, w  gospodarce a r ty k u ­
ła m i ubocznym i, w  gospodarce m agazynowej i  w  pe w ­
n ym  stopn iu  w  zacofaniu techn icznym  przem ysłu  
mięsnego. R ozpatrzm y pokrótce te  zagadnienia.

Jest rzeczą powszechnie znaną, że okręg i n a jw ię k ­
szej kon sum c ji m ięsa n ie  p o k ry w a ją  się w  Polsce 
z okręgam i na jw iększe j p ro d u k c ji żywca. S tąd koniecz­
ność p rze rzu tów  znacznej części skupow anego żywca. 
Ze w zględu na u b y tk i na tu ra lne  w  drodze, gospodarka 
narodow a tra c i w ie lk ie  ilośc i m asy m ięsne j. L ik w id a ­
c ja  tych  p rze rzu tów  lu b  znaczne ich  ogran iczen ie n ie  
jes t spraw ą ła tw ą . P rob lem  ten ¡powinien znaleźć swój 
w yraz  w  p lan ie  5 -le tn im , k tó rego  założenia ¡powinny 
zm ierzać do rozszerzenia h o d o w li w  re jonach zw ię k ­
szonej konsum cji, ja k  rów n ież  p rzew idyw ać budowę 
rzeźn i na .terenach w schodnich.

D a lszym  źród łem  stra t, k tó re  m ożna z likw id o w a ć  już  
znacznie szybciej, są n iedociągn ięcia  w  odbiorze i  m a­
gazynow aniu zakupionego żywca. N a 22 skon tro lo w a ­
nych przez P IG M  ¡punktów skupu ¡prowadzonych przez
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gm inne spó łdzie ln ie , w  13 pu nk tach  stw ierdzono, że nie 
są one przygotow ane zgodnie z przep isam i do  odbio­
ru  i  m agazynow ania zakup ionych zw ierząt.

M ożna także un ikn ą ć  s tra t pow odow anych przez 
n ieodpow iedn ie  w a ru n k i w  czasie transp ortu , (np. 
w  Zakładach M ięsnych w  B ia łym s to ku  w  r. 1954 wg 
k o n tro li p rzeprow adzonej przez P IG M , p rocen t zw ie ­
rzą t pad łych  w  transporc ie  oraz w yka zu ją cych  poważne 
po tłuczenia i  z łam an ia  kończyn w y n o s ił w  trzodzie  
1,46%, w  byd le  2;3%, w  kon ia ch  4,62%).

M im o  znacznej po p ra w y w  p o rów nan iu  z 1953 r., 
przem ysł m ięsny  n ie  osiągnął w  1954 r. p lanow anych 
w ska źn ikó w  w yd a jn ośc i poubo jow e j w  poszczególnych 
klasach żywca. W y n ik i osiągnięte w  I  kw . 1955 r. po­
w in n y  zobowiązać p rz e m y s ł. m ięsny do uzyskan ia  trw a ­
łe j 'popraw y na od c inku  w yd a jn ośc i poubo jow e j.

Z w raca  uwagę duża rozpiętość w ska źn ikó w  w y d a j­
ności w ę d lin  os iągn ię tych przez poszczególne zakłady. 
Poważne różn ice  w  w y n ik a c h  poszczególnych zak ładów  
w skazu ją , że k ry ją  się tu  jeszcze re ze rw y  lepszego 
w yko rzys ta n ia  surowca. W  rozb io rach na e lem enty n ie  
w y k o n u je  się n o rm  uzysku  e lem entów  droższych, 
a przekracza się n o rm y  uzysku e lem entów  tańszych. 
Zagadn ien ie  rozb io ru  i  try b o w a n ia  m ięsa n ie  je s t do­
tychczas ¡postawione na w ła śc iw ym  poziom ie. L iczne 
zak łady  n ie  prow adzą an a lizy  i  roz liczeń rozb io rów  
i  tryb o w a n ia , co pow odu je  n iena leżyte  w yko rzys tan ie  
surowca.

Znaczne ¡korzyści m ożna by  także osiągnąć przez le p ­
sze w yko rzys ta n ie  odpadków  poubo jow ych . Zagadnie­
n ie  uzysku  i  p rzerobu k r w i na  m ie jscu, spraw a u ty ­

liz a c ji k o n fiska t, w iększe j w yda jnośc i tłuszczów  te ch n i­
cznych —  w szystko  to  w ym aga odpow iedn ich  rozw iązań 
o rgan izacy jnych  i  inw es tycy jn ych . N aw e t p rz y  zbiorze 
szczeciny w  rzeźniach na sku tek  n ie w ła śc iw e j konser­
w a c ji, m agazynow ania oraz tra n s p o rtu  ulega zniszcze­
n iu  a lbo obniżeniu w a rto śc i oko ło  25% surowca.

Rozwijać wiejski

W łaśc iw e zaopatrzenie w s i w  ś ro d k i p ro d u k c ji 
i  po trzebne  je j a r ty k u ły  p rzem ysłow e u ła tw ia  roz­
budow ę p ro d u k c ji ro ln e j i  zachęca do zbyw an ia  nad­
w yże k  p ło d ó w  ro ln y c h  na ry n k u  m ie js k im . D latego 
też doskonalen ie  fo rm  h a n d lu  w ie jsk ieg o  ja k o  czyn­
n ik  posiada jący duży w p ły w  na popraw ę zaopatrze­
n ia  w s i w  a r ty k u ły  przem ys łow e i  n ie k tó re  spożyw ­
cze oraz na rozw ó j p ro d u k c ji to w a ro w e j naszego r o l­
n ic tw a  p o w in n o  się zna jdow ać w  c e n tru m  uw ag i 
w szys tk ich  o rg a n iza c ji i  p rze ds ięb io rs tw  ha nd lu  
w ie jsk iego .

Dużo w iększe n iż  w  m ieście  rozproszenie te ry to r ia l­
ne nabyw ców  h a n d lu  w ie jsk ie g o  spraw ia , że są on i 
znacznie ba rdz ie j odda len i od w ie lu  podstaw ow ych  
źródeł zaopatrzenia n iż  ludność m ie jska . W  zw iązku  
z ty m  nab ie ra  szczególnego znaczenia sp raw a  z b li­
żenia to w a ró w  do n a b y w c y  w ie jsk iego . M ożna to  
osiągnąć przede w s z ys tk im  przez w ła śc iw ą  o rgan iza­
c ję  h a n d lu  obwoźnego. H ande l ten  ro z w ija  się ju ż  
z pow odzen iem  w  ZSRR i  NRD, a naw e t w  ta k ic h  
stosunkow o gęsto za lud n io nych  i  wyposażonych 
w  liczną  s ta łą  sieć hand low ą  k ra ja c h  k a p ita lis ty c z ­
nych, ja k  A n g lia , Szwecja i  S zw a jca ria  oraz U SA.

Znaczny postęp w  w yko rzys ta n iu  surowca dokonał 
się w  os ta tn im  ro ku  w  przem yśle m leczarsk im . W y­
n ik i te  osiągnął p rzem ysł ¡przez usp raw n ien ia  o rg an i­
zacyjne, przez w zm ocn ien ie  k o n tro li i  zaostrzenie dys­
c y p lin y  p ro d u kc ji, a także przez w yko n a n ie  na jpo ­
trzebn ie jszych  in w e s ty c ji. Na p rz y k ła d  w  1954 r. osiąg­
n ię to  zm niejszenie u b y tk ó w  jednostek tłuszczow ych 
w  ¡skupie w  stosunku do 1953 r. z 0,74% do 0,43%. 
W y n ik i te  jednakże abso lu tn ie  n ie  ¡wyczerpują da l­
szych m oż liw ośc i oszczędnej gospodarki, o  czym  św iad­
czy duża rozpiętość u b y tk ó w  w  jednostkach tłuszczo­
w ych  w  poszczególnych w o jew ództw ach . W  I  ltw . br. 
w ska źn ik  te n  w y n o s ił d la  w o j. łódzkiego 0,11%, d la  
w o j. poznańskiego 0,13% na tom ias t d la  w o j. k ra k o w ­
skiego 0,55%, d la  k ie leck iego  0,86%, d la  b ia łostockiego 
1,13%, a d la  w o j. lube lsk iego 1,32%.

Rów nież ¡sprawa jakośc i surowca nie  jes t jeszcze 
w łaśc iw ie  doceniana przez p ra c o w n ik ó w  p u n k tó w  sku­
pu m leka , co m a bardzo ¡poważny w p ły w  na jakość 
masła, serów i  in nych  a r ty k u łó w  m leczarskich . Na 
n iską  jakość ¡surowca w p ły w a  n iedok ładna  selekcja 
m le ka  na pu n k ta ch  skupu i  używ an ie  w  transporc ie  
naczyń uszkodzonych, a w  okresie  le tn im  n ie  zawsze 
s tarann ie  zachowana czystość i  n iew ysta rcza jące 
schładzanie m leka.

N a jpow ażn ie jszym  źród łem  s tra t w  przem yśle m le ­
czarsk im  je s t niedostateczna h ig iena p ro d u k c ji, n ie ­
przestrzeganie in s tru k c ji technolog icznych i często jesz­
cze n is k ie  um ie ję tnośc i fachowe znacznej części p ra ­
cow n ików .

Powyższe w y w o d y  w ska zu ją  ty lk o  n ie k tó re  rezerw y 
w  w yko rzys ta n iu  surow ców  w  przem yśle spożywczym. 
N ie  m a gałęzi p rzem ysłu  spożywczego, w  k tó re j n ie  
m ożna b y  b y ło  w ykazać podobnych rezerw.

U ruchom ien ie  ty c h  reze rw  —  to  jedno  z w a ż n ie j­
szych zadań następnego p lan u  5-le tn iego w  przem yśle 
spożywczym.

A . M y ś liń s k i

handel obwoźny

W śród w ie lu  c y fr  zw iązanych z p rob lem atyką  
naszego h a n d lu  w ie jsk ieg o  zastanaw ia jące są c y f ry  
dotyczące h a n d lu  obwoźnego. C y fry  te w yka zu ją , 
że hande l obw oźny je s t u  nas obecnie często jeszcze 
w  rękach  p ry w a tn y c h  przedsięb iorców . C h a ra k te ry ­
styczną pod ty m  w zg lędem  je s t np. g rom ada S try ­
szawa w  pow iec ie  ży w ie c k im ; na początku 1954 r. 
b y ło  ta m  48 p u n k tó w  sprzedaży de ta liczne j: z tego 
24 p u n k ty  s ta n o w iły  sk lepy, a reszta, t j .  pozostałe 
24 p u n k ty , b y ły  to  za re jestrow ane je d n o s tk i p ry w a t­
nego ha nd lu  obwoźnego. H a nd e l ten  t ru d n i się sprze­
dażą a r ty k u łó w  gospodarstw a domowego,- w y ro b ó w  
cha łupn iczych i  pa sm an te rii w  na jszerszym  tego sło­
ty a znaczeniu. P rz y k ła d  ten  św iadczy o po trzeb ie  is t­
n ie n ia  i  op łaca lności f ina nso w e j te j fo rm y  hand lu .

R ów nież i  słabo jeszcze ro z w in ię ty  spó łdz ie lczy 
hande l obw oźny w y k a z u je  często doda tn ie  w y n ik i 
finansow e pom im o w ie lu  b łęd ów  w  jego o rgan iza­
c j i  i doborze aso rtym entow ym .

N a is tn ie ją cych  np. w  ja ro s ła w s k im  pow iec ie  8 
G S -ów  ty lk o  dw a prow adzą w  zasadzie hande l ob­
w oźny. A s o rty m e n t tego h a n d lu  ogran icza się do 
te ks ty  l i i ,  k o n fe k c ji i  ob uw ia  z tym , że je s t to  asor­
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ty m e n t tru d n o  zb y w a ln y  w  no rm a ln e j sprzedaży de­
ta liczne j. O gólne koszty  tego ha n d lu  w  1954 r. w y ­
n io s ły  oko ło  34.000 z ł, w  ty m  w yp łacone p ro w iz je  
z ł 12.400, c zy li 5% od ob ro tu , i  koszty  pozostałe (rze­
czowe) z ł 21.600, co s ta n o w i 4,3%. H ande l ten  okazał 
się re n to w n y  przynosząc zysk ne tto  z ł 8.600, co sta­
n o w i 1,8% w  s tosunku do o b ro tu ; p rzec ię tna  zaś 
m arża b ru tto  s tan ow i 8,6% w  s tosunku do obrotu. 
R ów nież w  I  pó łroczu  b r. p rz y  obro tach 163.100 zł 
koszty n ie  p rzekracza ły  7% w  stosunku do obro tu .

Bardzo c iekaw ie  k s z ta łtu ją  się o b ro ty  h a n d lu  ob­
woźnego w  je d n e j z g m in  p o w ia tu  ja ros ław sk iego , 
a m ia no w ic ie :

styczeń 133.—  zł
lu ty 6.950.—  „
m arzec 7.000.—  „
kw ie c ie ń 1.090.—  ,,
m aj 10.850.—  „
czerw iec 19.070.—  „

r a z e m  45.093.—  z ł

Z  a n a lizy  ob ro tów  m iesięcznych w y n ik a , że p rzy  
na leży te j często tliw ości w y jazdó w , ja k a  stosowana 
b y ła  w  m iesiącu czerwcu, GS m og ła osiągnąć znacz­
n ie  wyższe o b ro ty  i  ty m  sam ym  podnieść ren tow ność 
h a n d lu  obwoźnego oraz podnieść w yko n a w s tw o  p la ­
nu obro tów .

P rzytoczone m a te r ia ły  w yka zu ją , że za in teresow a­
n ie  ty m  type m  h a n d lu  ze s tro n y  GS je s t n ie w ie lk ie . 
M oż liw o śc i rozw o jo w e  tego ty p u  ob ro tu  tow arow ego 
nie  są na leżycie w yko rzys tyw an e , pom im o że hande l 
ten  je s t re n to w n y  i  ren tow ność ta  może wzrastać.

H ande l obwoźny, ja k  w y k a z a ły  obserw acje, docie­
ra  do od leg łych  skup isk  lu d z k ic h  sta jąc się przez to 
d la  ty c h  skup isk  a tra k c y jn y m , rów nocześnie zaś ofe­
ru je  on obecnie od b io rcy  n ieużyteczny tow a r. N ie ­
m n ie j dz ię k i sw ej ru c h liw o ś c i i  dużym  trudnośc iom  
w  o rg a n iza c ji s ta łych  p u n k tó w  sprzedaży zna jd u je  
chę tnych  odbiorców .

O bserw u jąc obecny stan handu obwoźnego za rów ­
no zorganizow anego przez ap a ra t uspołeczniony, ja k  
i  przez p ry w a tn y c h  przedsięb iorców , na leży s tw ie r­
dzić, że hande l ten  w ym aga  pow ażnej reo rga n iza c ji 
i  l ik w id a c ji w ie lu  pope łn ianych  przez niego b łędów .

W y n ik a  to w  znacznym  s top n iu  z tego, że zarów no 
teo ria , ja k  i  p ra k ty k a  n ie  dostrzeg ły  w zg lędn ie  n ie  
p rz y w ią z y w a ły  na leży te j w a g i do tru d n e j, a le  w aż­
ne j ro li,  ja k ą  odegrać może hande l obw oźny w  re ­
jo na ch  w ie js k ic h . D ow odzi tego m. in . a r ty k u ł E. K o ­
ło d z ie ja  zam ieszczony w  czerw cow ym  num erze d w u ­
ty g o d n ika  „R o ln ik  S pó łdz ie lca“  z 1954 r. W ykazu je  
on, że n ie k tó re  spó łdz ie ln ie  o rg an izu ją  hande l ob­
w oźny u rą ga jący  n ie je d n o k ro tn ie  założeniom  i  ce­
lo m  ty c h  fo rm  hand lu , że często PZGS o rgan izu ją  
w y ja z d y  do m ie jscow ości po łożonych bardzo b lisko  
sk lepów  branżow ych, na tom ia s t je ś li w y ja z d y  nastę­
p u ją  do m ie jscow ości da lszych to n ie  zaw iadam ia ją  
o ty m  m ieszkańców, n ie  k o m p le tu ją  odpow iedn iego 
aso rtym e n tu  i  n ie  zawsze da ją  w łaśc iw ą  obsługę.

Dośw iadczenie uczy, że do te j p o ry  w ie js k i hande l 
obw oźny m ia ł z re g u ły  ch a ra k te r d o ryw czych  a k c ji 
w ła śc iw ie  na w e t n ie  bardzo w iadom o czym  w  po­
szczególnych w yp ad kach  p ro w o kow a nych . Co gor­

sze często w yjeżdża  się w  te ren  z tow a rem  celem  
u p ły n n ie n ia  n iech o d liw ych  rem anentów , ja k  to  m ia ­
ło  m ie jsce w  je d n y m  z p o w ia tó w  w o jew ód z tw a  k ra ­
kow skiego, k ie d y  to wówczas jeszcze samochód G S-u 
w y je c h a ł na w ieś w y łączn ie  z p e rfu m a m i i  w odam i 
ko lo ń sk im i.

A b y  usunąć w ym ien ione  b łędy  i  zan iedbania do ty ­
czące o rg a n iza c ji w ie jsk ie g o  h a n d lu  obwoźnego na le ­
ży sobie w y ja ś n ić  następu jące p ro b le m y : Ćo m a być 
p rzedm io tem  h a n d lu  obwoźnego, k to  go ma o rgan izo­
wać i  w  ja k ie j fo rm ie?

O rgan izow any do tąd -hande l obw oźny przede w szy­
s tk im  k ła d ł nac isk  na sprzedaż odzieży, m eb li, obu­
w ia  i  te k s ty lii.  W yda je  się, że ta  koncepcja je s t n ie ­
słuszna. O db iorca w ie js k i przeznaczając pew ną k w o ­
tę  z kon ieczności dość znaczną, na zakup u b ra n ia  
czy m e b li p ra g n ą łb y  m ieć możność szerokiego w y ­
boru. Z akup  u b ra n ia  czy m e b li je s t n iecodziennym  
zakupem , je s t —  szczególnie je ś li chodzi o m eble —  
pewnego rod za ju  uroczystością . D latego też celem  
dokonan ia  tego zakupu  nabyw ca w ie js k i chę tn ie  
ud a je  się n a w e t do odległego m iasta, gdzie zna jdz ie  
zawsze w iększy  w y b ó r n iż  m u je s t udostępn iony 
przez hande l obwoźny.

N iesłuszne w y d a ją  się sugestie, aby za pomocą 
h a n d lu  obwoźnego docierać do lu d z i p racu jących  
w  p o lu  z na p o ja m i ch łodzącym i i  żywnością. Z a ró w ­
no P G R -y  ja k  i  spó łdz ie ln ie  p ro d u k c y jn e  w e w ła s ­
n ym  zakresie  ba rd z ie j ra c jo n a ln ie  mogą to zo rgan i­
zować.

N a to m ia s t w y d a je  się wskazane, aby za pomocą 
w ie jsk ieg o  h a n d lu  obwoźnego rozprow adzać w spom ­
n iane ju ż  to w a ry , a w ięc : pasm an te rię  ze szczegól­
n ym  uw zg lędn ien iem  szerokiego w y b o ru  wstążek, 
n ic i, szpilek, guzików , zatrzasków  oraz dołączyć do te ­
go ta n ie  tk a n in y  i  c h u s tk i; a r ty k u ły  żelazne, 
a w  szczególności łańcuchy gospodarskie, gwoździe, 
n ie k tó re  narzędzia ja k  m ło tk i,  kleszcze, p i ły ,  łopa ty , 
szpadle, w id ły ,  w ia d ra , naczyn ia  kuchenne, s to łow a 
em a lia  i tp . ; a r ty k u ły  gospodarstw a domowego, za­
b a w k i, ks iążk i. T o w a ry  te zna jdą  chętnego n a b yw ­
cę, zwłaszcza je ż e li będzie on m ia ł pewność, że je  
zakup i w  oznaczonym  czasie n ie  od p rzypadku  do 
przypadku . Ta pewność pozw o li m u  na nieopuszczenie 
swego m ie jsca zam ieszkania d la  poczynien ia  drobnych 
zakupów , co zawsze przecież połączone jes t z u tra tą  
cennego czasu.

W ażnym  e lem entem  h a n d lu  obwoźnego pow inna  
być ks iążka i  prasa. W yda je  się, że w  sk ła d  aso rty ­
m entu . każdegu p u n k tu  obwoźnego p o w in n y  w cho­
dzić w spom niane a r ty k u ły .  N iezależn ie od tego m o­
żna by  p rzy  pom ocy hand lu  obwoźnego organizować 
akc ję  sprzedaży ks iążek na w si, np. z o k a z ji T ygod­
n ia  O św ia ty  czy też z o k a z ji Ś w ię ta  1-go M a ja  itp .

Is tn ie je  obawa, że p rzy  w ym ie n io n ym  zestaw ie to ­
w a ró w  ze w zg lędu na stosunkow o n iską  ic h  cenę 
jednostkow ą hande l ten  okaże się n ie  dość ren tow ny. 
Zapewne obawa ta  je s t uzasadniona. N a leży je d n a k  
oczekiwać, że w p row adza jąc  tę  fo rm ę  w  sposób c ią ­
g ły  i  dobrze zorgan izow any osiągnie się wysokość 
ob ro tów  g w ara n tu ją cą  pe łne  p o k ry c ie  kosztów  ich  
organ izac ji.

Jeże li chodzi o e lem enty  techniczne h a n d lu  obwoź­
nego to je s t rzeczą zrozum ia łą , że samochody, za 
pomocą k tó ry c h  to w a ry  będą dostarczane, p o w in n y
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być odpow iedn io  urządzone i  przystosowane do sprze­
daży to w a ró w  w p ro s t z samochodów, ta k  ja k  to  ma 
m ie jsce w  ZSRR, N R D  i  w ie lu  in n y c h  k ra jach . Jest 
n iezm ie rn ie  wskazane, aby każdy z sam ochodów b y ł 
w yposażony w  g ło śn ik  ra d io w y , przez k tó ry  nada­
w a ło b y  się w  czasie sprzedaży k ró tk ie  audyc je  re ­
k la m ow e  i  propagandowe, k o m u n ik a ty  oraz m uzy­
kę. W  ten sposób uzyska łoby się cenny e lem ent w zm o­
żonej a trakcy jnośc i.

W ie js k i hande l obw oźny p o w in ie n  być organ izow a­
n y  przez PZGS. Posiadają one bo w iem  w łasną  bazę 
samochodową, dysponu ją  w ła s n y m  taborem  i  m a ją  
możność n a jb a rd z ie j rac jona lnego  w yko rz y s ta n ia  go. 
W szystko to  p rzem aw ia  p rze c iw  p rz y ję te j dotychczas 
o rg an izac ji h a n d lu  obwoźnego w  ram ach poszczegól­
nych  GS. PZGS pos iada ją  też stosunkow o dobrą  zna­
jom ość terenu. Są one zorien tow ane w  m ie jscow ych  
potrzebach i  m oż liw ośc iach doc ie ran ia  do okreś lonych  
m ie jscow ości. Ten z k o le i a rgum en t p rze m a w ia łb y  
za tym , aby w ie js k i hande l obw oźny p ro w a d z iły  PZGS, 
a n ie  W ZGS. Zwłaszcza, że ja k  się w yda je , w  obec­
n ym  stan ie  o rg a n iza c ji CRS pow ie rzen ie  PZGS p ro ­
w adzen ia  ha nd lu  obwoźnego w y w o ła ło b y  stosunkow o 
n a jm n ie j trudnośc i.

PZGS p o w in ie n  w yo d rę bn ić  sekcję lu b  s tanow isko 
p ra cy  d la  zagadnien ia  h a n d lu  obwoźnego. Zadaniem  
te j sekc ji b y ło b y  usta len ie , a po tem  ew en tua lne  zm ia ­
n y  s ta łe j m a rs z ru ty  d la  jednego lu b  w ięce j samo­
chodów  (w  zależności od m oż liw ośc i i  po trzeb). Sa­
m ochody te  o b s łu g iw a łyb y  ściśle okreś lony  k ie ru n e k  
dróg. Sam ochody te pow inny, p rzyb yw a ć  w  okreś lo­
n ym  d n iu  tygo dn ia  ( i zawsze w  ty m  sam ym ) i  w  
okreś lone j godz in ie  na wyznaczone im  m ie jsce. Po­
n iew aż może zais tn ieć ta ka  sy tuac ja  w  ja k im ś  po­
w iec ie , że stan dróg n ie  po zw o li na do ta rc ie  do ja ­
kiegoś osiedla, wówczas m ie jsce po s to ju  samochodu, 
a rów nocześnie m ie jsce sprzedaży może się znaleźć 
np. na  sk rzyżo w a n iu  d ro g i b ite j z po lną, w zg lędn ie  
w  ja k im ś  in n y m  ra c jo n a ln ie  do b ra nym  pu nkc ie  szo­
sy. Jeś li rzeczyw iśc ie  będzie się przestrzegać p u n k ­
tua lnośc i p rzy b y w a n ia  sam ochodów na oznaczone 
m ie jsca wówczas m ożna się spodziewać, że ludność 
będzie lic zn ie  p rzyb yw a ć  do m ie jsc  odw iedzanych 
przez ta b o r ha nd lu  obwoźnego.

G enera lną w ięc  zasadą p rz y  o rg a n iza c ji w ie js k ie ­
go h a n d lu  obwoźnego je s t zasada sta łości i  p e rio - 
dyczności p rzy b y w a n ia  sam ochodów do oznaczonych 
m ie jsc  p rzy  zachow aniu  jeszcze i  p u n k tua ln ośc i. Rea­
lizo w a n ie  bow iem  te j zasady przez hande l obw oźny 
może dop iero  zapew nić s ta łych  odb iorców , a co za 
ty m  idz ie  rentowność, w  p ra k tyce  o rgan izac ja  han­
d lu  obwoźnego po lega łaby np. na tym , że u s ta liło b y  
się 24 p u n k ty  w  pow iecie , w  k tó ry m  z a trz y m y w a ły ­
by  się sam ochody d la  sprzedaży tow a rów . P rz y jm u ­
jąc, że w  ciągu dn ia  samochód o b s łu g iw a łb y  dw a ta ­
k ie  p u n k ty , to w  c iągu tygo dn ia  ob s łu g iw a łb y  12 
pu n k tó w . D w a  w ięc  sam ochody m og łyb y  w  ciągu 
tygo dn ia  obsłużyć w szys tk ie  wyznaczone p u n k ty , 
każdy  w ię c  z tych  p u n k tó w  b y łb y  raz w  tyg o d n iu  
obsłużony. K ie ru ją c  się ty m  system em  w  zależności 
od w a ru n k ó w  lo k a ln y c h  poszczególnych PZG S za­
tru d n ia łb y  d la  ty c h  ce lów  jeden, dw a lu b  na w e t w ię ­
cej samochodów. W yda je  się, że p rzec ię tn ie  w y s ta r­
czy łyb y  dw a samochody.

Zasada sta łości h a n d lu  obwoźnego w yk lu cza  ja k ą ­
k o lw ie k  szturm ow ość a k c ji, p rzypadkow ość i im p ro ­
w izację . O rgan izac ja  w ie jsk ieg o  ha n d lu  obwoźnego 
i  „puszczan ie go w  ru c h “  w ym aga  g łębok ich  p rze­
m yśleń  oraz» dużej spraw ności o rgan izacy jne j. R ów ­
nocześnie zaś stałość h a n d lu  obwoźnego n ie  w y k lu ­
cza okreś lonych  a k c ji do raźnych w  szczególności 
w  p rzypadkach  w sp om n ianych  ju ż  w y ja z d ó w  z ks iąż­
k a m i w zg lędn ie  celem de m on s tra c ji np. now ych  a r ty ­
k u łó w  w p row a dza nych  na ryne k .

Także m oż liw e  je s t w yruszan ie  z taborem  ha nd lu  
obwoźnego na ja rm a rk i,  ta rg i itp . S koncen trow an ie  
w  PZG S-ach ha nd lu  obwoźnego n ie  w yk lu cza  ró w ­
nież m ożliw ośc i o rgan izow an ia  a k c ji do raźnych  sprze­
daży na ry n k u  w ie js k im , aso rtym en tu  poszczególnych 
ce n tra l branżow ych. C entra le  te na w e t m ia ły b y  
u ła tw io n e  zadanie, gdyby  w sp ó łp raco w a ły  p rz y  o r ­
gan izow an iu  sprzedaży choćby m e b li z PZGS, k tó ry  
m óg łby  ud z ie lić  im  w ie le  cennych ra d  i  w skazów ek.

• Z astanaw ia jąc  s'ię da le j na d  m oż liw ośc iam i w ie j­
skiego ha nd lu  obwoźnego nasuw a ją  się jeszcze d a l­
sze sugestie. W yda je  się m ianow ic ie , że hande l ten 
m óg łb y  łączyć sprzedaż ze skupem  odpadków  u ż y t­
kow ych  ty m  ba rdz ie j, że w ieś posiada jeszcze w ie l­
k ie  re ze rw y  w  ty m  zakresie. W ie js k i hande l obwoź­
n y  m óg łby  w ięc p row adz ić  ten skup, zwłaszcza, że 
samochód ha n d lu  obwoźnego n ie  m us ia łb y  posiadać 
ja k ichś  skom p liko w a nych  urządzeń d la  p rzy jęc ia  
tych  odpadków . M ożna by, podobnie ja k  w  m ieście, 
p rem iow ać skup w  postac i sprzedaży p rzy  odpo­
w ie d n ie j ilo śc i oddanych odpadków  np. em a lii. W ią ­
zanie w ięc ha nd lu  obwoźnćgo ze skupem  odpadków  
u ż y tko w ych  w y d a je  się rac jon a ln e  i  m oż liw e  do w y ­
konan ia .

W yda je  się też celowe, aby sprzedaw cy ha nd lu  ob­
woźnego w  spec ja lnych  notesach n o to w a li życzenia 
odb io rców  zarów no oo do ja kośc i tow a rów , ja k  i  co 
do dostaw y po trzebnych  a rty k u łó w . H ande l obw oź­
n y  znając bieżące po trze by  konsum entów  p o w in ie n  
w  gran icach  sw ych aso rtym en tow ych  m ożliw ośc i ope­
ra ty w n ie  do tych  po trzeb się przystosować. M ożna 
ju ż  naw e t za następną bytnośc ią  samochodu choćby 
n ie k tó re  z po trzebnych  to w a ró w  dowieźć. W  ten spo­
sób zysk iw a ło b y  się bardzo w ie le  na a tra kcy jn o śc i 
tego hand lu .

N iezależnie od tego m ożna b y  także w prow adz ić  
„ks ią żkę  zam ów ień“ , gdzie o d n o to w yw a ło by  się in ­
d y w id u a ln e  zam ów ien ia  na poszczególne tow a ry . T o­
w a ry  te  dostarcza łoby się na podstaw ie  tak iego  za-, 
m ów ien ia  za następną lu b  dalszą bytnością . O czyw i­
ście m ożna by w  ta k ic h  w ypadkach  pow iększyć de­
ta liczną  kw o tę  sprzedaży o n ie w ie lk i p rocen t z ty ­
tu łu  w ynag rodzen ia  za doda tkow ą usługę. W prow a­
dzenie sprzedaży na zam ów ien ie  w  h a n d lu  obw oźnym  
je s t także m oż liw e  do w ykonan ia , p rz y  czym re a li­
zu je  zasadę coraz lepszego zaspoka jan ia  potrzeb k o n ­
sum entów.

Dostrzegając duże m ożliw ośc i rozw o ju  w ie jsk ieg o  
h a n d lu  obwoźnego w  Polsce, na leży się spodziewać, 
że CRS w  trosce o usp raw n ie n ie  ob ro tu  tow arow ego 
pode jm ie  szerszą akc ję  o rg an izac ji h a n d lu  obwoźne­
go na w si, opartego na s ta łych  podstawach.

S. N e lken
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Uwagi o trybie i metodach opracowywania 
projektów terenowych planów gospodarczych

N a tem at m etod i  try b u  sporządzania te renow ych 
p ro je k tó w  p lan ów  gospodarczych toczy ła  się w  roku  
bieżącym  na łam ach „G ospodark i P la n o w e j“  ożyw iona 
dyskusja , zapoczątkowana a rty k u łe m  K . S zra jera  
w  n r. 12 z g rudn ia  1954 r. Z arów no  ten a r ty k u ł ja k  
i  dalsze z a w ie ra ły  dużo cennych uw ag co do usp raw ­
n ien ia  try b u  p lanow an ia  terenow ego i  pog łęb ien ia  m e­
tod pracy. Spostrzeżenia p ra co w n ikó w  te renow ych  ko ­
m is j i p lan ow a n ia  gospodarczego p rz y c z y n iły  się w  po­
w ażnym  s topn iu  do przeprow adzen ia zasadniczych 
zm ian  w  m etodyce i  try b ie  op racow yw an ia  p ro je k tó w  
p lanów  na r. 1956. W  rezu ltac ie  w ie le  zagadnień, bę­
dących p rzedm io tem  gorących p o le m ik  i  spo rów  co do 
sposobów ich  rozw iązania, zostało w y jaśn ion ych  i roz­
strzygn ię tych .

W yda je  się jednak, że obecny okres je s t sp rzy ja ­
ją c y  d la  rozw in ięc ia  da lsze j na  ten  tem at dyskusji. 
D la  na leżytego ustaw ien ia  try b u  i  m etod opracowa­
n ia  p ro je k tó w  p lan ów  na r . 1957 trzeba -bowiem ju ż  
teraz podsum ować w y n ik i p ra cy  bieżącego roku , aby 
móc w  p e łn i w yko rzys ta ć  uzyskane doświadczenia 
i u n ikn ąć  b łędów  w  ro ku  przyszłym . Ponadto w  d ru ­
g im  półroczu 1955 r. zapad ły is to tne d la  dalszego roz­
w o ju  p lanow an ia  te renow ego decyzje rządu, będące 
w yrazem  konsekw entne j re a liza c ji p o lity k i podnosze­
n ia  znaczenia i r o l i  ra d  narodow ych. U chw a ła  Rady 
M in is tró w  z d n ia  2. V I I .  1955 r . n r  533 w  spraw ie  roz­
szerzenia u p raw n ie ń  rad na rodow ych  i uchw a ła  Rady 
M in is tró w  n r  539 z tejże da ty  w  spraw ie  zakresu 
dz ia łan ia  i  o rgan izac ji te renow ych  k o m is ji p lanow an ia  
gospodarczego są ściśle ze sobą powiązane, w p ro w a ­
dza ją  bow iem  w  życie jedną  i  tę  -samą zasadę decen­
tra liz a c ji k ie ro w a n ia  gospodarką terenową.

N a leży zatem dokonać przeg lądu tegorocznych do­
św iadczeń z odcinka op racow yw an ia  p ro je k tó w  p la ­
nów  pod kątem  w idzen ia  usta lonych w  ty m  zakresie 
fo rm  i  m etod p rzy  rów noczesnym  uw zg lędn ien iu  no­
w ych  zadań i  ro li,  k tó rą  p o w in ie n  -spełniać apara t p la ­
now an ia  rad -narodowych w  św ie tle  przep isów  om a­
w ianych  uch w a ł R ady M in is tró w . N adto  trzeba wziąć 
także pod uwagę ju ż  dokonane w zg lędn ie  p ro je k to ­
wane do przeprow adzen ia  w  na jb liższym  okresie  zm ia ­
n y  o rgan izacyjne jednostek ad m in is tra cy jn ych  i go­
spodarczych pod leg łych radom  narodow ym , gdyż —  
ja k  w iadom o z -p ra k tyk i —  n ieu regu low an ie  ogółu za­
gadnień zw iązanych z reorgan izacją  i  zm ianą kom pe- • 
te n c ji okreś lone j je d n o s tk i pow oduje  n ie je dn okro tn ie  
liczne trudnośc i i n iedociągn ięcia w  pracach nad p la ­
nam i.

W prow adzone w  r. 1955 zm iany  w  m etodyce -pla­
now an ia  m a ją  zasadniczy cha rakte r. Is to tą  ich  jest 
zerw an ie z n iezd row ą tendenc ją  „odgórnego“  p lano­
w a n ia  gospodarki te renow e j i pozostaw ienie ja k  n a j­
da le j idące j in ic ja ty w y  gospodarzom terenu, radom  
na rodow ym . K onsekw encją  te j zasady jes t ogranicze­
nie  założeń do p ro je k tu  p lanu do n ie w ie lu  n a jn ie ­
zbędnie jszych e lem entów  ze szczególnym uw zg lędn ie­
n iem  s-tawianych te re n o w i do dyspozycji środków . 
D a lszym  następstwem  jest położenie specja lnego na ­
c isku  na ko leg ia lne  uzgadnian ie  rozb ieżnych stano­
w is k  na szczeblu w o jew ód zk im  z p re zyd iam i P R N  a na 
szczeblu ce n tra ln ym  —  z p rezyd iam i W RN. Zapew ­
n ia  to  pe łną zgodność zadań p lanu  w ykonawczego

z zadan iam i NPG  i  zw iększa odpow iedzialność rad na­
rodow ych  ta k  za usta len ie  ja k  i  w yko na n ie  p lanu.

D la  zapew nienia szerokiego udz ia łu  społeczeństwa 
w  budow an iu  p lanu  k ładzie  się nacisk na korzysta­
nie  z w sze lk iego rodza ju  m a te ria łó w , zaw iera jących 
dane o  potrzebach ludności oraz m ożliw ościach i  re­
zerw ach gospodarczych. W n io sk i p rzeds ięb io rs tw  i  in ­
s ty tu c ji da ją  w  ty m  u ję c iu 'n ie w ie lk ą  cząstkę elem en­
tó w  po trzebnych do opracow ania p ro je k tu  p lanu. W ię k ­
szość na tom iast m a te ria łó w  s tanow ią  p o s tu la ty  i  ży­
czenia ludności, k tó re  zaw arte  są w  program ach F ro n ­
tu  Narodowego, w n ioskach grom adzkich  rad narodo­
w ych  -oraz 'organizacji po lityczn ych  i  społecznych, 
w n ioskach w ysu n ię tych  na -sesjach rad lu b  przez ko­
m is je  radzieck ie  oraz w e w n ioskach w yn ika ją cych  
z m a te ria łó w  re fe ra tó w  skarg  i  zażaleń.

Ten sposób zb ie ran ia  danych stw arza szeroką płasz­
czyznę n ie  ty lk o  -dla rea lnego i  na leżytego opracowania 
p ro je k tu  p lanu, ale równocześnie pogłębia u  jedno­
stek p lanu jących  znajom ość zagadnień terenu. W  ślad 
za ty m  jednak  w zrasta  pracochłonność p ro je k tu  p lanu 
i d la tego postąp iono -słusznie, upraszczając równocześ­
nie  t r y b  p lan ow a n ia  i ogran icza jąc zakres p ro je k tó w  
p lan ów  terenow ych. Zw łaszcza po zy tyw n ie  na leży 
ocenić u jedno licen ie  w zo rów  i  tab e l oraz ograniczenie 
liczby  fo rm u la rz y  i w ska źn ikó w  p lanu, k tó re  -były do­
tychczas rozbudowane i  szczegółowe. W  la tach  ub ieg­
łych  m in is te rs tw a  na ogół podchodziły  do  p ro je k tu  
p lanu  ta k  ja k  na leży podchodzić do  -planu w y k o n a w ­
czego, t j .  żądały rozpracow an ia  na jd robn ie jszych  n ie ­
raz szczegółów

Tegoroczne zm iany  w  try b ie  i  m etodach p lanow an ia  
p o z w o liły  także na un ikn ię c ie  dw utorow ości, og rom ­
n ie  ko m p lik u ją c e j sporządzanie p ro je k tó w  p la n ó w  go­
spodarczych w  ro ku  ub ieg łym . Zniesiona została m ia ­
no w ic ie  faza op racow yw an ia  tz-w. m a te ria łó w  d-o p la ­
nu, k tó ry c h  żądały w  ro ku  ub ieg łym  od w yd z ia łó w  (za­
rządów ) Prez. W R N  w łaśc iw e  m in is te rs tw a . M a te r ia ły  
te b y ły  bardzo szczegółowe oraz b y ły  przez m in is te r­
s tw a przeważnie tra k to w a n e  ja k o  p ro je k t p la n u  (np. 
w  zakresie -ro ln ictw a) —  po m im o —  że W K P G  opra­
cow yw a ły  rów nocześnie w ła ś c iw y  p ro je k t p lanu.

N ależy się je d n a k  zastanow ić, czy p rzy ję ta  obecnie 
zasada op racow yw an ia  p ro je k tó w  terenow ych p lanów  
ty lk o  przez w y d z ia ły  ( jednos tk i rów norzędne) prezy­
d ium  rad  ,narodow ych oraz w o jew ód zk ie  zarządy spół­
dzielczości p ra cy  jes t w  pe łn i słuszna i  uzasadniona.

P rzyczyny tak iego  rozw iązan ia  zagadnienia om aw ia 
w ycze rpu jąco Cz. B ie le ck i w  a rty k u le  „Zasady i  t r y b  
sporządzania p ro je k tó w  terenow ych p la n ó w  gospodar­
czych na r. 1956“  („G ospodarka P lanow a“  n r  6/1955). 
Sens w yw o d ó w  B ie leck iego da się sprowadzić do 
s tw ie rdzen ia , że je dn os tk i odpow iedzia lne bezpośred­
n io  za rea lizac ję  zadań p lan ow ych  są w  p ie rw szym  
rzędzie powołane do ich usta lan ia . Założenie to  jest 
słusz-ne i n ie  może budzić w ą tp liw o śc i obow iązu jąca 
obecnie zasada, że w y d z ia ły  resortow e p rezyd ium  ra ­
d y  -narodowej p o w in n y  opracow yw ać p ro je k ty  p lanów . 
S p ró bu jm y  jed-nak podejść do tego zagadnienia jesz­
cze z in ne j s trony, m ianow ic ie  o-d s tro n y  is to ty  i  zna­
czenia p lanu, zwłaszcza, że w  św ie tle  tegorocznych 
przepisów  (nab iera  on coraz ba rdz ie j cha rak te ru  osta­
tecznych ustaleń.
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B udow anie  p ro je k tu  p lanu  m a w y b itn ie  koncep­
cyjny* tw ó rczy  cha rakte r. N ie ła tw e  to  zadanie można 
należycie rozw iązać jedyn ie  w oparc iu  o znajomość 
ekonom ii soc ja lis tyczne j i  m etod analizy, o  w łaśc iw e  
zrozum ien ie  ogólnych założeń po lityczn ych  i  gospo­
darczych oraz w iodących zagadnień na danym  etapie 
rozw o ju , w reszcie w  oparc iu  o odpow iedn ie  podejście 
do ak tu a ln ych  po trzeb terenu i usta len ie  ich  h ie ra r­
ch ii. —  O rganem  prezyd iów  rad narodow ych, do k tó ­
rego obow iązków  należy spe łn ien ie  tych  wym ogów, 
szczególnie w  oparc iu  o usta len ia  ¡powołanej na  w stę­
pie  uch w a ły  R ady M in is tró w  n r  539, są te renow e ko ­
m is je  p lanow an ia  ja k o  czynn ik  z ram ien ia  p rezyd ium  
k ie ru ją c y  i ko o rdyn u ją cy  dzia ła lność gospodarczą je d ­
nostek pod leg łych radom .

Potrzeba k o o rd yn a c ji zam ierzeń poszczególnych re­
so rtó w  przez W K P G  zna lazła  pe łny  w y ra z  w  try b ie  
i  m etodach opracow an ia p ro je k tu  terenow ego p lanu  
inw estycy jnego, k tó ry  w łaśn ie  z tego w zg lędu sporzą­
dzany jes t bezpośrednio przez W K P G  (na tu ra ln ie  
w  oparc iu  o  w n io s k i in w es to rów  naczelnych). Podobne 
ustaw ien ie  w  zakresie p ro je k tó w  p lanów  gospodarczych 
budz i je d n a k  poważne zastrzeżenia, zwłaszcza na tle  
zebranych ju ż  na ty m  odc inku  doświadczeń z la t  u b ie ­
g łych. Z  d ru g ie j s trony  ograniczenie r o l i  te renow ych 
k o m is ji p rz y  op racow yw an iu  p ro je k tó w  terenow ych 
p lan ów  ty lk o  do nadzoru nad przebiegiem  prac nad 
planem  i w spó łp racy  z w yd z ia ła m i oraz do sporządza­
n ia  oceny p lan u  w raz  z p ro je k te m  u c h w a ły  p rezy­
d ium  ra d y  na rodow e j n ie  w yd a je  się słuszne z w yże j 
w ym ien ion ych  względów . R ozw iązan ia zatem na leży 
szukać na in n e j drodze. W yda je  się konieczne n a ło ­
żenie na W K P G  obow iązku  opracow ania w łasne j w e r­
s ji p ro je k tu  p lan u , obe jm u jące j n a jb a rd z ie j w ęzłow e 
zadania poszczególnych dz ia łó w  gospodarki terenow ej.

K oncepcja  sporządzania przez kom is je  p lan ow a n ia  
„w ła s n e j w e rs ji“  p ro je k tu  p lanu  p rze b ija  z tegorocz­
nych przepisów  regu lu jących  t ry b  opracow an ia p ro ­
je k tó w  te renow ych  p la n ó w  gospodarczych na r. 1956 
(pism o okó lne Przewodniczącego P K P G  n r  23), ale n ie ­
dostatecznie jasne je j sprecyzow anie spow odow ało 
m y ln e  zrozum ien ie sensu tego postanow ien ia  i  zawę­
żenie jego in te rp re ta c ji, idące w  k ie ru n k u  sporządza­
n ia  przez terenow e kom is je  p lan ow a n ia  zestaw ień 
w ska źn ikó w  ana litycznych , ja k  to ju ż  by ło  p ra k ty k o ­
wane w  ub ieg łych la tach.

Tymczasem, aby w ła śc iw ie  podejść do tego zagad­
n ien ia , należy, m o im  zdaniem , sięgnąć do doświadczeń 
służb p lanow an ia  w  Czechosłowacji, om ów ionych 
w  a rty k u le  Cz. B ie leck iego w  n r. 1/1955 „G ospodark i 
P la n o w e j“ .

R ozm ia ry  n in ie jszego opracow an ia  n ie  pozw a la ją  na 
w g łęb ian ie  się w  szczegóły stosowanej w  CSR za­
sady 3 w a r ia n tó w  p ro je k tu  p lanu. Is to ta  zagadnienia 
polega na tym , że W K P G  sporządzają ta m  rów no leg le  
z w y d z ia ła m i na fo rm u la rza ch  NPG  w łasną  w ers ję  
p ro je k tu  p lanu, ogran iczoną ty lk o  do ¡najważniejszych, 
bardzo zresztą n ie licznych  elem entów. N a tom iast w y ­
d z ia ły  op racow u ją  p ro je k ty  p la n ó w  na tych  sam ych 
co W K P G  fo rm u la rzach , ale d la  w szys tk ich  e lem entów  
oraz na dodatkow ych, p rzekazyw anych przez m in is te r­
s tw a  wzorach, będących —  ja k  pisze B ie le ck i —  „m a ­
te r ia ła m i uzu pe łn ia jącym i i  uzasadn ia jącym i p ro je k ty  
p lanów  w o jew ód zk ich “ .

N adanie ta k ie j ro l i w o jew ód zk im  k o m is jo m  p lano ­
w a n ia  gospodarczego w  pracach nad p ro je k te m  p lanu  
(niezależnie od zadań organ izacyjno-m etodycznych oraz

opracow ania oceny d la  p rezyd ium  W R N ) w yd a je  się 
z przytoczonych w yże j w zg lędów  konieczne ju ż  p rzy  
sporządzaniu p ro je k tó w  p lan ów  na r. 1957. B liższego 
om ów ien ia  w ym aga je dn ak  zagadnienie stosunku w e r­
s ji p ro je k tu  p lanu  W K P G  do w e rs ji w y d z ia łó w  (jed ­
nostek rów norzędnych) i p rezyd iów  P R N  w  raz ie  za­
is tn ien ia  rozbieżności oraz spraw a rów no leg łośc i opra­
cowań w a ria n tu  w yd z ia łó w  prezyd iów  i  W K P G .

Założenie, że p ro je k t sporządzany przez W K P G  obej­
m ować po w in ie n  ty lk o  na jb a rdz ie j podstaw ow e zada­
n ia  i że p o w in ie n  być op racow yw any w  oparc iu  o m a­
te r ia ły  w łasne W K P G  (bez korzystan ia  z m a te ria łó w  
w yd z ia łów ) n ie  zm ienia w  zasadzie w  n iczym  do tych ­
czas stosowanej przez w o jew ódzk ie  kom is je  p ra k ty k i 
zab ie ran ia  decydującego głosu co do usta leń odnośnie 
zasadniczych e lem entów  p lanu. Tę samą treść u jm u je  
ono ty lk o  w  pew ną ściśle określoną form ę. U ła tw i to  
W K P G  w yko n yw a n ie  fu n k c ji koo rdyn acy jn ych  i  s ta ­
n o w ić  'będzie pomoc w  p racy  p rezyd ium  p rzy  w stęp ­
nym  za tw ie rd zan iu  p ro je k tu  p lanu. W ers ja  p lanu  
W K P G  s tw o rzy  bow iem  odpow iedn ią  podstawę do 
przeprow adzen ia przez W K P G  oceny p ro je k tó w  p la ­
nów  reso rtow ych  i us ta len ia  z ekonom icznego p u n k tu  
w idzen ia  p ro p o rc ji w  obręb ie poszczególnych dz ia łó w  
gospodarki te ren ow e j i  ¡pomiędzy n im i.

P ro je k t sporządzany przez W K P G  w  żadnym  w y ­
padku n ie  może m ieć cha rak te ru  w iążącego i n ie  może 
stanow ić  fo rm y  d yk to w an ia  poszczególnym jednostkom , 
resortom  i prezyd iom  P R N  zadań p lanu. D latego 
z c h w ilą  pod jęc ia  decyzji przez p re zyd ium  W R N  w  spra­
w ie  zadań p lanu  i  rozstrzygn ięc ia  sp ra w  spornych 
przesta je  on być „w e rs ją “  p lanu. Z  tego też w zględu 
n ie  p o w in ie n  on być rów n ież  p rzedk ładany w ładzom  
cen tra ln ym  (ew. w  spec ja ln ie  uzasadnionych n ie lic z ­
nych w ypadkach i  to  na w yraźne  żądanie w ładz  na d ­
rzędnych). P ro je k t w o jew ódzk iego  p lan u  gospodarczego 
może być bow iem  ty lk o  jeden, a m ia no w ic ie  ten, k tó ­
r y  został w stępnie za tw ie rdzony  przez p rezyd ium  W RN.

W ym aga także w y ja śn ie n ia  zagadnienie rów no leg ło ­
ści opracow ania p ro je k tu  p lanu  przez W K P G  i  w y ­
dzia ły . Zagadn ien ie to  nasuw a szereg w ą tp liw ośc i. 
N ie je dn okro tn ie  zgłaszane przez p ra co w n ikó w  K P G  
w n io sk i co do wcześniejszego rozpoczynania prac 
i p rzedłużen ia okresu opracow ania p ro je k tu  p lanu  n ie  
zosta ły  dotychczas uw zględnione. W  zw iązku  z ty m  
następu je poważna kon cen tra c ja  prac nad p lanem  
w  czasie oko ło  6— 8 tygodn i, t j .  od m om entu  o trzym a­
n ia  założeń in s tru k c ji i fo rm u la rz y  do te rm in u  roz­
pa trzen ia  p ro je k tu  przez p rezyd ium  W RN.

Dodanie do licznych  obow iązków , k tó ry m  m a po­
dołać W K P G  w  ty m  okresie, jeszcze ta k  poważnego 
zadania, ja k im  jes t sporządzenie w  oparc iu  o  w łasne 
m a te r ia ły  w e rs ji p ro je k tu  p lanu, może budzić zrozu­
m ia łe  zastrzeżenia. Wobec tego na leżałoby p rzy jąć  za­
sadę, że W K P G  opracow uje  p ro je k t p lan u  przed roz­
poczęciem prac przez w y d z ia ły  resortow e i p rezyd ia  
PRN. W  tym  ce lu W K P G  p o w in n y  o trzym ać m oż liw ie  
ja k  na jw cześn ie j, (z początkiem  I I  k w a rta łu ) założenia 
oraz fo rm u la rze  NPG  do p ro je k tu  p lanu  i  p rzystąp ić  
do sporządzania s w o je j w e rs ji z ta k im  w yliczen iem , 
aby m ogła być ona gotowa do końca lipea. W  okresie  
zaś nas ilen ia  prac nad p ro je k te m  (od p o ło w y  lipca  do 
początku w rześn ia ) W K P G  p o w in n y  je dyn ie  p rzepro­
wadzać niezbędne k o re k ty  w  ju ż  opracow anym  w łas ­
nym  p ro je kc ie  w  oparc iu  o w y n ik i re a liz a c ji p lanu  
bieżącego ro ku  w  okresie I-g o  półrocza, analizę pod­
s taw ow ych w ska źn ikó w  m in is te rs tw  itp .
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T ak ie  usta len ie  t ry b u  i te rm in ó w  opracow yw ania  
w a r ia n tu  p ro je k tu  p lanu przez W K P G  w yd a je  się 
słuszne jeszcze z tego powodu, że posiadanie przez 
W K P G  w łasne j koncepc ji co do zadań p lan u  w  m o­
m encie dysku tow an ia  ich  z reso rto w ym i w yd z ia łam i 
(jednostkam i rów no rzędnym i) u m o ż liw ia  W K P G  p e ł­
n ie jszą koo rdynac ję  w  toku  dalszych prac nad p la ­
nem zam ierzeń p re zyd iów  P R N  i  poszczególnych — 
bardzo zróżn icow anych pod względem  organ izac ji i  za­
kresu dz ia ła lnośc i —  te renow ych  jednostek gospodar­
czych.

M ożliw ość wczesnego dostarczenia przez w ładze cen­
tra ln e  niezbędnych W K P G  d la  w łaściw ego opracowa­
n ia  p ro je k tu  p lanu  założeń oraz fo rm u la rz y  •— w yd a je  
się rea lna, je ś li się w eźm ie pod uwagę, że założenia 
p o w in n y  obejm ować ty lk o  n a jb a rd z ie j ogólne (raczej 
tekstow e n iż  cy frow e ) wskazan ia co do podstaw ow ych 
k ie ru n k ó w  i w iodących o g n iw  gospodarki te renow e j 
oraz co do s taw ianych  do dyspozycji ra d  narodow ych  
środków . P odkreś lić  p rz y  ty m  należy, że zazw yczaj ju ż  
w  okresie m -ca m a ja  p rogram  in w e s ty c y jn y  jest w  za­
sadzie w stępn ie  usta lony, co u m o ż liw ia  w ładzom  cen­
tra ln y m  ram ow e określen ie  ju ż  w  ty m  okresie k ie ­
ru n k ó w  rozw o ju  gospodarki te renow e j na ro k  na ­
stępny. Jeśli chodzi o  spraw ę ja k  na jwcześniejszego 
dostarczenia W K P G  fo rm u la rz y  do p ro je k tu  p lanu , to 
na ty m  odc inku  n ie  p o w in n o  być  pow odów  do zaha­
m ow ań i opóźnień wobec w yd an ia  w  br. je d n o lite j in ­
s tru k c ji i w zo rów  do opracow an ia  NPG . In s tru k c ja  ta 
i  zaw arte  w  n ie j fo rm u la rze  n ie  p o w in n y  być  na od­
c in ku  p lanow an ia  terenow ego zasadniczo zm ieniane 
(poza d ro b n ym i ty lk o  uzupe łn ien iam i i uproszczenia­
m i).

O m aw ia jąc zagadnienia pogłęb ien ia  m etod prac nad 
p lanem  te renow ym  konieczne jes t poruszenie spraw y 
sporządzania b ilansów  terenow ych. Dotychczas p ro ­
blem  ten, og ran icza jący się w  gospodarce te renow e j 
p ra w ie  w y łączn ie  do b ilan sów  w  zakresie ro ln ic tw a , 
tra k to w a n y  b y ł n ie ja k o  m arg inesowo.

N ow a m etodyka opracow an ia  p ro je k tó w  p lanów  pod­
kreś la  znaczenie b ilansów , k tó re  p o w in n y  się stać je d ­
n ym  z na jb a rdz ie j is to tnych  i  op e ra tyw nych  w  rę ku  
terenow ego apara tu p lanow an ia  narzędzi, us ta lan ia  
rozm ia ru  zadań i  środków  w  gospodarce te renow ej. 
W y n ika  stąd potrzeba system atycznego sporządzania 
b ilansów  rocznych p lanow anych  i sprawozdaw czych 
i to  n ie  ty lk o  d ía  zagadnień z zakresu ro ln ic tw a , lecz 
d la  różnych  dz ia łó w  gospodarki te ren ow e j; p rz y  czym 
n ie k tó re  z n ich  p o w in n y  być nad to  opracow yw ane 
k w a rta ln ie  (np. b ilans p ien iężnych dochodów  i  w y ­
d a tkó w  ludności). T aką  zasadę na leży bezwzględnie 
P izy jąć  d la  b ilansów  tak ich , ja k  b ilans s iły  roboczej, 
dochodów i w y d a tk ó w  p ien iężnych ludności, zasobów 
m ieszkan iow ych, s iły  pociągow ej, p ro d u k c ji tow a ro w e j 
n ie k tó rych  podstaw ow ych p łod ów  ro lnych , naw ozów  
i  paszy.

Okres op racow yw ania  poszczególnych b ilan sów  m u ­
si być różny  w  zależności od potrzeb i rea lnych  m o ż li­
wości uzyskania n a jb a rd z ie j ak tua lnych  m a te ria łów , 
i  tak, o ile  n ic  n ie  s to i na przeszkodzie, by  p lanow any 
b ilans s iły  roboczej b y ł sporządzany na ro k  następny 
w  osta tn im  k w a rta le  ro k u  poprzedniego, a spraw o­
zdawczy —  w  p ie rw szym  k w a rta le  roku  następnego, 
t j.  w  zasadzie zgodnie z te rm in a m i op racow yw an ia  
p lanu  rocznego, o ty le  w yd a je  się słusznie jsze usta­
len ie  te rm in ó w  sporządzania p lanow anych  i  spraw o-

zdawczych b ilansów  s iły  pociągow ej w  po łow ie  rosu  
ze w zg lędu ¡na datę zakończenia spisu rolnego.

Podobnie ja k  i okresy op racow yw an ia  b ilansów  n ie ­
je dn o lic ie  pow in ien  być p o tra k to w a n y  obow iązek sa­
mego ich  sporządzania. W  zasadzie na leży on słusznie 
do zadań k o m is ji p lanow an ia , n ie m n ie j je dn ak  nie  w y ­
da je  się ce low ym  obarczanie k o m is ji ciężarem  zesta­
w ia n ia  w szystk ich  w ym ien ion ych  b ilansów  w  re la c ji 
p lanu  i w  re la c ji sprawozdania. K om is je  p o w in n y  za­
ją ć  się w  p ie rw szym  rzędzie op racow yw an iem  b ila n ­
sów o  charakterze syn te tycznym  —  tak ich , ja k  b ilans 
s iły  roboczej, dochodów i  w y d a tk ó w  p ien iężnych lu d ­
ności czy u ży tko w y  wody. O pracow yw anie  tych  b ila n ­
sów szczególnie jes t is to tne d la  usta len ia  w e rs ji p lanu  
W K P G . U dz ia ł W K P G  p rzy  pracach nad in n y m i b i­
lansam i (np. z zakresu ro ln ic tw a  czy gospodarki m iesz­
kan io w e j) pow in ien  ograniczyć się do udz ie lan ia  w ska­
zów ek w łaśc iw ym  w o jew ód zk im  zarządom  nadzoro­
w an ia  przebiegu opracow ań tych  zarządów, sporządza­
n ia  o p in ii itp . N ieodzow na jes t p rzy  ty m  koo rdynac ja  
te rm in ó w  op racow yw an ia  b ilansów  w  celu um o ż li­
w ie n ia  ich  w yko rzys ta n ia  p rz y  op racow yw an iu  p ro ­
je k tu  p lanu.

P onadto trzeba zaznaczyć, że n ie  w szys tk ie  jeszcze 
kom is je  pow ia tow e są w  stan ie należycie w yw iązać  się 
z zadań na od c in ku  op racow yw an ia  p la n ó w  tereno­
wych. Ponieważ poziom  prac tych  k o m is ji je s t różny, 
prze to  w yd a je  się konieczne pozostaw ien ie decyz ji 
W K P G , k tó re  z n ich  m ia ły b y  obow iązek sporządzania 
w łasne j w e rs ji p ro je k tu  p lanu  i zestaw ienia b ilansów ; 
słabsze kom is je  ' p o w in n y  początkow o p rzygotow yw ać 
raczej m a te r ia ły  do w y ko n yw a n ia  tegp ty p u  opraco­
w ań  w  ¡przyszłości.

P rzy  om aw ian iu  obow iązu jących w  bieżącym  ro ku  
zasad op racow yw an ia  p ro je k tó w  p lan u  spec ja ln ie  na ­
leży się zastanow ić nad now a m etodyką  p lanow an ia  
ro ln ic tw a . Na ty m  odc inku  na jb a rd z ie j w idoczn ie  
i konsekw entn ie  została przeprow adzona zasada „o d ­
dolnego“  p lanow ania . P rze jaw ia  się to  zarów no w  u ję ­
ciu  założeń, obe jm ujących ty lk o  obow iązk i ro ln ic tw a  
wobec Państwa oraz środk i staw iane dyspozycji, ja k  
i  w  p rz y ję te j zasadzie przesunięcia ńa na jn iższy  szcze­
be l samego procesu budow an ia  p ro je k tu  p lanu.

Ta zasadnicza zm iana w  m etodach p lanow an ia  ro l­
n ic tw a  ze wszech m ia r  kon ieczna i  uzasadniona spo­
w odow a ła  w  p ie rw szym  ro ku  je j stosowania szereg 
niedociągnięć w  try b ie  i te rm in ach  sporządzania p ro ­
je k tó w  ¡planu gospodarki ro ln e j i  ściśle z n im i zw ią ­
zanych p lanów  skupu. N a jw ięce j zastrzeżeń w y w o łu je  
w  te ren ie  dw ufazowość op racow yw an ia  p ro je k tó w  p la ­
nów  ja k  rów n ież te rm in , w yznaczony d la  przedłożenia 
w łaśc iw ego p ro jek tu .

W  oparciu  o tegoroczne doświadczenia na leży s tw ie r­
dzić, że p ierw sza faza sporządzania p ro je k tu  p lanu, 
polegająca na usta len iu  przez p re zyd ium  W R N  p ro je k t 
tow anych  zadań ro ln ic tw a  w  m -cu  s ie rpn iu , t j .  bez­
pośrednio po o trzym an iu  założeń, m ija  się z celem 
i  n ie  da je  żadnych ko n kre tnych  w a rto śc i an i W R N  
an i w ładzom  cen tra lnym . P onadto nadm ierne  rozbu­
dow anie  zakresu tego —  ja k b y  można nazwać „zg ło ­
szenia“  ze szczebla w o jew ódzk iego  zam ierzeń p lan o ­
w ych  b y ło  nieuzasadnione i  zby tn io  pracochłonne. Na 
p rz y k ła d  w yp e łn ia n ie  fo rm u la rz y  w  zakresie w a rz y w ­
n ic tw a  czy' p lanów  w  spó łdz ie ln iach p ro d u kcy jn ych  
w zg lędn ie  usta lan ie  bardzo szczegółowego zapotrzebo­
w a n ia  na paszę dla  gospodarki ch łop sk ie j w yd a je  się 
na ty m  etapie prac zupe łn ie  zbędne.
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T ry b  sporządzania w łaściw ego p ro je k tu  p lanu  w  d ru ­
g ie j fazie  na leży uznać za odpow iedn i.

'Natom iast n ie  m ożna uważać za tra fn e  tegoroczne 
rozw iązan ie  sp ra w y te rm in ó w  sporządzania .pro jektu 
p lanu. U sta lan ie  zadań p ro je k tu  w  okresie, k ie dy  do­
konyw ane są s iew y jesienne i  gdy s tru k tu ra  zasiewów 
jes t w  zasadzie ju ż  usta lona, s taw ia  pod znakiem  za­
py ta n ia  celowość op racow yw an ia  p lanu. D odatkow ą 
trudność stanow i także niemożność udzie len ia  na le­
ży te j pom ocy ze s trony  apara tu  s łużby ro ln e j, a prze­
de w szys tk im  POM , księgow ym  i  p lan is tom  spó łdzie lń  
p ro du kcy jnych  p rzy  budow an iu  p lanu  z uw ag i na 
szczytowe nasilen ie  w  m iesiącach s ie rp n iu  i w rześn iu  
robót po lowych.

Patrząc na ten p rob lem  z p u n k tu  w idzen ia  postu­
la tó w  spó łdz ie lń  p ro du kcy jnych , k tó re  od g ryw a ją  po­
w ażną ro lę  w  gospodarce ro ln e j danego w o jew ództw a, 
na leża łoby okres op racow yw an ia  p lan ów  w  spó łdz ie l­
n iach us ta lić  na  kon iec p ierw szego półrocza (m aj —  
czerw iec). U m o ż liw ia ło b y  to  z jedne j s tro n y  określenie 
na ro k  następny rzeczyw iście zam ierzonych zadań (a nie 
ja k  w  ty m  ro ku  częściowo ju ż  zrea lizow anych), z d ru ­
g ie j zaś s tro n y  zapew n iłoby kon ieczny ud z ia ł w  tych  
pracach służby ro ln e j. W  ten sposób u n ikn ę ło b y  s:ę 
w ie lu  ta k ic h  ja k  w  bieżącym  ro ku  'trudności, a jedno­
cześnie un ikn ę ło by  się dw ufazow ości op racow yw an ia

p ro je k tu , gdyż p rzy  ta k im  us taw ien iu  te rm in ó w  faza 
pierw sza by ła b y  niepotrzebna.

N a tu ra ln ie , że w  p rzypadku  tak iego rozw iązan ia  za­
gadn ien ia  try b u  i  te rm in ó w  sporządzania p ro je k tu  p la ­
nu ro ln ic tw a  założenia d la  gospodarki ro ln e j p o w in n y  
być dostarczone p rezyd ium  W R N  ju ż  w  m -cu k w ie t­
n iu . N a leża łoby p rzy  ty m  zw rócić  szczególną uwagę 
na kom pleksow e przesyłan ie  w szys tk ich  e lem entów  
założeń, a w ięc zarów no odnośnie rozm ia ru  zadań 
skupu  i  k o n tra k ta c ji ja k  i ilośc i maszyn, naw ozów  
i środków  p ien iężnych, co n ie  m ia ło  m ie jsca w  roku  
bieżącym.

P ro je k t p lanu  skupu  p ro d u k tó w  ro ln ych  (też ty lk o  
w  jedne j w e rs ji)  może być opracow any bądź ró w n o ­
legle; ja k  w  ty m  roku , bądź nieco późnie j w  m iesią­
cach le tn ich , łącznie z p ro je k ta m i p la n ó w  in nych  dzia­
łó w  gospodarki te renow ej.

Na zakończenie chcę podkreślić , że konieczne jest 
w n ik liw e  przeana lizow anie  ca łokszta łtu  zagadnień, do­
tyczących usp raw n ien ia  try b u  i  m etod opracowania 
p ro je k tó w  p lan ów  na la ta  następne. P oruszyłam  zaled­
w ie  k ilk a  z tych  zagadnień, chcąc zapoczątkować dy­
skusję na ten tem at.

M . Piasecka  
W ro c ła w

O szkoleniu pracowników Po w. KPG

Jako zastępca przewodniczącego Pow. K P G  
w  L id z b a rk u  zostałem  w  okresie  10.V I.— 13.V I I . 1955 r. 
przeszko lony na k u rs ie  p lanow an ia , p row adzonym  
w  ośrodku szko len iow ym  P K P G  w  W arszaw ie.

O rgan izacja  kursu , system  w yk ła d a n ia  oraz m e­
to d y  egzam inacyjne na ty m  ku rs ie  nasunę ły m i pe­
w ne w ą tp liw o śc i. Z uw a g i na nadchodzące dalsze 
szkolen ie p ra c o w n ik ó w  Pow . K P G  w  n o w ym  ro k u  
uw ażam  za słuszne podz ie lić  się uw agam i —  z m y ­
ślą, że w y w o ła ją  one dyskusję  uczestn ików  kursu, 
a w  rezu ltac ie  k ie ro w n ic tw o  szkolen ia  skorzysta 
z naszych oddo lnych w n io skó w  celem  pog łęb ien ia  
nauczania apa ra tu  w ykonaw czego Pow. KPG .

Techniczna strona o rg an izac ji ku rsu , w  k tó ry m  
uczestniczyłem , b y ła  z g ru n tu  w a d liw a . Na p lan ow a­
nych  80 k u rsa n tó w  na  k u rs  zg łos iło  się ok. 25. W y­
ty p o w a n i na ku rs  kan dyd ac i b y l i p o in fo rm o w a n i 
przez W K P G  dopiero na dzień lu b  dw a d n i przed 
te rm in e m  rozpoczęcia ku rsu . N a leży z tego w y w n io ­
skować, że is tn ia ły  poważne n iedociągn ięc ia  w  p la ­
no w a nym  p rzyg o to w a n iu  ku rsu  przez P K P G , 1 n ie  
b y ło  czasu na te rm in ow e  po in fo rm o w a n ie  k u rsa n ­
tó w  albo na zaw iadom ien ie  W K P G  o m a jącym  się 
odbyć kurs ie . W sku tek  ty c h  n iedociągn ięć koszta 
szkolen ia  jednego k u rsa n ta  w zro s ły  bardzo poważ­
nie, gdyż ten  sam w yk ła d o w ca  z powodzen iem  w y ­
ło ż y łb y  p rze dm io t d la  80 osób —  gdy w  p ra k tyce  
w y k ła d a ł d la  25 słuchaczy.

P raw dopodobn ie  ta  sama przyczyna w p ły n ę ła  na 
to, że ku rs , k tó ry  m ia ł się rozpocząć 10 czerwca b r. 
—  w  rzeczyw istości b y ł czynny od 13 tego m iesiąca. 
S łuchacze ku rsu  b y l i  zakw a te ro w an i na  m ie jscu 
w  ośrodku szko len iow ym . Na sam ym  początku w y ­
ła n ia ły  się ju ż  pewne k ło p o ty  i  n ieporozum ien ia  
w  zakresie sp raw  b y to w y c h  (szczególnie w  zakresie

s to łó w k i) oraz szko len iow ych. Np. przez 3 tygodn ie  
n ie  w id z ia ło  się k ie ro w n ik a  ośrodka szkolen iow ego 
(b y ł na u rlop ie ) an i jego zastępcy. P onadto okazało 
się, że na ku rs  zg łos ili się przew odniczący i  zastęp­
cy przew odniczących Pow. K P G  o różnym  stażu 
s łużbow ym . Rozpiętość 'była bardzo duża —  od 3 
m iesięcy do 5 la t  p racy w  aparacie  Pow . K P G . N ic  
dziwnego, że zrozum ien ie  w y k ła d ó w  przez poszcze­
gó lnych  słuchaczy szło rów no leg le  do stażu pracy. 
To, co d la  starego p ra co w n ika  ap a ra tu  p lan ow a n ia  
by ło  zagadnien iem  znanym  i  przez w y k ła d y  zdo ła ł 
ty lk o  pogłębić sw oje w iadom ości —  dla  p racow n ika  
świeżego b y ło  n ie raz bardzo trudne . P K P G  nie 
uw zg lę d n iła  tego m om entu  i  p la n u ją c  ku rs  n ie  p rze ­
w id z ia ła  kon ieczności se le kc ji kan d yd a tó w  na kurs . 
K u rs y  p o w in n y  być organ izow ane osobno d la  p ra ­
cow n ikó w  now ych  i  od rębn ie  d la  k a d r z p ra k ty k ą  
dłuższą.

J a k  w spom nia łem , przez 3 tygodn ie  n ie  w id z ia łe m  
k ie ro w n ik a  ku rsu . Rów nież n ie  przeprow adzono 
w  czasie trw a n ia  k u rsu  żadnej na rad y  p ro d u k c y jn e j 
w  spraw ie  m etod szkolenia. Jedna taka  narada od­
b y ła  się co p raw da, ale ju ż  po egzam inach j  w  rze­
czyw istośc i n ic  n ie  dała, gdyż k u rs  się ju ż  skończył 
i  n ie  b y ło  w  zasadzie o czym  radzić.

W  zasadzie wszyscy w y k ła d o w c y  w y k a z a li pe łną 
znajom ość p rze d m io tó w  w y k ła d a n y c h  na kurs ie , ale 
n ie  wszyscy okaza li się pedagogam i. N ie k tó rz y  w y ­
k ła d o w cy  p ro w a d z ili szkolen ie zby t sucho i  w  oder­
w a n iu  od p rz y k ła d ó w  życia  codziennego. O czyw iście 
sku te k  b y ł ta k i,  że n ie  wszyscy słuchacze ro z u m ie li 
w  p e łn i sens w y k ła d ó w . Spora liczba  słuchaczy nie  
nadążała rów n ie ż  z no tow an iem  n ie k tó ry c h  w y k ła ­
dów , co u n ie m o ż liw iło  im  pe łne w yko rzys tan ie  
z o trzym anych  w iadom ości.
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W  m etod o log ii nauczania zauw ażyłem  trz y  zasad­
nicze m ankam en ty :

1. N ie k tó re  p rze d m io ty  w y k ła d a n o  po 3— 4 godzi­
n y  dz ienn ie  zam iast roz łożyć m a te r ia ł na 2— 3 dn i. 
N u ży ło  to  słuchaczy i, w  m ia rę  w zro s tu  ilo śc i go­
dzin, m a la ło  za in teresow anie  w y k ła d e m  słuchaczy.

2. W  c iągu 4 tyg o d n i ku rsu  n ie  przeprow adzono 
spraw dzen ia  p rzeb iegu nauczania i  p row adzen ia  no­
ta tek. W yda je  się, że co tygodn iow e, k ró tk ie  przeeg­
zam inow an ie  słuchacza z przerob ionego m a te ria łu  
z jednoczesnym  sko n tro lo w a n ie m  kon kre tno śc i no ­
ta te k  je s t kon iecznym  w a ru n k ie m  osiągnięcia re zu l­
ta tó w  ze szkolenia.

3. P la n  podz ia łu  godzin w y k ła d o w y c h  na  poszcze­
gólne p rze dm io ty  n ie  zosta ł dostosow any do rzeczy­
w is ty c h  potrzeb. Np. 17 godzin  usta lono na w y k ła ­
dy z p rzem ys łu  —  wówczas gdy Pow . K P G  z a jm u ­
je  się ty lk o  częściowo p rzem ysłem  te renow ym . Na 
n ie k tó re  na tom ia s t p rz e d m io ty  —  bardzo is to tne  d la  
Pow. K P G  —  p rze w id z ia no  za m a ło  godzin, np. na 
om ów ien ie  zagadnień k o n tro li w y k o n a n ia  p lanów . 
Zagadn ien ia  k o n tro li w yko n a n ia  p la n ó w  te renow ych  
są jedną  z g łów nych , rzeczow ych prac k o m is ji p la ­
now an ia  i  w ym a g a ły  w  zw iązku  z ty m  specja lne j 
na ku rs ie  uw ag i.

Z dośw iadczenia w iem y, że p lan ow a n ie  gospodark i 
na rodow e j w  p ie rw szym  rzędzie op ie ra  się na do k ła d ­
nej an a liz ie  z ja w is k  gospodarczych i  w y n ik i te j 
a n a lizy  d a ją  p lan is tom  podstaw ę do rzeczowego 
uk ła d a n ia  p la n ó w  rocznych i  w ie lo le tn ic h . N a ku rs ie  
n ie  w skazyw ano słuchaczom  na ten w a żny  m om ent 
w  p ra cy  p la n is tó w , a w  szczególności n ie  pokazano 
i n ie  po d ję to  p ró by  nauczenia słuchaczy, ja k  na leży 
p rzyg o tow yw ać  an a lizy  p lanu, w  ja k i sposób grom a­
dzić m a te r ia ły  ana lityczne  itp . Uw ażam , że po m in ię ­
cie tego zagadnien ia  w  m e tod o log ii szko len ia  je s t 
pow ażnym  niedociągn ięciem . B ra k  ten  je s t ty m  do­
tk liw s z y , że W K P G  w  O lsz tyn ie  rów n ie ż  n ie  p ro ­
w adz i szkolen ia, m ającego na ce lu  pog łęb ien ie  prac 
a n a litycznych  i  ekonom icznych Pow . KPG .

K ońcow ą fazą b y ły  egzam iny. Z  w y n ik ó w  egzam i­
nów  w n iosku ję , że ocena stopn ia  p rzysw o je n ia  m a­
te r ia łu  szkolen iow ego n ie  b y ła  tra fn a , gdyż egzam i­
now ano us tn ie  i  odpow iedzi egzam inow anych uza-

Pogłębić rolę
Od c h w ili pow o łan ia  do życia te renow ych  k o m is ji 

p lanow an ia  gospodarczego m ija  ju ż  szósty rok. N ie ­
w ą tp liw ie  w  okresie tym  terenow e kom is je  p lanow a­
n ia  gospodarczego przeszły znaczną ew o luc ję  zarówno 
pod w zględem  organ izacy jnym  ja k  i  pod względem  
fo rm  oraz m etod pracy. Z  roku  na ro k  um a cn ia lą  one 
coraz to  ba rdz ie j sw oją pozycję w  aparacie ad m in is tra ­
c j i  gospodarczej k ra ju , p rzy  czym  w zras ta jący  stale 
a u to ry te t i  znaczenie te renow ych k o m is ji św iadczą n a j­
le p ie j o  coraz to  sp raw n ie jsze j ich  pracy, o  coraz to 
lepszym  w y k o n y w a n iu  sto jących przed n im i zadań.

O czywiście :est jeszcze w ie le  i  s łabych s tron  w  p ra ­
cy te renow ych K P G . W yda je  się, że do na jw ażn ie jszych 
z n ich  należą: zby t m a ły  jeszcze udz ia ł K P G  w  pracach 
o charakterze analityczno-ekonom icznym , częste zawę­
żanie fu n k c ji koo rdynacy jnych  K P G  na rzecz prac 
opera tyw nych, noszących w  większości w ypad ków  n ie-

leżn ione b y ły  od stanu n e rw ó w  ku rs is tó w , ic h  e lo­
k w e n c ji, s p ry tu  itp . K ró tk i czas egzam inow ania n ie  
m óg ł pozw o lić  na dok ładne  spraw dzenie w iadom ości 
egzam inowanego —  a ty m  ba rdz ie j na w y ro b ie n ie  
w ła śc iw e j o p in ii przez egzam inatora o ogó lnym  po­
z iom ie u m ys ło w ym  i  fach ow ym  uczestn ika  kursu .

M o im  zdaniem  egzam iny na kursach  P K P G  p o w in ­
n y  być p isem ne —  szczególnie z w ażn ie jszych  p rzed­
m io tów , ja k  ro ln ic tw o , przem ysł, gospodarka k o m u ­
na lna, o b ró t to w a ro w y , ośw iata , zdrow ie , transp o rt.

Egzam iny, ta k ie  m ożna by  rozłożyć naw et na 2— 3 
dni. O pracow u jąc p isem ne zadania egzam inacyjne 
uczestn ik  k u rs u  p o w in ie n  w ykazać um ie ję tność syn­
tetycznego przen ies ien ia  na pa p ie r i  ana litycznego 
u jęc ia  zagadnienia oraz um ie ję tność s fo rm u ło w a n ia  
w n iosków , w y n ik a ją c y c h  z an a lizy  tem atu . w  ten  
sposób zda jący egzam in będzie zm uszony sięgnąć 
g łęb ie j n iż  dotychczas do no ta tek, p rzypom n ieć treść 
w y k ła d ó w  itp . K orzyśc i z te j fo rm y  spraw dzenia 
um ie ję tnośc i egzam inow anego będą n ie w ą tp liw ie  
w iększe n iż z dotychczas p ra k tyko w a neg o  egzam inu 
w  ośrodku  szko len iow ym  P K P G .

Z da ję  sobie sprawę, że p rz y c z y n i to w ięce j k ło p o ­
tó w  i  p ra cy  egzam inatorom  w yk ładow com . A le  w y d a ­
je  m i -się, ten  do da tko w y  ich  w y s iłe k  p o w in ie n  p rz y ­
czynić się do podn ies ien ia  poziom u p racy  apara tu  
w ykonaw czego Pow, K P G .

Podając tych  k ilk a  uw ag —  uważam , że ko ledzy 
ku rsa nc i p o w in n i ja k  n a jlic z n ie j zabrać głos w  sp ra ­
w ie  u sp raw n ie n ia  szko len ia  p ra c o w n ik ó w  Pow . K P G . 
W zrasta jące zadania apara tu  Pow. K P G  w  zakresie 
p lan ow a n ia  gospodarczego w skazu ją  ma konieczność 
obsadzania s tan ow isk  w  Pow. K P G  przez p ra c o w n i­
k ó w  w y ro b io n y c h  p o lityczn ie , społecznie oraz po­
siada jących odpow iedn ie  fachow e przygo tow an ie . 
C en tra lne  k u rs y  są -szkołą, k tó ra  może i  po w in na  za­
pe w n ić  p ra co w n iko m  Pow. K P G  niezbędne do p racy  
Przygotow anie . D latego też trzeba  p rzeprow adzić  
szeroką dyskus ję  o o rgan izacjach i  m etodzie nau­
czania na ty c h  kursach. W n io sk i z te j d y s k u s ji po­
w in n y  być uw zg lędn ione p rz y  o rg an izac ji ku rs ó w  
p la n is tó w  w  rozpoczyna jącym  się roku .

A. Krauze 
L  idz iba rk-W  airm .

kolegiów KPG
w ła ś c iw y  cha rak te r zastępowania w yd z ia łó w  prezyd iów  
la d  i  innych  jednostek gospodarczych w  ich dz ia ła lno­
ści oraz niedostateczne stosowanie przez K P G  ko leg ia l­
nych m etod pracy. C hc ia łbym  pośw ięcić k ilk a  k ró tk ic h  
uw ag tem u osta tn iem u zagadnieniu.

Zagadn ien ie ko leg ia lne j ipracy K P G  znalazło m ocny 
w y ra z  w  uchw a le  R ady M in is tró w  n r  539 z d n ia  2.V I I .  
1955 r. w  spraw ie zakresu dz ia łan ia  i  o rgan izac ji te re ­
now ych k o m is ji p lanow an ia  gospodarczego. N a jb a r­
dzie j is to tn ym  w  tym  zakresie pu nk tem  uchw a ły , k tó ­
ry , w yd a je  się, w  bardzo pow ażnym  s topn iu  w p ły n ie  na 
w zm ocnien ie ko le g ia ln e j p racy K P G  i  pogłęb ien ie  ich  
w spó łp racy z terenem , je s t pow o łan ie  rad  naukow o- 
ekonom icznych. S kup ien ie  w o kó ł W K P G  naukow ców  
i  w y b itn y c h  p ra k ty k ó w  da n ie w ą tp liw ie  W K P G  m oż­
ność lepszego i  ba rdz ie j wszechstronnego rozpracow a­
n ia  podstaw ow ych zagadnień gospodarczych terenu, ja k
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rów n ież  oparcia  sw ych decyz ji o  naukow e podstaw y, 
k tó rych  —  trzeba przyznać —  b y ło  dotychczas m im o  
palącej po trzeby przew ażnie brak . Ponadto uchw a ła  
precyzuje ściśle organizację, zakres dz ia łan ia  i  kom ­
petencje ko leg ium  oraz w prow adza w ynagrodzen ie  za 
ud z ia ł w  posiedzeniach d la  n ieurzędu jących cz łonków  
ko leg ium . To osta tn ie  n ie w ą tp liw ie  p rzyczyn i się do 
po p ra w y  jakośc i p racy ko leg iów , szczególnie na szcze­
b lu  pow ia tow ym , gdzie b ra k  dotychczas ja k ie g o ko lw ie k  
e k w iw a le n tu  ekonom icznego za udz ia ł w  posiedzeniach 
w p ły w a ł ham ująco na jakość p racy cz łonków  ko leg ium . 
Is to tn ą  spraw ą jes t rów n ież  unorm ow an ie  o rg an izac ji 
i  zakresu dz ia łan ia  społecznego a k ty w u  gospodarczego 
ko m is ji, k tó ry  je s t w ażnym  czynn ik iem  w  ksz ta łtow a­
n iu  ko leg ia lnych  fo rm  p racy KPG .

K o le g ia ln y  cha rak te r p racy  K P G  zabezpieczyć m a ją  
w ięc  na szczeblu w o jew ód zk im  trz y  organy, t j .  ko le ­
g ium  W K P G , rada  naukow o-ekonom iczna i  społeczny 
a k ty w  gospodarczy, na  szczeblu zaś p o w ia tu  —  dw a 
organy, t j.  ko leg ium  i  społeczny a k ty w  gospodarczy. 
O czyw iście ko leg ia lne  fo rm y  p racy K P G  na ty m  się n ie  
mogą kończyć, n ie  m n ie j je d n a k  o jakośc i ko leg ia lne j 
p racy  P K G  św iadczy przede w szys tk im  praca tych  o r ­
ganów. W yda je  się, że w  obecnym  okresie  zrea lizow a­
n ia  postanow ień u c h w a ły  z d n ia  2.VII.1955 r. w  spraw ie 
pogłęb ien ia  p racy ko leg ia lne j K P G  je s t konieczne p rze­
ana lizow an ie  przede w szys tk im  m ożliw ośc i usp raw n ie ­
n ia  p racy ko leg iów . Zagadn ien ie to  usuw a bow iem  po­
ważne trudności, k tó ry c h  n ie  rozw iązu je  w  zasadzie 
■wymieniona uchwała.

S praw a dzia ła lności ko leg iów  te renow ych  k o m is ji 
p lanow an ia  gospodarczego by ła  ju ż  n ie je dn okro tn ie  
przedm io tem  ana liz  i  dyskus ji, ja k  rów n ież  zagadnie­
n iu  tem u poświęcona b y ła  w  ro ku  bieżącym  specja lna 
narada w  K ra ko w ie , z udzia łem  przewodniczących 
W K P G  oraz p rze ds taw ic ie li P K P G . W yda je  się, że m i­
m o szeregu pozy tyw nych  rezu lta tów , ja k ie  ko leg ia  te­
renow ych  k o m is ji w  sw ej p racy osiągnęły w  obecnym  
uk ładz ie  organ izacy jnym  n ie  spe łn ia ją  one sw o je j ro li. 
Na ogół bow iem  w p ły w  ich na dzia ła lność apara tu w y ­
konawczego je s t bardzo nieznaczny i  różnorodne prob le­
m y  gospodarcze stojące przed te ren ow ym i K P G  są roz­
strzygane przeważnie przez apa ra t w ykonaw czy  p rzy  
często fo rm a ln y m  ty lk o  udzia le  ko leg ium .

S ytuac ja  taka  w y n ik a  w  g łów ne j m ierze z tego, że 
cz łonkow ie  ko leg ium , obarczeni przew ażnie pow ażnym i

obow iązkam i zaw odow ym i, ogran icza ją  prak tyczn ie  
sw ój udz ia ł w  pracach ko leg ium  ty lk o  do uczestn ictw a 
w  posiedzeniach i  n ie  za jm u ją  się p rob lem atyką  i  za­
gadn ien iam i op racow yw anym i przez K P G  w  ta k im  
stopn iu , ab y  m óc w  sposób zasadniczy w p ływ a ć  na ich 
ksz ta łtow an ie  się, a ty m  sam ym  skutecznie k ie row ać 
dz ia ła lnością  apara tu  wykonawczego. W y n ik a  to  ró w ­
n ież z tego, że s taw iana na ko leg iach tem atyka , obe j­
m u jąca  w szys tk ie  dz iedz iny gospodarcze, je s t bardzo 
różnorodna, toteż w  odn ies ien iu  do w ie lu  zagadnień ko­
leg ium  w  sw ej decyz ji op ie ra  się ty lk o  na o p in ii apa­
ra tu , w ykonaw czego w zg lędn ie  znającego te sp ra w y b l i­
żej cz łonka ko leg ium , n ie  wnosząc sam o n ic  istotnego 
do sprawy.

W yda je  się, iż  d la  zapew nien ia  tak iego  koleg ia lnego 
s ty lu  p racy K P G , k tó ry  b y  g w a ra n tow a ł w yczerpu jące 
przeana lizow anie  danego zagadnienia i  w y tycza ł apa­
ra to w i w ykonaw czem u kon kre tne  k ie ru n k i pracy, na­
leża łoby ta k  us taw ić  kom petencje  społecznego a k ty w u  
gospodarczego, aby on rozstrzyga ł w  ram ach kom peten­
c j i  ko leg ium  w szystk ie  specyficzne d la  danego dzia łu  
gospodarki zagadnienia pod p rzew odn ic tw em  odpow ie­
dzia lnego za pracę danego a k ty w u  członka ko leg ium . 
N a tom iast samo ko leg ium  rozp a tryw a ło b y  ty lk o  ta k ie  
zagadnienia, k tó re  w iążą  się z in n y m i dz ia łam i gospo­
d a rk i, ew en tua ln ie  n iek tó re  jeszcze zagadnienia o zna­
czeniu zasadniczym  d la  ca łe j gospodarki danego terenu.

W  ten sposób zapew n iłoby się fachowe i  w szechstron­
ne rozpatrzen ie danego zagadnienia przez a k ty w  gospo­
darczy, sk łada jący się z fachow ców  danego dz ia łu  go­
spodarki, oraz odciąży łoby się ko leg ia  od spraw  specy­
ficznych , tru d n y c h  do rozstrzygn ięc ia  d la  zgrupow anych 
fachow ców  różnych  branż. K o leg ium  pozosta łyby ty lk o  
sp ra w y  w ym aga jące rozstrzygn ięc ia  z p u n k tu  w idzen ia  
ogólnych założeń po lityczno-gospodarczych danego te ­
ren u  oraz sp raw y posiadające podstawowe znaczenie 
d la  ro zw o ju  gospodarki te renow e j w o jew ództw a, po­
w ia tu  czy m iasta.

N ad zagadnieniem  ty m  —  w yd a je  się —  w a rto  by ­
ło b y  się zastanow ić, pom ogłoby ono bow iem  ko leg ium  
skoncentrow ać się nad is to tn y m i spraw am i, a  apara to­
w i w ykonaw czem u zapew n iłoby fachowe, ko leg ia lne 
k ie ro w n ic tw o . Może b y  w yp o w ie d z ia ły  się w  te j spra­
w ie  inne KPG .

L . W iszn iew sk i 
Gdańsk

Recenzje

O książce Czesława Bieleckiego 
„Udział rad narodowych w kontroli wykonania 

narodowych planów gospodarczych"
W ydana w  bieżącym  ro k u  b roszu rka  Czesława B ie ­

leck iego *), pośw ięcona zagadn ien iom  k o n tro li w y k o ­
nan ia  te renow ych  p la n ó w  gospodarczych i  r o l i  ra d  
narodow ych  w  te j k o n tro li, wzbogaca naszą lite ra tu rę  
z dz iedz iny p lan ow a n ia  o now ą po trzebną i  w a rto ś ­
c iow ą pozycję .

Szereg w zg lędów  sk łada  się na  to, że b roszu rka  ta  
spo tka się n ie w ą tp liw ie  z dużym  za in teresow aniem

) Czesław B ie le c k i, „U d z ia ł Rad N a ro d o w ych  w  k o n tr i 
w y k o n a im  te re n o w ych  p la n ó w  gospodarczych“  P o lsk ie  W 
daw m otw a  G ospodarcze W arszawa 1955, ,str. 70

czy te ln ikó w . M ożna spodziewać się tego przede w szy­
s tk im  ze w zg lędu  na fa k t, że zagadnien ia  k o n tro li 
w yko n a n ia  p la n u  zarów no w  p la n o w a n iu  ce n tra ln ym  
ja k  i  te ren ow ym  n a b ie ra ją  coraz w iększego znacze­
n ia  i  coraz w yra źn ie jsza  s ta je  s ię  konieczność u lep ­
szenia naszej p ra k ty k i k o n tro li w y k o n a n ia  p lanu. 
Dośw iadczenia bow iem  ub ie g łych  la t  w skazu ją , że 
niedostateczna k o n tro la  w yk o n a n ia  p lan u  s tan ow i 
przyczynę  znacznej części naszych b łędów  w  p lano­
w a n iu . Równocześnie rozproszenie w iadom ości z dzie­
d z in y  k o n tro li w yk o n a n ia  p la n u  w  w ie lu  różnych  za-



rządzeniach i  in s tru kc ja ch  b ra k  syntetycznego ich  
opracow ania , ja k  ró w n ie ż  b ra k  uogó ln ia jącego pod­
sum ow an ia  doświadczeń, k tó re  zdo by ły  ju ż  te reno­
w e ko m is je  p lan ow a n ia  w  to k u  p ra k ty c z n e j p racy  
nad k o n tro lą  św iadczy w yra źn ie  o potrzebie zebra­
n ia  i  up rzys tę pn ien ia  ca łoksz ta łtu  ty c h  w iadom ości 
c z y te ln iko w i, in te resu jącem u się  ty m i zagadnien iam i. 
P odkreś lić  na leży rów n ież  fa k t, że w  dotychczasowej 
naszej lite ra tu rz e  z dz iedz iny  p lanow an ia , w b re w  du ­
żem u zapotrzebow aniu , te m a t k o n tro li w yk o n a n ia  
p la n u  je s t dotychczas s tosunkow o słabo reprezento­
w any.

D la tego też ju ż  ze w zg lędu na  sam tem at w yże j 
w ym ie n io n a  praca s tan ow i pozycję  bardzo in te resu ­
jącą. Ponadto  ks iążka  posiada za le ty  w  op racow an iu  
tem a tu  i  p rzekazan iu  go c z y te ln ik o w i w  p rzys tępny  
sposób. Z a le tą  om a w ia ne j p ra cy  je s t p rzede w szyst­
k im  to, że s tan ow i ona z b ió r i  usystem atyzow anie  
w iadom ośc i z dz iedz iny k o n tro li w y k o n a n ia  te reno­
w y c h  p la n ó w  gospodarczych. A u to r  p rzys tęp u je  d o . 
om ó w ie n ia  zagadnień k o n tro li w y k o n a n ia  p la n u  od 
om ó w ie n ia  zakresu i  fo rm  u d z ia łu  o rganów  ra d  na­
rod ow ych  w  k o n tro li w y k o n a n ia  p la n ó w  gospodar­
czych, a w  szczególności od c h a ra k te ry s ty k i różnych  
ro d z a jó w  k o n tro li,  w y k o n y w a n e j przez rady . Pod­
kreś lone  zostało w y ra ź n ie  znaczenie, ja k ie  pow in na  
m ieć p ra w id ło w o  zorgan izow ana k o n tro la  w  p racy  
rad. Z  k o le i w ie le  m ie jsca poświęca a u to r szczegóło­
w e m u  om ó w ie n iu  zakresu spraw ozdań k w a rta ln y c h , 
sk ładanych  przez w o jew ód zk ie  i  pow ia tow e  kom is je  
p lan ow a n ia  gospodarczego p rezyd iom  ra d  narodo­
w ych , oraz o rg a n iza c ji p ra c  nad  sprawozdaniem . 
W  szczególności a u to r zazna jam ia  c zy te ln ika  z kon ­
k re tn ą  p ro b le m a ty k ą  spraw ozdań w e  w szys tk ich  
dz ia łach gospodark i te renow e j, a m ia no w ic ie  w  te re ­
n o w y m  przem yśle, ro ln ic tw ie  i  le śn ic tw ie , in w e s ty ­
c jach te renow ych  i  b u d o w n ic tw ie , transp o rc ie  lo k a l­
n y m  i  łączności, ob rocie  to w a ro w ym , gospodarce ko ­
m un a lne j i  m ieszkan iow e j, us ługach k u ltu ra ln y c h  
i  soc ja lnych . A u to r  n ie  og ran icza  się  p rzy  ty m  do 
om ów ien ia  p ro b le m a ty k i sprawozdań, a le  rów n ie ż  
w ska zu je  na  na jczęście j spo tykane b łę d y  w  spraw o­
zdaniach w o je w ó d zk ich  i  p o w ia to w ych  k o m is ji p la ­
now ania . O drębn ie  om aw ia  a u to r zagadnien ia  tzw . 
k o n tro li in sp e kcy jn e j, a m ia n o w ic ie  k o n tro li dokony­
w a ne j bezpośrednio w  jednostkach  p lan u ją cych , ja k ­
k o lw ie k  zagadnien ia  te  z a jm u ją  w  p racy  m n ie j m ie j­
sca n iż  zagadnien ia  sprawozdaw czości d la  rad . O m a­
w ia ją c  te  zagadnienia, a u to r i  tu  n ie  ogran icza się 
do zapoznania c z y te ln ik a  z p o ds taw ow ym i po jęc iam i 
te j k o n tro li,  ale w ska zu je  zarazem, że niedostateczne 
rozw in ięc ie  te j fo rm y  k o n tro li o d b ija  się u je m n ie  na 
p ra cy  te ren ow ych  o rganów  p lanow an ia , i  w yp o w ia d a  
się za znacznym  rozszerzeniem  tych  fo rm  k o n tro li 
oraz oparc iem  je j na  m iesięcznych i  k w a rta ln y c h  
p lanach  k o n tro li.  O ddz ie ln ie  om aw ia  a u to r zagad­
n ie n ia  op in io w a n ia  przez te renow e ko m is je  p lano ­
w a n ia  spraw ozdań z w yko n a n ia  budże tów  tereno­
w ych .

Z a le tą  k s ią ż k i je s t ró w n ie ż  to, że da je  ona jasny  
pog ląd na  w ie lk ą  ro lę  p ra w id ło w o  zorgan izow anej 
p ra cy  w  zakresie k o n tro li w yko n a n ia  p la n ó w  dla  
u lepszenia p lanów , p rz y  czym  e fe k t ten  osiąga au to r 
n ie  przez dek la rac je , ale drogą przytoczen ia  k o n k re t­
nych  p rzyk ła d ó w , zaczerpn iętych ze spraw ozdań ko ­
m is j i p lanow an ia . T a k  w ięc ks iążka  n ie  ty lk o  zapo­
zna je c zy te ln ika  z k o n tro lą  w yko n a n ia  te renow ych

p lan ów  gospodarczych, ale zarazem  propagu je  ja k  
najszersze ro zw in ię c ie  k o n tro li w yko n a n ia  p la n u  i  w y ­
ko rzys tan ie  je j w  p ra k ty c e  p ra cy  ra d  na rod ow ych  
i  ic h  organów.

N ie  m ożna w reszcie  pom inąć m ilczen iem  dużej 
p rzyda tnośc i om aw iane j k s ią ż k i d la  po trzeb p ra k ty k i 
p rac te ren ow ych  k o m is ji p lanow an ia , ja k  ró w n ie ż  
fa k tu , że, spe łn ia jąc  ten  postu la t, napisana je s t 
w  sposób u m o ż liw ia ją c y  w y k o rz y s ta n ie  je j rów n ież  
przez a k ty w is tó w  ra d  na rod ow ych  oraz c zy te ln ikó w  
n ie  p ra cu jących  zaw odowo w  p lan ow a n iu , ale in te re ­
su jących  się o rgan izac ją  i  m e tod am i k ie ro w n ic tw a  
życ ia  gospodarczego w  naszym  k ra ju .

N ie w ą tp liw e  za le ty  k s ią ż k i i  je j ogó lna p o zy tyw n a  
ocena n ie  może je d n a k  przesłan iać fa k tu , że posia­
da ona rów n ie ż  pew ne b ra k i i  n ie jasności. Część 
z n ic h  tłum a czy  się  p io n ie rs k im  cha rak te re m  pracy, 
gdyż dośw iadczenia p ra k tyczn e  z zakresu k o n tro li 
w yk o n a n ia  p lan u  w  te ren ow ych  organach p lan ow a n ia  
są jeszcze niedostateczne. N ie k tó re  u ję c ia  k s ią ż k i w y ­
m agają je d n a k  k ry tyczneg o  om ów ien ia  w  celu zw ró ­
cenia uw a g i na  n iedostateczn ie jasno rozw iązane p ro ­
b lem y, w o k ó ł k tó ry c h  po w in na  być ro z w in ię ta  dysku ­
sja  d la  ich  p ra w id ło w eg o  za ła tw ien ia .

G łó w n y m  b ra k ie m  om aw iane j k s ią ż k i w y d a je  się 
po łożenie zb y t w ie lk ie g o  nac isku  na zagadnienia 
sprawozdaw cze kosztem  w ła ś c iw y c h  procesów p racy  
k o n tro ln e j. T a k  np. zagadn ien iom  sporządzania spra­
w ozdań pośw ięcono ok. 35 s tron , t j .  po łow ę ogólne j 
ob ję tośc i ks iążk i, podczas gdy zagadnien iom  m etod 
i  sposobów przeprow adzan ia  w ła ś c iw e j k o n tro li po­
św ięcono za ledw ie  15 s tron , og ran icza jąc ten  p ro b lem  
w y łą czn ie  do ta k  zw. k o n tro li in sp e kcy jn e j. W s k u te k  
tego pow stać może w rażen ie , że k o n tro la  w y k o n a n ia  
p lan u  ogran icza się  przede w s z y s tk im  do sporządza­
n ia  sprawozdań, k tó re  w  rzeczyw is tośc i s tanow ią  je ­
dyn ie  sprawozdawcze op racow an ie  w y n ik ó w  k o n tro li.  
D la tego też, o ile  ks iążka  s tosunkow o w ie le  m ó w i 
o tym , ja k  sporządzać spraw ozdan ia  z k o n tro li,  o  t y ­
le  m a ło  do w ia d u je m y  się z n ie j na  te m a t w ła ś c iw y c h  
fo rm  i  m etod p rzeprow adzan ia  k o n tro li,  sposobu roz­
w ią zyw a n ia  okreś lonych  zagadnień i  k o n tro lo w a n ia  
w za jem n ych  w spółza leżności w  przebiegu re a liz a c ji 
zadań gospodarczych. Z  tego też pow odu w y d a je  się 
n ies łuszny u k ła d  poszczególnych ro zd z ia łó w  ks iążk i, 
w  k tó ry m  zagadnienia op racow an ia  spraw ozdań (roz­
d z ia ł I I  i  I I I ) ,  t j .  w y n ik ó w  k o n tro li,  w yp rzed za ją  roz­
dzia ł, dotyczący sam ych m etod i  fo rm  przeprow adza­
n ia  k o n tro li (rozdz ia ł IV ).

Jeże li chodzi o p ro b le m y  —  w y d a je  się —  n iedo ­
statecznie jasno w  książce naśw ie tlane , to  na  p ie rw ­
sze m ie jsce w ysunąć na leży p ro b lem  k o n c e n tra c ji te ­
m atyczne j w  pracach nad  k o n tro lą  w yko n a n ia  p lanu . 
D ośw iadczenia p ra k ty k i k o n tro li w yko n a n ia  p la n u  
w  la ta ch  ub ie g łych  w skazu ją , że przew aża jąca część 
naszych b raków , zwłaszcza w  o p e ra tyw ne j bieżącej 
k o n tro li w yko n a n ia  p lanu, w y n ik a  z n iedostatecznej 
k o n c e n tra c ji tem atyczne j te j k o n tro li w o k ó ł podsta­
w o w ych  zadań pos taw ionych  przez P a rt ię  i  Rząd. 
Z b y tn ie  rozpraszanie te m a ty k i k o n tro li ,  obe jm ow an ie  
tą  k o n tro lą  z b y t w ie lu  zagadnień, dążenie do m echa­
nicznego obe jm ow an ia  k o n tro lą  w szys tk ich  zagadnień 
i  w ska źn ikó w  ob ję tych  p lanem  w y w ie ra ło  w  u b ie ­
g ły m  okresie  u je m n y  w p ły w  na w y n ik i k o n tro li, 
a przede w s z y s tk im  ha  je j  skuteczność, na  zdolność 
m ob ilizow an ia  środków  d la  przezw yciężen ia tru d n o ­
ści w ys tęp u jących  w  to ku  re a liz a c ji p lanu. U n iem o-
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ż liw ia ło  to  rów n ie ż  pog łęb ien ie  pode jścia do po­
szczególnych tem atów  k o n tro li i  w n ik liw e  ic h  zba­
dan ie  oraz pow odow ało  trudn ośc i w  zapew n ien iu  
w p row adzen ia  w  życ ie  w n io skó w  po ko n tro ln ych . S tąd 
też w y n ik a  ia k t,  że w iększość os ta tn io  dokonanych 
zm ian  w  o rg an izac ji p ra c  nad k o n tro lą  w yk o n a n ia  
p la n u  na szczeblu c e n tra ln y m  zm ierza do w zm ocn ie ­
n ia  k o n c e n tra c ji k o n tro li w o k ó ł podstaw ow ych  p ro ­
b lem ów , decydu jących o re a liz a c ji l i n i i  P a r t i i i  Rzą­
du. W yd a je  się, że i  w  p la n o w a n iu  te ren ow ym  zm ia­
n y  w  k o n tro li w y k o n a n ia  p la n u  będą m u s ia ły  pó jść 
w  ty m  k ie ru n k u .

N ie  je s t to  zagadnienie ła tw e , z tego względu, że 
kon cen tra c ja  w  tem atyce k o n tro li n ie  może s ię  do ­
konać kosztem  u tra ce n ia  ogólnego pog lądu na p rze­
bieg re a liz a c ji p lanu. Pogodzenie obu tych  w ym ogów  

k o n c e n tra c ji tem atyczne j w  k o n tro li p rz y  ró w n o ­
czesnym u trz y m a n iu  ogólnego p u n k tu  w idzen ia  na 
k o n tro lę  całości przeb iegu re a liz a c ji p la n u  je s t je d ­
n ym  z na jw a żn ie jszych  i  n a jtru d n ie js z y c h  zagadnień 
w  k o n tro li w y k o n a n ia  p lanu. W yd a je  się, że ten, ta k  
is to tn y  obecnie, p ro b lem  n ie  został w  dostatecznie 
ja sn y  sposób nakreś lony. N a  s ir . 26 a u to r s tw ie rdza : 
„D la te g o  w  spraw ozdan iu  n iezbędne je s t kon ce n tro ­
w a n ie  uw a g i na zagadnien iach w ęz łow ych, a przede 
w szys tk im  na w y k o n a n iu  zadań o znaczeniu ogólno- 
pańs tw ow ym , w ytyczon ych  przez P a rtię  i  Rząd, oraz 
na odcinkach, s tanow iących  „w ą s k ie  p rz e k ro je “  go­
spoda rk i te renow e j i  w ym a ga jących  bezpośrednie j in ­
ge ren c ji ra d y  n a ro d o w e j“ , a na str. 44 k r y ty k u je  
spraw ozdan ia  n ie k tó ry c h  k o m is ji za b ra k  kon cen tra ­
c j i  w  tem atyce sprawozdań, s tw ie rdza jąc : „W K P G  
k o n c e n tru ją  n ie k ie d y  uw agę na spraw ach d robnych  
i  m a ło  is to tn ych  kosztem  poruszonych w  n in ie js z y m  
rozdz ia le  zagadnień, m a jących  is to tn e  znaczenie d la  
w y k o n a n ia  zadań p la n o w ych “ . Jednakże w  w y p o w ie ­
dziach au to ra  p ro b lem  k o n c e n tra c ji zwężony je s t na  
ogół do k o n c e n tra c ji w  tem atyce sprawozdań, a n ie  
w  samej p ra cy  k o n tro ln e j, a po d ru g ie  n ie  zostało 
w y jaśn ione , ja k  pogodzić potrzebę k o n c e n tra c ji z n ie ­
z w y k le  szczegółową p ro b lem a tyką  sprawozdań, poda­
ną przez au to ra  na 15 s tronach  d ru ku . (P rob lem atyka 
ta  zaw iera , obok na jw a żn ie jszych  p ro b lem ów  gospo­
darczych, rów n ie ż  ta k ie  szczegółowe i  w ąskobranżow e 
tem aty , ja k :  k o n tro la  w yk o n a n ia  p la n u  skupu  od ­
pa dków  u ż y tk o w y c h  (str. 41), k o n tro la  ja kośc i p o tra w  
w  zakładach żyw ien ia  zbiorow ego (str. 40), sp ra w y  
w ych ow a n ia  dzieci i  m łodzieży (str. 42) itp . W yda je  
się, że p rz y  rozproszen iu  k o n tro li na  ta k  szeroki 
w ach la rz  zagadnień n ie  m ożna b y ło b y  w  p ra k tyce  
zapew nić skuteczności te j k o n tro li i  w n ik liw e g o  zba­
dan ia  poszczególnych p rob lem ów .

D latego też w y d a je  się ba rdz ie j w łaśc iw e  tra k to ­
w a n ie  podane j przez au to ra  p ro b le m a ty k i n ie  ja k o  
p ro b le m a ty k i sprawozdań, lecz ja k o  p ro b le m a ty k i 
k o n tro li,  a w  spraw ozdan iach zam ieszczanie ty lk o  
na jw a żn ie jszych  p ro b lem ów  w ym a ga jących  in te rw e n ­
c j i  p rezyd ium . N a tom ias t zagadnienia, w  zakresie k tó ­
ry c h  rea liza c ja  p la n u  przebiega zadow ala jąco, w yd a ­
je  się, m og łyb y  być bez szkody po m in ię te  w  spraw o­
zdan iu  d la  p re zyd iu m  rady , p rzy  u ję c iu  ic h  w  czy­
sto spraw ozdaw czych dokum entach , ja k  np. k o m u n i­
k a ty  o w y k o n a n iu  p la n u  w yd aw a ne  przez w o jew ódz­
k ie  kom is je  p lan ow a n ia  itp . Jednym  z cen tra ln ych  
zagadnień ulepszenia k o n tro li w y k o n a n ia  p la n u  
w  jednostkach  te ren ow ych  w y d a je  się być p rze ksz ta ł­
canie spraw ozdań d la  p re zyd ium  z dokum en tów  spra­

wozdawczych, s tw ie rdza jących  n iedociągn ięc ia  co 
w  w iększości p rzyp a d kó w  do tyczy obecnie sporządza­
nych  sprawozdań w  do kum e n ty  podające środk i 
p rzezw yciężen ia n iedociągnięć, t j ,  opracow ania , od­
g ryw a ją ce  a k ty w n ą  ro lę  w  b ieżącym  k o ry g o w a n iu  
i  u s p ra w n ia n iu  p rzeb iegu p la n u  w  da leko w iększe j 
m ie rze n iż  to  m a m ie jsce obecnie. R ea lizac ja  ty c h  za­
łożeń zw iększy  w  zasadniczy sposób konieczność w y ­
szu k iw a n ia  w  każd ym  k w a rta le  odm iennych  p ro b le ­
m ó w  decydu jących  o re a liz a c ji p la n u  i  kon cen tro w a ­
n ia  na n ich  u w a g i k o n tro li.  A  te  te m a ty  m a ją  m ię ­
dzy  in n y m i to  do siebie, że są tru d n e  do uchw yce­
n ia  w  ra m o w ych  schematach.

D ru g im  —  obok k o n c e n tra c ji tem atyczne j —  k ie ­
ru n k ie m  os ta tn ich  zm ian  w  k o n tro li w y k o n a n ia  p la ­
n u  na szczeblu c e n tra ln y m  je s t przechodzenie do 
ba rdz ie j op e ra tyw nych  fo rm  bieżącej k o n tro li p rze ­
b iegu  w y k o n y w a n ia  p lan u . P ow odu je  to  znaczne roz­
szerzenie zakresu i  zw iększen ie r o l i  opracow ań ko n ­
tro ln y c h , sporządzanych w  k ró tszych  odstępach cza­
su, a zw łaszcza opracow ań m iesięcznych i  dekado­
w y c h  p rz y  zachow aniu  ró w n ie ż  ba rdz ie j szczegóło­
w y c h  opracow ań k o n tro ln y c h  w  okresach k w a r ta l­
nych . Jeże li przenieść te tendenc je  n a  g ru n t p lano­
w a n ia  terenowego, to  w ska zyw a ło b y  to  na  kon iecz­
ność zw rócen ia  u w a g i na  w sze lk ie  fo rm y  ba rdz ie j 
opera tyw nego w łączan ia  p re zyd ió w  w  zagadnien ia  
bieżącej k o n tro li w yk o n a n ia  te ren ow ych  p la n ó w  go­
spodarczych ja k o  system, k tó ry  będzie ro z w ija ł się 
w  przyszłości. D la tego też b ra k ie m  om aw iane j ks iąż­
k i  w y d a je  się ró w n ie ż  to, że z b y t m a ło  m ie jsca  po­
św ięcono w  n ie j m e ldu nkom  m iesięcznym  z k o n tro li 
w yko n a n ia  p lanu , sporządzanym  przez n ie k tó re  ko ­
m is je  p lan ow a n ia  gospodarczego i  s tanow iącym  p rz y ­
szłościową fo rm ę  op racow ań sp ra w ozdaw czo-kon tro l- 
nych  oraz is to tn y  cz y n n ik  sp rz y ja ją c y  d la  nadan ia  
te j k o n tro li ba rdz ie j opera tyw nego cha rak te ru .

B ra k ie m  w  om ów ione j przez au to ra  p rob lem atyce  
spraw ozdań w y d a je  się niedostateczne w yo d rę bn ien ie  
p ro b lem ów  specyficzn ie  te renow ych , nada jących  się 
szczególnie do k o n tro li ra d  na rodow ych , w  rezu ltac ie  
czego p ro b le m a tyka  ta  posiada z b y t w ie le  podo­
b ieństw a do p ro b le m a tyk i k o n tro li na szczeblu cen­
tra ln y m , a z b y t m a ło  w y k a z u je  s p e c y fik i te renow ej. 
N a s tr. 26 a u to r słusznie w ska zu je  na konieczność 
u w zg lę dn ia n ia  w  spraw ozdan iach specyficznych za­
gadn ień te renow ych  i  podkreś la  spec ja ln ie  kon iecz­
ność k o n tro li ta k ic h  prob lem ów , ja k :  zagadnienia 
k o n tro li w y k o n y w a n ia  czynów  społecznych, w y k o ­
rzys tan ia  surow ców  lo ka ln ych , w sp ó łp ra cy  pom iędzy 
hand lem  a p rzem ysłem  te renow ym , a w ię c  zagadnie­
n ia  o pew ne j specyfice te renow e j, w  zakresie k tó ­
ry c h  k o n tro la  ze s tro n y  ra d  na rod ow ych  i  ic h  orga­
nów  może być szczególnie p rzyd a tn a  i  skuteczna. Jed­
nakże szereg in n y c h  w ażnych  p ro b lem ów  specyficz­
n ie  te renow ych  u leg ło  zagub ien iu . T a k  np. p rzy  om a­
w ia n iu  p ro b le m a ty k i spraw ozdań w  zakresie ob ro tu  
tow arow ego po m in ię te  zostało p ra w ie  ca łkow ic ie  za­
gadn ien ie  h a n d lu  w ie jsk iego , stanow iącego p ro b lem  
specyficzn ie  te renow y, k tó ry  p o w in ie n  za jm ow ać cen­
tra ln e  m ie jsce w  p ra cy  k o n tro ln e j te renow ych  orga­
nów  p lanow an ia . N ie  zosta ł u w zg lę dn io ny  p ro b lem  
k o n tro li przez organa ra d  n a rod ow ych  przeb iegu rea­
liz a c ji przedsięwzięć zm ie rza jących  do a k ty w iz a c ji 
ośrodków  goispodarczo zacofanych. N ie  zna lazło  do­
statecznego na św ie tlen ia  zagadnienie k o n tro li w y k o ­
nan ia  p lan ów  a k u m u la c ji w  p rzeds ięb io rs tw ach  pod­



le g łych  radem  narodowym ,, stanow iące w  p ra k tyce  
niedocen iane na ogół przez ra d y  źród ło  p o k ry c ia  w y ­
d a tkó w  te ren ow ych  oraz zw iększen ia  dochodów  rad. 
W yda je  się, że n ies łusznie ró w n ie ż  ogran iczono p ro ­
b lem a tykę  k o n tro li w y łą czn ie  do zagadnień p lano ­
w a nych  terenow o. M . in . ogran iczen ie p ro b le m a ty k i 
k o n tro li w  zakresie in w e s ty c ji w y łą czn ie  do in w e ­
s ty c ji, o b ję tych  te ren ow ym  p lanem  in w e s ty c y jn y m , 
spowodow ało pom in ięc ie  ta k ic h  specyficzn ie  te reno­
w y c h  zagadnień, ja k  np. p rzyg o tow an ie  tzw . in w e s ty ­
c j i  tow arzyszących oraz s tw orzen ie  odpow iedn ich  w a ­
ru n k ó w  d la  budow anych  ob ie k tó w  k lu czow ych  
i  sp raw dzan ie  czy w  dz ia ła lnośc i w szys tk ich  jedno­
s tek  te ren ow ych  w  dostateczny sposób uw zg lę dn io ­
ne zosta ły  po trze by  w y n ik a ją c e  z b u do w y  k luczo ­
w ych  ob iektów . Tym czasem  p ra k ty k a  w ykaza ła , że, 
gd yb y  sk ie row ać k o n tro lę  ra d  na  to  zagadnienie, 
m ożna b y  u n ikn ą ć  w ie lu  n iedociągn ięć w  przygo tow a­
n iu  zaplecza gospodarczego d la  now opow sta jących  
bu dó w  k luczow ych , k tó re  to  n iedociągn ięc ia  w ystępo­
w a ły  p rz y  budo w ie  k o m b in a tu  N o w e j H u ty , zak ła ­
dów  p rze m ys łu  baw e łn ianego w  (Zam browie, k o p a ln i 
ru d  w  Łęczycy i  w ie lu  in n y c h  k lu czow ych  ob iektów . 
Podobnie w  zakresie  le śn ic tw a  p ro b le m a tyka  spra­
w ozdań ograniczona została w y łączn ie  do lasów  n ie ­
uspo łeczn ionych i  tzw . lasów  kom u na lnych . W  ten  
sposób po m in ię te  zos ta ły  p ro b le m y  spec ja ln ie  na da ją ­
ce się do k o n tro l i  o rganów  rad , ja k  np. ochrona prze­
c iw pożarow a i  w a lk a  z pożaram i lasów, w s k u te k  k tó ­
ry c h  gospodarka nasza ponosi rok ro czn ie  znaczne 
s tra ty . P oprzednie s tw ie rdzen ia  dotyczą ró w n ie ż  w y ­
konan ia  p la n u  w y w ó z k i drzewa. P la n  te n  w chodz i 
w p ra w d z ie  w  zakres p lan ow a n ia  centra lnego, ale po­
m y ś ln y  przebieg jego re a liz a c ji zależy w  n ie k tó ry c h  
p rzypadkach  także i  od p ra w id ło w e g o  w y k o rz y s ta n ia  
in ic ja ty w y  ch łop sk ie j, co po zw o liło b y  n ie je d n o k ro tn ie  
na u n ik n ię c ie  s tra t surow ca drzewnego, spow odow a­
nych  n iew yw ie z ien iem  d re w n a  pozyskanego. W  tra n ­
sporcie  k o le jo w y m  zagadnieniem , w  k tó ry m  duże 
e fe k ty  m og łaby  dać w iększa  k o n tro la  rad , je s t zagad­
n ie n ie  w a lk i z n ie ra c jo n a ln y m i i  zbędnym i przew o­
zam i na ko le jach . Podane pow yże j p rz y k ła d y  nie  w y ­
czerpu ją  tem atów , n a  k tó ry c h  pow inna , w y d a je  się, 
koncen trow ać k o n tro la  w o je w ó d zk ich  k o m is ji p lano­
w a n ia  i  w  zakresie  k tó ry c h  k o n tro la  o rganów  rad  
m og łaby  być n ie je d n o k ro tn ie  ba rdz ie j skuteczna n iż  
k o n tro la  cen tra ln ych  o rganów  p lanow an ia .

N iesłuszne w y d a je  się ró w n ie ż  schem atyczne u ję ­
cie n ie k tó ry c h  zagadnień p ro b le m a ty k i sprawozdań. 
T a k  np. w  le ś n ic tw ie  s tw ie rdza  się, że spraw ozdan ie  
opracowane je s t ty lk o  ra z  w  ro k u  (za IV  k w a rta ł)  
(str. 35), a o zagadn ien iach ośw ia ty , że „sp raw ozda­
n ie  z w y k o n a n ia  zadań w  zakresie  o św ia ty  sporzą­
dzane je s t w  zasadzie 2 ra zy  do ro k u “  (str. 43). Te­
go ro d z a ju  u jęc ie  bez bliższego w y ja śn ie n ia , co ozna­
cza to  „ w  zasadzie“ , w y d a je  się n iedostateczn ie ja ­
sne. W  szczególności, w y d a je  się, w ym aga  jaśn ie jsze­
go podkreś len ia , że zarów no zagadn ien ia  le śn ic tw a  
ja k  i  zagadnienia o św ia ty  p o w in n y  być przedm io tem  
spraw ozdan ia  d la  p re zyd iu m  za każdym  razem, gdy 
zachodzi tego potrzeba, a w ięc  gdy w  przeb iegu  w y ­
konan ia  p la n u  w y s tę p u ją  zak łócen ia  w ym aga jące  in ­
te rw e n c ji p re zyd iu m  rad y , a n ie  ty lk o  w tedy , k ie d y  
je s t to  p rzew idz iane  w  schemacie. Z d ru g ie j s trony  
n ie je d n o k ro tn ie  w  IV  k w a rta le  zagadnien ia  le śn ic tw a  
n ie  będą w ym a g a ły  in te rw e n c ji p re zyd iu m  ra d y  i, 
w y d a je  się, m o g łyb y  być w  spraw ozdan iu  po m in ię ­

te p rz y  podan iu  odpow iedn ich  in fo rm a c ji w y łączn ie  
np. w  ko m u n ikac ie  p rasow ym  w yd a w a n ym  przez w o­
je w ód zk ie  kom is je  p lanow ania .

R ozdzia ł pośw ięcony p rob lem atyce  sprawozdań w o­
je w ó d zk ich  k o m is ji p lan ow a n ia  gospodarczego w y d a ­
je  s ię  być w  (Ogóle na js łabszym  rozdz ia łem  k s ią ż k i 
i  znacznie us tępu je  pozosta łym  rozdzia łom . Razi 
w  n im  przede w s z ys tk im  z b y t in s tru k c y jn a  fo rm a  
u jęc ia  tem atu , b ra k  ko n k re tn ych  p rz y k ła d ó w  a n a lizy  
poszczególnych zagadnień i  u jm o w a n ia  ic h  w  spra­
w ozdan iach d la  p re zyd iu m  rad y , a także duża p rz y ­
padkow ość w  doborze te m a tó w  w  poszczególnych 
dz ia łach gospodark i te renow e j. Nip. konieczność 
uw zg lędn ien ia  w  problem atyce sprawozdań zagadnie­
n ia  w spó łzaw odn ic tw a i  rac jon a liza to rs tw a  zaznaczone 
je s t w y łączn ie  w  rozdz ia le  dotyczącym  in w e s ty c ji 
i  b u d o w n ic tw a  (str. 38), na tom ia s t po m in ię te  zostało 
to  zagadnienie w  rozdz ia le  dotyczącym  przem ysłu , 
ja k k o lw ie k  sp ra w y  te  w  p rzem yś le  m a ją  n iem n ie jsze 
znaczenie n iż  w  bu d o w n ic tw ie . Podobn ie  p rz y  om a­
w ia n iu  zagadnien ia  k o n tro li w yko n a n ia  p la n u  z a tru d ­
n ien ia , w yd a jn o śc i p ra cy  oraz funduszu  p łac  w  b u ­
d o w n ic tw ie  podkreślone je s t: „szczególną uw agę n a ­
le ży  zw racać na p rzyczyn y  przekroczen ia  lu b  n ie ­
w y k o n a n ia  p la n u “  (str. 37), b ra k  je s t na tom ia s t od­
pow iedn iego s tw ie rd ze n ia  p rz y  ty c h  sam ych zagad­
n ien iach  w  przem yśle  itp . N iedostateczn ie na św ie tlo ­
ne zosta ło zagadnienie gospodark i fina nso w e j w  p ro ­
b lem atyce spraw ozdań w o jew ód zk ich  k o m is ji p lano ­
w a n ia  gospodarczego, w yd a je  się n iesłusznie zawężone 
do zagadnień w y k o n a n ia  budże tów  terenow ych, 
a b ra k  je s t p ra w ie  zupe łn ie  p ro b lem ów  postępu tech ­
nicznego, k tó re  w  p rzem yśle  te ren ow ym  —  szczegól­
n ie  zaco fanym  na  ogół pod w zg lędem  te c h n ik i i  o r­
g a n izac ji p ro d u k c ji —  p o w in n y  być ja k  n a jb a rd z ie j 
w n ik l iw ie  i  system atyczn ie kon tro low ane .

Jeszcze jedną  uw agą o cha rakte rze  ogó lnym  w yd a ­
je  się pow in no  być s tw ie rdzen ie , że w  całości ks iąż­
k i  z b y t m ało m ie jsca  pośw ięcono zagadn ien iom  kon ­
t r o l i  w  teren ie , m etodom  u s ta lan ia  szczegółowych 
p ro g ra m ów  te j k o n tro li i  sposobów je j w y k o n y w a ­
n ia , zagadn ien iom  w sp ó łp racy  w  ty m  zakresie  z te ­
re n o w y m i organam i k o n tro li pańs tw ow e j i bankam i. 
Jeże li chodzi o ustosunkow an ie  s ię  do n ie k tó rych  
ko n k re tn y c h  p ro b lem ów  poruszonych w  ty m  zak re ­
sie, to  w y d a je  się niesłuszne, aby w y b ó r tem a tó w  da 
k o n tro li w  te ren ie  b y ł u s ta lan y  w  ram ach p lanów  
p ra cy  przez poszczególne d z ia ły  W K P G , gdyż n ie  za­
pe w n ia  to  k o n c e n tra c ji w  tem atyce te j k o n tro li.  W ła ­
śc iw ym  rozw iązan iem  w y d a je  się usta len ie  p lanów  
p ra cy  w  zakresie k o n tro li w y k o n a n ia  p lan u  ce n tra l­
n ie  przez dz ia ł p la n ó w  zb io rczych  k o m is ji n a  podsta­
w ie  ogó lne j oceny s y tu a c ji w  teren ie .

Przechodząc do drobn ie jszych  uwag, zw róc ić  na le­
ży uw agę na następu jące u s te rk i. N iezupe łn ie  w ła śc i­
w y  w y d a je  się ty tu ł b roszury . W  ty tu le  na leżałoby 
raczej m ów ić  o  r o l i  rad  na rodow ych  w  k o n tro li 
w y k o n a n ia  te renow ych  p la n ó w  gospodarczych, a n ie  
o udz ia le  ra d  na rodow ych , co sugeru je  is tn ien ie  
oprócz rad  jeszcze in n y c h  p rz y n a jm n ie j rów no rzę d ­
nych  po dm io tów  k o n tro li,  podczas gdy w  ty m  za­
kres ie  ra d y  na rodow e są i  p o w in n y  być  g łów n ym  
decydu jącym  podm io tem  k o n tro li.  N ie  w  p e łn i ści­
słe w y d a je  się s fo rm u łow an ie , że: „¡P rezyd ium  Rzą­
du uch w a la  - corocznie p ro g ra m  prac sprawozdawczo- 
s ta tys tyczn ych “  (str. 8), gdyż in s tru k c je  w  spraw ie
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Sprawozdawczości S tatystycznej za tw ie rdzane  są 
przez Prezesa G łów nego U rzędu  Statystycznego, 
a p ro g ra m  p ra c  spraw ozdaw czo-s ta tys tycznych  zo­
s ta ł jednorazow o u s ta lon y  uch w a łą  Rządu z 1952 r. 
N ie jasne  w y d a je  s ię  s tw ie rdzen ie , że: „G łó w n y  
U rząd  S ta tys tyczn y  w y d a je  szczegółowe in s tru k c je  
w  sp ra w ie  sposobu op racow an ia  przez je dn osk i i  o r­
gan izacje  gospodarcze okresow ych  sprawozdań... de­
kadow ych , ty g o d n io w ych “  (str. 8), gdyż, ja k  w ia d o ­
mo, sprawozdawczość dekadow a i  tygo dn iow a  re ­
gu low ana  je s t w  zasadzie w y łą czn ie  przez m in is te r­
stwa. W ą tp liw a  w y d a je  się celowość odrębnego po­
tra k to w a n ia  k o n tro li f ina nso w e j na  str. 7 ja k o  spe­
c ja lnego ro d za ju  k o n tro li w y k o n a n ia  p lanu , gdyż 
k o n tro la  zagadnień gospodark i fin a n so w e j z re g u ły  
m u s i być p rzedm io tem  zarów no tzw . k o n tro li s ta ty ­
styczne j ( ja k k o lw ie k  ten  os ta tn i te rm in  n ie  w y d a je  
się te rm in e m  w  p e łn i p ra w id ło w y m ), ja k  też i  kon ­
t r o l i  in spe kcy jne j. N a  s tr. 19 s tw ie rdza  się, że P K P G  
sk łada spraw ozdan ie  (z w y k o n a n ia  p la n ó w  gospo­
darczych) P re zyd iu m  Rządu, gd y  w  is toc ie  spraw o­
zdania P K P G  są p rzedstaw iane Radzie M in is tró w . 
N a s tr. 65 w  sposób niedostateczn ie śc is ły  s fo rm u ­
ło w a n y  zosta ł odnośn ik  4, a m ia n o w ic ie  obow iązek 
jednoczesnego ro z p a try w a n ia  spraw ozdań z w y k o ­
na n ia  te ren ow ych  p la n ó w  i  spraw ozdań z w y k o ­
n a n ia  budże tów  te renow ych  w p row a dzo ny  zosta ł 
n ie  uch w a łą  P rezyd iu m  Rządu z dn ia  3.1.1951 r.,

a uchw a łą  P rezyd iu m  Rządu z d n ia  10.IV.1954 r. Na 
s tr. 19 pom yłkow o , p raw dopodobn ie  na s ku te k  b łę ­
du d ruka rsk iego , podano datę u c h w a ły  P rezyd iu m  
Rządu z dn ia  3.1.1951 r. ja k o  uch w a łę  z dn ia  3.1. 

1954 r . Na s tr. 55 poda je się p rzyk ła d o w o  w zó r ze­
s taw ien ia  ana litycznego stosowanego w  spraw ozda­
n iu  je dn e j z w o je w ó d zk ich  k o m is ji p lan ow a n ia  go­
spodarczego. Jednakże k o n s tru k c j a i  celowość sto­
sow an ia  w s ka źn ika  podanego w  n a g łó w k u  ru b r .  7 
w /w  zestaw ienia , a m ia no w ic ie  „zm ia na  w ie lko śc i 
zasiew ów  na 100 ha w  stosunku do ro k u  1953“  b u ­
dz i w ą tp liw o ś c i z p u n k tu  w idzen ia  m e tod o log ii o b li­
czania w s k a ź n ik ó w  i  b u do w y  w zo rów  s ta tys tycz­
nych. Zbędne w y d a je  się ró w n ie ż  podaw an ie  szeregu 
in fo rm a c ji o cha rakte rze  czysto techn icznym  m ało  
in te resu jących  szerszy k rąg  czy te ln ikó w , ja k  np. 
in fo rm a c je  o tym , k tó ry  dz ia ł w  W K P G  p rze p isu je  
i  po w ie la  spraw ozdan ie (str. 50), o raz in n e  in fo rm a ­
c je  czysto techniczne.

P odsum ow ując n in ie jsze  u w a g i na leży podkreś lić , 
że om ów ione pow yże j b ra k i n ie  podw aża ją  ogólnej 
oceny ks iążk i, k tó ra  je s t n ie w ą tp liw ie  pozyc ją  w a r ­
tościow ą i  potrzebną. P odkreś lić  na leży konieczność 
dalszego ro z w ija n ia  te m a ty k i zapoczątkow anej om a­
w ia n ą  ks iążką  Czesława B ie leck iego  i  szerszego 
u w zg lę dn ia n ia  je j w  da lszych p rog ram ach  w y d a w ­
n iczych  P o lsk ich  W y d a w n ic tw  Gospodarczych.

A n d rz e j K a rp iń s k i 
i
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